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CZESC DRUGA. 


Ofoby rozmawiaiące też fame, co i w pierwfzym 
Tomiku. 


PIĄTY DZIEN. 


BONA, 


zy lędziemy mowili dnia: dzifieyfze- 


[i 
c» | 


mego odpoczął ; dla ufzanowania więc tego 
Bofkiego fpoczynku A fpoczywamy także 
Przez dzień ieden, w każdym tygodniu. 
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KAROLEK. 

Powiedziałaś nam była Wc. Pani, że 
Bog'ieft wfzechmocny , i żeiak tylko cze- 
go chce, tak zaraz fię to fłaie; za coż fześć 
dni ftrawił na ftworzeniu świata? Dla 
czego mowifz, że fiodmego dnia odpoczął? 
Alboż to on może zmordować fię? 

BONA. 

Gdy mowiemy o dziełach Bofkich Ka: 
rolku, mufiemy zażywać fłow będących w 
zwyczaiu, i Maiefłatowi iego mniey przy- 
zwoitych; nie mamy albowiem takiego 
flow wyrażenia, ktoreby godne było Boga. 
Gdy fię mowi, że odpoczął, nie ma fię 
przez to rozumieć, że fię był zmordował, 
lecz że tylko dnia owego, żadnego nowe- 
go nie wyprowadzał ftworzenia. Gdy 
chciał ftworzyć światło, rzekł: niech fię 
pokaże światło, i zaraz pokazało fię; nie 
kofztowało go więcey ftworzenie nieba, zie- 
mi, i wfzyfikich rzeczy.  Pifmo Swięte, 
ktore nam opowiada, że ftworzył wfzyft- 
ko w fześciu dniach, nie powiada nam przy- 
czyny, dla ktorey nie ftworzył, wfzyfłkie- 
go tego w iednym momencie; dowodem to 
ieft, że nie ieft rzecz potrzebna, ażebyśmy 
w tym fzperali, 

P. PER- 
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P. PERNoOoT. 

Mam ia iefzcze inną trudność Mcia Pani, 
nie święciemy fiodmegó dnia, ale olmy; 
to ieft Niedzielę, dla czegoż to profzę? 

BONA. 

Bog ktory był rofkazał żydom święcić 
dzień fwoiego fpoczynku, przepowiedział 
przez ufta fwoich Prorokow ; że po śmierci 
i zmartwychwfłaniu fyna jego, miał bydź 
i indy dzień fpoczynku, co fię i uiściło w 
teftamencie. Ponieważ lezus CHRv* 
stus zmartwychwiłał w Niedzielę, i 
wfzedł do nieba, to ieft, do ftolicy, po dos 
czefnych śmiertelnego fwoiego życia tru- 
dach, wiecznego fwoiego fpoczynku, kościoł 
Swięty Katolickijw dzień ten fpoczywać roz- 
kazał,lecz fpoczywać pobożnie,i duchownie. 
Powiefzże mi Maryfiu, co potrzeba czynićz 
żebyśmy przyzwoicie święcili Niedziele ? 

MARYSIA. 

Potrzeba poyść do kościoła rano, i po 
obiedzie, a potym można zażyć iakiey roz- 
rywki. Przyznam ci fię Mc. Pani, że 
bardzo mi fię podobaią Niedziele i Swięta, 

edwie uftać mogę na nabożeńftwie kościel- 
Bym, tak wielkie mam pragnienie iść na fpa- 
eer, i zabawić fię z moiemi przyiaciolkami, 
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BONA. 


Nie bywafzże więc na całym nabożeń* 
ftwie tannym, i wieczornym? 


MARYSIA. 


Przyznam ci fię Mcia Pani, że nie by- 
wam; bo tak bywa długie że ledwie nie 
umieram na nim z tęfknicy; dla tego też 
czafem, śpię przez całe kazanie; nie mogę 
fię albowiem oprzeć fnowi, nie winn ie- 
ftem temu. - Lecz profzę cię Pani, powiedz 
mi, ieżeli obligowani iefteśmy chodzić do 
kościoła w święta i rano i po obiedzie. 

BONA. 

Bez wątpienia kochaneczko, gdyby 
wfzyfcy tak iak ty poftępowali fobie, Pro 
bofzcz wafz fiedziałby fobie fpokoynie w 
fwoiey fłancyi. 

MARYSIA. 
Oh! ieft wiele, Mc. Pani, ofob podefz- 


łych, nie potrzebujących iuż rozrywek, 
i Dewotek, ktoreby przefiadywały przez 
cały dzień w kościele. Dla nich to dobre 
ieft nabożeńftwo, i dla bogatych, ktorzy 
nic przez cały tydzień nie robią; dla nich 
albowiem każdy dzień ieft Niedziela; lecz 

my, 
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my; ktorzy fiedziemy nad pracą cały ty- 
dzień, fprawiedliwie fię w Niedzielę roz- 
rywamy i ciefzemy. 

BONA. 

Rozumiefz, widzę, że Bog naznaczył ten 
dzień fpoczynku dla rozrywek tych ludzi, 
ktorzy pracuią przez cały tydzień tak iak 
ty Maryfiu; co ia nie byłam tego zdania, ro- 
zumiałam zawfze, że Bog wfzyftkim przy- 
kazał, ażeby fpoczywaiąc w ten „dzień 
chwalili go, i błogofławili: Lecz coz prze- 
cie| czynifz w Niedzielę? lakie fą twoie 
rozrywki? 

MARYSIA. 

Powiedziałam ci iuż Mcia Pani. Po ran- 
ney mfzy wziąwfzy w kielzenię kawałek 
chleba, idziemy na fpacer, raz w tę, drugi 
raz w inną ftronę. Pod czas przechadzki 
iemy fobie chleb, i gramy w małe gry» 
śpiewamy, taricuiemy, czałem 1adamy mle- 
ko: nie rozumiem ażeby w tym co było 
złego. Oh! na ow czas to, dzień dla nas 
ieft bardzo krotki, 

BONA. 

Mauficie bywać w wielkiey kompanii 
nie tańcowałabyś albowiem fama; nie praw- 
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daż Maryfiu, że inaczey toby ci fię fprzy- 
krzyło? 
MARYSIA. 


Dziefięć fię nas teraz uczy u moiey Nau- 
czycielki, a procz tego przyłączaią fię iefz- 
cze do nas te, ktore inż wyfzły z nauki, 
i ktore iuż teraz fame dla fiebie zarabiają. 


BONA. 


Lecz gdyby Panny fame taricowaly, ta: 
niecby fig im fprzykrzył. Potrzeba koniecz- 
nie, ażeby przynaymniey dwoch między 
foba miały Młodziertcow ; potrzebną to ieft 
rzeczą dla rozwelelenia ich kompanii, a 
procz tego, gdy fię ie mleko, a znaydwią fig 
kawalerowie, oni go mogą zapłacić; a cza» 
iem też fprowadzą choć iednego fkrzypka. 


MARYSIA. 


Iak to ty Pani wiefz o wfzyfiłkim, mu- 
fiałaś toż famo czynić, będąc tak iak my 
młodą; dwie Panienki będące pomiędzy, na- 
ini maią fwoich braci, mogę cię Me. Pani 
upewnić, że fą grzeczne chłopcy, nie fły- 
fzałam nigdy, żeby albo przyfięgali fię, al- 
bo złe iakię prowadzili mowy, 


BONA, 
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BONA. 

Będziemy o tym mowili innego czafu, 
a teraz Maryfiu pamiętay o tym, że nies 
mafz innego raiu dla ofob pobożnych, ain- 
nego dla niemaiących pobożności, i że na* 
bożeńftwo w kościele odprawia fię dlą 
wfzyftkich. Nie zapominay także i o tym; 
że nie można dofłać fię do nieba, nie zacho» 
wawfzy Bofkich przykazań, ofzukiwała* 
bym cię, gdybym z tobą inaczey mowila. 
Wyraźne zaś Bofkie ieft przykazanie obo- 
wiązuiące nas, ażebyśmy modlitwami, 
cwiczeniem figę w pobożności, i dobremi 
tczynkami poświęcali dzień Niedzielny. 

TERESSA. 

Nie mogę dać temu wiary, Mc. Pani. 
Mogłby kto rozumieć fłuchaiąc cię, że całą 
Niedzielę potrzeba przepędzić na modlite 
wach, nie pozwalając fobie żadney rozryw- 
ki. Ia o to bynaymniey nie dbam, wolę 
przychodzić tu do miafteczką, niżeli iść na 
ipacer, lecz zdaie mi fię to fprawiedliwą 
rzeczą. 

BONA. 
Nie jeftem tak furowa, iak ci fię widzi, 
ochana Tereffo. Bog tak ieft dobry, że 
Me zakazuie nam niewinney i uczciwey 
A 5 rozry WKI, 


MAGAYZN 


rozrywki, a tak i ia nie mogę wam iey za- 
braniać; lecz naypierwey potrzeba dzień 
zacząć od chwały iego, to powinno bydź 
naypierwfzą rzeczą, a potym można rozer- 
wać fię po pracy całego tygodnia, fpofo- 
bem iednak pozwolonym, ktoryby nie był 
okazyą do grzechu. 
KAROLEK. 

Lecz możeż bydź co niewinnieyfzego 
jak tańcować po nabożeńltwie: albo zaba- 
wić fię kartami? Wfzakże to nie czyni ni- 
komu krzywdy? 

BONA. 

Taniec i granie w karty, fą fzkodliwe 
w każdym czafie, lecz nayfzkodliwfze w 
dzień. Niedzielny. Lepiey by było orać, 
lub innemi podobnemi zabawiać fię praca- 
mi, niźli tańcować w dzień poświęcony 
Bogu. "Nie moie to ieft zdanie, lecz dale- 
ko biegleyfzych i rozumnieyfzych nade- 
mnie ludzi. Panienki chcące bydź poczci- 
wemi, i zarobić fobie u ludzi na fławę, po- 
winny nad tą rzeczą zafłanowić fię myślą, 
bo wielkiey ieft dla nich wagi. 

MARYSIA. 

Co mowifz, Pani, nie możnaż to ko- 
chać fię w tańcu bez utracenia fławy? Jeże- 

lié 
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lié tak ieft w famey rzeczy, nie mafz żad- 
ney na świecie poczciwey Panienki, ponie- 
waż wfzyfikie lubią tańcować. 


BONA. 


Poczciwa Panienka, chcąca mieć u lu- 
dzi fawę, powinna ftronić od kompanii 
Młodzieńcow, i nie wchodzić z niemi w 
podufałość, Gdy Anioł przyfzedł zwiałło- 
wać Nayświętfzey Maryi Pannie, że Bog ią 
był obrał za matkę dla fwoiego fyna, poka- 
zał fię jey w poftaci Młodzieńca, i wy- 
chwalał ią fłtowy, opowiadaiąc iey, że by- 
ła pełna łafki: Pifmo święte nauczą nas, że 
Nayświętfza Marya, zatrwożyła fię była 
mocno ztąd, iż zofławała fam na fam, z 
tym błogofławionym Duchem, dla tego 
bez wątpienia, że w Młodzieńca był pofta- 
ci; i żeią chwalił, Coż więc można my- 
Ślić o tych młodych Panienkach, ktore dla 
tego lubią taniec, ażeby fię znaydowały w 
kompanii młodzieńcow ? ktore z wielkim 
ukontentowaniem przypatruią fię ich twa: 
rzy; daig fię im ścifkać za ręce, i fłuchaią 
* rofkofzą ich komplementow ? - Wiecie 

£Piey niźli ia , wfzylikie ktore fię tu znay- 
Miecię, żę fię to pod czas każdego tańcu 


prak- 
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praktykuie, *a tak, taniec ieft zły w każdym 

czafie, lecz nayniegodziwfzym ieft w Nie- 

dziele ; ponieważ te dni poświęcone fą Bo- 

u, a świętokradztwo ieft, zażywać na 
złę dnia lemu poświęconego. 

MARYSIA, 
Na czymże więc, Mc. Pani będziemy 
trawiły Niedziele? Nie ieft rzecz podobna 


Panienkóm nafzego wieku, modlić fię przez 
cały dzień? 


BONA. 
Ani ia też tego od was wyciągam, ko- 


chana Maryfiu: dofyć ieft, ażebyś była na 
mízy, na kazaniu, i na innych nabożeń- 
ftwach; dobre Chrześciariki nie będę miały 
za rzecz przykrą, fłrawić poł godziny cza- 
fu na czytaniu duchowney kfiążki, a że na 
wfi nie każde umieią czytać, dobra ieft 
rzecz, ażeby fię fchodziły na iedno miey- 
fce, i ażeby te, ktore umieią, czytały dla 
innych głośno. Ieżeli fię żnaydnią iacy 
chorzy w miafłeczku, zabawą to ieft Nie- 
dzielną nawiedzać ich, i ufłużyć im przy- 
naymniey w małych rzeczach: to wfzyfłe 
ko uczyniwfzy, można fię przeyść, grać w 
gałki albo w kręgle, w -przytomności 

fwoich 
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fwoich Rodzicow, lub fędziwey :ktorey 

ofoby 3 naofłatek w wieczor; dobra iek 

rzecz odłożyć fobię kwadrans na roztrzą- 

śnienie fumnienia; dla poznania iak fię dzień 

przepędziło„i dla uczynienia dobrych przed- 

ięwzięcia, na cały nafiępuiący tydzień. 
KAROLEK. 

Co fię tycze tańcu, nie będzie mi ciężko 
porzucić go, bo nie bardzo oń dbam., po- 
nieważ więc ieft niegodziwy, « nie będę 
więcey tarńcował, lecz co ieft w tym złe- 
80: że fię gra w karty, pomiędzy rowne- 
mi fobie? Nie można zażywać fpaceru; 
gdy ieft zimno, lub defzcz pada. 

BONA. 

Znayduie fię w grze tey niegodziwość, 
ktorey ty kochaneczku niepoznaiefz, przy* 
zwyczaić fię można do gry, i zakochać fię 
W niey, ajiak tylko raz ten zły zwyczay 
będzie wkorzeniony, mufi fię go mieć przez 
całe życie. Coż zaś ztąd wynika? Oto: 

iayprzod traci fię pieniądze, kiedy fię ie 
ma; czuie fię w fobie pokufę , ażeby ich ca 
ukraść u Rodzicow, gniewa fię kiedy fię 
1e przegrywa, miota fię przekleńftwa, i 
miewą fię niechęć przeciwko tym, ktorzy 

wy- 
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wygraią, lży fię ich, fzkaluie, a częfto 
kroć kończy fię wfzyftko na wielkich kłote 
niach, i przychodzi naófłatek do bitwy. 
Rzadko ieft ażeby fię to nie przytrafiło; po 
każdym prawie tańcu; i po każdey grze, 
iak- fami to dobrze wiecie.  Trawić więć 
dzień Niedzielny na graniu w karty, nie ieft 
to go święcić. 
WDOWA. 


Granie w karty fzkodlitwfze ieft iefzcze 
dorofłym ludziom ,* niźli Młodzieńcom, 
dobrze mi to dało fię poznać. Miałam Mẹ- 
ża, ktoremu by fię nie było naprzykrzye 


łonoc i dzień grą zabawiać, zruinował inię 
pazawfze. Przegrawlzy wfzyfikie pienią- 
dze, przychodził do domu, i brał iakie fan- 
ty; luknie moie i fwoie, i przedawał ie; 
mufiałam welzyfłkie moie rzeczy chować u 
moich fąfiadow, bo by mi był wfzyfiko 
firacił. 


BONA. 

Nie tobie to tylko famey przytrafiło fię, 
moia kochana, i dla tego też powtarzam, 
że potrzeba mocno chronić fię gry, i ucie* 
kać przed nią, gdy fię ieft młodym. 


PANIEN” 
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PANIENKA, 

Ieftże także grzech, chodzić na iarmarki 
w dni święte, ofobliwie do poblifkiey: Pa- 
rafii2 Wfzyftko Mcia Pani u ciebie ieft grze- 
chem, rozumiem, iż powiefz że i to ieft 
złą rzeczą, 

BONA. 

Nie wfzyfłko u mnie ieft grzechem ko: 
chaneczko ; lubię ia kiedy młodzi fą wefeli, 
kiedy fię uczciwie zabawiaią, lecz nie lubię 
tego i ażeby włoczyły {ię Panienki młode. 
Przyfłowie ieft, że uczciwa kobieta tak fie- 
dzi zawfze w domu, iak gdyby miała ucię- 
te nogi. Nie ia to wynalazłam to przyfło» 
wie, było onó na świecie nim urodziłam 
fię; wyraża zaś: że uczciwa kobieta, nie 
lubi włoczyć fię, i biegać, chyba żeby. ią 
do tego wielki iaki.przynaglał interes: gdy 
Zaś tego nie mafz ; fiedził przy fwoim mężu 
i fwoich dzieciach, a Panienka fiedzieć po- 
Winna przy fwoim Oycu i matce. 

DRUGA PANIENKA. 

Ia raz tylko w życiu moim byłam na 
armarku, i bardzo mi tego żal, powiadaią 
žem wielki grzech popełniła, ale ia temu 
m Wierzę, 

BONA. 
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BONA. 


Nie ieft to wielki grzech bydź na iar» 
marku, chyba żeś co innego popełniła. 


PANIENKA. 


Były na tym iarmarku Cyganki, 1 wro: 
żyły mi przyfzłe moie fzczęście, ia niewie- 
działam o tym żeby to było grzechem; by- 
ła nas liczna groinadka panienek, i kobiet; 
każda z nas pokazywała'im rękę, a one dłu: 
gie nam prawiły hiftorye, za dwa fzelągi. 


BONA; 

Ponieważ nie wiedziałaś, moie dziecko; 
że to było grzechem, Bog miłofierny łatwo 
ci to daruie, lecz gdybyś teraz toż famo 
czyniła, takibyś popełniła grzech, za iaki 
Bog rofkazywał śmiercią karać.  Zakażuie 
nam Bog tego w pierwfzym fwoim przy- 
kazaniu, tak iako i innych zabobonow ; zá 
pomniałam zwami o tym mowić. 

IOANNA, 

Nie wierzyłabym była nigdy, ażeby 
to było takim grzechem, za iaki Bog ro- 
fkazywał śmiercią karać: kobiety te lame 
prawią bałarmuctwa. 


BONA: 
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BONA. 

Prawda ieft, kochaneczkó, 1 pótrzeba 
żeby człowiek był głupim, ażeby* mogł 
wierzyć, że ludzie ci wiedzą co fię innym 
ma przytrafić; wbiycie to fobie dobrze ko- 
chane dziatki w głowę, że fam tylko Bog 
wiedzieć może rzeczy przyfzłe, i że ich 
nikomu nie wyjawił tylko fwoim świę- 
tym Prorokom. Sądził za rzecz potrzebną 
ukryć nam ie, przeto grzech iefł wielki wie- 
rzyć, że możemy ie wiedzieć od kogo in- 
nego.  Głupfłwo nawet ieft wielkie wy: 
obrażać fobie, że Bog odkrywa Cygan- 
kom biegaiącym po świecie dla ukradnienia 
czego, co fię ma ludziom przytrafić. 


ANNECZKA, 

Wyłoż mi profzę Wc. Pani, co to ieft 

zabobon, ! 
BONA. 

Rożne zabobonow” fą rodzaie, kochana 
Anneczko, zabobon ieft wierzyć fnom, 
Wyobrażać fobie, że fą rzeczy. niektore 
Przynofzące niefzczęśliwość, i dni niektore 
niefzczęśliwe , a niektore fzczęśliwe; zabo- 

on ieft wierzyć, że można uleczyć wiele 
chorob,  lekarftwami przyłączonemi do 
Mag. Ubog. Tom. II. B fze. 
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fzeptow ; nie godzi fię, nigdy ich zażywać, 
chociażby fłowa te wyięte były z Swiętego 
Pifma lub były modlitwami, lecz można 
zażyć lekarftwa; a to bez żadnych fzeptow, 
ieżeli iefi dobre, uleczy; fzepty ani nie mo» 
gą mu uiąć, ani przydać fkuteczności, 


P. PERNOT. 


Czytamy iednak w Biblii, że Jozef, i 
Daniel umieli wykładać fny. 


BONA. 


Tak ieft, bo Bog zfyłał te fny, i im 


dał ich wiadomość, lecz my nie iefieśmy 
tak jak lozef i Daniel świętemi. 
WIEŚNIACZKA;, 


Przytrafiło mi fię iednak bardzo cżęfto, 
Że rzeczy, ktore mi fię śniły, fprawdziły 
fię potym, chociaż nie ieftem święta. 


BONA. 


Wielki to ieft cud, gdy ż pomiędzy fto 
tyfięcy rzeczy , ktore ci fię śniły; iedna fię 
fprawdzi. Zapomniałam wam także powie» 
dzieć, žes grzech ieft dowiadywać fię Z 
kart, ieźli fię będzie fzczęśliwym lub nie: 
fzczęśliwym ; fłowem: grzechem ieft dowia” 

dywać 
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dywać fig przyfzłego fwoiego lofu; iakime 
kolwiek bądź fpofobem. 


MARYANNA, 

Mufzę We. Pani powiedzieć rzecz ies 
nę, miałam wiele bardzo brodawek na rę: 
kach, co było obrzydliwą rzeczą, ofobli: 
wie dla mnie, ktora robię w kuchni, zażyż 
łam była dla ftracenia ich iedney z tych rze- 
czy, ktore ty nazywafz zabobonem: Rof 
kazano mi wziąść kawałek wołowego mię- 
fa furowego, potrzeć nim moie brodawki, 
a potym zakopać go w ziemi, mowiąc: zies 
mio przyimiey moię chorobę. Mogę cię, 

Pani upewnić, że mię to uleczyło. 

BONA. 

Łatwo temu daię wiarę; kochaneczko, 
tuleczyłam brodawki wielu Ofobom tym 
fpofobem, lecz zakopuiąc to mięfo, nie mo* 
wiłam ziemio przyimiey moig. chorobę; OtQż 
W tym znayduie fię zabobon.  Znałam je- 
dnę bardzo poczciwą niewiafłę, tak choruią- 
Cą, że jey Żadeń Lekarz nie mogł uleczyć. 
Radzono iey zażyć pewnego lekarftwa, do 
ktorego miały bydź przyłączone fzepty; 
ona wiedząc że to było obrazą Bofką, od- 
Powiedziała: iż umrzeć wolała, aniżeli 

B 2 przez 
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przez to grzech popełnić. Znaydowałam 
fię u niey trefunkiem, i radziłam iey, aże= 
by zażyła lekarftwa tego, bez wymawiania 
fłow tych, ludzie „* ktorzy iey radzili to le- 
karftwo, utrzymywali, że nie miało iey 
dopomodz;. ia naśmiewałam fię z nich, a 
chora wziąwfzy lekarftwo, wypiła go ra- 
zem, nie czyniąc tych ceremonii ktore iey 
przepifywano , i przyfzła do zdrowia. 
P. PERNOT. 

Lecz gdy fłowa te, Pani, ktore fię przy- 
mawia, fą modlitwami, iakimże fpofobem 
może bydź grzech wymawiaiąc ie? Wfza: 
kże fię przez to modlemy Bogu. 

BONA. 

Dla tego fię przez to grzefzy, że nie 
ieft wolno wierzyć, że Bog przymufzonym 
bydź może do czynienia tyle razy cudow, 
ile razy fię te modlitwy wymowi; albo* 
wient te modlitwy ani mogą dopomodz do 
potow, ani do wymiotow ; nie mogą także 
rozwolnić żołądka, ani ochłodzić w gorącze 
ce, ani rozegrzać chorego w febrze. Po- 
trzeba więc ażeby Bog uczynił cud dła ule: 
czenia chorego, wierzyć zaś nie godzi fię; 
ażeby Bog mogł przez to bydź przymufzo* 

nym 
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wym. Nie potrzebne by były lekarftwa da 
tych modlitewek dla uleczenia chorych, 
mogłby uleczyć fam mocą fwoią, gdyby 
tego widział potrzebę, 

Nim przyfłąpię do wykładania wam 
drugiego przykazania Bofkiego, uprafzam 
Was, ażebyście nad tym zafłanowili fię 
Punktem. Bog rofkazał nam święcić Nie- 
dziele przez święte nafze i miłofierne uczyn= 
ki, i przez fpoczynek; wyciąga więc od nas 
tego ażebyśmy przez cały tydzień praco- 
wali; powiedziałam wam iuż była, że pra- 
<a ielt pokutą człowieka, a prożnowanie 
ieft grzechem. 

PIOTR. 

Iakże , toż to ci ktorzy maią dofyć chle- 
ba, obowiązani fą pracować? "To bydź 
nie może, Pani, fami tylko ubodzy powin- 
ni pracować, gdyby inaczey było, nie po- 
mieściliby fię w piekle wfżyfcy ci, ktorzy 
życie fwoie przepędzaią w proznowaniu. 

BONA. 
e Wiele ieft rodzaiow pracy, Panie Pie- 
x e, każdy ma fwoię zabawę. Praca ro- 
amu jeft trudnieyfza nad pracę ciała; my- 
enie o jntereflach włafaych, o handlu, o 
B 3 dobrey 
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dobrey edukacyi fwoich dzieci, i o nabyciu 

nauk, pracą ieft gofpodarzow, kupcow, i 

ludzi uczonych. Ci ktorzy wcale niczym 

nie zabawiają fię, godnemi fą wzgardy3 

obrażaią Boga leniftwem (woim; ktore ich 

w niezliczoną liczbę grzechow wprowadza, 
WIEŚNIAK, 

la mufzę pracować, bo potrzeba mi 
jeść, dla famego albowiem wyżywienia me- 
go pracuię. Nie nawidzę pracy, i gdybym 
był pewny» żebym fię mogł wyżywić że- 
branym chlebem, puściłbym fię chętnie ną 
Żebraninę, lecz teraz nie malz miłofiere 
nych Judzi, 

BONA, 

Ah! chociażby ich było naywięcey, ror 
zumiefzże, że miłofierdzie wyciąga tego, 
ażęby leniuch, maiący zdrowe ręce, i czere 
fiwe fiły , nadaremnie był żywiony? Nie- 
wierz temu kochaneczku; gdybym całe to 
domoftwo miała napełnione złotem i fres 
brem, nie dałabym iednego fzeląga leniu* 
chowi mogącemu a niechcącemu pracować. 
Powfzechne ieft walze przyfłowie, i bardzo 
praw dziwe,mowicie częfto nikt fie bez wła” 
fucy winy nie może ffać ubogim. Nie mowię 

ją 
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fa otych, ktorzy dla fżulerftwa, piiactwa, 
i zbytku do nędznego przyśli fłanu, pox 
wiem o tym fłow kilka w innym czafie, 
Q. famych tylko dnia dzifieyfzego mowić 
będę leniwcach.  Wiecież o tym, że ten 
ktory może pracować, a żyie o zebranym 
chlebie jeft złodziejem?  Wiecież, że oy- 
ciec utracający dziedzictwo fwoie dla leni- 
Wa; ieft także złodzieiem ? 


WIEŚNIAK, 
Nie wiedziałem tego, ale: też temu i 
Wierzyć nie mogę, albowiem: ci: ktorzy a 
zebranym chlebie żyią, nie kradną iałmu+ 


tny w kiefzeniach, 
BONA. 

Dla tego też nie tych kradniefz ktorzy 
Ci dają jałmużnę, ale prawdziwych ubos 
gich. Są prawdziwi kalecy; nie mogący: 
tobie zarobić na kawałek chleba; ftarzy kto- 
tzy pracowali przez całe fwoie życie, anis 
szego fię nie dorobili, dla tego,. że albo 
mało mieli mocy i fprawności, albo że wies 
e mięli do żywienia dzieci: tym to więc 
Prawdziwym ubogim należy fię iałmużna, 
ty ią im kradniefz ; procz tego ofzukuiefz 
ych, ktorzy ci ią daig, tyfigczne popeł: 
a B4 niaiąc 
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niaiąc kłamftwa, dla wzbudzenia ich do 
miłofierdzia. 


P. PERNOT. 


Bardzo mię kontentuiefz, Pani, tą 
fwoią mową: naprzykrza fię nam bardzo 
liczna gromada ubogich zdrowych, i czer- 
ftwych; a gdy profiemy ich, ażeby nam 
naymnieyfzą rzecz zrobili; nie daią fię 
uprofić, Kilka Niedziel temu minęło, jak 
potrzebowałam, ażeby lift moy odniefiony 
było trzy cwierci mile: dawałam cztery 
połtoraki! żebrakowi , nie maiącemu nad lat 
fzefnaście,..ażeby go zaniofł; harłak ten 
grzeiący fię na fłońcu, i iedzący chleb wy- 
żebrany, nie wfłydził fię domagać fię u 
mnie 7 połtorakow za tę pocztę, a fyn ucz- 
ciwego Dzierżawcy zaniofł mi ten lift, i z 
podziękowaniem przyjął te cztery połtora- 
ki, ktorych on przyjąć nie chciał, 

WIEŚNIAK, 

Iakó, toż to Pani Pernot wzgardza ubo- 
giemi? harłak ten, nędznik ten! bardzo to 
fą piękne imiona, ktore im daie; fzczęśliwa 
jeft że znalazła takiego męża, u ktorego 
ma chleba podofłatkiem , gdyby nie to, nie 
bogatfząby była nad innych. 

BON A 


VEO GHH , 25 


BONA. 


` Nie rofiropny iefteś moy: kockaneczku 
i leniwy tak iak i inni ubodzy, ponieważ 
Cię to, co fię przeciwko nim mowi, tak 
ardzo obraża, 


P. PERNoT. 

Niech mię Bog broni, ażebym miała 
wzgardzać ubogiemi, nie dla tego, że ten 
młodzieniec o zebranym żył chlebie nazwa- 
łam go harłakiem, obfzarpańcem, i nędzni- 
kiem, lecz dla tego, że nie chciał kilka 
krokow uczynić dla zyfkania czterech poľ 
torakow. Procz tego, wiem dobrze kocha» 
ny przyjacielu, że mąż moy uczynił mię 

Ogatą, lecz iakożkolwiek byłam ubogą, 
nie profitam nikogo o kawałek chleba, niech 
Bogu będzie dzięka, nie wzdrygam fię 
Pracy, 

BONA. 

, Milość pracy, i dobre zycie, tyle wa- 
Z3, co i bogactwa, a czafem i więcey; 
powtarzam toż famo „ co i Pani Pernot, że 
leniftwo rzeczą ieft obrzydliwą i haniebną, 
i gdy mowię o ludziach, ktorzy wolą żyć 
© zebranym chlebie, niżeli pracować, fły* 

€aście že zażywam _przykrzeyfzych 
B 5 fow, 
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flow, bo ich złodzieiami nazywam. Sa- 
mi tylko chorzy i fłabi, fą prawdziwemi 
ubogiemi, tudzież ci, ktorzy maiąc wiele 
dzieci, nie mogą pracować; lecz procz tę: 
go, pokażę wam iefzcze, gdy będziemy 
mowili o przykazaniu ściągającym fię do 
Rodzicow i dzieci, iż grzefzą Rodzice, gdy 
przez długi czas dzieciom daią prożnować, 
ù IQANNA. 

Słyfzałam , że ieft przykazanie Bofkie, 
rofkazuiące dzięciom czcić Qycow i Matki, 
i powtarzam go codziennie, lecz nie wie» 
działam, ażeby było ktore przykazanię dlą 
rodzicow, 

BONA. 

Przykazanie toż famo tak przepifuie obo: 
wiązki Rodzicom względem fwoich dzieci, 
Panow względem fwoich fłużących , Kro. 
lom, Kfiążetom,Pafterzom względem fwoich 
poddanych i owieczek,- iako przykaznie 
nam fżanować i kochać fwoich przełożo» 
nych, i bydź im pofłufznemi;, to ieft wy- 
pełniać rofkazy, tych, ktorzy rofkazywania 
nam maią prawo, Bog tak chce nas przy- 
mufić do zachowania tego przykazania, że 
przyobiecał na tym świecie, ktorzyby go 

zachoe 
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zachowali długie darować życie. Będziefz» 
Że mi mogła powiedzieć Anneczko , iakię 
fą powinności dzieci względem fwoich' oy- 
cow i Matek. 

ANNECZKA. 

Obowiązani fą, iak mi fię zdaie, fza: 
nować ich, bydź im pofłufznemi, i wfpos 
magać ich ieżeli mogą, gdy fą ftaremi. 

BONA. 

Nie wfzyfłkoś iefzcze powiedziała, ko» 
chaneczko; maią fobie iefzcze za powin: 
ność kochać ich.. Zwazcie pilnie, co to 
pracy i kłopotow zażyć mufi matka, nim 
wychowa fwoie dzieci. Gdy oyciec pra: 
cuie przez dzień cały, iak niewolnik, dla 
zarobienia dla nich na chleb, i dla pofienia 
ich że tak rzekę potem fwoim ; matka przy» 
kuta mufi bydź w domu,' dla ich pilnowa- 
nia. Odziera fię częftokroć z włalnych 
fzat, dla ich przykrycia; mufi fobie prze- 
rywać po kilka razy w nocy fen, dla nakar- 
mienia ich. lub ochędożenia, dźwiga ich 
na fwoich ręku. Gdy chornią, o iak wiele 
koło nich podeymuie fłarania! iak wiele 
trofkow i umartwienia! a to w ten czas nae 
Wet, kiedy iefzcze nie poznaią co za przy» 
Krość czynią fwoicy matco. 

IOANNA, 
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IOANNA. 

Gorzey iefzcze bywa, kiedy nie mafz 
oyca, ktoryby zarabiał na kawałek chleba, 
i gdy o wizyftkim nędzna Matka, ktorą 
mąż zofławił w długach, mufi mieć flara- 
nie. Ah! Pani, fam tylko Bog wiedzieć 
może, co ma do cierpienia w tym nędznym 
fłanie ! 

BoNA. 

Sprawiedliwie mowifz, kochana Ioane 
no, dla tego też dzieci te, winne fą takiey 
matce, i te cząftkę miłości, ktorąby kochać 
powinny były fwoiego oyca. Nie mafz 


zadnego dziecka, nad ktorymby matka nie 
wylała wiele łez, ninby było wychowa: 
ne. 'Ta ktora ma pięcioro, lub fześcioro 
dzieci , chce zadofyć uczynić fwoim obo- 
wiązkom , muli bydź w domu iak przyku: 
ta, i gdyby ofiarowała Bogu wizyfłkie 
umartwienia, ktore ponofi, w krotkimby 


czafie zofłała świętą, ledno z nich boleie 
na zęby, ktore mu fię rzną, wrzefzczy, 
nudzi fobą przez dzień cały i noc. i nędzę 
ney fwoiey matce oka nawet zmrużyć nie 
dopufzcza ; drugie choruie na kolki, każde 
jęczenie przefzywa ferce bolefney Matki. 
Inne upada i rani fobie głowę, czwarte 

kafzie 
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kafzle niezmiernie, choruie na odrę, na 
ofpę, lub na rzecz iaką inną; w owym 
trzeba wygubić robactwo, innego wyle- 
czyć potrzeba z kroft, ktore fercu czynią 
obrzydliwość, albo odmrożone iego wyle; 
czyć nogi.  Czafem wlzyfcy razem cho» 
ruig, i nędzna Matka nie wie fama, ktore» 
go ma pierwey poratować, Pierwfze fiedm 
lat każdego dziecka, fą latami boleści, ofo- 
bliwie dla matek nie maiących nikogo do 
woiey pomocy. We trzydzieftu latach 
faie fię ftarą, pozbawioną fit wfzelkich i 
chorą, dla tego, że wiele z dziećmi użyła 
biedy ;. z tym wfzyfikim, gdy ta nędzna 
Matka złożona ieft chorobą, i gdy przy 
niey niewdzięczney ktorey corce. przez ie- 
dnę Niedzielę pofiedzieć przyidzie; ufkarża 
fię zaraz na to, mruczy, gniewa fię, kwa- 
fi fię, ufługuie iey z przymufu, dla tego, 
że nie może;poyść na fpacer, i zabawić fię 
tak, jakby fię iey chciało — Lecz coż 
to wam Pani Pernot, i ty kochana Ioanno? 
łaczecie widzę obydwie. 
P. PERNOT. 
„, Płaczę, ponieważ przypomniałam fo- 
te, że będąc w fzefnaftym roku, bardzom 
Ię niegodziwie i okrutnie obchodziła :ż 
ng- 
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nędzną tnoją Matką, gdy złożona była cho: 
tobą; z przymufu tylko fiadywrałam przy 
niey, wolałam biegać tu i owdżie, i czę* 
ftokroć polecałam ią ftaraniom moich ze 
dek; Bog łafkawy fkarał mię za to, aigc 
mi robaka fumnienia, ktory mię uftawicze 
nie gryżie; ityś go Pani teraż obudziła, 
Gdym potym miała dzieci, poznałam przez 


to złe, ktorem około nich cierpiała, iak | 


wielkiego umartwienia nędzney moiey ka 
ce ia byłam przyczyną, a na ow czas $ a 
fobie przypomniała okrutne moie z nią 0 

chodzenie fię, ferce mi fię kraiało od ża* 


lu; lecz iuż tego nadgrodzić żadnym fpofo* | 
bem nie mogę; oddalona ieft biodzóc ode: 

mnie, fiedzi przy iedney z moich fiofir, 
ktora nie bardzo ieft bogata, lecz tąk dobrze 
fię ż nią obchodzi, że nawet i Boa r 
chce, gdy iey kto radzi, ażeby powroci 

fię do mnie. 


BONA. 


Bardżo mię to ciefzy, żeś poznała far 
ma, iak ieft rzeczą obrzydliwą , obehodag 
fię źle z tą, ktora cie wydała na świat 
Strofowanie to fumnienia, ktore w fobie 
czuiefz, wielką ieft dla ciebie łafką Bofką. 


P; PER’ i 


UBOGICH, 


P. PER NOT. 


Bóg dobry fkarał mię iefzcze za: to fis 
tTowiey : dzieci moie pofłąpiły fobie iefzcze 
gorzey że mną, niźli ia pofłępowałam z 
moią matką; ciągnęłam fię na wychowanie 
1 na ich pofłanowienie, a one po śmierci za- 
taż fwoiego oyca, pozywały fię ze miną, 
i wfzyfiko cokolwiek tylko mogły czyniły, 
dla przyprowadzenia mię do ofłatniey nę- 

zy. Ito przymuliło mię do tego, żem 
powtotnie za mąż pofzła, gdyby nie to, 
hie myśliłabym była nigdy” o tym: okrópz 
Raż to ieft rzecz, fiedmioro dzieci mieć 
dobrze pofłanowionych, a żyć tak iak gdyż 
by fię ich nie miało! 
BONA: 
Albo dzieci twoie, mufzą bydż złego 


| charakteru, albo dałaś im bardzo złe cwi= 


czenie, 
P. PrRNomr 

Zdaie mi fig, że będąc małemi nie mid- 
ły złey natury, lecz podobno żlem ie wyż 
chowała, iako dobrze Pani uważalz: kos 
chałam ie tak bardzo w dzieciiftwie; żem 
lie mogła na fobie wymodz, ażebym w 
Szym ich przełamała była wolą. Nigdym 

ic 
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ich nie uderzyła,” chyba będąc bardzo w 

wielkim gniewie; a na ow czas biłam ie 

nie uważaiąc iak i w ktore mieyfce. 
BONA. 

Otoż, to ieft niefzczęśliwości twoiey 
przyczyną; będę iefzcze z tobą w tey ma- 
teryi mowila w-krotce; a ty kochana Io: 
anno, dla czego płaczefz ? 


IOANNA. 

Nie mogę fobie zarzucić tego, ażebym 
źle wychowała*moie dzieci; nie omiefzka” 
łam nigdy ich jfkarać, gdy co zawiniły, 
mogę cię Pani w tym upewnić, lecz jako 
byłam dobrą Matką, tak iefiem złą corką. 
Płaczę dla tego, żem fię źle dotąd obcho* 
dziła z moią Matką, ktora fiedzi przy mnie; 
ftara ieft bardzo, iak fama miarkować mo- 
żefz, a częfłokroć bardzo bywa naprzy* 
krzoną; traktuię ią tak niemiłofiernie, że 
nędzna ta kobieta ledwie śmie odetchnąć. 
Gdy ią iuż mocno rozgniewam, mowi mi 


to famo, coś mi i ty Pani nie dawno mo” 


wila, to ieft, że będąc małą, bardzom by* 
ła zła, i że wiele ze mną miała zgryzoty; 
dla tego żem w każdym roku wycierpieć 
znufiała wielką iaką chorobę. Kocham 141 

w pra” 
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w prawdzie bardzo moię matkę, lecz zła 
leftem, i widzę że ią przez to niezmiernie 
martwię, 
BONA. 
Potrzeba , ażebyś fię w tym poprawiła 
Ochana Joanno, i ieżeli chcefz:poyść za 
moig radą, iak tylko przyidziefz do domů 
Przeprofifz tę poczciwą kobietę, żeś fię źle 
2 nią dotąd obchodziła; a uczynifz to w 
obecności dzieci , dla dania im dobrego z 
fiebie przykładu. “Pewna ieftem, że nie 
Zanowały tey nędzney kobiety, widząe żeś 
ty ku niey nie była z polzanowaniem. ` Po: 
tym będziefz fię fłarała, ażebyś jey we 
Wfzyfikim dogodziła, i żebyś fię z nią ob- 
chodziła z naywiękfzą, iaka bydź. może, ła- 
godnością ; a Bog-w nadgrodę.tego fprawi, 
ze gdy będziefz w tym fłaniej w ktocym 
oną zofłaie, dzieci twoie będgmiały o to» 
le fłaranie, i nie dopufzczą nigdy, ażeby 
<w domu ich świętego nie oświadczano 
Uzanowania. 
MARYSIA 
Gdybyś wiedziała Pani, iak ta fłara ko- 
a iefł nieznośna, wyznałabyś fama, że 
Potrzebaby mieć cierpliwość Ioba, dla ła: 
Mag, Ubog. Tom. II. c godne- 


biet 
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godnego z nią obchodzenia fię; zawfze ieft 
w złym humorze, zawfze nieochędożna, 
tak, że obrzydliwość człowieka bierze; 


procz tego ufławicznie zrzędzi, 


BoNA. 


Nie zbudowałam fię z ciebie, kochana | 
Maryfiu, przyidzie podobno czas, kiedy i 
ty będziefz zrzędziła, i będziefz  nieochę- 
dożnieyfzą niźli ona, a Bog. za twoie złe 
z nią obchodżenie fię dopuści, że tak niego | 
dziwie będziefz traktowana, iak ią trakn | 
tuiefz. Pofłuchay hifłoriyki, ktorą ci por 
wiem. 

Człowiek jeden miał fyna: iedynaka, 
ktorego bardzo kochał; ożeniwizy go pu- 
ścił mu wfzyftkie dobra, z tą kondycyą, 
ażeby przy nim refztę dni życia twoiego za 
kończył. Poczciwy ten człowiek, wielki 
cierpiał kafzel ktory go przy mufzał do vy 
pluwania flegmy fprawiaigcey wfzyfłkim 
obrzydliwość. Dnia iednego, ktorego licz» 
na była w domu iego kompania, tynowa 
rzekła do fwoiego męża; że fię tym brzy” 
dzili wfzyfcy, i że powinien był profić 
fwoiego, oyca, ażeby pofzedł tym .czafem 
do kuchni: fłarzec zdigty żalem, iż {ię | 

| i oglądał 
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ogłądał pomiędzy fłużącemi ; ufkarżał fię 
mocno, i płakał na to rzewliwie, dziecko 
małe, to ieft wnuczek tego fłarca, nie ma- 
iący nad fiedm lat, pofzło powiedzieć fwe- 
mu oycli, że Dziaduś iego gniewał fię, i że 
przychodził do niego po kołdrę ktorąby fig 
mogł przykryć, ażeby mogł. gdzie w kon- 
ĉie, ktorey ulicy leżeć, i profić iałmużnyc 
Niech poydzie, nie przefzkadzay mu, “odi 
powiedział z gniewem oyciec: połowę mu 
tylko day kołdry, Tatuniu-rzekło na to 
dziecko, a' drugą fchoway' dla fiebie , aže- 
byś fię miał czym nakryć; gdy cię także 
fłarego wyrżucę z domu, * Dyfkurs tèr 
dziecka ptzymufił oyca do pomyślenia 
nad fwoim okrucieńftwem, bał fię, aže- 
by go potym. fyn- iego nie naśladował w 
tym iego niegódziwym poftępku; pofzedł 
więc do Starca, przeprofił go, i przez refz= 
tę dni życia iego, wielką mu oświadczał 
miłość i wzgląd. 


Tak i ty kochana Ioanno , ieżeli chcefz, 
ażeby fię z tobą dzieci twoie dobrze w fła: 
rości twoiey obchodziły, day im z fiebie 
dobry przykład. fzanniąc twoię Matkę; 
%noś zły iey humor, nieochędozfłwo, i 
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inne iey wady, ażeby też itwoie, gdy bę 
dziefz w takim wieku, znofzono. 


IOANNA. 


Słyfzycież to, Maryfiu i Tereffo? Iak 
tylko nie będziecie z. pofzanowaniem ku 
fwoiey Matce, bądźcie tego pewne, ze 
was dobrze ochłofłam. Spodziewam fię 
przy łaśce Bofkiey , że wam z fiebie nie bę< 


dę więcey dawała złego przykładu: gdy | 


będziecie widzieli iakie około niey nies 
ochędoftwo, przypomnieć fobie powinny» 
ście, że ona was nie fło razy oczyfzczałas 


gdyście były maleńkiemi, nie tylko albo- 
wiem mnie, ale i was pielęgnowała. 


P. PERNOT. 


A ia Pani, coż mam czynić dlą nadgro- 
dzenia tych moich upadkow, ktore popeł- 
nilam źle obchodząc fię, z nędzną moią 
matką. 

BONA. 


Ponieważ fiofłra twoia nie ieft bogata, 
oczciwa ta fłarulzka nie mufi mieć pienię< 
dzy na te maleńkie wygodki, ktore fą wie- 


kowi iey potrzebne; przeto powinnaś fkła* | 


dać włzyftkie te pieniądze, ktore ci mąż 02 
twoi? 
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twoie rozrywki daie, ażebyś ie potym ra- 
zem iey pofłać mogła; a ieżeli to bydź 
może, powinnaś profić męża twoiego, aże- 
by iey dał także co z fwoiey firony. Nie. 
fiety! biedne Matki odeymuia fobie od ges 
by chleb, a daig go fwoim dzieciom: a te 
tak fą okrutne, tak wyzute z ludzkiey natus 
ry, iż dopufzczaią żyć w nędzy tym, od 
ktorych wzięły życie, gdy fobie tym czas 
am niczego nie załuią: grubiiańfkie to ieft 
okrucieńltwo , za ktore ie Bog furowo fka- 
rze w drugim życiu, częfło nawet nie cze- 
ka Bog przyfzłego czafu, fprawuie czafem, 
iakom wam iuż powiedziała, że im to pla- 
cą włafne ich dzieci: rzadka ieft rzecz, áže< 
by żle obchodzące fię z rodzicami dzieci, 
były fzczęśliwe, 


ANNECZKA. 


Nie mowifz nic Pani o Annie, ona to 
ieft dobrą corką: ma matkę leżącą ufła- 
Wicznie na łożku, a że potrzebaby ią zofła- 
wić famę, gdyby fię chciała naiąć na iaką 
tobotę, woli żebrać, ażeby miała czas cho- 
dzenia koło niey, i iey fłużenia. Wiedzą 
wfzyfcy, że nie ieh leniwą, ponieważ 
Przędzie zawfze idąc, i ci ktorzy ią znaią, 
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wyznają chętnie, że fię bardzo kocha w 
pracy. 
ProTR. 

Powiadałaś dnia iednego, Pani, że gdy 
kto kocha Boga, i fłuży mu dobrze, nad- 
gradza mu to nawet Bógi w tym życiu, 
zdaie mi fię teraz, że to nie ieft prawdą. 
Obroć tylko oczy na Annę, ktora zawfze 
ieft pobożną, i żyie zawfze tak, iak święta, 
z tym wlzyfłkim Bog dopufzcza, ażeby © 
żebranym żyła chlebie, nie ma o niey fta« 
rania, i dla tego też ielt nędzną. 

ANNA. 


Mylifz fię bardzo, Panie Pietrze, ieżeli 
rozumiefz , że ieftem pobożną, iefteś pocz- 
ciwy, i dla tego dobrze trzymafz o twoim 
bliżnim ; miałam zawfze wielkie pragnienie 
fłużyć dobrze łafkawemu Bogu, lecz ni- 
gdym tego nie uczyniła, na tym tylko flanę- 


fam; upewniam cię że wielka ieem 
grzefznica, przecie iednak Bog tak ieft do“ 
bry, że fię ze mną tak dobrze obchodzi, 
iak gdybym dla niego uczyniła była co do- 
brego, Powiadalz że ieftem nędzna dla te- 
go. że przymufzona iefiem żyć o żebra 
nym chlebie, nie mam fobię tego za nie- 
fzczęśliwość. 

PIOTR. 
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Pro TR. 


Cożeś to powiedziała kochana Anno% 
Chcefzże nam wyperfwadować, że czło- 
wiek ten nie iet nędznym, ktory od drzwi 
do drzwi chodzi, i profi o kawałek chleba? 
i ktory go wyprofić tyle nie może, ażeby 
fię nim przez połowę mogł nafycić? Wi: 
dzę że fobie z nas żartuiefz, 


ANNA. 


Ah! pofłuchay mię Panie Pietrze, kładź 
fobie, że ieftem wielka Pani, że mam 
wiele pieniędzy; dobr, fprzętow, pała: 
cow, i ianych bardo wiele rzeczy. Po: 
wiedziałbyś na ow czas, żę ia ieftem fzczę- 
śliwa, bo ieftem bogata, a przecie gdy- 
bym kochała fię we wlzyfłkich rzeczach, 
igdybym w nich pokładała moię nadzicię, 
dalekobym była ubożfzą niżli teraz ieftem. 
Bog albowiem nie byłby moim fkacbem. 
Kochałabym fię w tym błocie, a Bog po- 
dobno powiedziałby mi:  rozumiefzże 
więc, że możefz fię obeyść teraz beze» 
mnie? Poczekay trochę, a pokażę ci że nie- 
rozumnym iefłeś bydlęciem. _ Złodzieie 
pokradną ci twoie pieniądze, ogień fpali ci 
twoie pałace, źli ludzie wprowadziwfzy cię 
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w prawa, ogołocą cię ze wfzyftkich dobr 
twoich, a tak przyprowadzą cię do tego, 
że będziefz legała na barłogu mimo wła- 
fney twoiey woli. Nie prawdaż Panie Pie- 


trze, że na ow czas nie bardzobym fię do- 
brze miała? Powiadafz, że teraz nic nie mam, | 


i fprawiedliwie mowifz, lecz ieftem corką 
dobrego Boga, ielł on bardzo bogaty, i 
gdyby mi potrzebne były bogactwa uży- 
czyłby miich, lecz ia tak o nie niedbam, 
iak o śmiecie: daie mi zawfze tyle chleba, 
ile go ieft potrzeba dla kochaney moiey 
matki i dla mnie; poftanowił dobrze moie 
dzieci, ponieważ fą poczciwemi, i ponie- 
waż dał im łafkę bania go fię i kochania. 
Wierz mi, że nie mieniałabym fię na 
moy ftan z naybogatlzą Panią w nalzey Pa: 
rafii, nie żądam niczego, procz żebym ko- 
chała Boga: ieftem fzczęśliwa. 


KAROLEK. 


Lecz kóchana Anno, ponieważ Bog 
daie wfzyfiko to, czego chcelz, dla cze 
goż przędzielfz od rana aż do wieczora 
nie Bog ci daie chleb, ale go fobie za 


rabiaiz, 


ANNA 


UBOGICH. 


ANNA. 
Mylifz fię kochane dziecko: ah! nie 


onże daie mi zdrowie, ażebym mogła pra: 
cować? Nie mogłżeby fprawić azebym 
zofławfzy kaleką na wfzyfikie członki, le- 
zała na drodze? Nużeż day to, żeby fię 
to fłało ze mną, rozumiefzże, żeby było 
cięzko Bogu, dodawać mi i w tym flanie 
chleba? Wyżywia tyle maleńkich ptafząt, ą 
Za cożby i mnie nie mogł wyżywić? Nie 


trofzcz fię o to bynaymniey, tak iako i ią 
5 trofkam fię, i zafypiam fpokoynie; 
ecz dobry ten oyciec, ktory mi w fobie 


Tofkazał był pokładać ufność, te także do 
mnie wymowił fłowa, pracwy, a ia ci dos 
Pomogę. Nie lubi leniwych, pracuię więc 
dla tego, ażebym mu fię podobała, i wiem 
że on błogofławi moiey pracy. 

BONA, 


Bardzo dobrze mowifz kochaneczko, 
Raypewnieyfzy ieft fpofob do nabycia tego 
wfzyfikiego , czego potrzebuiemy, praco- 
Wać tyle, ile możemy, i gruntowną mieć 
W Bogu nadzieię, że nam da wfzyfiko to, 
tokolwiekdla nas widzi potrzebnego. A 
Czymże fię zabawiają twoie dzieci? 
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ANNA. 


W fłużbie zofłaią Pani, Bog mię uda- 
rował naylepfzemi, iakić tylko bydź mo- 
gą na świecie, dziećmi; ledwie nie wyle- 
wam łez wdzięczności, gdy fobie wfpo* 
mnę, eo mu winna ieftem, gdyby mi był 
żadney inney' procz tey nie wyświadczył 
łafki,  Rozumiałby kto, że to ia zywię 
ubogą moię Matkę, a to one uymuią fo- 
bie połowy zafług, na danie i mnie, i iey | 
pomocy. Prawda ieft, że to ieft bagatelka, | 
bo mało zarobić mogą, lecz na nich iefti 
wiele; a potym, że to co daig, daig z do* 
brego ferca. Corka móia niechciała poyść 
za mąż, chociaż fię iey trafiało; fłara fię o 


nią nie jeden, bo ieft cnotliwa: powiada, f 


że poty nie poydzie za mąż, pokiby fię iey 
nie trafił taki człowiek, ktoryby mogł nas | 
żywić; gdyby albowiem pofzła za kogo 
ubogiego, nic mogłaby nas wfpomagać. | 


PLOTR, 


Długo więc będzie Panną; ludzie nafze* 
go wieku fzukaią pieniędzy, a nie tego, 
ażeby fię obciążali żony fwoiey Matką i 
Babka. 


Dzre' 


i 
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DzrERżAwCA maiący Co fat. 

Nie wfzyfcy Panie Pietrze, znayduią 
fię niektorzy bardziey fzacuiący Panienkę 
mataca. boiażii Bofką i cnotę, niźli złoto, i 
wfzyfikie fkarby świata, 

BONA. 

I ci fą tylko rozumni ludzie, ktorzy 
Wiedzą, że niewiafta boiąca fię Boga, i za: 
thowuigca iego. przykazania: ieft fkarbem. 

og ma ofobliwfze ftaranie o ludziach, kto» 
Izy kochaią, fzanuią, i wfpomagaią fwoich 
odzicow: przyobiecał fam; że im darnie 
lugie życie, i.fzczęśliwemi ich uczyni na 
ziemi, Widzifz tego przykład na Annie, wy- 
naie fama , że jeft ukontentowana i fzczę- 
UL w ubogim fwoim fłanie , i że nie mie 
Niałąby fẹ na los fwoy; z żadną naybogat- 
łą Panią: upewnia was także, że ią Bog 
łogofławi na. dzieciach, 'i niezmierną ią 
Ztąd napełnia pociechą, założyłabyin fię, 
*e zawfze fzanowała fwoiego oyca i fwvię 
atkę, nawet po śmierci fwoiego oyca. 
Szczęśliwość ta; ktorey doznaie, nadgro- 
2 iey je w tym życiu. 
ANNA. 
Niech będzie dzięka Bogu, nie pamię: 
M, ażebym im kiedy dobrowolnie w 
czym 
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czym pokazała fię niepofłufzną. Iakimże 
fpofobem mogłam nie bydź z ufzanowa: 
niem ku moiey Matce, wziąwfzy od niey 
w tey- mierze dobry przykład? - Zawfze 
fię pokazywała bardzo dobrą corką dla 
fwoiey Matki, tak do mnie mawiała, gdym 
iefzcze małą była: widzifz Annufiu że mate 


kę moię fzanuię na mieyfcn Bofkim, Bog | 
jey zażył iako narzędzia, ażeby mię na | 


świat wydała, wykarmiła, i wychowała: 
tak więc iey powinnam bydź pofłufzną, 
iakbym bydź powinna famemu Bogu. To 
co mi mowiła moia matka, ia też powta* 
rzałam moim dzieciom, i fpodziewam fię; 
że i one, jeżeli fię będzie podobało Bogu, 
będą tego nauczać fwoich dziatek, ieżeli ie 
z łafki Bofkiey mieć będą, tak albowiem 
umiałam im wbić to dobrze w głowę, że 
nie będą mogły tego zapomnieć. 


BONA, 


Dobrzy Rodzice rodzą dobre dzieci, iako 
widzicie fami; ufkarzaią fię codziennie lu 
dzie na niewdzięczność dzieci, ztąd to idzie, 


że prawie zawfze Rodzice w oczach ichs | 


przeftępuią czwarte Bofkie przykazanie 
Nadaremnie kochane dziatki będziecie na” 
uczali 
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Uczali fwoie dzieci, prędzey zawfze będą 
to czyniły, co wy czynicie, niźli to czego 
ich nauczacie.  Zapifuycie fobie w kfiążeczź 
£ iaką, wfzyfłkie krzywdy, ktore czyni- 
tie włafnym Rodzicom, a zobaczycie, że 
to będzie długiem , w ktorym fię wam do- 
fkonale włafne ` dzieci uifzczą, "To wam 
2 winni, co i Wy winni iefłeście oycom 
Walzym i matkom, ieżeli wy nie wypeł- 
Nicie tych wafzych ku Rodzicom obowiąz= 
ów, i one nie wypełnią tego, co wam 
a winne. 


Powiedziałam wam iuż to była kochane 
dziatki, że przykazanie to Bofkie obowiązu- 
łące dzieci do iścienia fię w wfzelkich ku 
Oycom fwoim i matkóm obowiązkach, obo- 
Wiązuię także oycow i matki, ażeby fię tak“ 
żę w powinnościach fwoich ku dzieciom 
cili, a przecie oni tego nie czynią. 


P.. PERNOT. 


| Coż mowifz Pani? Możńa poznać, żeś 
Ugdy nie miała dzieci, bo gdybyś ie była 
Wiała, wiedziałabyś że oycowie i matki 
Wypełniaią zawfze to co dzieciom fą winni; 
Miłość ferdeczna z ktorą fa ku nim, nie po* 
twala im nie iścić fię w tych obowiązkach; 
lecz 
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lecz miłość ta wydająca fię w Rodzicach, 
nie pokazuie fię w dzieciach, rzecz to ieft 
taka, o ktorey świat cały ieft przekonany. 


BONA. 


Co ia nie ieftem tego zdania Pani Pera 
not, wiem ia że zazwyczay, mało iefł takich 
dzieci, ktoreby do oycow i matek fwojel 
były przywiązane; lecz'zawfze powtarzać 
będę, że temu fą winni fami Rodzice, i że 
to fię dzieie na ukaranie ich za to, że im 
złe dali wychowanie. 


Pe /PERNOT. 


la kochałam bardzo moie dzieci, i tak 
dobre dałam im wyuczenie, iak im dać mo” 
glam naylepfze; umieią czytać, pifać , nie 
fprzeciwiałam fię im w niczym, bardzo 
rzadko ich karałain, ito tylko w ten czaś 
kiedy mię w wielki gniew wprowadzały? 
co fię przytrafiło rzadko.: Nie miałam tyle 
mocy, ażebym im mogła była nie pozwo” 
lié cych rzeczy , ktore fię im podobały, * 
rozumiem że płakałabym była, gdybym 
dać ich nie była mogła, =~ Starałam fię uay? 
bardziey o to, ażeby dobrze zawfze iadłyż 
i wfzyłey ci Pani powiedzieć mogą, że były 
: zaw/a8 
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zawfze tłufle. Cży mogłażem lepiey z -nie- 
mi poftępować? | 


BONA. 


Otoż, to ieft, co ia nazywam złym wy. 
chowaniem, kochana moia Pani; karność 
dzieciom tak ieft potrzebna iak i chleb; zado- 
fyć czynić ich pragnieniu, i nie fprzeciwiać 
fię im w niczyin, iefł to-zafiewać rolę cier- 
niem, ktorego w dalfzym czafie dadżą fię 
Uczuć kolce. 


IOANNA. 


Co ia, Bogu niech będzie chwała, w 
tym razie nie mogę fobie nic zarzucić; 
Nie uchodziło to u mnie, gdy dziecko kio- 
te pokazało mi iaką chimerkę: dzieci moie, 
die śmiały odętchnąć przy mnie; Jak: tylko 
mowić co chciały , zaraz kilka policzkow i 
Uderzenie nogą uczyły ich milczenia, dla 
tego też tak były chude iak charty, a prze: 
SIE mię kochały. Spytay fię Pani, Terefly i 

aryfi, a opowiedzą ci to lepiey. j 


BONA, 


Gdybyś im pozwoliła powiedzieć wfzyft. 
» i gdyby nie bały fię rozgniewać ;cię, 
Zobaczyłąbyś jaki fkutek czyniły w nich 
"nies 


o 
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niefprawiedliwie, i prawie co moment, da- 
wane im od ciebie, policzki. Powiedzia- 
łam, że potrzeba mieć w karności dzieci, 
lecz mieć ie w karności nie ieft to bić ie ufia: 
wicznie: zła to ieft bardzo wyćwika, ktora 
na famych tylko zafadza fię plagach. Ah! 
kochana loanno, fpytay fię corek, albo rof- 
każ im raczey powiedzieć, co o tym 
myślą. 
IOANNA, 

A iakimże fpofobem można mieć w kar 
ności dzieci, nie biiąc ich nigdy ?. Do tego 
niech mowią co chcą, obiecuię, ze fię nie 
będę gniewała, 

MARYSIA. 


Ah! Matuniu, nie dowierzam ia temu; 
za cztery dni zapomnifz żeś nam dała t0 
ozwólenie, a bardzobyśmy były fzczęśli* 
we, gdyby fię fkoriczyło wfzyfiko na Pó 
łalania, i gdyby fię nam za to ciężlzego © 
nie przytrafiło. 
IOANNA, 
Patrz, cò za niepoczciwa, owo 
moim nie daie wiary! Gdyby mię wzgl 
ku Pani, nie wftrzymywał, i gdybyś by! 


w mo! 


UBOGICH, 


NU moim domu, obiłabym ci należycie př- 
fki, iakże, rozumiefzże, : że ia umiem 
kłamać? 

BONA. 

Nie Ioanno, nikt tu nie trzyma o to- 
bie, ażebyś fię kochała w kłamftwie; lecz 
gdybyśmy cię mieli za kobietę popędliwą, 
źleżbyśmy o tobie fądzili? 


IOANNA. 


„i Prawda, że iefiem trochę popędliwa, 
lecz to nie w moiey iefł mocy, żebyrń 
moię odmieniła naturę, z tym wfzyfłkim w 
Okamgnieniu wfzelki gniew moy uflaie. 


BONA. 

"Taka ieft piolneczka zwyczayna, wfzyft- 
kich ludzi popędliwych, powiedziałabym 
była dzikich, gdybym nie bała fię rozgnie- 
wać cię kochana loanno. -Gdyby dzieci 
twoje, kiedy im; radzifz, ażeby fię popra- 
wiły w fwoich wadach, odpowiadały ci: 
Rałogi te mocnieyfze fą odemnie, nie po- 
trafię ich w fobie przełamać, Przeftawałaż. 

yé na tey ich wymowce? 
IGANNA. 

Bynaymniey, Pani, młode fą iefzcze, 

Mogą fie. poprawić; lecz ia ktora ieftem 
Mag, Ubog. Tom, IL D flara 
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ftara, w twoim iuż zofłaię rofole. Mogę 
fobie pomyślić; że matka nie powinna: fo- 
bie czynić przykrości dla dzieci, a dzieci ta 
ieft powinność, 


BONA. 


Otoż dwie tak złe odpowiedzi, iak fo- 
bie pomyślić można, i złych bardzo fkute 
kow fą przyczyną.  Powiadafz że dzieci 
twoie łatwiey mogą wykorzenić z fiebie na* 
łogi, iak ty, ponieważ fą młode; prawda 
jeft, lecz i to nie mnieyfzą ieft prawdą, ż6 
ty więcey mieć powinnaś niżli one rozumu, 
i że daleko lepiey możefz poiąć, iak pożyć 
teczna ieft dla ciebie, ażebyś fię poprawiła? 
nie mowią ci one tego, lecz bądź pewna 
Że toż famo co ja ci mowię myślą, i myślić 
będą. Co by to było z nami, gdyby każe 
dy mowił: nie mogę natury moiey -prze” 
inienić? Procz tego, fałfz ieft, że Rodzice nić 
powinni fobie czynić przykrości dla fwoich 
dzieci. _ Powianiśmy wfzyfcy wyfłrze” 
gać fię wfzyfłkiego , a przez to martwić fi$ 
dla dania dobrego z nas przykładu, i ufzczę” 
śliwienia tych, z ktoremi żyjemy: powiedź 
mi kochana Anno, coś czyniła chowaiąć 
twoie dzieci? Przyzwyczaiłażeś ie do teg% 

ażeby 
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„ata zawfze za fwoią dobrą lub złą fzły 
ŚW * Albo biłażeś ie dla przymufzenia ich 
Ie 'do pofłulzeńltwa ? 


ANNA. 


eby Pani, nędzna i nieumieiętna 
ej taka, jak la, nie wiedziała jak wy- 
a waé: miała {woie dzieci; lecz Bog łafka- 

?y dał mi łafkę poznania, że'do tego tyl- 
A byłam fpofobną, ażebym ie zepluła; i 
ozumiem że to ie uczyniło dobremi. 

JEDNA Z NIEWIAST. 

* Tak wiem dobrze iak'i Aura, żę nie 
an tyle rozumu, ażebym mogła dobrze 

ychować moie dzieci, lecz to mi nic nić 
Pomaga. 

BoNA. 


z „Powie nam Anna, iakin fpofobem nie: 
Mmieiętność iey mogła bydź dzieciom iey 
Pożyteczną. 
ANNA. 


tabi zgi łatwo to uczynię, Gdy nie 
kar tey esy ktorą koniecznie zrobić 
ow a, profiemy zazwyczay tych, kto» 
„zy lą od nas biegleyfi, ażeby nas nauczyli, 
opomogli nam radami fwoiejni; otoż ia 
D 2 toż 
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toż famo czyniłam, profitam w: każdym | 
momencie łafkawego Boga, ażeby mię | 
oświecił w tym, coim mowić miała dzie» 
ciom moim, i iak miałam fobie z niemt | 
poftępować, i wfpomagał mię łafką fwoią. 
BONA. 

Uprafzam cię kochana Anno, ażebyć 
nam powiedziała, iakie ci Bog podawał do 
ferca śrzodki, do dobrego wychowania 
twoich dzieci? 

ANNA. 

Nieftety! Pani, może bydź, żem nie 
fzła dofkonale za natchnieniem Bofkim» 
bom trochę zbytecznie kochała moie dzieci! 
nayprzod, wiele rzeczy nie uważałam, tak 
iak gdybym ich nie widziała, dla tego aže’ 
bym nie zdawała fię ufławicznie fłać nad 
niemi z rozgą; bałam fię albowiem ażeby 
przyzwyczaiwfzy fię do moiego łaiania, nić 
wzgardziły nim kiedy, Strofowanie i kaf 
tanie , chowałam na ukaranie wielkich wy” 
ftępkow, ktoreby kiedy popełnić mogły, n% 
przykład na ukaranie nieprzyftoynego w 
kościele fprawowania fię, za odpowiadanić 
z gniewem bliźniemu fwoiemu, i za plotki 
Oh! co za te przewinienia nigdym im sif 

pobla 
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pobłażała ; wiedziały to dobrze, i dla tego 
też: fłarały fię prędko w nich poprawić fię. 


BONA. 


Ah! cożeś czyniła dla poprawienia ich 
W tych znacznych upadkach, biłażeś ie i 
Shłoftała ? 


ANNA. 

Miałam kilka razy pragnienie dania im 
plag, gdym była w gniewie, lecz ftyfzałam, 
aži bić dzięci:%w ten czas, kiedy fię ieft roz- 
gniewaną, iefł to ie czynić gorfzemi. Wy- 
chodziłam więc na ow czas z domu, i w 
kąciku ogrodu, padałam na kolana, podług 
tady- biegłego iednego człowieka, klęcza: 
am fpokoynie wzniofłfzy oczy i ręce ku 
niebu; gdy iaż czułam pragnienie wielkie 
modlenia fię Bogu; i gdy gniew mię iuż 
Omiiał, powracałam fię do domu dla fkar- 
tania ich. 

P. PERNOT. 

Otoż! tegobym ia nigdy nie mogła by- 
A uczynić; možna obić dzieci, kiedy fię 
ieftw gniewie, itom ia wiele razy uczyniła; 
lecz na bicie ich w ten czas kiedy fię ieft bez 
Śliewu, potrzebaby mieć dzikie i, tyrań- 

ie ferce. 
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ANNA, 

Lecz ia ich nie bilam , Pani Pernot, nas 
znaczałam im iaką pokutę, i to ich tak-do= 
brze, iak plagi poprawiało. 

BONA. 


Mufiały więc te pokuty bydź bardzo, | 


ciężkie, ponieważ czyniły tenże fam fku- 
tek, ktory i plagi, 
ANNA. 

Zdawało fię dzieciom moim, że były 
ciężkie, iedno to dla nich było, co i wziąść 
plagi: kóchały mię bardzo, i ia kochałam; 
imatka iednak moia zaleciła mi była, aże- 
bym ich .z wielkiey miłości, i piefzczoty; 
ńie pożerała, tak iaką czynią młode niekto* 
re matki; upewniam cię Pani że wykona* 
nie rofkazu tego macierzyńfkiego , wiele 
mię bardzo kofztowało. Całowałam ie ra* 
no i w wieczor; a gdy popełniły: wielką 
iaką winę, i razu pocałować ich nie chcia* 
łam, i Babka nawet nie chciała im uczynić 
tey łafki, iednych albowiem zawfze oby* 
dwie byłyśmy: myśli : to przyprowadzało ić 
do rofpaczy;: tak płakały jak: gdyby ie kto 
zabiiał , lecz: płacze ich były: nadaremne 
gdym powiedziała raz co, będąc pewna żć 
- l było 


« 
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było fprawiedliwą rzeczą,  dotrzymywa» 
łam zawfze flowa, tak iak gdyby to fowo 
moie zapifane iuż było w grodzie. 

BONA. 


Pomiędzy winami, ktoreś karała w 
twoich dzieciach, nie liczyłaś kłamftwa, a 
Przecie to wielkim ieft grzechem. 

ANNA. 

, Dlatego, Pani, że go nigdy nie popel- 
Wały, Ah! dla czegożby były miały kła- 
mać?  Wiedziały dobrze, że nigdy ich nie 
tiano, kiedy powiadały prawdę; lecz nie 
Tozumiey Pani, żem to ia fama uczyniła 
dzieci moie tak powolnemi, i tak dobremi ; 
pewna ieftem, że bez moićy matki nie do- 

azałabym była niczego : święta to iefł ko- 
bieta, modliła fię przez dzień cały za mnie 
ì za moie dzieci, 


BONA. 


Nie wieciefz kochane dziatki, że cnotli« 

wa Anna powiedziała wam wfzyfłko iak z 
teieftru, co czynić macie, ażebyście dzie- 
tom walzym dać mogli dobre wychowa- 
nie? ona tyle ile mogła wypełniła czwarte 
ofkie przykazanie;  Potrzębaż fię temu 
D 4 dziwo. 
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dziwować? Nie, bo profiła Boga, ażeby 
iey dał poznać powinności matki. Wielki 
to iet Nauczyciel, i czyniący mądremi' 
w iedney minucie tych, ktorzy w, nim po- 
kładaią ufność. . Pofłuchaymyż co on rof- 
każuie oycom i matkom. Rofkazuie im 
kochać fwoie dzieci, przeftrzegać ich zdro- 
wia; żywić ie, przyodziewać, fkładać 
grofz , iakim bydź może fpofobem , dla na- 
uczenia ich jakiego przemyfłu, ieżeli by ko- 
niecznie tego żądały; lecz naylepfza ieft 
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BONA. 


Na) zaraz gdy fię rodzi człowiek Nas 
za mu iaki flan, to ieft ażeby był, na 
Przykład Rolnikiem, Urzędnikiem” jakim, 
Bera Kupcem, Rzemieślnikiem, lub 

Yni innym ; i fłanten od Boga naznaczo= 
Ry nazywa fię powołaniem. Gdy wzywa 
człowieka ktorego do jakiego flant, nić 
tylko mu do tego fłanu daie wielką fkłon: 
ność, lecz nadto daie mu fiły do niego 
Potrzebne, tak dalece, że nic ofobliwfzego 


rzecz przyzwyczaiać ie zaraz W dzieci: 
ftwie do pracowania około roli, 
DZIERŽAWCA. 

Dla częgoż, przydaiefz Pani, ieżeliby: 
tego koniecznie żądały, alboż to potrzeba 
fłuchać dzieci? Nie ieftże ich powinność, 
bydź pofłufznemi Rodzicom? 

BONA. 

Nie potrzeba fłuchać chimer dziecine 
nych, Panie Mikółaiu; lecz potrzeba wy- 
ftrzegać fię mocno czynienia gwałtu ich 
powołaniu , ieżeli fię ich nie chce gubić. 

MIKOLAY. 

A iakież to bydź może powołanie w dzie” | . 
ciach, ktoremu by fprzeciwiać fię nie godzi 
ło? Nie rozumiem tego fłowa. 


Ta 


Rz an 


me będzie mogł uczynić, gdy go fię przy” 
Mufi do obrania innego fłanu. 


SLE 


—z 


DZziERZAWCA. 


SKIĘSĘYCH 


Jai nie myśliłem nigdy o tym, dzieci 
Moie bardzo iefzcze małe były, gdym iuz 
Iozporządził czym bydź miały, Dałem 
ży R nayftarfzego na naúki ażeby 
KĘ ydź Kfiędzem, i Zaraz w olmym 
Mah oddałem go był do iednego konwik- 

> ktory mnie bardzo wiele kofztował. 
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Upatrywałżeś w nim fkłonność do nauk, 
0 pobożności ? 
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DZIERŽAWC A. 


Co fię tycze Pobożności, nie rozumiem 
żeby w nim była wielka, lecz pobożność 
może przyiść z czafem; kiedy fię kto przy» 
zwyczala wyć tak iak wilcy,' łatwo uda- 
wać będzie wilka, kiedy fię zawfze bę- 
dzie obcowało z Duchownemi, fłanie fię 
duchownym; nie wiem , ieżeli kocha nau- 
ki, lecz o to bynaymniey nie dbam; po- 
wiadaią że w konwiktach dyfcypliną wbi- 
iaig chęć do nauk; dobrze fię iednak fpra- 
wie, i za pomocą Bofką w krotce będzie 
Probofzczem. 


BoNA. 


Powiefzżć mi Panie Mikołaiu, dla cze- 
goś to dziecko, a nie inne obrał do fłanu 
duchownego? 


DziERŻZAWCA. 


Bo był nayfłarfzym, Pani, gdybym 
podupadł, fyn ten dobrze pofłanowiony; 
mogłby zapomodz fwoich Braci; ‘procz 
tego honor to ieft'dla Familii mieć fyna 
Kfiędżem; i pożytek ieft wielki, bo fię iuź 
o niego nie trófzcze, ponieważ ma chleb 
gotowy. 

BONA: 


U-B-O'G EC-H; 59 


BONA; 


„”Otoż śliczne. pobudki, do ofadzania dziec- 
a fwoiego w tym-ftanie, ktory ofobliwa 
zego wyciąga powołania, ʻi ktory więklzęy 
Wyciąga niźli fię w innych  katolikach 
znaydować powinna świątobliwości. Mo- 
że bydź, że fyn tway, ktoryby był bardzo 
Wyśinienitym Dzierżaweą, arcy złym bę- 
dzię Kfiędzem; ieżeli tobie” będzie podo- 
onym, i jeżeli świętfzych nie' będzie miał 
mteńcyj, to ieft lepfzych niżeli ty miałeś; 
Wierz mi Panic. Mikołaiu, a niedopufzczay: 
miu chwytać fię tego fanu: Takżeś obrócił 
inne twoie dzieci? 


DZIERŻAWCA. 


„ Dałem ie na uczenie fię rzemiofł; chcę, 
Ich oderwać od pługa, bo .to ieft bardzo 
trudna powinność. 


WIEŚNIACZEK. 


Powiadam ia toż famo codziennie moie- 
u oycu, i bardzobym ci Pani był obowzią* 
zany., gdybyś z nim o tym mowić chciała, 
Wbił: (obie w glowę, że powinienem bydź, 

Qlnikiem, iednoby to, dlamnie było coi 


Ydź koniem, boday pfy byli Rolnikami, 
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BONA. 


Ponieważ nie lubifz chodzić za pługiem, 
mufi bydź bez wątpienia, że malz chęć 
do czego innego? 

W IEŚNIACZEK. 


Tak ieft Pani, mam iednego kamrata, 
ktory udał fię do miafta, i fzczęściem przy” 
ięto go do iakiegoś Pańftwa za Lokaia, po- 
wiada mi, że tak ieft fzczęśliwym, iak 
gdyby był krolem, iada chleb piękny prze” 
niczny » ma mięfo na każdym obiedzie i 


wieczerzy, pięknie fię ftroi, pięknie fypia 


i wfzyftkie dni tak przepędza» iak gdyby 
były Niedzielą, albowiem nic prawie nie 
robi. Radbyin i ia tak fłużył, a on znay* 
dżie mi mieyfce. 

MARYANNA. 

On fam nie może fobie znaleść mieyfca, 
nieboże Maćku, obżartuch to był wielki * 
łeniwiec, Pan wygnał go z domu tes 
dawfzy mu fto hamanow ; gdym > 
razem była w mieście , profił mię o w p , 
możenie; poniewaz fzofła iuż Aż 
była z południa, 2 on iefzcze nic b) 
nie iadł. 


Bon” 
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BONA, 
Widzimi fię, że gdybym go była wi- 
działa umieraiącego na ulicy «z głodu, nie 
ałabym mu była i fzeląga, to teraz m4 
czego żądał. 
Tomasz. 

Mufiał wielki iaki wyfiępek pópełnić, 
ponieważ go ty Pani nie żałuiefz , ktora ice 
ftes. bardzo. miłofierna.  Ukradłże pewnię 
tzęcz jaką? 

BONA. 

Nie znam go, kochany Przyiacielu, lecz 
złe mam o nim rozumienie, i o tych wfzyfł> 
ich, ktorzy porzucaią: wicyfkie życie, i 
do miaft na fłażbę udaią fię. _Wiecież, ko- 
hane dziatki, że ieden poczciwy Rolnik 
Dożytecznieyfzy ieft kraiowi, niżeli trzys 
dzieftu lokaiow? praca około „roli ieft arcy 

lachetng zabawą; godziz fię ią porzucać 
(2 tego, ażeby fię było fługą i niewolni. 
em? Ah! jakże to jeft rzecz podła i nies 
Aczciwa! 
DzieERżAWCA. 

Nie wiem, ieżeli nafz fłan ieft fzlache» 
Pi czci godny, lecz wiem, że Panko: 
"e miefzkaiący po miafłach, wzgardzaią 

nami; 
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nami; nie wiedzą.z iaką ciężkością pracuie” 
dny ha kawałek chleba,. ktoty. onipozy: | 
saig: mawiaią, że podobui iefłeśmy. do 
beftyi. f 

BONA. 


Ci ktorzy 'tak mowią, i ktorzy tak | 
szgardzaią Rolnikami, fami fg nierozu” 
winëmi beftyami. Naypiękiieyfzego ür 
dzenia człowiek, nic nie maiący, nie trad 
fwoiego fzlachectwa, gdy fobie rolniczą 

racą zarabia na kawałek chleba, a wzgat? 
dzónyinby był od wfzyfikich,. gdyby za 
lokaia użył. z 
FLOREK. 


Przeprafzam cię Pani, i pomiędzy lo: 
kaiami znaydtią fig uczciwi ludzie. Tak to 
pogardzafz nami! gdyby wfzyfcy udawali 
fię do rolnictwa, więcey by było Rolni 
kow, niżli roli, a gdyby nie było lokaiow 
Panowie fami mufieliby fobie fłażyć. 

BONA. 

Zal mi iet wielki; nieboże Florku 2° 
mnafzę mowić przeciwko twoiey fłużbić: 
powiedzże mi, czyliś fię na wfi urodził. 


FLOREF 
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FLOREK. 


e Eens Pani, oyciec moy był kucharzem 
matki moiego Pana, ftużył icy lat trzy» 

Zieści. * 

BONA. 

_ To więc, co ia kochaneczku mowię. 
nie należy do ciebie: o famych tylko mó: 
wię Wieśniakach porzucających rolnicze 
Prace dla tego, ażeby zofłali prożniakami 
w mieście; potrzeba iet, ażeby bogaci lu- 

zie, iako mowifz, mieli {woich fłażących 3 
rę ieft ich wiele bardzo po miaftach, niech- 

Soc kaps od pracy Rolników, 
Ro A 1 żywią, Ci ktorzy pracuią około 
Grę » mogą bydź bardzo uczciwemi 

„"Zmi, a przecie ia ich nie fzacuię tyle, ile 

totra, chociaż iefł Parobkiem Dzierżawcy. 


Tkacz. 


Smiefzna to iefł rzecz! więcey fobie 
iá uiefz Parobka arendarfkiego, niźli Tka» 
a będącego miefzczaninem, 


Bac 


BoNA. 
m tyle tylko fzacnię ludzi, ile fą poży- 
sp Rze (połeczeńftwu. Miła ieft rzecz 
ofzule, ferwety, i obrufy, lecz ieść 
koniecz. 
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koniecznie ieft potrzeba; moglibyśmy żyć 
bez bielizny, lecz mufielibyśmy umierać, 
gdyby nie była uprawiona ziemia, a tak 
Rolnicy f3 naypotrzebnieyfzemi w każdym 
Pańftwie ludźmi; i gdyby fami tylko tego 
chcieli, nie tylko by ich fzacowano, ale na- 
wet fzacowanoby ich bardziey nad wfzyfł- 
kich ludzi. 
DziERŻAWCA. 


Nie mafz człowieka, ktoryby nie chciał | 
bydź fzacowanym; powiedz tylkoPani, -c0 
tym końcem czynić powinniśmy, a z0 
baczyfz, że ci, będziemy chętnie pofłufzć | 


nemi, 
BONA. 
Takby bydź powinno; lecz wiele ieh 
takich, ktorzy tego nie zechcą uczynić 


powiedziałam Wam iuż, że człowiek każdy | 


tyle powinien bydź fzacowany, ile dla fpo” 
łeczeńitwa czyni przyfługi, ktokolwiek zaś 
chce mieć jakie w fpołeczeńftwie zafługł 
kochać fię powinien w pracy; a przeci? 
wielu ieft bardzo, pomiędzy wami lenf 
wych, nie pracuiących z ferca; widzicie 
więc fami, że tacy nie godni fą tego, ażć! 
by fzacowani byli, 


WIEŚNI 


UBOGICH: 63 


WIEŚNIAK. 

Ey, coż to fzkodzi ludziom, czyli my 
chętnie, czy poniewoli pracuiemy ? Alboż 
oni to wiedzieć mogą?  leżeli wfzyftko co 
do nas należy robiemy, coż dła nich -ieft 
za krzywda? „Albożmy wtykamy fię w 
ich zabawy ?._ Zaifłe śmiefzni to ludzie! 

; BONA. 
= Powiedz mi kochany Przyiacielu, gdy 
ci potrzeba kupić fuknią, i gdy trafifz ną 
kupca złego humoru, mowiącego do ciebie 
2 gniewem.,: i mruczącego na to, żę mu 
Tofkazuiefz pokazywać wiele materyi, nię 
lorąc żadney , co myślifz o tym kupcu? 

W IEŚNIAK, 

To przytrafialo mi fię po razy kilka, i 
myśliłem , iż człowiek ten zły był kupiec, 
Nie umieiący {wego «kunfztu, albo ponie» 
Wolnie nim zabawiaiący fię, dla tego więc 
Rie chodzę nigdy do takich ludzi, chyba WZ 
ten czas gdy u innych nie znayduię tego, 
Czego żądam, wolę nawet drożey zapłacić 
W innym fklepie. 

BONA. 
> A gdy mafz iaką fprawę, a Patron i 
£dzia Jenią fię przepatrzyć twoich papieś 
Mag. Ubog. Tom. II. E Tow, 
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rów, gdy długo mufifz czekać, Że nie 
chcą ci dopomodz dla tego, iż dlugo fiadaią 
przy ftołach» rozrywaią fię,.graią, albo 
fypiaią aż do dziefiątey godziny na dzień, 
€o o nich myślilz? 

W IEŚNIAK. 

46 nie” czynią dofyć ` powińnościom 
fwoiego ftanu, i że powinniby raczey po* 
gzucić fwoię mżędy: gdybym miał iaką 
fprawę ; nie udawałbym fię do nich, 

BONA. 

fiabym toż famo uczyniła, kochany 
Przyjacielu, nadaremnieby mowili: lecz 
coż to- ci fzkodźi, kiedy ja'ci daię dobre 
imaterye; kiedy mam fłaranie o twoiey 
fprawie, i kiedy fądzę ią podług fprawie* 
dliwości; nie ci to nie fzkodzi, że tego 
wfzyfikiego nie czynię z ferca i z ochotą =~ 
Odpowiedziałabym im; wiem dobrze, Żć 
to co fię niechętnie czyni, nie może bydź 
dobrze czyńióne, powinien mieć każdy 
chęć .do rżemiefła fwego; żeby dobry% 
był rzemieślnikiem. 
Ogrodnika, ktorymi fig ofiaruie mieć f% 
ranie o moim-ogrodzie, do Winnika, ai do 
Dzierżawcy, ktorzy chcą -ża arendowad 


u mp? 


Toż famio mowię d | 


UBOGICH. 


U mnie winnice i moie włości: że ieżeli 
> Mela tego chętnie, mam ich zawfzże 
w WCOÓW „i za takich; ktorzy fię na 
„ym urzędzie fprawić dobrze nie będą. mo- 
gli. Mimo .więc włalney woli, złebym 
Miała o tych ludziach myśli; nie fzacowa» 
gibym ich, hw. tén czasbym ich tylko Zza- 
zł s kiedybym innych nie mogła 
WiEŚNIAK. 

Lecz ieżeli ten ktory nie lubi pracować, 
tak dobrze pracuie ; iak i ten ktory kocha 
Pracę, nie mogłabyś mu nic mowić, 

BONA. 

s Rzeczą to ieft niepodobną kochaneczku; 
idząc pola ‘lub Dzierżawę iaką, k 
Poznam jeżeli arendarz, kocha pracę lub 
Lie, Ten ktory pracy nie ma ża rofkofź 
to tylko robi bez czego fię. obeyść nie itið. 
Ra ea ktory” ią kocha; wolałby raczey 
7 niepożytecznych Źrobić, a niżeli 
A szą opuścić, Ziemia nie ieft 
iiey zigen, wie że im więcey fię koło 
nie irti tym więcey czyni pożytku, i 
nisy Hr ie za tradność codzienne koło 
Y podeymować prace, wiealbowiem żć 
Ea za 
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za nie w czafie żniwa lub zbierania win, obe 
fitą odbierze nadgrodę. i 
WIEŚNIAK. 


To co mowifz Pani ieft rzeczą praw- 
dziwą, lecz daymy że człowiek ktory nie 
lubi pracować, coż z tym mą czynić? nie 
iego to .ieft wina, wfzakże fam fiebie nie 
ftworzył. i 

BONA. 


< Nienawiść ta ktorą ma do pracy ieft złym 
nałogiem, nad ktorego wykorzenieniem 
‘Powinien pracować, obowiązany ieft nay- 
przod zacząć od profzenia Boga o zakó: 
chanie fię w pracy; ieżeli go tak będzie 0 
to'profił iak fię należy i częfto, pewna ieft 
rzecz że uprofi fobie u niego tę łafkę. Po* 
winien potym uważać że praca wielkić 
przynofi pożytki: zachowuie zdrowie, ode 
ftręcza uboftwo , ktore wielką ieft niefzczę” 
śliwością , gdy ieft fkutkiem leniftwa. Ot9 
nadewfzyfłko fłarać fię macie kochane dziat 


ki w: wyćwice wafzych dziatek, ażebyścić | 
ie zawczafu jak tylko fa fpofobne, przy” | 


zwyczaiali do pracy, fpofobnemi zaś fą do 
pracy prędzey iak dobie rościć może” 
cie, iak tylko fą w czwartym lub piąty? 


roku? 


UBOGICH. 


toku, zaraz fię fłarać macie o to, ażeby fię 
czbawiały iaką robotą, ieżeli w dziecinnym 
JM wieku, nabędą chwalebnego tego 
ZWyczaiu, zachowaią go przez cały życia 
Przeciąg, 
WIEŚNIAK. 
A do czegoż Pani, zażyć można dzieci 
W piątym będące roku? Nie f3 fpofobne 
Na ow czas tylko do igrania, i do obłapie- 
nia fwoich matek, dla tego też pozwala fię 
JM w tych latach biegać wfzędzie po ca- 
ym miafteczku, i zabawiać fię z innemi 
ziećmi; w ten czas fię ie tylko widzi w- 
“omu, gdy fię im ieść zechce, poty zaś 
lt pokoy w domu. poki ich niemafz, 
Bona. 
Płaci fię w dalfzym czafie bardzo dro- 
30 ten mniemamy pokoy. Dzieci tym: 
ipofobem biegaiące, iedne drugich gubią 
tgorfzemi fię fłaią nad czartow. 
ANNA. 
Pani toż famo mowi, co i moia kocha« 
ja Matka; W piątym roku coreczka moia 
Z robiła ponczofzki, a fynek zażywany 
Yt do ogrodu; wielkiśmy mieli bardzo 
iw zarzucony był bardzo kajmięniami, nie 
E 3 dawa- 
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dawaliśmy więc poty owemu dziecku ieść,: | 


poki pewney liczby kamieni nie wyniofł do 
naznaczonego fobie kącika, a lubo nie wies! 
Je duia każdego uprzątnął, przy końcu ie- 
dnak lat kilku, żaden nie zofłał fię kamień. 
Gdy cokolwiek. podrofi rofkazywaliśmy 
mu wzyplewiać niępożyteczne chwafły,, pos 
tym chodzić z maleńkim kofzykiem na, 
zbieranie gnoiu po wielkich gościeńcach, a, 
idy nie było gnoiu, przynofił ziemię bar- 
dzo tłufłą będącą przy iedney gorze, i wy, 
fypywał ią w ogrodzie, ktorego grunt pas; 
geliżowy był wielą kamykami, 


W IEŚNIAK. i 


Założyłbym fię że w imiefigcu całym; 


ledwie czwartą część taczek mogł przynieść 
tey! zjemi;' tracił. fobie tylko -czas nada 


ręmnie, > | 


ANNA, i 


Robota którą fię codziennie czyni, bate 
dziey fię przyfpacza iak fobie pomyśli 
możefż kóchany przyiacielu, nie dla żadne- 
go iednak. pozytku rofkazywano mu to: 
czynić, lecz dla tego iedynie ażeby fię 
przyzwyczaił był do pracy ; mawiała matka 
moia, że lepiey ieft rofkaząć mu bić kiiem 

w por 
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w wodę, aniżeli pozwalać mu biegać. lub 
prożnować, nie zawfze był małym, przy: 
fzedł czas w ktorym dźwigał dofyć wielki 
Na fobie ciężar; tak dalece Ze uprawił. na 
leżycie nafz ogrod, wziął chęć do pracy, i 
teraz jefłt na nauce u iednego ogrodnika, 
ktory fam powiada że mu za dwoch ftanie 
robotnikow, i że mu uprawił dobrze 
ogrod, ktory lubo był gorfzym iefzcze od 
nafzego , inną iuż nz fiebie przybrał pofłać, 
przecie i teraz nie ieft iefzcze w fwoiey 
porze młodzieniec, nie ma.albowiein nad lat 
efnaście, 


BONA. 


Anna przypomniała mi rzecz iedną, ktos 
t3 mi był powiędział pewny Officier Szway+ 
carfki, była w Helwecyi wiofka iedna, w 

torey wfzyfcy miefzkańcy byli bardza 
ubodzy, dla tego że ziemia w całey iey oka» 
icy tak była tłufła i tęga, że nic albo pra= 
Wie nic z fiebie nie wydawała. Mawiana 


| <zęfto Rolnikom tey wli; że mogli popra- 


Wić fwoie grunta, lecz oni zwyczaiem 
wfzyfikich wieśniakow odpowiadali, ańi 
moy Dziad ani moy Oyciec tego nie czynił, 
*iatego czynić niebędę. Jeden z nich ro* 

E 4 zumnieys 
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Zümhieylzy nad innych, pofłanowił fpró* 
bować tego cq mu doradzano. 


O dwie mile od owey wiofki była 
piafczyfła gora; wfławał bardzo rano, i wor 
lami fwoiemi w każdym dniu przywrocił 
woz wielki piafku, i nim potrząfał ziemię; 
co tak częfłto powtarzał, ze ziemia miała 
na fobie grubości na poł łokcia piafku. Są* 
fiedzi iego naśmiewali fię z niego codzien: 
nie, i pytali go fię ieżeli miał mieć obfite 
żniwo piafku przy końcu roku; on nied: 
baiąc na ich śmiech, pracował fłatecznie; 
Gdy nafłąpił czas orania, powiękfzył w 
dwoynafob fwoię pracę dla pomiefzania pia” 
fku owego_z ziemią, a w rok potym ze 
brał obfite żniwo: na ow czas ci ktorzy fię 
naśmiewali z niego uznali fami, iż rozu 
mnieyfzym był nad nich; pofzli za iego 

rzykładem , i kanton ten nayurodzayniey* 
{zy ieft teraz w.całey Helwecyi. 


DziERZAWCA, 


I iabym był to uczynił co uczynili 
Miefzkańńcy owey wiofki; przyzwyczaiłó 
fię czynić to co czyniono zawfze, bo czy” 
liż można trzymać ażebyśmy mieli więcey 
rozumu nad tych ktorzy przed nami żyli? 

Nowe 
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Nowe te po więkfzey części fpofoby zepfu: 
tiem tylko bywaią gruntow i firatą czalu. 
BONA. 

i OQtoż i drugi błąd Wieśniakow., ktory 
Im tyle co i niedbalftwo czyni krzywdy 5 
t ktory. fprawuie że ich nie można fzacos 
Wać tyle ileby oni chcieli: to iefł że fą 
okrutnie uporczywi, i że nie można im 
Wybić z głowy tego co fobie w nią raz 
wbili, fłachaycież mię pilnie moie dziatki, 
Na początku świata ziemia daleko była les 
Piza niźli ieft teraz bo była nowa, przeto 
nie potrzeba było tak ciężko około niey pra 
Cować, i nie potrzeba było tak wielu do 
Uprawienia iey zażywać fpofobow. 


DziERZAWCA. 


Potrzeba było iednak orać ią, i zafie: 
Waąć, żąć zboże i młocić go; nie wierzę 
ażeby można było mieć zboże bez tego 
wfzyfłkiego, nie przydaię tu iefzcze tego, 
ze potrzeba nawozić ziemię. 


BONA. 


Nie wiefz kochany Przyjacielu że wię: 
ey iak tyfige lat upłynęło, a nie znano 
tefzczę pługu, nie' był albowiem iefzcze 
R E 5 wyna- 


74 MAGAZYN 


wynaleziony, możefz więc miarkować iaką 
ludzie mieli pracę w kopaniu ziemi, Gdy: 
by wieśniacy czafow owych powiedzieli 
byli, oycowie nafi nie zażywali nigdy tego 
pługa, tak chcemy wfzyłłko czynić, iak i 
oni czynili, nie mielibyśmy w natzych cza= 
fach plugu, a pomiarkuy ztąd łak wielebyś 


mufiał pracy zażyć w uprawianiu ziemi. 
WIEŚNIAK. 


Miałem wielkie pragnienie chwycić fię 
nowych fpofobow ; lecz widząc że fię nice 
mi zgubił moy fąfiad, poftłanowiłem rae 


czey dawnego trzymać fię zwyczaiu. 
BONA. 

Bez wątpienia dla tego że nie umiał ich 
zażyć: lecz potrzeba żeby ten ktory chce 
czynić rzecz iaką ktorey nigdy nie czynił, 

oradzit fię ludzi biegłych, i na małych 
ziemi cząfłkach czynił proby, naprzykład 
w wielu kantonach moczą w ługu zbożeż 
ia bym więc garfikę tylko zboża tym fpofo* 
bem przygotowałajak fig należy, i pozna: 
łabym ztey małey cząfiki, eo bym mogła 
mieć za profit z tego fpofobw Wroćmy. 
fię do nafzego dyfkurlu. 


KAaRO* 


UBOGICH, 


KAROLEK, 

Przeprafzam cię Pani, powiem'ci iedno 
Owko, oyciec moy oddał mię do rzemie= 
a, ktorego ia cierpieć nie mogę; ledwie 
O rofpaczy nie przychodzę że mufzę fies 
Zieć nachylony przez cały dzień na la- 

Weczce; bąrdziey mi fię podobaią zakręty 
gofpodarfkie: będzie że mnie kontęnt ieżeli 
Mię odbierze, 

DZIERZAWCA. 


q Co za śmiefzna myśl! chcefz ażebym 
racit nadaremnie pieniądze, ktore dalem 
aiftrowi twemu za twoię naukę. 


KAROLEK. 

Zawfze one nadaremnie będą fłraconeg 
Ponieważ ia nigdy nie będę tkaczem; będę 
Wolał fłużyć gdzie; procz tego Tatunią 
Amiem już teraz tyle co i moy Maifter, ies 
želi więc będziefz łafkaw, a odbierzelz mię, 
tag rzekam, że będę fiedział za warfztas 
sig. zimę kiedy nie będzie można prar 

ać około roli, Profzę cię Pani proś zą 
Mną oyca. 

BONA. 
he, a zee twoy iefł człowiek rozu mny Ka 
+, będę ią z nim o tym mowiła, iie» 
i żeli 
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żeli to ieft prawda, że mafz chęć dobrze 
łożyć czas, przekonana iefiem że nie zechce 
przymufzać cię do niczego. Lecz może 
bydź, że bardziey Maifira twego nienawie 
dzilz niżli rzeiniefło. 
KAROLEK. 
Skłamałbym gdybyrn mowił że kocham 


inoiego Maiflra, lecz nie on obrzydził mi. 


rzemiefło, oyciec moy wie dobrze wielemi 
razy ia płakał, ażebym fię go nie uczył. 
DZIERŻAWCA. | 
Płakałeś tak jak wfzyftkie dzieci ktore 
nie lubią pracować fiedząc na mieyfcu, 
lecz przyzwyczaiłbyś fię do tego gdy- 
byś tego chciał. Pomiarkuy Pani ieżeli mogę 
zezwolić nato o co mię profi, ma dwoch 
braci, ktorych także mam oddać do rze. 
miefła, i ktorzy tak nie lubią pracy jak i on; 
potrzebaby więc trzymać ich było w domu 
i poftanowić ich, a tak maiątek moy po* 
między nich rozdzielony prawie nie będzie 
niczym. /Obiecałem nay fłar(zemu moiemu 
fynowi naywięcey dać, ieżeliby fię chciał 
uczyć, iak tylkoby poftrzegł że mu nie chcę 
dotrzymać fłowa; nie chciałby zofłać 
Kfiędzem. iig 
Bo NA 
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BONA. 

Tym lepiey Panie Mikołaiu, ieżeli ine 
nego nie ma powołania procz tego azeby 
Lkrzywdził „Awoich braci, bardzoby złym 

ył Kfiędzem. Dzieci wafze kochane dziate 
t powinniście iedną- miłością kochać, 
grzech ieft więcey iey iednemu iak drugie- 
Mu użyczać, chyba żeby ta miłość więk: 
Za, fkutkiem była więkfzey ich cnoty. 
yznaczyłeś czterem fynom twoim fłan nie 
mając względu na ich powołanie, potrzeba 
Pozwolić im ażeby {zli za fwoią fkłonno: 
ścią, krolefiwo,przez to czterech na będzie 
rolnikow, a bardzo ieft wiele ludzi po mia- 
„ach ktorzyby fię uczyli rzemiofł. Skor- 
Czmy to co fię tycze powinności Rodzicow 
Względem dzieci. 

Powinność ich ieft iakóm wam powie- 
działą żywić ie i przyodziewać, lecz nay- 
Więkfzy ich iet obowiązek flarać fię o po- 
Prawienie ich w upadkach, i dawać im Z 
‘tebie dobry przykład. Pani Perhot ufkarża* 
ica fię na niewdzięczność fwoich dzieci, 
Sewie; że za nią fama odpowie Bogu, tak 
Ma 1 za inne przeftępki, ktore przez całć 
ców, popełniać będą, Ah! iak wiele oy* 

» 1 matek będzie potępionych za_to 
ze 
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Że nie cżynili tyle ilew ich było mocy dla 
poprawienia fwoich dzieci? Bóg łalkawy 
powierzył fłaraniu wafzemu te dzieci, któ 
ry do niego pierwey niźli do was należały; 
aswy o nich nie mieliście ftarania, źleście 
fię z niemi obchodzili, i oddaliście ie w nie* 
wolą czartowfką zofławuiąc ie w nałogach, 
Gdyby Krol wafz powierzył wam był 
fwoich dzieci, pilniebyście ich byli dogląda* 
li, a dzieci Bofkie żadnego wafzego na fiebie 
nie ściągnęły względu. O hańba! o wy* 
ftępek fzkaradny. 
P. PERNOT. 


Lecz nie będzież Pani Bog miał miłofier* 
dzia nad nami, maiąc wzgląd ma nafzę nież 
umiejętność? Wierz mi Pani, żem fię 
zaw(ze miała za dobrą matkę: mawiałam 
im częfto żeby były dobremi; przykazy? 
wałam fłużącey ażeby ie zapędzała do par 
cierza, prowadziła ich do Kościoła, i uczy? 
ła ich Katechizmu. 

BONA. 

Nie rhafz grzechu żadnego, ktoregoby 
Bog nie odpuścił, kiedy fię zań prawdziwić 
pokutniez tnafz fpofob ktorybyś zgładził* 
te grzechy ktoreś popełniła w tey mierze, : 

te 
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ten ieft ofiarowanie Bogu tych umartwienia 
Ktore ci zadaią twoie dzieci. ktorych nie 
miałabyś byłą zapewne, gdybyś im. byłą 
Obre dała wychowanić.  Będzielz znofiła 
to umartwienie przez całe twoie życie. 
P. PERNO T, 
- Umattvienie to'arcy ieft przykre Pani 
fkarżałam fig na nie aż do'dnia dzifieyfze- 
BO, lecz poydę za twoią radą, i będę go 
Ofiarowała Bogu'duchetn pokuty, 
BONA: 


Pofłuchaycie mię pilaie kochane dziatki. 
hociażby Bog nie przykazał wam był aže- 
"yście dzieciom wafzymi chrześciańfką da- 
wali wyćwikę, włalny wał interes powie 
Nienby was do tego przyniufić; będąc ubo- 
Stemi, w pracy tylko wafzey wfzelką po- 
sładacie nadzieję; i ledwie tą pracą wafzą 
Możecie fig wyżywić, lecz nie zawfze bę- 
Ee ge Ek ftarość potrzebnić 
5IZROIWIER poczynku. 
STARZEC. l 
„Nie zawfze Pani żyłem wftirzerniężlie 
i, iż bliko mam fiedmdziefiąt lat „a 
Re Pr sp iak gdybym ich nie miał 
pięcdzielnąt, 


BONA. 
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BONA. 

Wielką ci łafkę przez to Bog czyni w 
nadgrodę twoiego umartwienia, lecz nie 
daie wfzyftkim ludziom tey łafkiz częfto* 
kroć gdy fięieft ftarym. chciałoby fię praco* 
wać, a fiły nie fa potemu; oczy faluią, no: 
gi i ręce drżą. W tym fłanie ludzie bogaci 
zofłaiąc maią fłażących do fwoich ufług, 4 
potym dzieci ich włafne ufługuią im, jeżeli 
nie dla miłości, przynaymniey: dla nadziei 
odziedziczenia ich dobra. _ Wy zaś ktorzy” 
ście z codziennych prac żyli; nie możecie 
ich zachęcić do fłażenia fobie dziedzictwem 
jakim, ktorebyście im po fobie zoftawić 
mogli; nie możecie fię więc fpodziewać od 
nich ani ratunku, ani pociechy , ani wfpo* 
możenia, ieżeli dobrego w nich nie utwo” 
rzycie ferca. Nie możecie zaś fpodziewać 
fię tego, ieżeli nie wlejecie w nich boiaźn 
Bofkiey , na ow czas tylko wypełniać będą 
przykazania Bofkie, i dla miłości Boga zno* 
fié będą zrzędność flarości wafzey. Starzy 
ludzie fą zazwyczay nie ochędożni, wznić* 
caiący obrzydliwość, i zrzędni; dziecko 
fprzykrzy fobie i zmorduie fię za czafe 
czynieniem tych ufług, ktore z początki 
oświadcza z wielką rofkofzą , ieżeli ieft e 

bre 
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brey natury ; chyba żeby łafka Bofka i pra: 
Anienie podobania fię Bogu, utrzymywało 
80 w tych dobrych uczynkach. | - 
DRUGA MARYANNA. 
* Bądź łafkawa Pani, a powiedz nam 
ao co potrzeba czynić dla dobrego 
AJ towania dzieci, upewniam cię że 
iętnie wizyftko uczynię. 
BONA. 
isisiNayprzod potrzeba ie ofiarować Bogu 
Pierwey nawet nim fię urodzą. .-Izk tylko 
SĘ pores T brzemiehną, powinna 
AR przelirzedź Iwoiego męża, i oboie 
42 powinni uklęknawtzy ofiarować Bo- 
$ kase Powinni oddać cześć Stwor= 
e Ein go, dziękowy ać mu imie- 
RA Ant niże z famo Ja 2 uczy- 
ake chrztu RAGT Si afike A r 
Ore mu w życiu - giil t 2 Aari 
Ą ą bydź potrzebne. 
€ ofiarę powinni powtarzać Każdego dnia 


ano > 3 . „4 
Il w wieczor, i iak tylko mogą nay- 


cy przez dzień cały. Gdy kobieta po- 
Adrie ra iy dziecko powinna za to 
czę 4d anta Bogu, że mu dat dö 
Pa trza pm niżeli ża to żę za 

. Tom. Il. l; uro- 
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urodzić fię pozwolił; -profić oprocz tegô 
ma Boga, ażeby pierwey śmierć na niego | 


raczey zefłał, niżeli miałby dopuścić, aże* 
by go grzechem iakim obraziło, ma fobić 
częlło przypominać, że Bog włożył na nią 
obowiązek. pilnowania tey fukienki niewie” 
ności, w ktorą fię dziecko przy chrzcie 
świętym przyodziało, i że ona odpowie 2% 
to Bogu, ieżeliby ią kiedy fłraciło. 
NAIEMNIK. 

A potym co czynić potrzeba, gdy dzie” 

ci cokolwiek podrofną? 
BONA. 

Nayprzod potrzeba im wbiiać w głow$ 
jak tylko będą mogły poiąć, że Bogu pó” 
winny mieć wdzięczność -ża te dobrodziej” 
ftwa ktore od was odbieraig. Gdy im dacić 
kawałek chleba, czaczko, lub fukienkę 
mowić do nich macie: dziatki nie ja wam 
to daię ale Bog łafkawy, rofkazał mi dać 
wam to, ponieważ od niego mam t0 
wizyfłko, 

NAIEMNIK. 

Ledwie nie w te fłowa powiedziałeć? 
był to moiemu malerńkiemu fynkowi, * 
od tego czafu męczy mię i płacze, ażeby” 

m 
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Mit pokazał dobrego tego Boga; ktory mu 
tyle czyni dobrodzieyftw. "To wielką czy 
RI mi trudność, i nie wiem co mu mam ode 
Powiedzieć. 
BoNA. 
; Malz mu odpowiedzieć że Bog dobry 
teff wfzędzie, a nawet i w twoiey chatce, 
n ko ER © 
s j patrzyć w 
lice: fpuści natychmiaft oczy; i powie 
© że mu to bol fprawia w oczach, na ow 
Czas powiefz mu, że iako oczy iego nie 
mogą widzieć fłorńca, dla tego że ieft bar- 
20 iafne, tak też nie można widzieć Boga 
i tego że iefl niefkończenie iaśniey (zym 
A fłorńce; przyday daley że ieżeli, będzie 
obrym, będzie. go mogł zobaczyć po 
uerci. í 
ANNA. 


à Pamiętam że gdy będąc małą, pytałam fię 
wley matki, dla czegoby Bog był obecnym 
nafzey izbie? Dla tego, odpowiedziała 
» ażeby nam dawał wflzyfłkie te rzeczy 
Sep nam, © ktorebyśimy go profili, i 
ta ię przypatrywał wfzyfłkim nafzym 
t “wom, dla nadgrodzenią ich, icżeliby 

F 2a były 


m 


£ -a 


ares te 


a 


T 
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były dobre; :a'ukaraniasiezeliby złe były3 
gdym nie chciała bydź. .pofłufzną,: alba | 
gitym chciała popełnić co złego. mawiała 
mi, Anno Bog naznaczy fobie to twoie niet 
pofłufzenftwo , i będzie fię na ciebie bardzo 
niewał, co fprawiało we mnie żem zaraź 
rzeprafzała matkę, i że poprawiałam /i$ 
Zaraz. 
BONA, 
Dobry to ieft (fpofob poprawiania dziech 
lecz że nie wfzyftkie bywaią tak powolne 
otrzeba im kazać fiedzieć famym w kow 
cika, albo inną naznaczyć pokutę mówiąć 


gdybym cię nie karała, Bog. dobry mniebf 
famę karał. 


IOANNA. 

Dobry by to był fpofob, gdybyśmy nić 
mieli w fobie gniewu, i gdybyśny wie 

mieli czafu, lecz żeszawfze człowiek ieft 7“ 

trudnioay, wytnie fię raczey dziecko dobrz® 

a potym odchodzi fię od niego, i pozwał 

mu fię płakać tyle ileby mu fię chciało. 

JEDNA Z NIEWIAST. f 

Są dzieci niektore nie mogące fię obey£ 

bez. rozgi, naśmiewały by fię z pokuty któ” 

raby im, żadnego nie zadawała bolu. 

BON 


p 


tychy 80 nie mogło. 
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BONA. 
Wiefzże dla czego to kochana Matertko, 
RARE e h się dzieckami +, przy- 
ala lię ie do fuchania gniewliwych 
ow, i tych imion zelżywych+; ktore im 
safes łaianie to. potym fpowfzedniaw(zy 
sfadney na umyśle ich nie uczyni przerazy, 
le potrzeba fię temu dziwować, ponis- 
Waz przyzwyczaić fię także mogą do plag, 
tezeli ie częfło będziefz biła; widziemy 
*Gzieci ktore tak z rozgi iak i z innych rze- 
zę żartuią fobie: mowią pofpolicie © nich, 
e. lą dobremi końmi: woiennemi, nie 

Otąceini fię huku. 

WIEŚNIAK. ; 
Bardzo dobrze rozumiein to podobień: 
Vo, dzieci takie podobne fg do moiego 
Onia,  Miefzka'm nie daleko zamku, a że 


Poluiąc w nim ezgo, koń moy lękał fię 


niezmiernie, ile razy fłyfzał ftrzelenie, i fki. 
s nk koza; tak że raz żonę moię Wy wro- 
sę ziemię ; ieden z fyńow Pańfkich, 
de go pozbawić tey boiażni , ftrzelał 

4 dnia z pifioletu koło jego ufzow, 
Tasi zwierzątko tak fię przyzwyczaiło 

etania, iż i armaty wyftrzelenię uftra« 


F3 BONA. 
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BONA. 


Podobieńftwo to twoie wyśmienite ko“ 
chany przyiacielu, Dziecko wychowane 


łagodnie, tak fię boi przykrych fłow, iak | 


Fkoń twoy bał fię wyftrzełenia z fuzyi, lecz 
przyzwyczaiwfzy fię z czalem do nich by* 
naymniey ich nie uważa, będzie potrzebź 
koniecznie do plag udać fię. 
DziERZAWCA. 

Powrocę fię do tego coś nie dawno mo’ 
wiła Pani, powiedziałem był dnia onegday* 
fzego naymłodfzemu moiemu fynkowi, 28 


Bog iet wfzędzie; mały. hultaik nie mai$” | 


cy nad ośm lat, odpowiedział mi żem fię 
naśmiewał ż niego, i temu nie wierzył. 


BONA, 


SE . a 4 
Bez wątpienia dziecko to mufiafo ci dać 
przyczynę, dla ktorey niewierzyło temu Gd 
mu mowił, 
DZIERŻAWCA. 


I bardzo wielką przyczynę Pani, alb® 
«wiem ielt bardzo chytre; powiedziało mi a 
gdybym wierzył że Bog ieft wfzędzie, nie 
przyfięgałbym tak częfto w iegó obecność” 


BON? 
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BoNA. A 
Dziecko to dało ci bardzo dobrą naukę 
anie Mikołaiu, miałam wam 1uż powie- 
Zleć, że nadaremniebyście dzieciom wa- 
Zym powtarzali że Bog ieft wfzędzie, i że 
Was będzie fądził za fprawy walzę, gdyby- 
Ścię przez złe wafze pi zykłady, naukę tę 
Wafzę czynili niepożyteczną. _, Chcecież 
zeby dzieci wafze dobremi były chrześcią» 
Rami, bądźcie niemi pierwey fami, nay» 
Pierwfza iefł powinność Rodzicow, dawać z 
lebie dzieciom fwoim dobry przykład, iak 
tylko poftrzegą, że wyftrzegacie fię wykro» 
Czyć przeciwko prawu Stworcy wafzego, 
t gdy fłyfzeć was będą mowiących: chciał. 
-ym fię gniewać, chciałbym bydź lęnivwym 
4 obżartym; lecz przez miłość i cześć ku 
Ogu, ktory tu ieft obecnym, i ktory ną 
mnie patrzy, nie chcę tego czynić, uwięe 
a natychmiaft fłowom wafżym. Pamię- 
ać to dobrze, powtarzam wam raz iefze 
© ze dzieci wafze wfzyfłko to czynić bę: 
*, co widzą was czyniących. Wpadacie 
gien ew i biiecie w pyfk dziecko, przez to 
ie cie go bić braci fwoich i fiofiry, gdy 
1: 4 fprzeciwiają, i wpadać w gniew 
razy, ile razy kto fprzegiwi fię chi 
F4 merkony 
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merkom iego, Druga powinność oycow i 
matek iefłiczyć dzieci należycie modlić fig» 
a oni bardzo, częfto uczą ich modlić fię żł% 
ibez.wiuaego Bogu ufzanowania. 


Do ANNA, 

Coż tó mowifz Pani? Czyli znayduią 
fię Rodzice tak niepoczciwi, ktorzyby uczy” 
li dzieci ażeby fię żle modliły?  Uftawicź 
nie fię na nie wota, ażeby fię z nabożeń 
ftwem modliły. 


BONA. 

Bądź pewna loanno, że nic tu nie mó” 
wig: czegobym codziennie nie widziala 
Matka każe uklęknąć dziecku przed. fobą, * 
każe mia mowić pacierz; pod czas tego p% 
cierza dopufzcza, ażeby, krzywiło głowę 
raz na tę drugi raz na owę. fironę, ażeby 
fię obzierało we wfzyftkie ftrony, ażebi 
fię zabawiało fznureczkami będącemi przy 
fartulzku; nie ma fobie za winę nawë 
gadać i odpow adać innym, przez co pré 
rywa dziecku pacierz: fłowem iak fama bf 
zadnego względu wymawia Bofkie fłowa, tł 
tez i dziecku wymawiać ie każe. Nie ieh 
to. dziecko -przyzwyczaiać do modlenia 4 
z rolłargnieniem i bez żadnego uczścienia?, 

"R. BBE 
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P. PERNOT. 


„ Gdybyś Pani była na nafzym mieyfcu 
MIE mowiłabyś tego, potrzeba fobie ` żara» 
lać na kawałek chleba, potrzeba nie ie. 
nym człowiekiem rządzić. Gdy fię każe 
mowić pacierz fwoim. dzieciom; - ieden 
Przychodzi i.chce iedney rzeczy, drugi 
fugiey; mąż. fpyta fię o co potrzeba mu 
Pdpowiedzieć, przychodzi co na pamięć 
fzego nie potrzebaby zapomnieć, naprzy- 
lad rofkazanie czego: fłużącemu, natychz 
miat więc mowi fię to, a potym kończy 
lię z dzieckiem pacierz. 


+ 


BONA. i 

Powjadalz mi moia Pani że potrzeba ci 
Zarobić_na kawałek chleba, a ia powiadam 
ZE ci potrzeba pracować na zbawienie; żę 
epiey by było ażebyś była ubogą, profiła 
9 iałmużnę, -i umierała z głodu na gnoitų 
Rizeli żebyś iść miała do piekła; lecz nie 
tylko nikt zubożyć fię nie może fłużąc do» 
remu Bogu, lecz nadto lepiey iefzcze 
woim radzi intereflom, ponieważ przez to 
caga na fiebie iego błogofiawieńftwo., . ae 
O! toż to trawicie dni i nocy na zbierae 
Ru dorobku, albo przynaymniey na zara 
«4 F 5 bianiu 
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bianiu fobie póżywienia, a nie będziecie 

mogli znaleść cwierci godziny na niauczenić 

dzieci modlenia fię przyzwoitego? Praw’ 

dziwie rzeczą to ieft niefłychaną. 
IOANNA, 

Mufzę ci Pani mimo włafney moiey 
woli powtorzyć to, ço ci inż był Piotr po* 
wiedział. Zobacz iak błogofławieńftwo to 
Bofkie złało fię na nędzną Annę, ktorá 
dobrze fwoie wychowała dzieci. Zyie 4 
żebranym chlebie. Także? iellże bogatą? 

BONA. 

Człowiek zawfze ięft bogaty, kiedy kon: 
tent ieft z tego co ma, i nie żąda niczego 
«bięcey. Zaważcie kochane dziatki, że nie 
dla czego innego żądamy bydź bogatemł, 
tylko ażebyśmy byli ukontentowani zado’ 
fyć czyniąc nafzym potrzebom; lecz tet 
ktory nie ma żadney potrzeby; nie ma przy* 
czyny żądać czego. Nie powiedziałaż watt 
iuž Anna że ieft kontenta z fwoiego (tani 
t żeby fię nań nie pomieniała z naybogatlzą 
Panią; że fobie przyfzłym czafem nie 1% 
mie głowy, ponieważ Bog oycjec jey nay’ 
ukocharifzy będzie miał o niey fłaranić 
Ktożby z was mowić mogł toż famo? 
$ ANN 


U'B'O GT CH. gi 


ANNA, 


Dla czegóżbym nie miała mieć ufności 
W tym tak łafkawym Bogu, ktory nii 
wfzyfiko dawał, o comkólwiek go kiedy 
Profita Nie byłam nigdy bogatfzą iak te- 
Taz, wyiąwfzy żem więcey fobie zarabiała, 
gdy matka moia była zdrowłza, lecz na 
OW czas tak jako i teraz, powiedziałam ci 


tą iuż podobno Pani, dwoch tylko iedynie 


zadałam rzeczy, dać dobrą dzieciom moim 
„Wyćwikę, i żywić ubogą moię matkę. 
ProTR. 
A gdybyś tak- chorowała iak ta poczcie 
“Wa matka twoja, byłażebyś i z tego kone 
teata?  Ktożby was obydwie żywił? 


ANNA. 


i „Powiedziałam ci iuż Pietrze, že ten kto: 
Y żywi ptafzęta, i ktory może kiedy chce 
ogatych poczynić żebrakami. Corka moia 

Porzuciłaby fłażbę, ażeby nam fłużyła, ie- 

Worki tego pewna, a gdybym nie miała ani 

turbo, ani krewnych , ani przylacioł, nie 

Bad wałabym diẹ iefzcze. Mam dobrego 
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STARZEC. 


Powiem ia co Pan ten dla Anny nażn?” 
czył, oto męża dla jey corki, ktory i. ią £ 
matkę iey będzie żywił.. Tak ieft poczciwś 
Anno. od. dnia. dzifieyfzego nie będziefź 
już zebrała, będę ci dawał pożywienie, * 
wydam za mąż twoię corkę. 


ANNA. 


Niech ci Bog nadgrodzi poczciwy człć” 
*wieku, bo gdybym ci powiedziała że © 
jetem obowiązana, na małoby to przydź 
ło ci fię. 

BONA. 

Tak ieft kochaneczku bardzo rzecz mt 
łą Bogu uczynifz. - A nie mafzże to ty kø 
chaneczku dzieci? 

STARZEC. 

Nie miałem w życiu żony, i gdyby” 
nie był bardzo fłarym, ofiarowałbym W 
fam corce Anny za męża. © Mawiałem -c24 
flo że umrę młodzianem, dla tego że pić 
mogę znaleść żony do mego (maku ; fzk 5 
jelit że corką Anny bardzo nie rychło ut? 
dziła fię, a ia bardzo prędko przyfzędle” 
na świat, bo chociaż mię widzifz takie 
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z. iuż"mam blifko lat fześćdziefiąt, lecz 
j OClaz nie mogę: fam ożenić fię, wyfwa< 
40 ią jednak. i 


BoNA. 


Od dawnegoż czafu znafz córkę Anny? 


STARZEC, 

„ -Co fię tycze iey ofoby, niewiem ieżeli 
tent nifka lub wyfoka, biaława lub śniaday 
Piękna lub brzydka ;bo ia o to mniey dbam, 
tcz ponieważ ma w fobie boiaźń Bofkg, 
ma wfzyfiko to w fobie czego ia: żądam. 
ezeli zachoruię , ona i mąż jey będą o mnie 
mieli faranie , iakoby moiemi byli dziećmi. 
amilia ta cała widzę ieft błogofławień- 
, wem Bofkim, ktora zaprowadzić mię mo- 
tedo nieba, i wolę im zofławić moie doś `” 
To. aniżeli krewnym moóim,. będącyny © 
„ Mil odemnie, ktorzy ledwie nie fchną 
i razy ftylza; że tak zdrow ieflem, tak 
sią: dopiero miał lat dwadzieścia, i ktos 
> hẹ gniewaią o to, że fię nie prędko 
arzeję, 


BONA. 
„, edziemy mowili o tym po fkończoney 
pr ce. Wizyfłkie rzeczy ktore fię wam: 
Żytrafiaią kochane dziatki nauczyć waś 
i i ; powin- 
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powinny , że naypierwey macie fłużyć BO* 


gu, i w nim pokładać ufność; ieżeli wat | 


nie zawfze daie maiątek tak iako uczynił £ 
Anną, fprawi że będziecie zawfze ukonten- 
towani , co ieft niefkończenie więktzą rze 
czą, ponieważ. mawiacie codziennie fami, 
że ukontentowanie lepfze ieft nad bogactwa 
Bądźcie mi zdrowi, zobaczemy fię w przy” 
fałą niedzielę, 


PH m a 


ROZMOWA OSOBLIWA. 
BONA, ANNA, STARZEC. 


. BONA. 
RÓŻE ci fię była zofłać zacny czło” 
wiecze, „ażebym ci. podziękowała ? 
oświadczyła wdzięczność imieniem Anny 
i całey iey Familii, tudzież ażebym cię fi$ 
fpytała, ieżćli maíz fzczerą ożenienia fi$ 
wolą? 
STARZEC. 
Dla tego podobno Pani pytafz mię fię 
to że mafz za rzecz śmiechu godną, żeni” 
nie fię w tym wieku w ktorym ia jeftem? 
Dla tego też nie namyśliłem fię iefzc/? 
dobrzć 


UBOGICH, 95 


dobrze, bardzobym był nie kontent, ażeby 
a mnie panienka młoda miała bydź nie. 
Zczęśliwą, i gdyby mi dawano w/żyfikie 
arby świata, nie chciałbym iey. żadney 
© tym uczynić przykrości, 
BONA. 


1 Rozumnie mowifz kochany przyiacie- 
U: co mowifz na to kochana Anno? 


ANNA. 


p Tego ieftem zdania, ktorego i Pan 
7% i dla rzeczy naydrożfzey na śwież 
5 A chciałabym przymufzać corki moiey, 
wf ałabym W więkfzym iefżcze hizli teraz - 
a zyć uboftwie, lecz Pani dobry w niey 
z rod i piękny ma rozum,  fpodzie- 
am frę więc, że nie będzie fobie miała za 
Przykrość bydź Żoną zacnego tego czło 
Vieką. 


BONA. 


w Potrzeba więc pierwey doświadczyć 
ry, aROŚCI twoiey corki, rofkażefz iey tu 
VISÉ dnia iutrzeyfzego rano, Anno; nie 


Owiada 
owad 
<ieh 


y iey dla czego, a w wieczor przys 
wadzi(z ją ta z Pawłem. Co fię tycze 
te moy kochaneczku, nie zdaie mi fię 
ażebyś 
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ażebyś był nad to fłary do ożenienia fig; 


zwłafzcza że ci zabierać fię do małzeńftw | 


nie płóchość jaka, lecz fam rozum radzk 
nie obrazifz przez to Boga; że chcefz fobi 


obrać przyjaciela; -i mieć ztąd w podefzłych | 


twoich latach iakążkolwiek ulgę. Lech 
roztrząśniemy to oblzerniey dnia iutrzey? 
fzego. l 
nRT DRUGIE 

ROZMAWIANIE OSOBLIWE 
“BONA, ELZBIETA corka ANNY, - 


ANNA, STARZEC. 


BONA. 


p" tzegóž to kochana Anno” nie powie 


działaś mi, że corka twoia kocha 1% 
w ochędoftwie, mić nie może bydź pr% 
ścieyfzego nad iey fuknią, a.przecie tak je 
czyłla, tak przyłłoyna, tak dobrze: na pił 
złożona, że oczy rwie do. fiebie; znakih 
to jelt że i dufza iey- tak ieft. porządna: 
że fię nie kocha w leniftwie. 


Ann’ 
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ANNA, 

M Nie mowilam ci nic Pani o iey pięk- 
ci, ponieważ bardzo mało dbapo o nią. 

h góm tylko żądała, ażeby fię fama nie 
gą nila Szppaęzką + gdy ią Bog fłworzył 
rową i profłą, rozumiem albowiem że 
zdy człowiek, powinien mieć fłaranie 
O tych darach Bofkich ktore odbiera; gdy- 
Hi mi ią był ftworzył kofzlawą lub garbata, 
ie mnieybym była z niey kontenta, wfzyft- 
0 albowdem co on daie ieft dobrem.. Co 
Te zaś tycze ochędoftwa, winna go ieft 
pne moiecy matce: mawiała 
b ziennie, że można bydź dobrze ubra- 
pè nie maiąc nic, procz: lichey fukmany, 
Yleby ta tylko była czyfła i dobrze ułožo- 
na; w dziecińftwie zaraz przyzwyczaiała 
criei moie do ochędoftwa, i mawiała im 
zęfto, żę ochędoftwo wiele dopomaga do 
DŁ nie pozwalała im fzarzać ubogich 
z mankow, inie mogła fłomki żadney 
tj w izbie; tak dalece że fię można 
4 O przeźrżeć w.nafzey podłodze; dla te- 
Sag wielką łafkę ma -corka moia u Pań- 
Ai starego u ktorego zofłaie, każdy ku- 
naj chętnie nabiał.koło ktorego ona chodzi 
IEVąż zawize ieft czyfty i bardzo miły. 
Mag, Ubog. Tom. II. G BONA. 
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BONA. 


Nic nie może bydź prawdziwizego nad 
to co Matka twoia mawiała, nieochędoftwo 
pochodzi z leniftwa, przyczyną bywa cho” 
rob, i prawnie że ofoba w ktorey fię znay* 
duie, nie może łatwo znalęść dla fiebi* 
mieyfca, ponieważ fłużebnica nieochędożne 
'wfzyfłkim obrzydliwość fprawuie. Przy 
“ftap do mnie kochana Elżbieto, chcemy ci 
wydać za mąż: żacny ten człowiek dowie 
dziawfzy fię że iefleś grzeczną panienk? 
chce cię do fwoiey przyiąć familii, 


ELŻBIETA: ? | 


Wdzięczna mu ieftem bardzo Pati 
lecz tak młoda iefzcze ieftem, że i nie mf 
ślę o moim zamęźciu. Ten zacny Pan gó 
wie podobno że ieftem bardzo uboga; ui 
nie dziedziczę procz tego co mam na fobi 
i nie mogłabym wyżywić moich dzieci. , 


Bona. 


Mafz zdrowe ciało moie dziecko, bę 
dziefz pracowała z twoiey firony, a m4? 
fwoiey, Bog wam dopomoże, w nim P 
„trzeba pokładać ufność, » 


ELis” 
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ELŻBIETA. 

„ Prawda to ieft Pani, gdyby dopuścił był a- 
k eby mi matka moja rofkazała poyść za mąż, 
i zebym miała dzieci, fpodziewam fię, żeby 
mi dopomogł do ich wychowania, ponie- 
Waż fam by mię niemi obdarzył; lecz ani 
On nie rofkazuie mi w ośmnaftu latach iść 
Za mąż ani moia matka; i rozumiem że kaže 
a panienka nierozumaą iet, gdy bez 
SWałtowney potrzeby za mąż idzie w tak 
tłodym wieku, W ktorymże wieku ieft 
Yu Jegomości? 


BONA. 


Ma lat dwadzieścia kochaneczko. Po- 
tchayże mię! gdybym ci powiedziała że 
Ma dofyć majątku na wyżywienie dzieci, 
toreby mu Bog dać raczył, że wie iż iefłeś 
»0gą,.1 że to wfzylłko nie przefzkadza mu 
eby pragnął z tobą ożenić fię; że ieft nie 


tylko uczciwy młodzieniec, ale też i pięk- 


Aey urody, cożbyś na to powiedziała? 
ELŻBIETA. 
ie Powiedziałabym że bardzo ieft wielka 
80 łafka, iż o mnie myśli, i że mu za to 


elce jeftem obowiązana; lecz nie pofzła- 
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bym za niego, ieft bardzo młody, byłoby 
to dwoie dzieci razem złączyć, rozumiem! 
že mąż powinien bydź przynaymniey dwo 
nalta latami ftarízy od żony. 

Bona. > 

A gdyby czterdżiefłą latami byl nad cie 
bie ftłarfżym kochaneczko, a przy dobrym 
był jednak zdrowiu, wolałażebyś poyść 23 
niego? 

ELŻBIETA, 

Nie mam wflrętu do ludzi ftarych, ow? 
fzem, gdy fą zdrowi, lepiey ieft; gdy fa ý 
fłabościach , potrzeba o nich mieć fłaranić 
lecz Pani ia nie mam żadney woli iść 2 
mąż, i ieżeliby mi matka moia nie rofkaz® 
ła koniecznie, byłabym iefzcze przez kill 
lat Panną, lubo żadnego nie nam wiłręt” 
do małżeńftwa. 

BONA. 

A gdybyś znalazła takiego męża, ktoý 
by fię podiął żywić matkę twoię i babkt 
nie chciałażbyś iefzcze poyść za mąż ? 

ELŻBIETA. 


Upewniam cię Pani, że zarazbym dn | 
intrzeyfzego ślub wzięła: iedyne moje * 
pragnienie dać im iaką: pomoc. 


Bon” 


. 
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BONA. 
k * Poznaię ztąd że jefteś bardzo dobrą cor- 
% lecz czy byłażbyś dobrą żoną? Wiefzże 
z icto że żona obowiązaną ieft kochać 
geo męża, gdybyś zaś dla wyżywie- 
"R twoiey matki pofzła za człowieka fta- 
zego, fprawniącego obrzydiiwość, nieuro. 
wego, czy mogłażbyś go kochać ? 
ELŻBIETA. 
Czemuż nie, Pani? wiem że fzacowałby 
On fobie mnie bardziey nad wfzyfłkie inne. 
ie byłażbym pewna że mię kocha, czy- 
Bigo naywiękfze iakie tylko bydź może na 
Wiecie dobrodzieyftwo? _ Nie byłążbyra 
Pewna że iet dobrym Chrześcianinem, mi- 
ofiernym, i'dobre maiącym ferce, ponie- 
Vazby mi dopomagał do wypełnienia Bo- 
ene przykazania. Zdaie mi fię że nie 
rzecz trudna kochać takiego człowieka. 
yby ten człowiek dobrodzieyftwo to 
_ YŚwiądczył komu innemu; nie mnie, nie 
Rogłabym go nie kochać. 
„ Bona. 
raf idzifz. Panie Pawle że latą twoie nie 
“zag tey cnotliwey Panienki, ponie- 
ac kochałaby cię nawet gdybyś był cho- 
G3 rym 
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rym i fprawuiącym obrzydliwość, dla tey 
famey przyczyny, że czyniłbyś dobro* 
dzieyftwo jey familii, ponieważ to byłoby 
dowodem dobrey twoiey rodności. 


STARZEC. ; 
A ia kochałbym ią dla famych pięknych 
jey myśli i zdań, chociazby nie była an 
młodą ani piękną, zapifałbym iey wfzyfłkie 
moie dobra, poiąw(zy ią fobie za żonęś 
inam zaś dwanaście tyfięcy liwwrow intraty 
procz kamienicy w ktorey miefzkam , ktotż 
do mnie należy, i w ktorey wiele ieft (przę” 
łu, będzie mogła wfzyliko to zoftawi 
fwoim krewnym po moiey śmierci. 


ELŻBIETA: 

Alboż :to Wc. Pan nie mafz żadnych 
krewnych? 

STARZEC. 

Wielką mam liczbę fynowców ; Jec? 
oycowie ich. nie mało mię zgryżli, i 
fami życzą mi iako nayprędzey śmierci. 

ELŻBIETA. j 
Upralrarmnazebyś fię ħie gniewał Panie,” 

ci wolna myśl moię wyiawie ; może to byd 
że cię kocham ztąd, żeś mi chciał” wielkić 
uczy” 
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Zynié dobrodzieyftwo, lecz nie chciała: 
m iść, za ciebie dla tey okoliczności, 
: atka moia zawfze mi wbiiała w głowę, 
nie godzi fię czynić krzywdy fwoiemu 
izniemu:uczyniłabym zaś krzywdę twoim 
Ynowcom , gdybym im włafne ich wyry 
Wala dziedzictwo; a potym obwiniłbyś fię 
+ n przed Bogiem; gdybyś albowiem dlą 
. 8o iedynie uczynił mię bogatą, że rodzice 
ich i oni. fami do umartwienia dawali ci 
Przyczynę, mściłbyś fię ną nich, a Bog za» 
nie tego, 
STARZEC. 
ią Nie ofzacowana iefteś Panienka, widzę 
nak że iefteś bardzo wielka fkrupulatka, 
valke tylko moię wziąłem po moim öy» 
Ca bracia moi tyleż co i ia wzięli, lecz 
fzyftko przemarnowali, a ia przez pracę 
ag „przyfzedłem do maiętńości,- Nie 
o mže ieft włafnym dobrem? Nie ieftżem 
go Panem? 
BONA. 
A Bądź przekonany Panie Pawle, że to co 
ieżeją u cnotliwa panienką nie ieft fkrupuł: 
Noo gdziefz miał dzieci; oczywifła ieft 
| "FZ, żę wfzyfiko ta co mafz do.nich bę: 
e G4 © dzie 
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dzie ńależało, bo to ient fprawiedliwą rze 
czą ; lećz jeżeli ich mieć nie będzielz nie by* 
taby rzecz fprawiedliwa,ażeby fortuna twoiś 
«vychódziła z twoiey familii, ofobliwie ieże* 
li malz ubogich krewnych. Zapifz więc žo 
nie twoiey: dożywocie na wfzylikich two* 
ich maiętkach; to będzie nadgrodą za te fła* 
fania , ktoreby około ciebie w fłarości two* 
iey podeymówała, obmyśl wyżywienie dla 
matki iey i dla iey babki, to będzie miłofiet? 
nym iiezynkiem ; lecz iako ftromyk do źrzoć 
dła fwoiego powraca, tak dobra do fwoiey 
familii powinny -fię powrocić : tym bardziey 
obowiążany iefteś to uczynić, że krewnt 
twoi twoiemi fą nieprzyiaciołmi, wiefz al 
bowiem że lEzus CHRYSTUS rofkazał 
pam kochać ich, i czynić im dobrze. 
5 STARZEC. i 
4 Niech wam Bog płaci obydwom żeścić 
mi nie dały popełnić błędu, uczynię wfzyłł 
ko podług wałzey rady , i zaraz w tym.ty* 
godniu, ieżeli ci fię Papi będzie zdawałó» 
Elżbietą będzie moią żoną. 
0.0) 54 SYS DYW WER 
Ah! kóchahy moy Paie bydż to ni% 
inoże nie żechcefz tego ażebym zafrał0” 
wała moiego Papa i mbię Panią, ktore 
> 14:93 
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3a mnie fą bardzo łafkawi.  Wiele'maią by; 
ła, gdybym ich znagła porzuciła, bardzoby 
Yli zmartwieni; potrzeba fm dać czas dla 
Pofiarania fie, o- inną fłużącą , „fpodziewali 
ię albowiem że przez rok cały będę n nich 
żoltawałą, zę 
ŚTARZEG. 

Miey miłofierdzie Panienko, ośm iefz: 
Cze miefięcy mafz do fkończenia roku. Nie 
Wiefzże że śmierć i małżeńfiwó zrywaią 
Vielkie ugody. Stars 
* (ELŻBIETA, 

Wiem ia że fię tak dzieie zazwyczay4 
z gdy bym była na mieyftu moiego Pań: 
'a, zmartwionaby gdybym była mi na 
glowie moiey zofławiono fak: wiele krow; 
kj la nie wiedziałabym co z'niemi czynić, 
Wielkaby to dla nich była krzywda. Dla 
ISA miałabym czynić tym poczciwym 

"Ziom rzecz taką, ktoreybym nie życzyła 
mey fobie, 


lec 


BONA 
z Zawfze fię tego trzymay prawidła ko- 
zę Elżbieto, nie czyń nigdy tego in- 
"M, czego fobie nie życzyfz. Lecz gdy- 
Ś miała fłużebnicę, chciałażebyś tego, aze. 
i dla przypodobania ci fię opufzczała do- 
RÓŻ G 5 bra 
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brą dla"ficbie ftronę?  Przekonana ieftem 
że mie. i z 
ELŻBIETA. i 
Oh co to; tò prawda że niechciałabym 
czynić tey AE d ubogiey panience ; lec? 
z tym wfzyfikim nie chciałabym narazić fię 
mtoiemu Parńftwu. 


BONA. 


sis- Zdanie to.twoie ieft godne chwały ko* 
chana przyiaciołko, z tym wfzyfłkim gdy” 
by Parltwo twoie tak było nierozumna 
ażęby-przenofić chciało mienie; fwoie wle 
foe: nad twoie dobro, nie godneby był? 
tego. ażębyś dla niego ofiarowała twoić 
zamężcie: będę z Panią i z Panem twoit 
mowiła;- potrzebą im dać czas do fzukanić 
fobie inney,atym czalem ułątwicie obo! 
mwieyfze walze (prawunki. Bądźcie zdro: 
wi +<kochane. dziatki. 
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„Nauka do całego zgromadzenia. _ 


DZIERŻAWCA. 


powiedziałaś nam była Pani, że nie może 
Ki żądać niczego, ktora Kontenta iefl Z 
80 co ma: myśliłem nad tym częfło przez 
Bły tydzień ; i zdaie mi fię że fprawiedli= 
Wie to mowifz, lecz iż nie mam wlzyfłe 
KE czegobym fobie życzył ,«na wielu mł 
czę rzęczach zbywa, 


BONA. 

Bo żądafz tych rzeczy ktorych mieć nie 
Powinieneś, i ktoreby cię nczyniły niefzczęż 
qzn, gdyby ci ich Bog użyczył, bądź 
RAN Chrześcianinem Panie Mikolaitis. å 
żą Hpi cię że na ow czas nie będziefź 
Wi, x niczego, ponieważ mieć będziefz 
ien ko co cię będzie mogło uczynić fzczę- 
pà ke p, i- będzielz mowził tak iak- i Anna, 
a  <Aciałbym fię pomieniać na ftan moy, Z 
im; gdyby: to odemnie zależało, pewna 
mia `~ albowiem 
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albowiem ieft rzecz, że im więcey fię mó | 


tym więcey fię mieć pragnie. 
DzIiERZAWCA. 


Anna z tym wfzyfikim chętnie porzuci | 


ła ftan fwoy i zamieniła go w inny, W 
ktorym dleko iey ieft lepiey, 


BONA. 


Nie mowię ia ażeby nie było wolno ft# 
rać fię o pomnożenie małego fwoiego m? 
iętku; drugi raz iuż to powtarzam: Bog 
przykazuie wam pracować nad tym, i p” 
błogofławić wam w pracach wafzych, i 
Żeli chce ażeby pragnienia wafze były ufkt 
tecznione, albo zażyie innych ludzi do 2% 
pomożenia was, tak fako uczynił dla As 
ny; lecz powrzeba mu dziękować i za t% 
gdy fię wam podług wafzych myśli nić 
wiedzie, i potrzeba hydź przekonanemi, żę 
fłan w ktorym was zofławia, igft dla wÝ 
naylepfzym, 

DzriERZAWCA. 


Niefzczęśliwy ieftem że mam wielką « 
fobie wyniofłość, i że zawfze żądam teg” 
ażebym fię miał lepiey.  Pofłuchay Pan“ 
minio włalney moiey woli guięw mig pe 

si i r 
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tar dan An ile razy przechodzę koło do. 
a a Szewca we wfi nafzey będącego: 
Mogę z Winnicy ani gruntow , ma dzie- 
ią A zieci , wfzyflko to pracnie, i we- 
„obie śpiewa od rana aż do wieczora, 
ski, o żę mile Rychać, a ja ng- 
iy towiek ullawicżnie fię trapię my- 
? SZEWC. 
A ci dobry [pofob Panie Mikołain 
e onienia fię trofkow. -Proś Boga ażeby 
Odebrał wlzyfikie twoie bogactwa, i že- 
z cę : takiego przyprowadził fłanu, w 
. stka yś żył ták lak iaz pracy rąk twoich, 
'obaczyfz, że gdy fię nic nie ma; nie tro- 
% fię ażeby fig co ftraciło.  Staranie fię o 
To chudoby; albo boiaźr utracenia 
R rejin tą tych tofkow,. wiem al- 
Tih m to z doświadczenia. Byłem boga- 
ii toć mię widzifz teraz tak ubogiego, 
gdy o tym pomyślę drżę cały od boiażni. 
Powiem wam kiedy całą moią hifioryą. 


BoNA. 


| kontentni to nas bardziey. '-Mowmy 
; “2 O tym co fię tycze wychowania dzie- 


` ltanel;< . - 
nęliśmy na tym że Rodzice obowią* 


zani 
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zani fa dobry z fiebie dzieciom dać przy” 
kład. Powtarzam wam to' raz iefzcze, pó” 
nieważ rzecz ta wielkiey ieft wagi: cho? 
ćiażbyście przez całe dziefięć lat wbijali im 
w głowę że potrzeba użyć Bogu, kochać 
go, wyftrzegać fię grzechu, i ćwiczyć fię W 
cnocie, żadnego w tym me uczynią poftęp” 
ku jeżeli im z was dobrego nie będziecie 
dawali przykładu; przeciwnie zaś dy we 
będą widzieli cnotliwych» będą także cno” 
lissemi , chociażbyście im, nic nie mowili 
onieważ przykład bardzo “wiele możć 
Nadewfżyfłko zaś naypożytecznieyfza ie 
dać im z fiebie dobry przykład w tym. 
fię tycze modlenia fię z wielkim ucziścić 
niem, bądź w domu, bądź w kościele. 
KAROLEK. 
'Dla czegoż Pani mowifz że naypoży” 
tecznieyfza ieft rzecz w tym dawać dobf 
rzykład? Alboż to dawać z fiebie przy” 
kład łagodności i miłofierdzia, nie ieft 9 
wnie pożyteczną rzeczą? 
BoNA. 
Modlitwa ient kluczem do cnot wyt 
kich kochaneczko. Nie można fię fłać af 


łagodnym ani miłofiernym, fowem , 9 


moż” 
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an o dobiyp chrześcianinem bez łafki 
BA, e możemy albowiem nic fani z 
z obrego uczynić. - Modlitwa zaś ie- 
$ nam tẹ u Boga łafkę, za ktorey pomo- 
oto ia z wielką łatwością te rzeczy; 

nam fię zdawały nie podobnemi, ia- 


te ieft poprawianie fię w nałogach. 


ANNECZKA. 


a Prawdę, Pani, mowifz, ktoby mi był 
gy w roku przefzłym: Anneczka przez 
4 dzień będzie w pośrzod rożnych owo- 
dd, a nie fulzy ich: będzie tylko ie iadła 
RE innym połiłku cztery razy na dzień, 
A Wierzyłabym mu była nigdy. Pierw 
Boki dnia więcey nad fło razy brała mię 

ufa, ażebym wzięła ktore iabłko leżące 


Pod iabłonią, widziało mi fię że diabeł farn 


i . . MY e 
al. je dla mnie umyślnie, i rzucał mi ie 


n 
A moy fartufzek albo przy moich nogach, 


or - 

A owałam nawet była od nich po kilka 

>, a ta choroba nie mogła mi ich obrzyt 
» a:przecie po twoiey Pani nauce, tyle 


razy ; s s 
ł ży ile mię pokuła brała do iabłek, mawia- 


an $ 
n fama w fobie: Moy Boże fpraw łafką 
ą ażebym iuż więcey nie była obżartą, 


n e 
e tychmialt pokufa ta przemiiała. Praw- 


da 
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da ief że częfio fię powracała, lecz ia zaw” 
fze powtarzałam tę modlitewkę, a natych* 
mialt mię porzucała, i naofłatek porzucił 
mię na zawfże, i bardzom jeft: z tego ko 
tenta ; lecz Z początku muftałam przynay” 
mniey fto razy na dzień kłękać na kolana: * 
mowić tę modlitewkę. . 
DZIERŻAWCA. 

Powiadafz żeś padała na kolana więcej 
nad fto razy na dzień; iakimby to mogł! 
bydź fpofobem?  Tylkoś iedno przed tyb 
przynofiła wrzeciono przędzy, a teraz ič 
dwa zawfze prżynofilz. 

ANNECZKA. 

Alboż to Pani nie powiedziała mi pył» 
że nie potrzeba było porzucać pracy dla m0 
dlenia fię Bogu. Procz tego od tego czak 
lepiey pracuię, od ktoregom przyięła fu” 
bę u dobrego Boga. Gdy to tylko moi 
byłeś Panem, nie fpodziewałam fię ażeby” 
mogł bydź przytomnym, widzieć co czy 
nię, iieżeli nie tracę moiego czafu; a p” 
wiedziawfzy ci prawdę myśliłam fobie ©? 
fto, że aż nad to robiłam dla ciebie ZA 
lichą ktorą mi daiefz zapłatę , teraz inaczć 
fię wizyftko dzicie,. Pan moy widzi 

| zavi’ 
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Zawfze i daleko mi hoyniey za. prace-moie 
Nadgrodzi. 
DziERŻZAWCA. 
ń Niech ci Bog płaci za to Pani; bardzo: 
Ym był kontent gdyby wfzyfcy moi flu- 
żacy toż famo czynilico i Anneczka, aren" 
A moia dalekoby pomyślniey pofzła. 
BONA. 
Od ciebie to zawifło moy kochaneczku, 
1 pewna ieftem że fię to fłanie.. Nawrocifz 
ię fzczerze do Boga, a na ow czas wfzyft- 
Ofig w domu twoim odmieni, mowi fię 
albowiem pofpolicie iaki Pan taki i fluga. 
eez udać ci fię pierwey potrzeba do mo» 


litwy, ażebyś fię nawrocił. Pewna ieft 
tzecz, j nie mogą wam nad to icy powta- 
tząć, że fami z fiebie nic nie możemy, ni- 
żym nie iefteśmy, i że bez pomocy Boa 
iey nałogow nafzyclr mocnieyfzych od 


Nas 00, 
às wykorzenić nie potrafiemy, Pewna 


iko ieft rzecz że Bog zawfzę iet gotow 
opomodz nam; że więcey ma pragnienia 
zj yczyć nam dobr duchownych, niźli my 
„tamy dobr doczefnych: dla tego więc 
SZ umiemy modlić fię, iefteśmy fłatecze 

zawfze gniewliwemi, obzartemi , łae 
memi, i do dobr świata tego przywiązane- 


Mag, Ubog. Tom. II. H mi 
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mi. Proście Boga mowi nafz Zbawiciel, ł 
będzie wam dane. Pewni więc bydź p% 
winniśmy że otrzymamy tę łafkę, poni 
waż nam to CHRvsTrus Bofkim fwoim 
przyobiecał fłowem. 

ProTR. 

Z tym wfzyfikim profiłem go więcej 
nad fześć razy, ażebym fię mogł poprawić 
w moich nałogach, a nie użyczył mi jeft 
cze tey łafki. i 

BONA. 

Potrzeba było fześć fet razy to uczynić 
kochany przyiaciclu, i tak go profić iakby” 
śmy profili o kawałek chleba, nie iadtfzy 
przez trzy dni, albo iakbyśmy profili 0 
życie, gdybyśmy mieli bydź wfkaza 
dnia iutrzeyfzego na (zubienicę.  Profić po 
trzeba w Imie Iezusa, wyznaiąc że 14 
mi nie iefteśmy godni otrzymania tey 1% 
fki. Profić potrzeba z ufnością to ieft wić 
rzyć potrzeba fzczerze że kiedyżkolwić 
będziemy wyfłuchani, naofłatek modlić fię 
potrzeba fłatecznie, to iefł nie leniąc ç 
powtarzać nafze modlitwy, chociażby * 
nam zdawało, że modlitwy nafze nie © 
bieraią żadnego fkutku. Bog łafkawy €7% 
kał nas od tylu lat, fprawiedliwa ieft rzech 
ażebyśmy i my także na łafki iego czekali: 

Drug? 
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Druga rzecz ktorey Rodzice naybardziey 
tzedz fię powinni ieft kłamftwo. Gdy 
sg wafze będą was widzieli popełniaią- 
Ych kłamfltwo, pewna jeft że i one także 
eda kłamały , fłyfzeliście że dzieci cnotli- 
Wey Anny nie kłamały nigdy, pewna ie- 
€M żę to dla tego fię działo, żei ona też 
Lie kłamała. 
PioTR. 
2 Zdaie mi fię że tak kłamały iż ona tego 
ie wiedziała. W fzyfłkie dzieci fą kłamcami, 
j ardzo częlło i dorofłe ofoby ofobliwie -w 
ath rzeczach, w ktorych nie czyni .fię 
a Zywdy bliźniemu.  Stłucze fię rzecz ie- 
E, zgubi fię drugą: zapomni fię czego 
Tobić co Pan rofkazał , gdyby fię wydało 
„ykby był nieznośny: potrzeba więc 
anać, 
BONA. 


Znaczy to że fię kłamie dla uniknienia 


barki, gdy fię icht dorofłym, t dla ufłrze- 


nia fię plag, gdy fię iefł małym, złe to 
4 wielkie; nad którym teraz nie zafłana- 
hię fię, ponieważ mowić ó nim obfzer- 
fki gdziemy powiadaiąc o przykazaniu Bo= 
+ M zakazującym nam kłamitwa; lecz pro- 

H 2 fzę 
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fzę was ażebyście to uważali, że gdyby Ro? 
dzice i Panowie łagodnie fobie poftępowalb 
gdyby fię niebano ich wrzafku i plag, albo 
by nie było kłamftw, albo by ich było baf? 
dzo mało. Wina to więc iefi Rodzicow 
i Panow, u ktorych łaianie i wrzafki 34 
zawfze na kocu iężyka, i ktorzy za nay* 
mnieyfzą rzecz daią policzki; gdy w ich 
domu znayduią fię kłamcy. Gdyby z łag% 
dnością ftrofowali przewiniaiących, i gdy” 
by darowali winę przyznaiącym fię, przy” 
zwyczailiby fię do mowienia zawfze praw” 
dy, ido dawania pytaiącym fię odpowie” 
dzi prawdziwych. Nie zapomniałażeńć 


Anńeczko wyliczyć ktorey powinność 
Rodzicow? 


ANNECZKA. 

Mowiłaś nam iefzcze Pani, że obowif 

zani lą przyzwyczaiać dzieci do pracy. 
BONA. 

Mowiliśmy inż cokolwiek o tym; Jech 
artykuł ten ieft wielkiey wagi, dla tego 
trzeba fię iefzcze do niego powrocić. Pro 
nowanie matką ieft wfzyfłkich nałogow» U 
ko codziennie mawiacie. Ieżeli ufiłuied 
przyzwyczaiać dzieci do pracy, vidia 

icz 


. 
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liczba nie będzie was przyprowadzała do 
oftwa, przeciwnie dopomagać wam bę- 
9 do utrzymywania wafzey familii, lecz 
Tacyą naygruntownieyfza ktora was przys 
Mufić powinna, ażebyście zawczafu chwa: 
Ebny pracowania zwyczay w dzieci walzę 
Wlevali ieft ta, że ich przez prace od wie- 
U odprowadzicie niedofkonałości. Dziecko 
Zawfze zabawiaiące fię bywa cnotliwe, po- 
Nieyyąż naywiękfza liczba myłek dziecin- 
Rych ztąd wynika, że biegaiąc po ulicach 
Pluią jedne drugie. 
IOANNA. 
, Zabiiafz mię Pani, poznać można żeś 
Mie miała nigdy dzieci, gdybyś ie była mias 
a kiedy, wiedziałabyś co to z niemi za kło- 
Pot: można przymufić dzieci do pracy pla- 
Sami, lecz nigdy tego fię nie dokaże, aże- 
x kochały pracę, chciałam nauczyć moie 
syg gdy były małemi robić ponczofzki, 
ięcey mi pfuły nici iak ich wyrabiały, co 
dzo mię gniewało, Maryfia lepiey to niż 
Pamięta, 
MARYSIA. 
„Gdybym mogła żyć lat flo nie zapo- 
Mniatabym nigdy tego; dla tego też drža- 
H 3 łam 
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łam iak liftek na famo weyżrżenie na moig 
robotę. Nie dla tego to iednak było, a76 
bym nienawidziła pracy, bynaymniey, nić 
lubiłam iey w prawdzie nadto gdym była 
mała, z tym wfzyfłkim wiefz dobrze 
matuniu, że gdym była u moiey Krze 
fney matki pracowałam pilnie, famaś fig 
matuniu dziwowała. 
IOANNA. 

I to to ieft prawdziwie, co mię w gniew 
wielki wprowadzało, żeś przez złość nič 
chciała nic u mnie robić. 

MARYSIA. 

Upewniam cię Matuniu że nie czyniłam 
tego przez złość, powiedziałam ci iuż 26 
drzałam od boiaźniz gdym brała w rękę 
ponczofzkę , to fprawiało że oczka fpadały 
z drutow bez moiey winy, na ow czas mu* 
fiałam pluć ponczofzkę i robić ią powtornić 
a przez to nie wielem mogła zrobić, 
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nigdy na mnie: zabawiała fię ze mną, ma. 
Wiałą mi częfło, kochafzże mię fzczerze 
Maryfiu, możefz fobie Matuniu wnieść 
zem iey odpowiadała tak ieft, iakoż nie 
łamałam : doświadczę zaraz ieżeli to ieft 
Prawda, odpowiadała mi. Wielcebym była 
Ukontentowana, gdybyś cztery razy obros 
ila tvoię ponczofzkę przed śniadaniem, ale 
Nie chciałabym, ażeby w niey była iaka 
Ziurka. Na ow czas brałam fię natych= 
Mmiaft do moiey ponczofzki, pracowałam 
Nie patrząc fię na nic poty pokim wyzna- 
Czoney fobie nie fkończyła roboty; potym 
£ wielką wefołością niofłam iey moie pon- 
Czofzki, otbż to ieft bydź grzeczną panien» 
4, mowiła do mnie, przyfłąp do mnie aże- 
Ym cię uścifkała. Gdy w robocie moiey 
było co złego, mowiła do mnie: pragnę- 
am mocno uścifkać kochaną moię maryfię 
tcz nie mogę tego uczynić, nie pilnowała 
dależycie fwoiey roboty, 
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IOANNA. 
Lecz co to za głupftwo, dla czegożeć 
drżała befłyio ? 
MARYSTA. 
Bardzoś była popędliwa Matuniu, Prze” 
ciwnie Chrzefna moia Matka nie krzyczałś 


nigdy 


Io ANNA, 


y w 


b; Przefłańże mię gniewać twoim fzcze- 
ictaniem , potrzebaż mi było tyle fobie dla 
“lebie fmarkaczu zadawać przykrości? 
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BONA. 


'Toż to nigdy Joanna nie ufituic umiate 
kować zbyteczney fwoiey żywości? Beż 
wątpienia potrzeba wiele zażyć przykrośćł 
z dziećmi, bez czego nic fię z niemi nić 
dokaże; lecz fpofob dobrey. tey niewiafły? 
bardzo mi fig podoba. Mow daley Maryfiu 

MaRYSIĄ. 


Z początku bardzo to dla mnie wielką 
było przykrością, gdy mnie chrzefna moiś 
matka nie chciała ścifkać i ucałować, lec? 
z czafem przyzwyczaiłam fię do tego, nić 
mię to iaż bynaymniey nie obchodziło, * 
tym wfzyfikim udawalam iakobym płakała: 

BONA. 


A matka twoia chrzefna nie poznąwałać 
fię na tym, że pokuta ta u ciebie iuż byl? 
fpowfzedniała, i że ci ciężfzą iaką potrzebł 
było naznaczyć! 

MĄRYSIA. 

Upewniam cię Pani że nie zbywało jey 
ną chytrości. Dnią iednego powiedziała | 
že poty ieść nie miała śniądania, pok? 
dziefięć raży w koło nie obrobiła ponczofź 
ki, gdy ofma godzina nadefzła ieść a f 

4 K. 
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bardzo chciało, fpytałam fię ieżelibyśmy nie 
mieli w krotce ieść śniadania? Nie, kochane 
ziecko odpowiedziała mi, zrobiłam dziur: 
£ w moiey ponczofzce, a że mi fię to czę- 
O trafia, chcę pokutować za ten moy błąd, 
Ponieważ człowiek może fię poprawić, gdy 
pokutuie za winy ktore popę!tara z nałogu, 
to jefł za te, ktore prawie codziennie po- 
pełnia. Popfuię więc moię ponczofzkę, i 
za pokutę poty nie będę iadła śniadania, po- 
I powtornie dziefięć'razy w koło iey nie 
obrobię. 
KAROLEK. 


,, Smiefzna to była kobieta, rozumiem 
zebym iey był nie wytrzymał. Sama po» 
Pełniała winę a ty pościłaś. 

MARYSIA, 


Toż famo myśliłam uczynić Karolku, 
ćcz zem ią kochała, nie chciałani jey ža- 
nego fprawić umartwienia, przeto nic iey 
nie mowilam.  Rozdziergąła fwoię pons 
czofzkę, i powtornie ią dziefięć razy obro- 
bita, a po dziewiątey dopięro godzinie ia- 
dłyśmy śniadanie, tak dalece że mi fię zda- 
Wało, iż zęby moie na łokieć były długie. 
Nazajutrz rano powiedziała mi: Maryfiu 
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pościłaś dnia wwczorayfzego dla mnie, ftrzeż* 
ze fię ażebym ia dnia dziefieyfzego nie po” 
ściła dla ciebie, przyrzekam ci, że będę 
miała wielką baczność na moię robotę, czyń? 
żeity toż famo, ieżeli albowiem iedno £ 
nas popełni winę, rozdziergamy tak iak 


dnia wczoreyfzego ponczofzkę, i nie będzie” , 


my iadły śniadania poty, poki naznaczoney 
fobie nic fkończemy roboty; możefz Pani 
pomiarkować żem robiła z wielką oftrożno” 
ścią — Lecz może bydź że ci fię Pani 
mowa moia przykrzy. 

BONA. 


Bynaymniey Maryfiu, i owfzem uy* 
muiefz mi pracy w mowieniu, albowiem 
takimbyto potrzeba było fpofobem .przy* 
zwyczaiać dzieci do pracy. 


IEDNA Z PANIENEKR. 

Łatwo temu wierzę że pragnienie śniada* 

nia fprawi, że dziecko nie będzie śmiało í 

oczow podnieść, lecz nie uczyni tego aže 

by kochało pracę, przeciwnie będzie iey 
nienawidziło. 

MARYSIA, 
lak tylko mie przyzwyczaiła do oftroż* 
nego i pilnego pracowania, wynalazła pr 
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fob do wlania w ferce moie, miłości ku pra- 
€Y. Pofłuchay co uczyniłam. Dnia iednego 
toregom wiele dziur porobiła przed obia- 
tm, mufiałyśmy rozdziergiwać , i nie ia- 
łyśmy, aż koło trzeciey godziny; ponie- 
Waż jednę ze mną miała pokutę, nie śmia- 
am fię ufkarzać alem płakała. ; Zaifłe tak 
Mi to jeft rzeczą przykrą iak i tobie rzekła, 
e cierpifz głod, ale bardziey mię iefzcze 
rzecz inga dolega; to iet żem miała coś 
Pięknego Maryfi podarować, gdyby uczyłą 
lẹ była robić miałaby była dwa połtoraki 
za każdę parę ponczofzek, a ona nie chce 
ich fobie zarobić. Te dwa połtoraki otwo» 
żyły mi ulzy , i dla zyfkania ich zrobiłam 
tedne parę ponczofzek dla ficbię w iednym 
tygodniu, Schowała te pieniądze do fkrzy» 
Neczki, a żem iefzcze bardzo była młodą 
żebym mogła była wiedzieć co rzecz, iaka 
Ofztuję, za melige kupiła mi za te pieniąe 
7e ktorem fobie zarobiła fartufzek. Pro- 
Wadziła mię po miafteczku, i mowiła do 
Wfzyfikich tych z ktoremi fię fpotykała, z0- 
aczcie ten piękny fartufzek; wiecież że nie 
à moie pieniądze kupiłam go, ale za te 
toreMaryfia zarobiła fobie robiąc ponczofz- 
1? Ludzie ci nie omiefzkali zaraz mowić 


oh 
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oh iakże to ieft rzecz piękna, zarabiać fobie 
famemn na fuknie! dziecko to tak ieft grzecz* 
ne, iak gdyby było dorofłą Panną. Po- 
chwały te naoftatek zachęciły mię do prê 
cy, ponieważ dla niey były mi dawanć 
nauczyłam fię bardzo dobrze robić ponczo* 
chy, a iak tylko raz przyzwyczaiłam fię 
do prędkiego a dobrego pracowania, nić 
mię to iuż nie kofztowało , przeciwnie miś 
łam fobie za ukontentowanie zabawiać fi 
robotą. 
BONA, 

Chrzefna twoia matka rozumna ieft bis 
łogłowa Maryfiu. Uważaycie dobrze ko“ 
chane dziatki iakim fobie ona fpofobem pó” 
flępowała, i wbiycie fobie dobrze w gło 
wę, że nic bardziey nie odraža dzieci 
pracy iako plagi i łaiania, bo to ich zaftrafZ%* 
Nic także nie mafz pożytecznieyfzego, iak9 
przyzwyczaiać ie do tego, ażeby fobie fat? 
zarabiały na fukienki; to przedziwnie zach6: 
ca ie do pracy. 

IEDNA z NiIEwiAsT. 

Niektore dzieci; będą pracowały bardzo 
dobrze, a drugie nic nie będą robić. Iedn* 
więc będzie fię pięknie nofiła, a druga fig 
nofić będzię w łatach, 

Bon” 
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BONA, | 

Bez wątpienia kochaneczko potrzebaby, 
gdyby to bydź mogło, leniwym dopuścić na 
30 chodzić, i mic im ieść nie dawać procz 
Uchego chleba, a nie łaiać-ich, lecz tylko 
mowić fpokoynie, gdy leniwi podrofną 
zbywa im na chlebie i na fukniach , potrze- 
a więc ażebyście fię do tego przyzwyczaia» 
+» pewna albowiem ieem że kiedyżkole 
Wiek do tego przyidziecie flanu że żyć bę- 
Ziecie o żebranym chlebie. Potym po- 


trzeba przyjaciołom fwoim pokazywać roż- 
ność fukienek tych dwoch dziecek, i powia- 


ać im jey przyczynę, 
INNA NIEWIASTA. 

Zdaie mi fię, że gdyby matka ktora po; 
ępowała fobie tym fpofobem , dziecko nie» 
Ravidziłoby iey iako powietrza, i fąfiedzi 

Wfzyfcy mowiliby że go nie kocha. 

BONA. 

Potrzeba pozwolić ażeby: fobie gadali co 
chcą ci, ktorzy fami poftępuią fobie nie 
obrze, i bynaymniey 0 to nie dbaćz procz 
tego dziecko twoie nie będzie cię nienawi- 
(ziło dla tey rożności fukienek; gdy uzna 
*€ iefi fprawiedliwą, i gdy będziefz poka- 
zy wała 
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zywała prawdziwy twoy żal, że iefteś przy” 
mufzona czynić tę rożnicę. Gdy będziefz m0” 
wila z twoiemi fąfiadkami w przytomność! 
leniwey twoiey coreczki, mowić mafz ch 
cho, tak jednak żeby ona cię ftyfzała: bardzo 
iefiem zmartwiona że przymiufzona ieftem 
dopufzczać temu niebożątku chodzić prawie 
nago; wielkie mam pragnienie dać iey taką 
fukienkę faką ma iey fiofira, lecz fama pë 
miarkuy zeby to nie było fprawiedliwą rze 
ćzą, ponieważ to fam Bóg powiedział 7e 
teń ktory uie chce pracować, nie godzien 
felt kawałka chleba. 


NIEWIASTA. 


Z niektoremi dziećmi możnaby t0 
wfzyfłko uczynić co mowifz Pani, ktore 
łatwo ieft wychować dla tego że fą powo 
nemi; mam ich czworo, z Ktoremi wfzyfłk 
kiego czego chcę dokaznię , i możefz Pant 
miarkować że ie kocham, bardzo ieft fpra* 
'wiedliwąqzeczą, lecz piątarcoreczka przy? 
prowadza mię do rofpaczy, . brzydka ić 
niezmiernie, kulawa, i zła iak diabeł. 
BONA. 
Boię fię mocno żeby ona nie prze” 
twoię winę tak złą była, dałabym nie wić 
dzieć 
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dzieć co za to żeś nigdy nie kochała tey 
Riebogi kaleki, i żeś z niey nigdy prawie 
nte zdeymowała ręki: nic zaś bardziey iak 
to nie czyni dzieci złemi. Dziecko ktore 
<zęfło biera plagi, naypierwey *rofpacza, 
Potym przyzwyczaia fię do plag, i czyni 
Wfzyfłko cokolwiek może złego dla zemfz- 
czenia fię, ponieważ wie, że fobie tym ani 
Polepfzy Iofu fwoiego, ani go uczyni gore 
Zym. . 
NIEWIASTA. 


, Chcefzże Pani ażebym kochała tak brzyd- 
ste ftworzenie na ktore weyżrżćć nie. mo- 


tna bez obrzydliwości, tak. ieft fzpetną i 
tak obrzydliwą. Ah Pani wielkąby mi Bog 
Uczynił łafkę, gdyby ią wziął; lecz tak ieft 
Zdrowa, iak gdyby fło lat żyć miała. 


Bona. 


. Tych dzieci ktorych Rodzice niena- 
idzą zazwyczay Bog nie bierze z tego 
a „zofławuie ie Rodzicom dla ukarania 
> te im bierze ktore oni kochaią bardziey 
a inne, a przez to ie pfuią. Wielki iefł 
Pnp kochać bardziey iedno dziecko nad 
8!e, nayukochańfze dziecko fłaie fię ce- 
SM nienawiści i zazdrości innych fwoich 


fiofir 
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fioftri braci,: a „dziecko owo wiedząc. 9 
tym że Rodzice fironę jego trzymaią, pom” 
naża ufiawicznie nienawiść tę przez Zł 
fwoie z innemi obchodzenie fig. 

LOA NNA. 

Lecz iakimże fpofobem można temb 
poradzić, nie ieft to w nafzey mocy, aż67 
byśmy nie więcey mieli ku iednemu iak ko 
drugiemu miłości, mimo nafzey to dzieć 
fig woli. 

BONA. 

Wiem dobrze że nie ieft fig Pane 
wóich fkłonności , lecz Panem fię ieft fw07 
ich dczynkow. Niech dzieci wafze iednf 


kowe maia fukienki, niech iedzą za 1% 
Wao, ponieważ jednego wfzyfikie mah 
oyca. To tylko fię godzi fzacować bał 
dziey nad inne ktore pracuie naylepiey? 
ktore ieft naypofłufznieyfze, to albowie® 
znakiem iefł pobożności, i dobrego: ro b 
Jecz chociażby z nich ktore było kaleką W 


niedołężnym , powinni z nim Rodzice ob: 
chodzić fię tak iak i z innemi. . Obowią23 
albowiem fa pokazać familii fwoiey dobr)”. 
fwoim przykładem, że potrzeba nad tym ly 
tować fię, ktorego Bog nawiedza, a nie f 


mnażać iego nielzczęśliwości przez złe Z p! 
obeh 
s 
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obchodzenie fię. Przykażanie Bofkie prze- 
Ę uiące nam powinności względem na- 
c; ch Rodzicow i względem nalzych dzie» 
gy Błzepuiwę nam także powinności wzglę: 
m nafzych Panow , i względem nalzych 
"Uzących. /Przykazuie nam kochać nafzych. 
Brzełożonych, fzanować ich,. i bydź im 
Pofłafznemi, Przełożeni także: powinni 
Achać fwoich niżfzych ; dawać im z fiebie 
pory przykład, poprawiać ich błędy, ob- 
wz fię z niemi łagodnie, opatrywać 
dk potrzeby, fłówem obchodzić fię z niemi 
è RZ byli” radzi ażeby figrz niemi ob 
<Odzono, gdyby”na ich'zoftawałi mieyfeu. 
a” AŃNECZKA. ; 
i Ee rozutniemh co to znaczy przełożćni 
żfi, bądź łafkawa Pani a wyłoż iafno 
Nam.to. 6 i 
BONA. 
ame toZoiesn fą wwfzyfcy sktorzy nad 
a maig jaką władzę lub - fłarfzeńfiwo, 
emi zaś foci tad ktorych my iefłeśmy 
af femi: Mamy wiele rodzaiów 
zych,* Krolom.,  Kfiążętóm,* Monar 
wąż chociażby byli naygotfżemi, ufza 
Wanie; wierność; pofłafzeńfiwo i mie 
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ProTrR. 


Na cożby nam fię przydało kochać tych 
wielkich Panów? Ant oni nas ani my ich 


nie znamy. Nie uczynią nam nigdy nić 
dobrego, przeciwnie potrzeba im płacić 
| ak inne podatki, ci ktorych oni przy” 
yłaią do nas nia ekfekucyą, wielką nam 
pieką biędę, dufzęby z nas wydarli gdy* 
by mogli. 


Bona. 


Potrzeba kochać tych ktorzy nami r2% 
dzą, ponieważ na niezliczone fię wydalż 
trofki i niefpokoyności , dla tego ażebyśmy 
w pokoiu i wbefpieczeńltwie żyć mogl” 
Ufkarżacie fię na to, że im wypłacać muł” 
cie niewielkie podatki, lecz gorfząby było 
rzeczą, gdyby nieprzyjaciele puftofzyli:r0* 
le walze i winnice; was, żony wafze i dzić 
ci wyrzynali. '' Gorzeyby było gdyby nić 
było Panow, ktorzyby karali hultaiow * 
złodzieiow, wyrzynaliby was ij dufili 
włalnych wafzych domoftwach. - Dla 
firęczenia zaś nieprzyiacioł od winnic W” 
fzych i gruntow, nie potrzebaż mieć żołaj” 
ży? a żołnierzom tym nie potrzebaż płać 
tak iako i fędziom, i innym potrzebny 

Pańlfiw” 


dig tak iakby. chcieli. 
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Pańfiwu Urżędnikom? Cobyś powiedział 
gdyby barany: umiały gadać, i chciały tego 
Ażeby je żywił rolnik i chował, a nie pod- 
rzygał ich wełny? Powinniśmy także 
Pofłufznemi bydź prawom ktore Monarcho- 
Wie nafi ogłafzaią, dla tego że one albo 
pPorządzaią albo fporządzić mogą fzczęśli- 
Wość i befpieczeńftwo dla ludu. 
WIEŚNIACZKA. 

Wyznay iefzcze i to Pani że częfło ufła- 
nawjaią prawa bardzo śmiefzne , a niektore 
takie fa wcale niepożyteczne. Co za poży- 
tek naprzykład nie pozwalać ludziom firoić 
Dla czego zakazuią 
tego -Jub owego do kraiu przywozić? 
Miefzkałam lat kilka w Helwecyi, tam nie 
Wolno przywozić koronek, We Francyj 
potrzeba bardzo drogo płacić tabakę i fol, 
ubo mogłabym fobie iey gdzie indziey ku- 
Pić bardzo tanio, 

BONA. 
| Otoż te fą powfzechne przywary wfzyft- 
im wieśniakom ; nie umieią rządzić wła: 
demi fwoiemi domami ani famemi fobą, a 
chcieliby rządzić obfzermym Pańftwew. 
a czego rzecz ta, dla czego owa? Al- 
1 3 boż 
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boż to wam Monarchowie fprawiać fię po” 
winni? Nie chcieliżebyście. tego, ażeby 
fię was iednego pierwey po drugim radzili, 
nimby co zabronić albo uchwalić mieli? 
Procz tego coby fię iednym podobało, dru? 
gimby nie. było miłe, naprzykład, nic. nie 
może bydź róftropnieyfzego nad prawo W 
Helwecyi zakażuiące nofić koronek, kray 
ten bardzo mało ma pieniędzy, gdyby wol- 
no było w nim wydawać ie na bagatelki, W 
krotceby nie miano za co kupić chleba: 
Przyuczmy fię bez fzemrania poddawać fię 
prawom nafzym, i bądźmy przekonani żć 
fa rozumnemi.  Nauczmy fię fzanować 
zwierzchności, ponieważ fg 5d Boga, naucz? 
my fię że ile razy niepofłufznemi jefte 
śmy Monarchom , tyle razy famemu Bog” 
wypowiadamy pofłufzeńftwo. 


WIEŚNIAK. 


Lecz gdyby Krol ktory lub przełożońy 
rofkazywał rzecz.iaką niegodziwą, potrze” 
bażby było bydź mu i w tym pofłufznym? 
Coż my złego robiemy gdy fię zgromadz 
my na modlitwę? Gdyby tego przełoże 
nafi nam zabraniali, nie wolnożby nam bý” 
ło czyli to dobrym, czyli złym. fpofobet 

wyimu” 
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wymufić na nich ażeby nam tego nie za. 
raniali, 
BONA. 

Gdyby wam przełożeni wafi rofkazy- 
wali gwałcić Przykazania Bofkie, bez wąt- 
Pienia niepotrzebaby Ich w tey mierze roz- 

szow wypełniać, buntow iednak prze- 
wko nim, pod iakimkolwiek bądź pozo- 
tem podnofić nie należałoby. Tego fię ni- 

gdy czynić niegodzi. 
KAROLEK. 

Ale gdyby Monarcha chciał mi odbie- 
tac dobra, wolność, a nawet i życie; gdy- 
Y chciał znieść nafze przywileie, na ten 
Czas możnaby bunt przeciwko niemu po- 
nieść wfzakże prawda bo na ten czas czy- 
liłby krzywdę. 

BONA. 


Nie, moy kochanku, kiedy Iezus Chry- 

US przyfzedł na świat, było bardzo wielu 
ych Monarchow ; z tym wfzyftkim lubo 
pood ktory był Krolem owego Kraiu 
żukał go na śmierć, on iednak i iednego 
Az nigdy nie wymowił przeciwko nie- 
U, ibył mu zawfze pofłulzny iak i infi. 
tawda iż wyfzedł z iego krainy, żył w 
13 obcym 
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obeym kraiu aż. do śmierci tego Króla złe- 
go; więc gdyby nam też chciano iakg 
krzywdę czynić, moglibyśmy fię uchronić 
i to tylko Chrześcianom ieft wolno. . Apo- 
ftołowie, i pierwfi Chrześcianie, byli także 
katówani od złych Monarchow , ktorzy int 
wydzierali dobra ich włalne, i zadawali 
im śmierć nieffychanemi okrucieńftwy ; by 
ła bardzo ich wielka liczba, tym cza(em 
nigdy fię niebuntowali; fchraniali fię oni, 
a ieżeli byli złapani, pozwalali fię męczy 

iako baranki na wzor fwego Nauczyciela. 

Mamy także Zwierzchność Kościelną 
ktora ieft pofłanowiona do nauczania fłow? 
Bofkiego. Powinniśmy ią fzanować, ko 
chać, zafiągać iey rady, i przyjmować % 
pokorą cokolwiek -nam czynić każe wzglę 
dem zbawienia dufz nafzych. 

,WIEŚNIAK. 

Ale gdyby ifię chcieli wypytywać do" 
mowych nafzych, na wywiedzenie co H$ 
u nas dzieie, dla tego ażeby fię miefzali Y 
fprawy nalze, byłożby to dobrze? a pie” 
mieliżebyśmy po fobie prawa, fpytać ję: 
czemu fię w nafze rzeczy wtrącaią, każde 
mu ieft miło bydź Panem woli fwoiey. 


Box® 
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BONA. 


s Kiedy wafi Pafterze czynią takowe 
ży „ powinniście u fiebie bydź tego zda- 

la, iż dobrym kortcem czynią, ieżeli was 
śczerze kochaią, iako do tego obowiązani 
% wtrącaią fig w walze dobra, i fzukaią fpo: 
ię dowiedzenia fię o walzych porabia- 
zach aby dopomogli. Możefz to bydź aby 
gy i wość dobrego Pafłerza nie czuwała 
fławnie nad fwoią trzodą , on ieft oycem 
Wafzym? a wy ku niemu mieć powinniście 
trcę dziecinne: iefteście także obowiązani 
Oddawać mu dziefięciny. 


WIEŚNIAK. 


Chociażbyś i przez dziefięć lat powta- 
tzala, iż trzeba kochać i fzanować fwoiego 
s fterza, zawfzebym ci odpowiedział, iż fię 

Rayduią tacy, ktorym tego wyrządzać nic- 
è Ożna, nie mowię o nafzym, ieft to dobry 
złowiek, wyiąwfzy iedno iż ieft zbyt zy» 
ziwy: kiedy przychodzi czas żniwa, 
€ zaśpi on, i nie ufłąpił by ci iednego kło« 
zboża, ale trzeba cierpliwości, każdy 

Ba fwoiec przywary, 
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ANNECZKA. 


Teżeli nązywalz zyfkowitym tego; któ” 
ry fię cały wypłaca na wyżywienie ubo* 
gich, niewiem wcale co na to mowić: ah 
jakże mi mocno markotno, iż mi mow! 
zakazano. Gdy byś wiedziała iak. Al? 


milczeć mufzę przyrzekłam taiemnicę. 


BONA, 


Dotrzymay twoiego zamilczku moia AM 
neczko, co do mnie, ktora do utaienia ob0” 
wiązana, powiem ci moia kochana, iż two% 
Pafterz rozdaie wfzyfiko ubogim, y żeby 
miał więcey co dawać, fam żyie bardzo 
ubogo. Ma omw tym wielką przyczyn% 
aby mu dziefięciny dokładnie. wypłacan% 
ogląda fię on na fwoy dochod, iako chle 
ubogich, i bardzo dobrze czyni iż fzuka (p0” 
fobow na przyfporzenie go, im więcey 3 
tym więcey daie. 

OBci. 

Nafz Pafłerz ieft podobny do twego Y 
tey iedney rzeczy ale nie w drugiey BY 
naymniey. Podobny do. niego ieft w 2% 
bieganiu, ktore ma © „wypłacenie 
dziefięcin:nie ieft mu zaś podobny, bo tyl5? 

; troch 
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trochy daie, co może, w famey rzeczy ma- 
© ma na rozchod ktory czyni, bo dobrze 
armi. fyna fwey matki; fzanować owego 
tak jak y tamtego? bardzo fię od fiebie 
Tożnią 2 

BONA. 

Pafterz tego Miafteczka mogłby daleką 
é a na to i fłowka mowićby niemożna; 
Człowiek ktory wiele pracuie, powinien fię 
Utrzymywać aby był zdolny do zniefienią 
Wey pracy, toż on famo czynić powinien; 
Bdyby fię wynifzczył nie był by więcey 
nad fwoią trzodą, 

OBci. 
Chcefz nam Wac: Pani oczy zamydlić 
Względem klopotow- y trudow Pafterfkich, 
wiefz też Wac Pani że ia, i mego rodzaiu 
ludzie, więcey ponofzę złego y biedy w 
lednym tygodniu, niżeli Pafierz przez cały 
tok, Jeżeli Wac Pani chcefz abym iey 
Prawdę powiedział, fą to prawdziwi pró- 
źniacy, ktorzy fię karmią i tuczą kofztem 
ubogich rolnikow. 
BONA. 
leżeli tu dla tego iedynie przychodzifz 
YŚ fię dał fiyfzeć z podobnemi głupftwy, 
azuięć aby noga twoia więcey tu nie po- 
p] l 5 ftała, 


zy 
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ftała.  Tefteś człowiekiem gorfzącym , mó* 
wifz że daleko więcey ponofifz złego w ie* 
dnym tygodniu, a niżeli twoy Pafterz w ca 
łym roku, zapominafz iak widzę moy przy* 
iaciela, ześ zrodzony do tey biedy. przy* 
wykłeś do niey iefzcze od twoiego dzie* 
cińftwa,i do infzey rzeczy zdolny nie iefteś, 
przeciwnie twoi pafłerze mogliby byli bydź 
- w lepfzym fłanie a niżeli fą teraz, lubo by 
nie było więcey przykrości, iako.ieden kło* 
pot żyć z takowemi ludźmi iako ty iefteś, 
gdyby wfzyfcy inni byli tobie podobni, Je- 
piey by było uprawiać ziemię, niżeli bydź 
Paflerzem.  Aleć przecię znayduią fię po 
wfiach ludzie co dobrze myślą, bez czego 
by byli gorfzemi od niedźwiedzi. Wierzay” 
mi moy kochanku iż by bardzo mało było 
Duchownych, ktorzyby radzi na wfi mig’ 
kać, gdyby nie mieli infzey zapłaty, tylko t° 
dziefięciny, ktore im z takim oporem i nie” 
fmakiem wypłacaią, dla pozyfkania nieba 
oni to poświęcaią fwoie życie i zdrowić 
Nie przefłay bydź im niewdzięcznym, i 
cząftka w Raiu tym będzie więkfza; 

cię przeftrzegam o tym iż twoia niewdzit” 
czność, ktora ich żaprowadzi do nieba, © 
bie zepchnie do piekła. 
l IOANNA" 
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IOANNA, 


Wiemy dobrze iż trzeba fzanować 
wego Pafterza, ale byłżeby to potępiony 
toryby iedno fłowko wymowił na tę lub 
la owę ftronę? niemafz w tym złości 
Zadney, 


BoNA. 


Każdy zawfze podaie fię w niebefpieczeń. 
wo potępienia kiedykolwiek zaniedbuie 
zachowywać praw Bofkich, Pofłuchaycie 
ftrafzney Hifłoryi. Bog ktory dał żydom 
Moyżefza, ażeby ich prowadził, dał im tak- 
e Aarona za kapłana, i obrał fobie Pokole- 
Nie Lewi, ktoreby ołtaczowi fłużyło. Byli 
Na ow czas, iako i teraz ludzie, ktorzy nie 
ubili wypłacać dziefięcii, fłachać y fzano- 
Wąć Kapłanow , troie ludzi owego gatunku. 
mowilo fobie: iakim prawem fam tylko 
Aaron ieft Kapłanem? Moyżefz im rzekł 
die przeciwko nam wy to femrzecie, ale 
Przeciwko Bogu, i zaraz was fkarze. Te- 
8OŻ zaraz famego czafu rofkazał ludówi 
odłączyć fię od tych złośliwych ludzi, i 
Od ich rodu, ktory nie był lepfzy od nich, 
tw momencie otworzyła fię ziemia pod 
ich nogami, tak dalece, iż żywi w. piekle 
pogrze- 
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pogrzebieni zofłali, Wielu między ludem 
było takowych, ktorzy fię chwycili ftrony 
tych nędznikow. -Bog fpuścił wielki ogień 
ktory ich pożarł, tak iż i ieden nie ufzedł t 
nie wymknął. Pafłrzcie iako Bog karze bunt, 
i fzemrania przeciwko prawom pafierzow» 
„.ANNECZKA. 

O moy Boże iak to ieft fłrafzna tak u- 
mierać , proś We. Pani Boga za mnie, aże* 
by mi odpuścił, bom mocno fzemrała prze* 
ciwko moiemu Pafterzowi, i że nam nić 
chciał pozwolić tańcować w Niedzielę. Mo” 
wiłam że zbyt był (urowy: 

BONA, 

Bardzoś przęwinęła moia Anneczkô, 

wypełniał on fwoię powinność; ale fię po 

rawifz i drugie także. Przyzwryczaycie fię 
moi mili ludzi fzanować fwych Pafterzow% 
ilekroć zpotkacie fię z walzym Pafterzet» 

otrzeba mu oddać ukłon i ufzanowanie 
Gdyby niektore ofoby chciały co złego 0% 
nich mowić przed wami, potrzeba im mo* 
wić aby zaczęły infze mowienie,a gdyby t% 
go ufłuchały, potrzeba abyście odefzły » z 
tego nie ufłuchały. Teželi go widzicie czy” 


niącego iaką fprawe, ktora fię wam nie 
T zdalć 
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zdaje dobra, trzeba odwrocić myśl fwoię, 

arać. fię wymowić go, a nadewfzyftko 
Pilno język za zębami trzymać, aby niko- 
Mu nie wyiawić złego; ktore uczynił. 

Nie ieft to iefzcze dofyć fzanować fwych 
tafterzow, iakiemiżkolwiek fg, trzeba im 
iefzcze życzyć dobrze, i w fkutku to poka- 
*ać, Tuż teraz dofyć o tym ; wprzyfzłą Nie- 

ziele będziemy mowiły ó powinnościach 
rzełożonych ku {wym poddanym. 
TERESSA, 

Mcia Pani ieft tu nafz Partacz ktory nam 
Brzyobięcał opowiedzieć fyoię hifłoryfą, a 

ac Pani odefłałaś go aż. do końca lekcyi, 

BONA. 

Lubi(z to więc hilłorye Tereffo, ten mi- 
ły Starufzek opowie nam fwoią hiftoryą. 
Dobrze moy Starufzku ʻo czymże obiecałeś 
tam ią, powiedz kochany. 

STARUSZEK, 
„ Oto żeś Wac Pani mowiła iż ci co.maią 
ele pieniędzy, nie fa bogatfzemi nadubor 
Ślch; i iż nie fa tak fzczęśliwemi, ia fam 
tera otym co powiedzieć ; ten ktorego mię 
w z widzicie; byłem bogaty ; miałem kar 
€» i lokaiow. niini ; 
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TERESSA. 

Ah! godna politowania rzecz, człowiek 
ktory miał karetę, teraz ieft przymufzony 
bydź Partaczem; ale to ieft rzecz nie p% 
dobna — 

PaRTACZ. 


Mul to bydź rzecz podobna, bo w far 
mey rzeczy tak ieft. Nakoniec Mcia Pav! 
miey mie za wymowionego względem 
moiey mowy, nie iefłem zbytnim 8% 
dułą, ale ieftem iednym 2 żartobliwych ; 
pociefznych ktorzy fię ze wfzyftkiego n% 
śmiewaią, a nawet z fiebie famych fzydźł 
opowiem'to moim fpofobem. 

BONA. 


"Tak potrzeba abyś mowił moy kocha” 
ku, możefz zacząć, fłuchamy cię. 

HISTORYA o PaRraczv. 

j +4 (3 

Qyciec moy ktory był ubogi i troch 
leniwy miał nas ośmioro dzieci; wielką t” 
dy miał trudność W wyżywieniu nas, pó 
fię dobrze dorozumiewacie, bo iaki oy”; 
tacy i fynowie, nie lubiliśmy pracy jako 
on, Narzekał ufławnie na fwoie uboftwo:7 


. i NB 
miaft coby*miał narzekać na fwoie lenig 
| kt 
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ktore uboftwa fzczegulną było przyczyną; 
1 pragnął zawfze bogactw tak właśnie jak 
chory w gorączce zofłaiący pragnie wody: 
a byłem czwarty fyn iego, a iego narze- 
Sania tak mi mocno utkwiły w pamięci; 
zem poflanowił fłać fię bogatym, choćby 
Mię też to miało iak naywięcey kofztować. 


ProTR. 
k Ieftże to iaki fpofob fłać fię: bogatym 
ledy kto chce? Naucz mie tego fpofobu 
Boy Nauczycielu. 


PARTACZ, 

A Myśliłem fobie, co ieft rzeczą oczywi: 
2, iż uboftwo ieft corką niedbalfiwa, a 
tatym że bogactwa fa fynami pracy : więc 
Przedfięwziąłem pracować, gdyby tego 
Potrzeba było iak pies iaki co kołem obraca: 
rzucitem tedy moig wiofkę, a puściłem 
R, do Paryża, zebrałem na drodze trzydzie» 
A frebrnych grofzy © jałmużnę profząc, 
x rzegłfzy. zaś że fircykowie moiego wie: 
-  Opędzali fwe życie chędożąc i narządza- 
czej, wiki, kupiłem fobie ieden ftołe- 

1 parę fzczotek, 
ezta Szczęściem dla mnie, . fpofirzegłem 
wieka z imoiego kraiu, ktory był lo= 
kaiem 
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kaiem u wielkiego iednego Pana, i ktory” 
mi wyrobił mieyfce, u chędożących rze* 
mieślniczkow w iednym-domu, do ktorć* 
go fię wiele ludzi fchodziło.. Byłem wiet 
ny i dofyć żartowny , i w. pracy niezfaty* 
gowany , kucharz zdał mi fwoie fprawune 
ki, i dawał mi zbywaiących :ze ftoła ka 
<wałkow daleko więcey,. a niżelim mogł 
zieść, tak dalece, żem to mogł zprzedać 
chłopcom mego gatunku. W prętce przy? 
fzła mi myśl, że przedaiąc refztę, mogłem 
zafłać nieco grofzy ubogiemu oytu moiemu 
bo miałem dobre ferce ku niemu, wycho- 
dzc `z © wiofki; ale zebrawizy czerwony 
złoty; poglądanie na te pieniądze, tak pii 
omiatniły: ferce;- że! żadnym fpofobem nić 
moglem przęmoc na fobie, aby ie pozbyć? 
utracić, nie była dofyć przykładać grofz dd 
grofza, podałem fię w niebefpieczeńtw9 
śmierci; z głodu; a nie iadałem i połowy 
owego mięfa; ktore mi dawano, tak da’ 
lece, żem tak'ufechł iak drewna kawałek» 


NNNECZKA. 


A możefz to bydźt "nie pragnie pikt 
bydź bogatym .jedno aby miał cp ieść 


fytu, i (wego upodobania; albo żeby mia 


piek"? 
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Piękne fuknie, byłżeś tak wfpaniałym 
wiekiem ? Dran 


PARTACZ. 


Poki kto. ieft ubogim, nie myśli iak 
Mowifz tylko o jedzeniu, i dobrym odzie- 
Riu, ale kiedy poczyna widzieć nie co u 
fiebie pieniędzy, chce pomnażać fwoy 
fkarb fkryty, i fłaie fię fknerą, jak fię ia 

alem. W przeciągu dziefiąciu lat zebra- 
em pięć fet czerwonych złotych, ktorem 
Ukrywał pod fiomą mego fpiklerza,: itra- 
Wiłem część nocy na rachowaniu i ogląda- 
Riu ich gdy Kfiężyc świecił, gdy zaś był za 
Chmarami, zabawka moia była dotykać ie; 
Wfzyfikie moie myśli były w nich zatopio 
Re, i ofądziłem iż bym-prędzey umarł od 
słodu, aniżeli żebym miał rulzyć tych 
Aiefzczęfnych pieniędzy , z tym wizyfikim 
Przychodził mii czafem dobre myśli, albo- 
ię to pies mowiłem fobie czafem ; że tylko 
Ody inyslifz; iak by naywięcey zebrać? 
3% fzczęśliwizym z twoiemi pieniądza 
Ay NA ty więcey a więcey pra: 
S z, a gdy nabędziefz, iefzcze więcey 
ie ieć będziefz ; ale te myśli mnie nie poa 
A awiły.  Zofłałem potym lokaiem, w do- 
* Mag. Ubog. Tom. Il. R mu 


ZY” KET KE 


Z, kj 


< 
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-mü ówym, w ktorym byłem chłopcem od 
butow, a maige więcey od mego Pana; fiar 
łem fię pokojowym, i znalazłem w prędc? 
fpofob przyczynienia tyle dwoie mojej 
fummy. “Pan moy handlował kartkam 
biletowemi ktore ludzi bogacą , w iedny 
momencie; przeftrzegł on mię o czafie , W 
ktory można było bardzo tanio tych karte 
ibilitowych nakupić, aby ie fprzedać, Y 
ośm dni potym, korzyfłałem na nich wiele 
tak mi fię pofzczęściło, żem zyfkał dw 
kroć fto tyfięcy liwrow. 


ANNECZKA, 


To zdaie mi fię więcey uczyni iak tyfi4? 
talerow , nie także? moy Boże! iaki wie 
miałeś pieniędzy, a nie pofłałżeś też © 
z tych pieniędzy nędzney twey matce? 


PARTACZ. 


Nie wielzże Anneczko iż pieniądze 2% 
twardzaią ferce i przemieniaią go w opo: 
na ten czas nie myśli więcey człowiek ap! 
ooycu, ani o-matce, nie patrzy na% 
więcey tylko na pieniądze, nie myśli ty 
o pieniądzach, ieft iakoby od nich opętał” 


ANN?" 
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ANNECZKA, 


b Mabi ' fobie fwoie pieniądze, wolę 

H Z ubogą aniżeli mieć ferce zakamieniałe ? 
umiałam iż nie kochaią pieniędzy, tyl- 

20 aby ichzażyć,iiż one czynią ludzi fzczę- 
twesni. 


PARTACZ. 


k Pieniądze owfzem dręczą iak iaki kat, 
tedy żebrak ftaie fię bogatym, ze wfzyfłe 
m- podobny ieft opuchłemu, ktory im 

key piie, tym więkfze ma pragnienie; 

ego oczywilłym przykładem, moie dwa. 
toć fło tyfięcy liwrow zdały fię mi bydź 
ałą rzeczą, i żeby ie pomnożyć, ożenie 
h fig zfłarą wdową ktora była arcy bogó- 
>t ktora także kochała pieniądze, dogodzi- 
em żądzy moiey zbierania“ wzięła mię 

Potym wcale infza chętka, a ta była roz» 

kalzać, wydałem tyle pieniędzy, iż moia 

zd Z gryzoty rozpękła fię, a ia ponie» 
da byłem kontent, bo biorąc fię ze mną 

"RY kie mi fwoie dobra zapifała. Naza 

h 7 te bilety, ktore wczora wiele waży- 
$ przez połowe” fłaniały; dobrzebym 

aa ai gdybym fię był pozbył, i tych 

, "6 miałem, -alem fię codzień fpodziewał, 

A K 2 iż 
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iż poydą w gorę, i (rzymałem ie dotąd 
aż nic wcale nie ważyły, tak dalece że W 
jednym momencie znalazłem fię daleko 
ubożfzym aniżelim był, wychodząc z moief 
wiofki; bom fię wiele zadłużył, przyíz® 
diem do tego, żem ukradkiem zemkn 

obawiaiąc fię aby mię do więzienia nie wie 
dzono, a ponieważ zabrano wfzyflko © 
było w moim domu, nie wziąłam z fob% 
tylko to co miałem na fobie, Przyfzedłłzy 
do małey wiofki, o mil dwadzieścia 0 
Paryża, wfzedłem do iednego Partacza, dls 
narządzenia moich trzewikow ,- ktore fig 
podarły w drodze, on człowiek zlitował fig 
widząc mię człowieka zacnego, do teg! 
ftanu i biedy przyprowadzonego, poni” 
waż przed nim wyfławiłem taką hiftory? 
ktorey on po: profłu uwierzył; miał ob 
dziefięcioro dzieci, a iednakowoż nie bY 
ubogim,. bo miernie żył, i iefzcze mial% 
czego czynić iałmużnę, gdyż iego żona j 
dzieci robiły na kawałek chleba, nie było 
żadnego małego chłopca, pięcioletnieg” 
któryby nie zarobił iuż fześciu fzelągow ” 
dzień przędąc bawełnę. Ten Partacz, by, 
mocno poważany od wfzyfłkich ludzi». 


znaczny ieden Pan fłyfząc śpiewaiącego 
doeg? 
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dnego z iego fynow, profi? o niego oyca, 
Mowiąc iż go chce człowiekiem uczynić 
Artacz podziękował mu bardzo nifko, i 
Powiedział iż jego fynowie mieli iuż for- 
tunę pewną. Mufifz więc mieć dobra 
Tzekł mu Pan? Nie, odpowiedział Partacz, 
ale mamy ręce i lubiemy pracą, nafza pra- 
©, wyfłarcza nam do odzieży, i na cztery 
Nafze bankiety, przez dzień; Krol iakoż- 
olwiek bądź bogaty, nie czyni więcey, i 
założyłbym fię śmiało, iż nie pożywa 
Waczniey nigdy iako my. W ofłatnim 
"tefie śmierci, obaczemy, żeś my tak żyli, 
lako i on; my chlebem, i fłoniną, on kur- 
tzętami i frykafami, ale na tym'nic nie na. 
Czy, co kto ie, byleby żył, na niczym 
lam nie zbywa, nie pragniemy „więcey, 
tylko co mamy, a kiedy trzeba będzie po- 
tuci ten świat, bynaymniey nie będzie- 
Wy żałować co opuściemy. Ale, rzecze 
aley ow Pan, ty fie iak widzę fłarzeiefz, 
edy nie będziefz mogł więcey pracować 
tož cie żywić będżie? Mc. Panie odpowie- 
Ział Partacz, oyciec moy żywił mego dzia- 
*, la go teraz żywię, bo iuż ieft niedo- 
dzą a ieżeli fię podoba Rogu moie także 
eci żywić mię będą. ieft to- prawidło 
K 3 rodu 
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rodu nafzego.. Zdziwił fię ow Pan nad-mq* 
drością tego człowieka, i wychodząc 0 
niego chciał mu dać czerwony złoty; Paf 
tacz mu powiedział, iż fię znaydowało 
wiele ubogich, dla ktorych ten czerwony! 
złoty byłby. potrzebny, profił go tylko 
o pozwolenie chodzenia do iego domu, dla 
narządzenia trzewikow i botow iego domo 
wym, albowiem, przydał, aby ze (makiem 
pożywać chleba fwoiego, trzeba nam wprzo* 
dy zarobić. 
+. „Stałem jak wryty fłyfząc takie rozmó* 
wy, i gdybym był umiał śpiewać, byłby” 
fię ofiarował Panu, powiedziałem wię 
Partaczowi, i żem fię zdumiał, że fię z teg” 
wymowił co mu dawano, i-opowiedziałefh 
mu całą hifłoryą.  Byłżeś, kontent, fpy 
fię mnie kiedyś miał. to wfzyftko złoto 
Ah! nie, odpowiedziałem, byłem obarcz0* 
ny trofkami, z gryzotą, i niefpokoyności? 
co, do nas, rzecze: my nie znamy wfzył” 
kich tych pomienionych towarow; ieh? 
śmy w nalzym fłanie fzczęśliwemi, bo HF 
dziemy , iż*on dla nas ieft naylepfzy, p” 
nieważ. nas Bog w nim pofławił, Te 
poczciwy człowiek nakoniec dał mi 
zrozumienia, iż bogactwa, (zczęśliwość»-* 
pot% 


Cnota, bardzo rzadko - z fobą fię miefzczą, 
4 przeciwnie,  uboftwo; cnota, i fzczęślie 
Wość „ prawie zawfze w iednym fię domu 
Znayduią , kiedy ie kto połączy z miłością 
Pracy.  Naofłatek przekonał mię w tym, 
t ofiarował mi wielką 4woię łafkę, poka: 
ZDiąc mi iak narządzać trzewiki. 
„ W'trzy miefiące wyuczył mię tak dobrze, 
zem mogł wygodnie. moie opędzać życie, 
ale co niefkończehie więcey warto, to było, 
% mię nauczył, iak fłużyć Bogu. Powros 
tłem do:tey wiofki, w ktorey fię urodzi: 
nP” tam ożeniłem fię z iedną dobrą i zae 
legła niewiafłą, ktora nie miała więcey 
Obrm jak i ia, miałem z nią ośmioro dzieci, 
toremi nie miałem przykrości, tylko do 
at piąciu, bo odtąd uczyłem ich pracować 
Ra chleb. Wfzyfcy fą iuż w ftanie według 
Wey kondycyi, wyiąwfzy ofłatnią corkę 
tora niechciała poyść za mąż, ażeby około 
Mas miała fłaranie, infi daig po śrebrnym 
Štolżu co tydzień, ażeby iey to nadgrodzić 
že zaftępuie ich mieyfce, i powinność, 
Gdybym z fił fpadł, albo moia żona, by- 
k Y fprzeczka międży dziećmi nafzemi 
toby nas miał wziąć do fiebie, ale dzięka 
Ou, mam iefzcze dobre nogi, iako wie 
K4 dzicie, 
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dzicie, i nie czuię iefzcze w fobie melan” 
cholii, lubo fię zbliża rok ośmdziefiąty ży* 
cia mego, 

Bona. 

Nie zapominaycież nigdy tey hiftoryí 
moi mili ludzie, ieft ona dowodem wielu 
prawd ktorem wami opowiedziała. To jelt 
iż łatwo można bydź ubogim a fzczęśli* 
wym, byle nie bydź ubogim przez lenie 
ftwo. "To ieft za co Rodzice wychowaw* 
{zy dobrze fwoie dzieci, odbierałą nadgro* 
dę, w tym życiu, bo w fwcy ftarości by“ 
waią od nich kochani i fzanowani, i rató* 
wani w fwoich potrzebach. 


yeme z mm aeee 
ROZMOWA OSOBNA, 
MARYSIENKA, BONA. 
z w, 


Bona. 
i tedy moia Maryfienko kochana ma” 
L mię za fwoię przyiacjołkę ? 
MARYSIENKA, 
W famey rzeczy Me. Pani fkutecznić % 
moią matką mowiłaś odwodząc ią od EZ 
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aby mię tak ofłro nie łaiała, niefkończenie 
ieftem za to We. Pani obowiązaną, w czym» 
że fig mogę Wc, Pani przyfłużyć? 

BONA. 

A powiefzże mi prawdę? chcę cie fię 
Wypytać w rzeczy pewney , ktorey docie- 
kłam, alẹ chcę żebyś mi to fama powie: 

Ziała, 
MARYSIENKA. 

Powiem Mcia Pani, byleś fię tylko a 
Srzechy moie nie pytała, wiefz bowiem 

Obrze, iż tych rzeczy nikt nikomu nię 


Wyjawia, 


BONA. 


Sa podobno niektore rzeczy ktore po- 
Czytafz iako by za grzechy, kiedy iet py» 
tanie o ich popełnieniu, i w famey rzeczy 
Brofzę cię, abyś ze mną z poufałością mo» 
Wita, podobno pomyślifz fobie, iż wizyfł» 

ie rzeczy , ktorych mi powiedzieć nie bę: 
ziefz chciała, fa grzechami. 
MARYSIENKA. 

Chcę z Wc. Panią fzczerze i po profta: 
tozmawiać, Bo zdaiefz mi fię bydź bardzo: 
obrą ofobą, i miałabym do niey więcey 


K 5 podus 
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podufałości, tylko że podobno iefteś zbyt 
wielką dewotką, a chciałabyś żeby i ia nią 
była. Podobno po nieiakim czafie-i ia nią 
zofłanę , teraz iefzcze zbyt ieftem młodą. 


BONA, 


Upewniam cię, moia kochanko, iż nie* 
chcę abyś była tą co ią zazwyczay naświecić' 


nazywaią Nabożniczką, ale chcę abyś była' 


dobrą Chrześcianką, aczkolwiek młodą ie* 
fłeś, bo nakoniec moia przyiaciołko umie? 
raia w każdym wieku, a nikt nie wnidzie 
do nieba kto nie ief świętym, podobno na? 
reście zgodziemy fię, gdyż świątobliwość 
ktorey {ię domagam, nie ieft trudną dô 
nabycia. 
MARYSIENKA. 


O iak mi ią fłodzifz! ale wiem co na tô 
pomyślić. Nie powiedziałażeś Wc. Pani iż 
nie potrzeba tańcować w Niedziele? fpufz* 
czaiąc fię na twoy rozfądek nie można by 
nigdy taricować, wiefz albowiem dobrze» 
iż takie Damy, iako my, nie maią czafi 
w infze dni tańcować, gdyż w nie trzeba 
pracować. 


, 


BoNA 
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BONA. 5 


Iako widzę Maryfieńka ftrafznie lubi 
taniec, ale dobrze moia kochańko, ief waś 
wanaście robotniczek, u wafzey Miftrzy» 
Ni, jak fię do wfi powrocę, pozwolę wami 
Przychodzić do mnie cö niedziela na taniec 
PO nabożeńltwie, mam wielką izbę w któ- 
tey będziecie pląfały, do fwego upodoba- 
fla, ale tam nie będzie żadnego kawalera. 
teraz zdaięż ci fię bydź furową? 
MARYSIENKA, 
| Powiedziałam iuż Wc. Pani iż kompa» 
nia Dam nie mogłaby tańcować fama, poż 
Uzebą aby w niey było cożkolwiek ka: 
Walerow, 
BONA. 


Omyliłam fię Maryfieńko gdym rozu- 
Miała że lubifz taniec, kompanią widzę ka: 
Walerow lubifz, pieczefz raki, moia Panno, 
a to dla czego? wierzyfzże iż to iefł rzecz 
„omotna? Iefiże w tym co złego? 


MARYSIENKA, 


a Upewniam cię Mc, Pani żem w tym ża 
nego złego nie popełniła, a tym czafem 
me lubi nikt fuchać o tym mowiącychy 
3 świat 
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świat ieft tak złośliwy, ix zaraz myśli o złym 
gdzie go bynaymniey niemafz, lubię żeby 
w kompanii było nie co kawalerow, bo to 
nas welel(zych czyni; co więcey, nie trzy” 
mam, aby fię znalazła choć iedna oloba, 
ktoraby mogła mowić, iż dlą mnie iedney 
przychodzą. 
BONA. 

Smiało kochaneczko, i fzczerze ż fobą 
daley pafiępuymy , nie idzie to z ciękawo* 
ści, iż cię fię wypytuię, o te rzeczy, ow“ 

zem ia cię w nich utwierdzam. lakeś mi 
powiedziała o tych przechadzkach, wfzyfte 
kiegom fię domyśliła, i dla tey przyczy“ 
ny profiłam, abyś przepędziła ze mną ten 
wieczor, abym ci mogła bydź w czym uży* 
teczną. Widziałaś dobrze i żem nie chciała 
nie o tym mowić przed twoią matką, mo- 
żęfz fię na mnie zupełnie fpuścić, iż fię © 
tym nigdy nie dowie, co tu wefpoł mig 
dzy fobą powiemy, ieft ona bardza dobrą 
Niewiafłą, ale iaka ieft mało rzeźwą gdyby 
o iey ufzy obiły fię pewne rzeczy, iako to 
dofzło ufzu infzych, pewna rzecz iefi, iż by 
fobie z tobą bardzo żle poftąpiła, i mogła 
byci w pierwfzym impecie, wielki wfły 


uczynić, 
Mart 
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MARYSIENKA, 


Ah moy Boże! iakże mię Wc. Pani (tra- 
fz, mogło byto bydź aby ci powiedziano 
Złą jaką rzecz o mnie? fpodziewam fię ie: 
želi tak jeft, Mc. Pani iż przynaymniey te- - 
mu wiary nie dafż, i że przefzkodzifz aby 
tego moiey matce nie powiadano , zginęła: 
Ym, gdyby uwierzyła, iż ia fię nie dobrze 
Prawuię , pewna ieftem iż by mię (woie- 
Mi rekami udufiła, a tym czafem ia nic złe- 
80 nie zrobiłam. 


By 


B oN A. 

I rozumiefzże iżby dała wiarę twoim 
fowom? to dla tego moia kochanko, iż 
a znam, chcę przefzkodzić, aby fię nie 

owiedziała, wielu rzeczy, ktore w twoich 
początkach, mogą bydź niewinne, a ktos 
Ie tym czafem za takie nie uchodzą. Nie- 
Wiem iefzcze dofkonale co fię w fzczeguł. 
tości dzieie w wafzych przechadzkach , ale 
Wiem iż wflzyfikie wafze kompaniie mąią 
takiego. Galanta, a wy fię w niczym nie 
tożnicje od infzych.  Powtaczam, podobno 
Rie ma tego złego ktoremu wiarę daią, tym 
<ząlem, według mnie, tea kawaler tobie 
Rie przyfłoi. 

Mart. 
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MARYSIENKA. 


A czemu Me. Pani? ow kawaler iel 
wcale mądry, mocno mię kocha, zgadza 
fię ze mną w humorze, wyiąwfzy, iż jā 
nic nie mam, a on ieft bogatym, ale nie 
przy więzuie ferca {wego do pieniędzy, acże 
kolwiek iego oyciec ieft fknerą, gdyby nie 
to iuż by był profit mey matki o mnie W 
małzerńikie zwiąfki. Czeka on iednego 
z*fwoich ftryiow ktory go mocno kocha, 
t i ktory go fwoim dziedzicem chce uczynić. 
Ten ftryi będzie profit o pozwolenie iego 
oyca, ieft pewny że ie otrzyma bo by mu 
pogroził, iz (ię fam do tego wtrąca, gdy” 
by mu tego odmowił. Domyślafz fię We: 
Pani iż by tego oyciec nie chciał, bo to ieh 
Iedynak. 


BoNa. 


Powtarzam ci to iefzcze raż, kochankos 
6w kawaler tobie nie przyfłoi, chce cię 
ułudzić, ieftem o tym tak pewna, iżby? 
gotowa była dać fzyię moię. Nędzna Ma 
„ryfiu, iakby mie to mocno trapiło, gdy? 
by cię zawiodł, mnie, ktora jakem cię 127 
pierwfzy-obaczyła, za razem cię przybrała 
za moię przyiaciołkę. Cały świat ni 
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kat by cie palcem, i gdyby cię twoia matka, 


We zabiła, z wielkiego i okrutnego bicia, na 
Mic by fię to nie przydało, że fię tak ludzką 
Pokazywałaś, nie znalazłabyś nigdzie dla fie- 
'€ zameyścia, bo poczciwy kawaler nigdy 
lẹ z takową Damą nie żeni, ktora przychył- 
niczkow miała, fame tylko mądre mogą fig 
Podziewać iż poydą za mąż, iak potrzeba. 
ierz mi, moie dziecie; wyrzecz fię tego 
chytrego natręta; ieem pewna, iż oyciec 
twego kochanka nigdy nie zezwoli aby: fig 
Z tobą ożenił. Poznaię ia dobrze, iż tem 
młodzieniec, zakazał ci aby o tym wlzyff- 
Im, przed twoią matką ani pilnąć; rzecz 
Zaś jefł pewna, iż każdy człowiek, ktory fię. 
hy yta tey oftrożności, chce ułowić Damę; 
CI ktorzy maig dobrą wolą, nie fą na prze- 
zkodzie, aby Dama nie miała o tym prze- 
zec fwòich Rodzicow. 


MARYSIENKA. 


To ieft nie bez fłufzney przyczyny, 


Me. Pani między nami. , Matka moia lubi 
toche wiele gadać; powiedziałam o tym 
ika fow memu zaletnikowi, on fądzi iż 
2 fię nie mogła uftrzymać od oznaymie* 
a tego dobrym przyiaciołkom; a to pó- 

| pfuło 
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pfułoby wfzyfiko, bo iego oyciec nie powi 
nien o niczym wiedzieć: przed ftryia przy” 
jazdem. Lecz czemu Me. Pani wierzyfz, ” 
bym mnie dała uwieść i ułowić, ta myśl 
ktorą mafz o mnie, mocno mię martwi, 16 
ftem dofyć mądrą, upewniam Wc. Panią, % 
wolałabym tyfiąc razy umrzeć a niż 288 
bydź. przellać, 
BONA. 

Ieftem o tym przeświadczona moia Mie 
ryfieriko, dla tego ia .cię tez kocham, 1% 
cie mam za mądrą, i iż chcę ci dać rady 
zbawienne. Ah! oto kochafz tego młodz” 
ka ktory cię kocha, widzę to dobrze; ch% 
ci dać fpofob pobrania fię z nim, ieżeli m4 
prawdziwą chęć, i ieżeli. poczciwym kie 
walerem. Widzę iż com teraz powiedzi” 
ła, wielce cię ukontentowało, nie także? 

MARYSIENKA. 

Gdybym to chciała przed Wc. Pani 
utaić, nie mogłabym tego uczynić, _ Prawi 
da, iż go mocno kocham, ale ktory to jeh 
ten [pofob Mcia Pani? 

BONA. y 

Oto ten; aby go więcey nie widzieć; * 


aby unikać od tey kompanii, w ktorey die i 
os 


MiZnayduie. . Jeżeli tylko fzuka [pofobno= 


XU, „aby fię z ciebie nażartował, pożna lae 
two przeż ten. pofiępek , iż. w tey mierze, 
Rie nie zyfkał,.i porzuci cię. Jezeli zaś bęż 
zie mocno myślił aby fię kiedyż.tedyż z to« 
D Pobral; pomnoży fię ztąd w nim ku toe 
„e chęć i przywiązanie, a: tąd bardziey, 
GRczę kochać cię będzie, bopozna że ną: 
„a iefleś, i żę, iak fię z tobą-ożeni będziefz- 
Aczciwą żoną. . LLudzię mają.wiełką w tym 
MWrožność, kiedy fię chcą zenić, kochanko$ 
IS nważają bynaytmniey na mądrość, i wzięć, 
Ng Damy, kiedy ią chcą zwieść i. ofznej 
3 ale kiedy doniey z dobrym umyfiem 
k zęfzczaią, wielkich zażywaią oftrożności, 
ŚW, poznali ,„iężeli jeft: roftropną i mądrą: 
yłaś mądrą iako mię upewniafz, aleś. nie. 
yła roftropną, 
| MAWYSTENKAL 


R Profzę We, Pańi wyłożyć imi w czym 
(0 nie byłam iofitopną; jam tego nie pos. 
tzegła, i Ń 


BONA. 


Er Słuchay mię pilno, moja kochana przyśj 
Dko; wfzyfikie Damy fą z.przyrodzenia, 
temi, i zaraz na początku” poznania, 


Mag, Ubog. Tom. II L ktore 
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ktore czynią około kawalera; mowią jak 


ty; wolałabym umrzeć, aniżeli przeciwko 
mądrości. wykroczyć, Kawalerowie wić” 
dzą to batdzo dobrze, i żeby ferce Damy 
pozyfkali, zmyślaią fię też bydź mądremi: ! 
mowią ó małżerńftwie, ażeby ich Miftrzy” 
mogła im dufać. Jak tylko raz upewniet! 
zofłaną , iż: idf Dama kocha, zaraz wy 
wiaią podwićczorki , na ktorych piią winó» 
tańcuig, fpaceraią, 1 na ten czas pokazu! 
fię takiemi, iakiemi w” rzeczy -famey ft 
Nędzna Daimź ktora kocha, fądzi fwoieg? 
kochanka bydź “człowiekiem poczciwy!” 
dufa mu; a tym czafem ieżeli w czym pot 
knie fię, naśmiewa fię on z niey, a fieb? 
ocala, kiedy ią widzi takowemi myślą 
zaprzątnioną: 


Na ten czas owa nędzna,i niefzczęślić* 
Panna, w rofpacz wpada, kiedy ma poc% 
ciwych Rodzicow, ale porywczych, rozk* 
zuią iey ftronić od niego, i fłaie fię częlio! 
Damą, ktora biega iak fzalona po drogach» 
i ktorą fprawiedliwość każe zamykać 
fzpitalu, bo więcey nie ma fpofobu op?” 
dzenia fwegó *życia, 


MARY 
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MARYSIENKA. 
Przynaymniey to nie do mnie, mowifz 
Me. Pani, albowiem dzięka Bogu: nigdybym 
Rie przyfzła do tey zgryzoty. Mowifz 
©, Pani, iż -Daima, ktora fię ofławiła fiebie 
mą, jelt obowiązaną poyść do (zpitala, bo 
Więcey nie może opędzić fwoiego Życia 
ale cożby iey przefzkodziło pracować, lub 
Poyść na fłużbę?7 
BONA. 


A ktorzyż fg ludzie ktorzyby fię chcieli 
dłączyć z, Damą, ktora ieft ofławiona y 
Ochydzona? albo ią przyiąć do fwego do- 
Mu na fłużbę? _ Wfzyfcy ludzie nią gardzą, 
A Czynią aby nie poznano, iż ią znali, iż 
byli iey przyiaciołmi, iey Rodzicami: ieft 
Ona iak uboga fierota, od wfzyftkich porzue 
tona, źle oni to czynią moia kochanko, po- 

inniby mieć nad nią politowanie, i ra: 
KAZY ią aby z tego powfłała. ale na reście 
eft to moda, iż fię cały świat, iak mowią, na 
niey potyka, kiecdym ci powiedziała, iż ta- 
rd Damy do -fzpitala fadzaią, to nie dla 
R fię dzieje; iż lą ubogie, aleiż fą życia 
Zwiozłego ; i oddaią ie tam aby miały 
Voie wyżywienie. Daią: im. fiknie fare 
L 2 i wy- 
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i wytarte, i żywią ie chlebem, i wodą i 
biią ie, alecoż ia wiem co z niemi rebig” 
fa one- nader niefzczęśliwe, to ieit rzec 
firafzna. 
| MARYSIENKA. 
o Dobrze We. Pani mowifż, iż to jef 
rzecz ftratzna, jaa famo tego wfpomnienić 
drżę: niezmiecnie. 0Co do mnie, wiem 
dobrze, iż gdyby moy kochagek był tak 2% 
chwały, iżby mi złąjaką przyniofł nowii$ 
wwarzbym mu, podrapała,-nie wierzę je- 
dnak aby wfzyfcy ludzie byli tak niepoczeć 
wemi, znam. takowych, ktorzy wyda 
za mąż fwe corki, aczkolwiek były zawić, 
dzione, a iak mowią; małżeńftwo wizy" 
ko pokrywa 

BONA. 


Bardzo żle mowig kochaneczko; male 
żeńfiwo iefł to plaftr, pod ktorym wfżyfik? 
widać cokolwiek ieft złego powierzchoś” 
nego, Świat niednaczey myśli, tylko iż 8 
ka Dama ieft rozwiozła, fiworzenie Be 
wftydu, bez czoła: Dama: ktoraby DY p 
w liczbie zgubionych Dam, gdyby fig 7% 
nią iey kochanek nie zlitował, ieżeli coż kim 
zatargnie , -żaraz iey na oczy iwyrzucaią iey 


pr” 
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Mzywary. | "A do tego rozumiefzże; iż 
takowa Niewiafła może bydź kiedy fzczęśli- 
Wwa? mocno fię zawodzifz, za naymnieyfzą 
Przemowką,' ktorą ma z fwoim mężeni, 
zaraz jcy wymawia, iż bardzo była fzczę- 
Śliwa, że pofzła za niego, nie dowierza iey, 
1 myśli fobie, iż ieżeli wykróczyła w mą- 
tości, może iefzcze wykroczyć i pobłą- 
zić, Wierz mi kochanko, iż on daie iey 
Pochop do czynienia ofirey pokuty za 
Wwoję winę. 
MAŃKYSIENKA, 
Poznaię iuż dobrze, iż to wfzyftko co 
We, Pani mowifz_ieft prawda, ale fię to 


„Mię nie tycze, ponieważ ieftem mądrą, i 


Moy kochanek ieft rownie mądrym, a więc 
Mie nogę fig na to odważyć, aby go wię- 
tey nie widzieć. Niewiefz Wc. Pani iak 
Mię ferdecznie kocha; rościłby fobie ty- 


Aaczne rzeczy w fwoim umyśle, fądziłby 


% go więcey nie kocham, tylko infzego, 

A to by go przyprawiło o śmięrć z wielkiey 
*gryzoty. 

BONA. 

ch Ludzie nie umieraią tak łatwo moie dzie- 

3 lecz ieżeli fię boifz aby o tobie nie miał 

Z ego podeyźrzenia, możefz mu powiedzieć, 

L 3 i ZEN 
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i żem wiedziała o całey tey fztuce i 20% 
-ci radziła, abyś go więcey nie widział?» 
albo ieżeli wol:fz, poydę iutro do Mial 
będę z nim mowiła, obaczę z niego, co 8” 
powie, ieżeli ma wolą żenić fię z tob% 
albo nie. 
MARYSIENKA. 

Podobno powiefz ma Wc, Pani 12% 
rzecz, aby w nim niefimak fprawić ku mni 
“to by byłe bardzo żłe. 


BONA. 
Czemu mi nie dufafz Maryfieriko ? czy” 


nifz mi krzywdę; ale tak ; będę z nim m” 
wila w obecności twoiey „ ukryję cię w p9 
koiku ktory ieft u mnie, ufyfzyfz na 
rozmowy, a przez to.poznafz co o nih 


"mafz _ fądzić, 
R MARYSIENKA. 


| Bardzo dobrze Mc. Pani; ale gdyby f8 

chciał na mnie gniewać, z przyczyny że 
o tym wiefz Wc Pani? 

BoNA. z 

Możefz mu śmiało powiedzieć, żem p 


o tym wiedziała, i ia mu fama powiem 


boiażni fkłamania. Badałam ia fie cy 
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fiofiry kochaneczko, ieft ona wcale roftrop- 


Ra, niechciała nigdy bydź uczeftniczką 


twych fpołek, wiefz o tym dobrze: ona mi 
Wfzyfiko opowiedziała. 


MARYSIENKA, 


| Patrz Wc. Pani co to za złość ięzyka! 
bądź pewną że iey nie daruię ani w życiu, 


Ani przy śmierci; tak mocno przyrzekła dor 


trzymać fkrytości ? 
BONA. 


Powinna to była pod fumnieniem po- 
Wiedzieć kochaneczko, wafz,Pafterz radził 
XY, przeftrzec o tym twoię Matkę, ieżeli- 

Yś fię poprawić niechciała, ale ona mnie 
© wolała powiedzieć, boiąc fię aby cię nię 
Wiłą. A do tego to co mi powiedziała, 
zkodzić ci nie może, ponieważ ieżeli twoy 
Ochanek iefł poczciwym człowiekiem, we 
Poł pomyślemy o fpofobie, iakby pozy- 
ać i przeciągnąć na nafzę fłronę iego oy- 
Mle iak twoia Pani‘ znieść może podo- 
Ay nierząd między fwoiemi robotnicami? 
MOżefZ to bydź, aby ona o tym nie wies 
tiala, albo żeby miała bydź złośliwą nie 
Wiata? 


L 4 Ma: 


MAGAŻYŃ 
MARYSTENKA. | 
Nafza Mifirzyni ieft. to Nięwiafta wcale 
nabozna, ktora bywa na wfzyfikich Naby 
żeńftwach , i ktora więkfzą część trawi Nie 
dzieli na czytańiń kfiążek ńabożnych. Mi 
dednę-fłarą fobotnicę, ktora'z naii przycho* 
dzi, i ktoraieft wcale poczcisrą , co tyJkó 
chce to wymoże u nafzęy Pani, bo it 
długi czas fłuży u niey, i fa to ieft ktora ne” 
znacza i odbiera robotę. « Ah! ta Dama umić 
dobrze fwego pożywać chleba iak mowi 
pofpolicie, „Kiedy Pani iet przytomną ni? 
gada tylko o Bogu, iak on ieft dobrym, j ie 


żeli na ten czas, choć iedno fłowko głośniej 
Wyimowięmy, niewie kiedy przefłać ganiga? 


nam to. Ale kiedy fię fame znayduiemy 
A nam śpiewać, i mowić co chcemy 
yleby tylko roboty nie zaniedbywać. OM; 
Za ta, bardzo fię od nafzey Pani ina dobrźć 
BONA. l 

Zdami fię -iż = kochafz owę Niewialie> 
mioia Maryfieńko, tym czafem odpowiedź 
fzczerze na iedna pytanie, Ktore ci zadał» 
Chciałażębyś pość za iey przykładem? _ Ur 
miennie mowiąc czynifz ona dobrze, 0%% 
kuiąc ofobę ktora fię na nią fpuściła? 
j 1 MARBY* 
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MARYSIENKA, | 

__ Powiedziałabym prawdę, z tyni warun: 
lem abyś Wc. Pani o tym nikomu nie po» 
Wiedziałą.  Częfto mi na.myśl przychodzi: 
0,-iż nie była warta, że była obładnicą, 
łamcą, zwodzicielką.  Naśmiewą fię z nę* 
Mi z nabożerńfiwa nafzey Mifrzyni, ale- 
bym niechcisła choćby mi świat cały dawa» 
lo aby o tym wiedziała, bo gdyby Pani 
tódzieri zoftławała w domu, byłybyśmy 
Miufzone dó pracy, martwione. " Wiefzże 
We. Pani, iż fię nie śmiemy ośmiać? có- 
Kolwiek fię tylko ftanie w iey obecności, 

We wfzyftkim ona grzech upatrzy. 

BONA. 
_ "To ieft, iż wafza Miftrzyni, ieft fkru- 
Pilarka, ale powiedz mi, mowifz iż Mia 
firzyni pozwala wam mowić i śpiewać cor 
olwiek wam tylko do- głowy przyidzie, 
iedy fame iefteście. Ale coż śpiewacie? 
Pewnie Pfalmy: lub pieśni nabożne? 
MARYSIENKA. 

Wyśmiano by nas Mc. Pani, a potym 
tO rozrywki żądney nie czyni, Spiewamy 
Pofnki ktore fię przedaią po ulicach, i 
Pionki taneczne ; a potym. Panowie nafl 


L 5 daią 


; 


170 MAGAZYN 


daią nam nowe .piofneczki, ktore fa bat” 
dzo miłe. 


BONA. 
A będziefzże mi raczyła zaśpiewać ied- 


nę z tych piofnek? lubię mocno fpiewanić 
Maryfiesiku. 


MARYSIENKA, 


Iefteś bardzo uprzykrzoną Mc. Pani, ale 
nie fzukaiąc wybiegow , powiem Wc. Pani 
po profu, iż bym ich nie chciała śpiewać av 
przed Wc. Panią, ani przed moią matk# 
"To nie dla tego abym w nich znaydowałź 
co złego, ale iednakowoż fą w nich nie 
ktore fłowka — 


Bona. 


Rozumiem cię Maryfieíko, twoie i% 
mnienie mowi ci, iż to fą fzpetne piofok* 
Ah! kochane dziecie, kocham cię, i mi£ 


chciałabym «cię zawodzić. "W takim 20% 
ftaiefz ftanie, iż gdybyś w nim umarl4 
obawiałabym fię mocno o twoie zabawienić* 

Tak ieft bez wątpienia; zolłaiefz 1% 
drodze potępienia, wiefz dobrze, iż nay7 
więkfze niefzczęście ktore fię trafić mołćr 
iet bydź potępionym. na całą wiecznej 

y 
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Tym czafem mafz fię iefzcze obawiać in- 
Zych niefzczęśliwości tego życia, to ieft 
abys nie była oczernioną, i nie fłała fig 

amą nieobyczayną, albowiem Bog, kto- 
tegoś porzuciła, porzuci cię, a coż ielł cnota 
Rafzą bez pomocy łafki? ieft iednym lift- 


kiem ktorym. gdzie chce wiatr rzuca. Ah! 
Moia: nędzna Maryfiu, godnaś opłakania! 


MARYSIENKA rozpłakaw/zy fig. 

Ale dla czego mowifz żem ieft porzuco- 
fa od tak dobrego Boga? coż za ftrafzny 
Wyfłępek popełniłam? co do mnie nie czuię 
‘ie do niego. ` Podobno Me. Pani, to ieft: 
W rozumiefz że ia kłamię, kiedy powiadam 
IŻ mądrą ieftem, ale bądź Wc. Pani pewną 
3 iey nie zawodzę. 

BONA. 

Nie; nie trzymam ia abyś mię zwodziła, 
ale tyoia mądrość , nie ieft trwalfza od nits 
Ki; pewna rzecz ieft, iż iey nie docho- 
Wafz, jeżeli przed fię nie weźmiefz, czy. 
Mié wfzyfiko, co ieft potrzebnego, do wyr- 
Wania fię z niebefpieczeńftwa. 

MARYSIENKA, . 

Podobno fię Wc. Pani będzie odemnie 


domagała rzeczy niepodobnych, Obaczmy 
czego: 
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czegobyś We. Pani chciała — ale niej 9 
zakład ;*iż Wc. Pani chcefz powiedzieć, ŻE” 
by potrzeba przeftrzec Panią to fię w ief 
"domu dzieje. Potrzeba więc abym z niego 
*wyfzła? domyślafz fię dobrze, iż bym tam 
nie mogła zofłać, po tych niefnafkach i bt 
łafach, ktoreby ta rzecz fprawiła. Powie 
dzianoby że ieftem złym duchem, podfzczt* 
waczką, bo by mi Pani nie wierzyła, Mó 
ftrzyni na toby fię filiła, żeby w. famo ifane 
południe, gwiazdy na niebie ~ pokazał 
nalazłaby fpofob wymowienia fię, a po tym 
wfzylikim gorzeyby fię ze mną obchodzo” 
no; niżeli zepfem,  Poznaiefz także dobrzó 
iż bym nię mogła porzucić mpiey fzkoly 
zapilałam fię na pięć lat ą dopiero trzy lat 
fkończyły fię. 
BONA, 

Kiedy iaka rzecz ieft koniecznie potrze” 
bpa do uniknienia grzechu, nie trzeba 9 
na to oglądać, czyli ona ielt trudna; i c0% 
fą wfzyftkię zgryzienia ktorych fię boilz, y 
fzacunku niefzczęścia zgubięnia fwey d% 
fzy? tak trzymam iżby wafza Mifirzyć! 
niechęiała temu wierzyć co by iey povi? 
dano w materyi niefzczęśliwości, ktora gu?! 
włzylłkie iey robotniczki; nie mafz żadne” 

wą* 
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Wątpliwości, iż by ią trzeba porzucić ,, alę 
Y to bynaymniey nie przelzkodziło „, aby 
Nie miała kończyć uczenia fię fwego rzemie* 
Ra; Wwzięłabym to na fiebie z całego ferca, 
aby cię oddać do biegłey fzwaczki, gdziebyś 
yła pewna o twoim zbawieniu. . Pozwoł 
Mi wziąć to-wfzyfiko na moy rozfądek, 4 
Upewniam będziefz konteata. 
MaRYSTENKA. 


lak wola Wc, Pani, ale z tym wfzyfi- 
Bim — Ah nie śmiem Wc. Pani powie» 


dzieć pewney tzęczy, bo Wiem iż byś mie 
© to połaiała, 


BoNa: 


A dla ćzegoż miałabym cię łaiać, ko- 
Ghaneczko, kiedy mafz kw” mnie -dofyć 
Bzywjązania, i przyjażni, abyś mi powie- 

ziala twoy fekret? zapewne byłabym 
Aefprawiedlisra. Ale ia przeczuwam czes 
So nie śmiefz wyiawić, oto iż fię bardzo: 
Oifz niewidzenia fię więcey z twoiiń kos 
Wankiem. 
MARYSIENKA. 
| Nieftetyż! Mcia Pani, prawda; i tò 
Ię ścifka: za ferce, wyrobiliśmy fobie, 
partye 


AJ 


NA" 
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partye dla nafzey wfpolney rozrywki , tey 
zimy, załuie że fię w fłowie nie fławię. 
BONA. 

Upewniafz mię żeś ieft poczciwą Damı 
i żebyś wolała umrzeć, niżeli co przeciwko 
honorowi przewinić, i wierzę kiedy mi t0 
inowifz, to iefi iż iefłem przeświadczon 
że mnie nie myślifz zawodzić; ale fię fama 
zawodzilz, moie dziecie, wyfławiafz fię n4 
niebefpieczeńltwo. Nieflety! w nim zg“ 
niefz. Niechcefz porzucić okazyi gubiącej 
cię, fama fię zgubifz, i mogę ci to fumis 
nie powiedzieć ,'iż fię to niezadługo fłanić: 
Co za fzkoda, iedna młoda Dama, ktoref 
nie zbywa na rozumie, ktora fig mogł: 
fpodziewać dobrey partyi, poczciwego czło 
wieka, fwoiego fianu, ktoryby: ią ufzczę” 
śliwił, a widzę potrzeba aby ta Panienk? 
była zgubiona przez fztuki i zafadzki iedne* 
go hołyfza, ktory ani cześci, ani wiary m9 
ma, od iednego hołyfza, ktory będzie 
pierwfzy urągać fię z niey, iż mu łatw? 
uwierzyła.. To mie tak boli, iż o tym wit” 
cey i pomyślić bez płaczu nie mogę. 

MARYSIENKA, 
Tuż dobrze Mc. Pani uczynię wfzyfiko 


éo zechcefz, ale przez miłość Boga; 4 
nl 
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Riewjedziano; że to ia ieftem ktoram ci fig 
Nie co przyznała. 


lefzcze mam iednę rzecz, ktora mi trud- 
NOŚĆ czyni, . Jedna z moich towarzyfzek 
Mocnó doznała niefzczęścia, kochała ona ie- 
dnego młodzika, ktory ią (obie polubił, i po” 
zedł zaraz w infze kraie iak fię tylko o fła- 
Nię w ktorym zofławała dowiedział. To 
nędzne ftworzenie płacze dzień i noc, mo- 
Wi iż ią Rodzice każą zamknąć, iak fię tylko 
owiędzą, o iey wylłępku, bo to fa ludzie, 
torzy maią punkt honoru. Pierwfza robot- 
dica przyobiecała iey ratować ią, i taić iey 
Położenie, ieżeli więc ona wyjdzie i odpra- 
Noch moia nędzna. przyiaciołka iuż przem 
adła, 


BONA. 


Nie, moia kochaneczko, podam ia fpo- 
bob do zachowania tajemnicy, i takiey* 
Oflrożności, aby niktnie pofłrzęgł iey błędu, 
yleby mi tylko przyobiecała iż będzie na 
Potym mędrfzą. Miłość nafza; obowię- 
ie ukrywać błędy i niedofkonałości bliż- 
diego, i częfio grzech wielki wyiawiać 
'. Możefz iey powiedzieć aby fię do 
Mnie uciekła, ale ini powiedz Maryfiu, E 
eś 
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keś mogła przybrać. fobie- taką Pannę- 2% 
przyiaciołkę, bo fię mi wfzyftko zdaie, 4% 
tma złe do fiebie fkłonności. 


MARYSIENKA. 

Nieftetyż! i owfzem Me. Pani mogła” 
bym przyfiąc, iż nie ieft fwawolną, ant 
rozpńfłną, mogłabym za nią niewiem jak 
ręczyć. Ale pod pokrywką zaprowadzenić 
iy na rynek ten nędznik, zaprowadził Ją, 
do domu w ktorym ludzie byli rozpufink 
łatwo ią upoili, bò u fiebie wina'nie piialik, 


Bona > 


Widzifz przeż ten oktopny przykład 


moja kochankog iż niedofyć “ient bydó 


z przyrodzenia mądrym, rozumnym; alë 
iż oprocz tego trzeba bydź roftropnym, 4 
chronić fię: okazyi grzechówych; i ażeby? 
mi powiedziała, prawdę, to ieft iż Dam? 
ktora fię daie uwodzić takowym partyony 7% 
Ktora oddaie im fwe ferce, bez pozwolemić 
Rodzicow, nie može więcey bydź zwan? 
miądrą,. wyrzekła fię ona cnoty, w fw” 
ercu, i upadnie za pierwfzą okazyą. 


Mas? 
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MARYSIENKA. 
Nie śmiałabym iey mowić aby przyfzła 
Wc, Fani, powfłałaby na mnie, a do 
tego tak iuż ieft ftrapiona, iżby zaraz w o- 
latnia wpadła rofpacz. 
BONA. 
;  Miałabym fię mocno na oftrożności, aby 
Y nic oftrego nie mowić, moia kochanko, 
Tzecjwnie pociefzę ią, i włzyfłkich fił na 
A przyłoże, -aby na potym chciała fwoie 
, "hę naprawić, Ale Mary fiu zapomniałam 
dney wielkiey wagi rzeczy, iefteś uczcie 
tą; grzeczną Panienką, * moie dziecie, 
p ka twoia mowi, że mocno pożytkuiefz ? 
two ją można ofzukać, bo ona niewie co 
„e po miafłach dziecie, ale ia wiem iak fię 
"żeczy maig.  Pożytki fą bardzo małe ku: 
tować fartuchy piękne, fpodnice,: galony, 
Oronki, bardzo fię obawiam, aby to nie 
Yt diaboł, ktory ci te podarunki daie przez 
"$C€ tego miłośnika, powiedz mi fzczerze 
tawde? 
MARYSIENKA. 
Prawda iż mi dat koronki, i blondyny 
ofuiące fię do mego kornetu >` alẹ to był: 
Zień mgich Imienin, i niechciałam nigdy 
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więcey brać tylko to, lubo mi ofiarował 
wiele infzych rzeczy; miałyśmy. dolyć 
wielki pożytek, bo ci dla ktorych robionQb 
daia niektore rzeczy Pannom; a potym my 
przedaiemy Kawałki materyi, na trzewikń 
na czapeczki, bo małe kawałki nam fię nale” 
żą.  Pierwfza Panna pilanie więkfzych dlż 
fiebie, i bierze ża nie więcey iak fło zło” 
tych przez rok. 
BONA. 

I rozumiefzże, iż wolno bfać materyjź 

ludzi, ktorzy wam ią daią do roboty ? 
MARYSIENKA. 

la o tym nie wiem Me, Pani, alem” 
wią; iż to ieft taki żwyczay. Pierw tí 
Panna powiadasiż byleby-fuknie były dobrze 
zrobione, cokolwiek mogą ófzczędzić z-m4% 
teryi, to należy fzwaczkom; i że wfzylcy 
dudzie tak czynią; a więc rozumiem że 
tym nic złego nie mafz, 

BONA; 

Obaczmy to kochaneczko, kiedy daie”: 
fuknią do roboty, byłażebyś Kontenta aby 
ta ktora iq robi, radziła ci czwartą część 0% 
to kupić, niż potrzeba? 


Mant“ 
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MARYSIEŃKA. w 
©! nie Mc. Pani, bo ięfiem ubogą Pa: 
Rienką, ale'coż to ielt łokieć dla Dam* go- 
tych i bogatych? | 
BONA. 

,. Coto ieft talar bity ktorybyś wzięła Z 
Ich kiefzeni ? iedna frafzka; z tym wlzyfłe 
m niechcjałabyś go brać, a tym czafem 
ładniefz więcey. zatrzymując ich materyię, 
licy to Maryfieńko za iedno, pięknie 
Krąść, co. pa. drodze, dawney, „okraść, 


) . s -P . 

Oqieważ. W. tym. czynifz.infzym takową 

łzęcz , ktoreybyś nie chciała, aby tobie czyą 
yD) ©3D) 


Nono , jeft to prawidło poznania, czyli ia* 
Owa rzecz feft dobra albo żła. Co za dzię: 
! Bowinnaś: czynić Bogu;: moie dziecię, ia+ 

kei mu mocno:obowiązaną bydź powinną 

ła to, wfzyfłkie rzeczy odkryły (ię! trzeba 

Mu oświadczyć wdzięczność, żaczynaiąc go 
Ochąć, z całego ferca.; Mowiła bym ci 

zerniey względem kradzieży, ktorey 
alas fie winną, ale iuż poźno, iutro o tym 

Moie kochane dziecie. 
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* DRUGA ROZMOWA. . 
MARYSIENKA, JUNAK 


BONA, 


x BoNAa. 
perm tego rana bilet do twoiego kochat? 
ka, profząc go aby tu przyjść raczy” 
irozumiem że nie opoźńni, wnidź do teg? 
pokoiku, zkąd będziefz mogła wyfłucha? 
wfzyfłko co będziemy gadali -> Mocno 
widzę płakała, moie nędzne” dziecie , oczy 
twoie fą bardzo podpuchłe. 


MAaRYSIENKA, 


'To dla tego. żem płakała całą noc Ma 
Pani. Gdybyś wiedziała iak: dziwnie K” 
cham tego Junaka! ale gdyby on chciał 
pobrać ze mną? 

BONA. 


Zapewne nie będę mu przefzkadzała si 
tego, alem ci to iuż powiedziała, dałaby”; 
fzyię moię, iż 0'0n tyn nie myśli, Z tey 
przyczyny, iż <i zakazał o tym mow” 
przed twemi Rodzicami, Ci tylko ktorzy 
chcą zwieść tak fobie pofiępuią. Ieft 703 
i m pi?” 
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lieomylny złey iego chciwności — Ale 
Əczekuię iego wniścia, wnidź do mego 
Pokoiku. 

JUNAK: 


Odebrałem od Wc. Pani bilet pilany, w 
ktorym mię uprafzafz aby tu do Wc, Pani 
Brzyfzedł, w czymże takim mam fłużyć 

c. Pani? 
BONA, 

Siądź Wc. Pan profzę Me. Panie, wzię+ 
Am na fiebie ten ciężar, wywiedzieć fię o 
*%myfłach Wc. Pana względem iedney 
Młodey wieyfkiey Panienki, z ktorą fię czę” 

0 widuiefz, przynależy fię ona wcale 
Poczciwym kawalerom, i mocno mię to 
chodzi, co fię iey tyczę. 

JUNAK. 
„Zamyfty ktore maią młodzi kawalerowie, 
kiedy fzukaią fwoiey zabawki Mc. Pani! 

Anienka ieft wefoła i obyczayna, fłucha 
Mnie; człowiek wieku moiego, nie ieft 
Katonem, i nie można mu czynić tey zbro- 
Mi, 'aby miał fwoię znaczną fortunę wydać 
3 iedno młode ftworzenie, ktore nie ieft 

tutne, 


M 3 BONA, 
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BONA. 


Powiedzłano mi, żeś We. Pan miał KU 

: . - PazE AP 

niey mocne i uczciwe zamyfły, i żeś myśl? 
z nią fię ożenić. 


JUNAK śmieiąc fie na taty głos, 


+ 
"Fa rzęcz zdaie mi {ię tak ofobliwa, 14 
fię od śmiechu wfirzymać nie mogę; małż. 


piękny rozum Mc. Pani „jak możefz dawać 
wiarę tey bayce.  Ieftem ledynakiem, mam 
dobra, rozumiefzże We. Pani, żem ief tak 
podły, abym miał -ochydzić moią famili% 
żeniąc fię z iedną wieśniaczką, bez mać 
tności, bez wychowania, a co icft got 
fza; ktorey pofłępki fz podeyźrzane. 
BONA. 

Chwalę delikatność Wc. Pana, w bro 
nieniu honoru, ito mi daie poznać, iż t0 
pochodzi z niedofłatku uwagi, żeś fię w 801 
wie nie fławił, 

JUNAK: 

Drwifz fobie Wc. Pani ze mnie, Me 
Pani, i gdy bym nie pamiętał, żeś iefl 0% 
wiafłą, to by fię nie obefzło bez przymowkh 
ale fzańnię iey godność, 

B fo) N Aa 
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BONA. 


Tefteś We, Pan dotkliwym, dobry to 
Znak, nie gniewaymy fię bynaymniey, tak 
Wlasnie, iak We. Pan mowifz; moia płeć 
Nie pozwoliła by mi zadofyć Wc. Panu w 
tym ucżynić,; czegobyś: odemnie żądał. 

cz zamiafł tego co innego mu wyłufzczę 
želis Wc, Pan w niezym nie. wykroczył 
Przeciwko honorowi, i ieżelim ią fię za; 
Wiodła, poddam fię do wfzelakiego nagro- 
dzenia, ktore Wc. Pan za fprawiedliye w 
Omaganiu fię ofądzifz. Powiedz mi Wc. 
an profzę, ieft że to pość za prawidłem 
Onoru,. kłamać daiąc fłowo, ktorego fig 

hie myśli dochować? 
JUNAK: ; 

Uważam. dokąd We. Pani'-zmierzafz; 
mowilem tu i owdzie kilka fow o małżeń. 

Wie przed Maryfieńką, ale zafłąp Wc. Pa- 
I moie mieyfce, znayduią fię niektore 
Ompanie Panien młodych. ktore O niczym 
ięcey "nie myślą, iedno 0 *uciechach3 
ae ia z nich iednę dofyć Żartobliwią, kto- 
iae liże mocno mię koclidiąc. Pierwfza. 
> (Cz o ktorey fię głupie wypytnią, iefł'ie- 
eli fię z niemi- chcemy żenić, obiecnie-fię 
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to i dwudziefłom, bo każdy wie, że tako” 
we fowa, fą tylko powierzchownemi,,i do 
niczego nie obowięzuią, i że fię to nie czył! 
dla pieniędzy. 

BONA. 

Ale Mc. Panie nie dla pieniędzyś we 
Pan obiecał iż z Maryanną w małżeń(kić 
wnidziefz zwiąfki. Dla czegoż ią zawo” 
dzifz? i cofafz fię? 

JUNAK: 

Nie zawodziemy bynaymniey Panief 
ktorym te obietnice czyniemy, bo ony wić 
dzą dobrze, iż tego nie mowiemy, do pr" 
wdy i fzczerze, i iż tylko fobie żartuiemy 
z nich; ale fię ony bardzo łatwo mylą; , 
zawodzą, ciefzą fię ony, kiedy znaydą 7% 
ką wymowkę, aby poyść za ich żądzą. 


BoNa. 


To może bydź dobrze dla niektorych 
Panien mieyfkich , ktorę fię dobrze znaiś: 
iak ofłrożnie trzeba. wierzyć męfzczyzno”” 
ale wieyfkie; nieznaią fię bynaymniey» n 
honorze Imćiow'ktorzy w miaftach mięfź* 
kaią, i zawodzą ie, kiedy im chcą dać rzec 
iaką, a potym obiecuią im rzecz infzą, * 


„* 
Me 
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Me, Panie powinieneś fobie Wc. Pan fam 
Na oczy wyrzucić żeś zawiodł Pannę nies 
Winną, ktorąbyś zgubił, 1 wniwecz obro: 
Gł, gdyby Bog nie był dopuścił, abym fię 
yła dowiedziała, o wfzylłkim, ieft to 
anienka mądra, i ktorey rod ielt nienagan- 
hy, i niepofzlakowany w honorze, i iako 
We, Pan iefteś wielkiey delikatności, odfy= 
am Wc. Pana do (wego włafnego fi.mienia, 
abyś fię nauczył, ieżeli można bez wyflęp- 
U ofzukać nędzne flworzenie, bez żadne» 
Bo doświadczenia, Spodziewam fię że ci 
fprawiedliwie za przelzłe rzeczy, fprawi 
Zgryzoty, i że na potym nie będziefz fzue 
at fpofobu ani iey odwidzenia, ani zgu- 
lenia, 
JUNAK. > 
lelem. troche wolnego fumnienia, i 
Mino pufzezam w tey mierze potępienie ; 
£ tym wfzyfikim świadczę fię Wc. Panią, 
12 bym fobie miał za fkrupuł, zawodzić Pa- 
Rienkę poczciwą, ale mogłżem mieć Ma- 
tyfierkę za taką? tę ktora częlło chodzi do 
Omipanii Młodzikow , ktora fię zbytecznie 
Podufali, i towarzyfzy z niemi, ktora do- 
Pufzcza aby ią ścilkano za ręce, aby ią obłae 
Piano, całowano? aby ią na bale zaprafza» 
M 5 no? 
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no? aby iey podaruneczki dawano? Prze" 
nikafz We, Pani dobrze iż itaką Panienk$ 
ktora takowe rzóczy czyni, mają za zgubio" 
ną, lub ktora fię nie uelrybgie chce zgubić, 
na refzcie przyrzekam Wc: Pani, iż więcey 
Maryanny widzieć nie będę, byleby mię 
tylko nie (potkała na drodze, to ieft, byle 
by, nie fzukała fpofobow ze mną fię wi 
dzenia.  leften Wc. Pani Ruga Me. Panis 
luboś mi wielką krzywdę uczyniła.  Lichź 
oloba: nie wymknęłaby "mi diẹ tey zimy? 
niechciałaby za iednę fzatę dziewiąciu n0 
wych, ktorebym iey był dał; i do ktorych 
wielką miała żądze. 


BoNA po whilc JUNAKA. 


Wcale dobrze moia kochana Maryfień* 
ko, ichtžeś z tego kontenta, coś ufłyfzała? 
Kochafzże iefzcze owego uczciwego Ks 
walęra 2? 


MARYSIENKĄ. 

Ah! Me. Pani ledwie oddychać moge” 
gniewu; co to zaobrzydły ezłowiek! © 
za poczwara! ktoregobym chciała w łyfz* 
cze wody utopić. I możefz kto bydź więk? 
fzym zdraycą,* po ‘tylu oświadczeniach: 
ktorę mi uczynił? chciałam po kilka s 

wy! ~“ 
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wyjsć aby mu wydrzeć oczy.  Pytafz fig 
Mnie We. Pani czyli gosiefzcze kocham? 
Oto «wolałabym poyść nanacy, niżeli poyść 
ża niego; chociażby też powzocił fię, pro» 
zac mie zaraz do ślubu. 


` 


BONA. 


Teraz kiędyś iuż troche" w niewolą 
Wzięła twóy rozum, kochaneczko, mogę 
Ci fzczerze mowić żeś ty bardziey winna, 
niżeli on, Tak ten Junak! mogł fobie roko- 
Wąć, żeś ty chciała bydź mądrą, kiedy 
tym czafem takeś fię fprawowała, iako Pan» 
da ktora mądrą bydź niechce? Zawłze bę- 

4 żle myśleć o Pannie; ktora fię wdaie 4 
Męfzczyzną , ktora fzuka fpofobow widze- 
dia fię z niemi, z ukradkiem i mimo wie- 
ży: Rodzicow:; ktora bierze różne przy. 
Zmaczki, i podarunki; rzecz to ielt nie» 
Uchybna, iż fię takowa przeładowała cnotą, 
l ženie {zuka więcey tylko, iako bydź uło: 
Wiona. Poznałaś iż męfzczyzna, ktory fig 
Zdaie Damę kochać, fzydzi fobie z niey, i 
gardzi nią, iako mniey poczeiwą kobietą; 
le powiem ci ia więcey, boś fię tego iuż 
Ofyć nafłuchała, *Ufpokoy fię zgodzinę, 
Powrociyfzy do fwey Mifrzyni, zaprofzę 
i 1ą 
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ia iey w Niedziele, na obiad, i na przyflu” 
chanie fię moiey nauki, a potym opowiem 
iey wfzyfiko, co fię u niey dzieie, ta 
iednak, że ci to żadney przykrości nić 
przyniefie. 


tc" nz 
DZIEN SIODMY. 


BONA, w/zyfłkie rozmawiaią: 
MISTRZYNI SZWACZKA., 


BONA. 

O flatnią razą mowiłyśmy o tym, cośmy 

winny zwierzchnościom, i nafzym P2* 
fterzom; powiedziałam żeś my ich kochać 
powiany, fzanować, fłuchać, powtarza 
iefzcze, iż oprocz tych powinności, ktof$ 
domowi powinni fwoim Panom fa iefzcz9 
inne cale (zczegulne, to ieft; żeby dob 
fwoich Panow zachowywać w całości, i 
fwoie włafne. Iž fą obowiążani do na” 
grodzenia tego wfzyfikiego, co fię phies 
iginie, przez ich niedozor, nakoniec iż 
obowiązani, przefirzec ich, ieżeli poftrzeg% 
iż ie kto wykrada. "© 
SLUŻE* 


UBOGICH. 


SLUŻEBNA. 


Gdybyśmy fzły za twoią Mc. Pani ra= 
dą, wpadłybyśmy w nienawiść wfzyfikich 
inych domowych. Co do mnie Mc, Pani, 
Przeftaię na tym, aby żadney krzywdy nie 
Czynić fwoiemu Panu, zeby zaś inni nie- 
czynili, wlzak Ryfzą, to do nich należy, ia 
I$ w to bynaymniey nie wdaie. 

MARYANNA. 


Niżelim przyięła fłużbę w domu w kto- 
Tym teraz zofłaię , byłam kucharką w Mie- 
le u pewney podefzłey Pani;ktora ieft nad- 
twyczay bogatą. "Ta mi dawała po grofzu 
ebrnym co dzień flrawnego, i dobrą za: 
Plate. Nie byłam ia Szafarką, ale flary jeden 
Okojowiec, na ktorego fię we wfzyftkim 
Puściła, kryfkował on i pifał dwanaście 
lntow mięfa, kiedy wziął dziefięć, nie ku= 
Bł za trzy grofze fałaty, żeby na niey, nie 
kał dwoch grofzy, była to iak by przy- 
ięga ktorą na to uczynił. Pewny: czło» 
ek poczciwy, ktoregom fię w tym ra» 
Zła, powiedział mi, żem była obowiąza- 
R na fummieniu przeftrzec moią Panią o 
Y kradzieży,  Wiefzżeco mi fię fłało, za 
© żem mu była pofłufzną? Owa Pani AN 
ię 
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fię Pokoiowcowi:na-fwoię? flronę przecią* 


gnąć. ktory, iey przed oczy wyfławił, żem 
była kłamicielką, 1 ze nie mowiłam. teg 
tylko ze złości, 1 z zazdrości: odprawiońo 
mię; wfzyfcy mowili, żem na to zafłaży? 
ła, na com fię miefzała do tych rzeczy 
ktore do mnie nie należały. 

BONA. 

Powiedz mi kochanko,?źbywałożci 18 
fłużbie od, czefu. owego? Niebyłoż: to U 
owey Pani D*** u ktorey teraz fłużyfz? » 

MARYANN A. 

Nie Mc. Pani, nie byłam bez forbi 
odchodząc od o%wey, do tey Pańi DS 
Ale %ięcey ponofzę teraz niefzczęścia, gdzić 
żofłaię, niżelini u tamtey ponofiła. Ni 
Żałuię iednakowoż tego, bo kocham mö! 
Miftrzynią, gdybym fię była zofłała u nie) 
ńie miałabym była, jak tu mam, fpofobnó” 
ści, poięcia, i nauczenia fię, co potrzebź 
czynić, aby wniść na drogę prowadzą 
do Nieba, 


BoNA. 


Nic nie czyniemy dla Boga, -za coby 
nie nadgrodził czym: to nieuchybnie 
drugim 


UBO G DOH, 


dugim życiu, a, bardzo częeftoi{«w: tym na 
wet, Chcę. cię . nauczyć/ czego niewiefz 
Moia nędzna Maryanno ; ten Pokoiowiec; 
Wkradtfzy znaczną funme! pieniędzy ufzedł: 
wr owa zaniofła we żaleędprzed fad fprax 
Viedliwości, i wfzyfcy domowi przez kilka 
Riefigcy byli w więzieniu, aż fkoro wino= 
Wayca umieraiąc ogłofił ich niewinnemi, 
Maryanna czyniąc fwoie powinność , unik- 
deta więzienia; a co ieft więkfza, przez ow 
Cząs nie żofłała bez fłażby, iak fię trafiło wie- 
U onym doniowym; ktorzy fię nie' chcieli 
Powrocić do fwoiey Mifirzyni. 
MARYANNA. 

Nie czemu ci nędzni ludzie tyle mieli 
Przykrości w znalezieniu flażby, kiedy by- 
4 rzecz pewna, iż byli niewinnemi? 

BONA 

left to srie prawiedliwość ,. kochanko, 
Tzecz pewna, iż fię bardziey wierzy złe- 
A, niżeli dobremm. ~ Nie lubią pofpolicie 
szyjmować ludzi, ktorzy. 2" więzies 
MR wychodzą, cały świat trudno fo- 
ię może wyperfwadować„ iż fą Woa- 
liewinnemi, obawiaią fię zawfze, aby 
È znać nie popfuli, w kompanii złodzie: 
IOW, 


ale 
My 


192 MAGAZYN 


+ 


iow, i rozumieią, iż fą płatni, aby mil 
czeli.  Widzifz Maryanno iż naylepfza fłro” 
na, ktorey fig można chwycić, ieft niewy* 
łamywać fię od pełnienia przykazania BO- 
fkiego, dla boiaźni złego doczefnego* 
Wieczność iefł długa, a Bog iet zbyt bo? 
gaty do nadgrodzenia nam “co w tym ZY” 
ciu cierpiemy dla niego. 


ANNECZKA. 


Wfzyfiko Mc. Pani mowifz do fłużą” 
cych; nie mafz też to nic dla Panow? 


Bona. 


Ich koley przyfzła kochaneczko, i ich 
powinności nie mniey fa znaczne, iak d0 
mowych, czuwać nad niemi, i mieć ok? 

ilne na nich, poprawiać w ich błędach 
jak dobrzy oycowie, familii, żywić ich n% 
leżycie, i ochraniać ich od takowych rz 
czy, ktoreby ich mogły w chorobę lub Y 
kalectwo wprawić; mieć pieczą o nich W 
ich chorobach, oddawać im zapłatę. 

co maią fwoich uczniow, obowiązani f 
procz tego, uczyć ich fumiennie fwego 
rzemięfła, 


MaATEŃ 
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MATKA IOANNA. 


_ ©! to wcale dobre rzeczy; ale ci co 
lie maig wiele pamięci, będąż to mogli 

Pamiętać ? 

BONA. 
Chcę ia wkroczyć w rzeczy fzczegy lne, 

Co wam przyda łatwości do: fpamiętania, 

ierw (za powinność. Panow, iefł kochać 

Woich fłużących, ci ktorzy dofkonale tę 
Powinność pełaią, nie zechcą tym co fa 
W ich domu tego czynić, czego by nie- 
chcieli aby im czyniono, gdyby byli na ich 
Mieyfca, bo to fg ludzie, a nie befiye 

Źwigaiące. 

SłuGa DZIERŻAWCY. 
Dałby to Bog, aby ci ktorym fłużemy:. 

Tczyji z nami tak przynaymnicy pofte- 
Pować, jak pofłępuią z fwoiemi befiyiami.: 
Maią oni pilną baczność aby fobie fpoczęły; 
` napafły fię, bo fię boig, aby fnadź nie: 

tpowali infzych, ale że nędzny fluga zdy- 

Chą,. lub nie; iak ich to nic kofztować nie 

dzie, tak też niewiele ich to obchodzi. 

Ah! Me. Pani, źli Panowie bardzo przykrą 

l lieznośną czynią fłużbę. 


* Mag. Ubog. Tom. IL. N BONA, 
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Bona 


To ieħ prawda, moy dobry przyiacie” 
ju, częftom fię zgorfzyła z dzikości Pa- 
now, i gdyby to w moiey mocy było 
chciałabym, aby fię też tak z niemi obchó” 
dzono, przynaymniey przez poł roku, iak 
fię oni obchodzą z drugiemi.  Odnolzę 
Oni za to dobrą karę, bo fami pofpolicie 
złych flug miewaią, i takowych, ktorzy jo* 
bie mieyfca znaleść nie mogą. Powtarzam 
iż ich powinni dobrze żywić : leżeli macio 
zboże, wino i mięfo zepfute, i ktoregi” 
byście fami ieść niechcieli, byłby to grzecha 
tym ich karmić. Niepotrzeba od nich wy” 
magać tylko roboty, do ktorey rozfądnie 
fą zdatni: dać im czas, aby dofyć uczynili 
obowiązkom Chrześciańfkim, czas iedżeni 
fpania, i fpoczynku. Nakoniec potrzeba 
fię z niemi obchodzić iak z ubogiemi fy2% 
mi Bofkiemi, ktorych on żaleca i poruczh 
miłości Panow. 

PIOTR, 

Niefkończone mam dzięki Me. Pani por 
no, iefzcze troche oddychamy, kiedy Y“ 
dziemy, iż nagadawfzy fię o domowy 
nie przepufzczafz i Panom. Drugi rok Fis 


c 1ę 
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Wie, jakem był, u iednego podłego lakom- 
SY, ktory miał ztęchłe i zapalone zboże, 
torego przedać nie mogł; kazał nam z nie- 
80 chleb robić, ten tak był zły, żem fię 
edwo od niego nie rofpukł, a kiedym był 
chory, odfyłał mię do fzpitala. 


BONA. 


Gdybyś był umarł z tey choroby, twoy 
an byłby winnym przed Bogiem, tak iae 
oby z piftoletu zabił. Można dawać fłu- 
Żącym chleb razowy, nawet i czarny, ie- 
żeli taki iet zwyczay owego mieyfca, i 
tedy nie może bydź inaczey, ale potrzeba 

Wy zboże, czyli ziarno, było dobre i zdro- 
We, aby chleb był dobrze zakwafzony, za- 
Aliecjony, i upieczony. 

FLOREK. 


Przyftofny to do fiebie Matko loanno, 
Peczefz aż na podziwienie, chleb biały 
i światy, ktory Panowie iedzą, a o nalzym 
tozchodnim nie maíz żadney pieczy, aby 
Wikifnął, i byleby był przynaymniey na 
Poł upieczony. Zdaie fię nam że ołow por 
P amy iedząc go. Powiadafz że tym fpo- 

m mniey go wychodzi. 


N 2 Mar: 
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MATRA POANNA. 

To dla tego że iefłeś delikacikiem Panić 
Florku, ia go iem dobrze; a do tego je 
ftem obowiązaną ofzczędzać dobra Pana 
moiego. 

FLOREK. 

Niech tak będzie Mc. Pani; Ioanna jeh 
naylepfzą. kobietą z ludzi, ale ią łakomftw9 
phie. Drugiego dnia fwoiey. ftużby „4 
pierwfzy raz w” życiu, zapomniała pieć 
chleba, w ośm dni wprzod, aniżeli chle 
nafz wyfzedł. - W famey rzeczy targała 10" 
bie włofy na głowie, myśląc fobie, iak be? 


dziemy mocno ieść ten chleb, ktory świę: 
żym nazywała, lubo inż były dwa dni 14 


był pieczony. Niefzczęściem iakiinfi zap% 
mniałem małego kawałka świecy na świcz” 
niku, tak iż iey na dwa palce zginęło, patr% 
cie iak mi o to głowę fufzy. leftem p% 
wiy zè mnie za to w lada dzień zbite. 
- l ŁONA. ią 
Nędzny Junaku! Ale pogodzcie fig 7 
foba; loanna będzie ci dawała chleb WY” 
pieczony, bo to ieft (prawiedliwa, a będzić 
cię mocno łaiała, kiedy przez twoie nie: 
oftrożność będą ginęły choć małe kawalkt 
TA ; świe 
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fviec, lub naymnieyfza rzecz iąkaż Ieft za. 
Townie obowiązana ochraniać dobr (wego 
ana, iako nie dawać do iedzenia takowych 
Xzęczy, ktoreby były niezdrowe. 
| "Panowie-fą także obowiązani, aby mie- 
li pilne oko na fwoich domowycł,. i naich 
lczynki, powinni tego pilnie przefirzegać, 
aby Bog w ich domu nie był obrażany. Pań 
Omu powinien bydź troche niedowierzaią- 
Cv; toż famo mowię do tych ktorzy maią 
U fiebie cudze dzieci, do nauczenia ich rze- 
Riefła; nie powinni zafypiać tylko iednym 
Okiem że tak powiem; powinni kochać dom 
Woy, nieodfłępować go iak naymniey 
gdyby można; powracać fię zawfze, kiedy 
lẹ mniey fpodziewaią, i obawiać fię zaw- 
że, aby pod czas ich niebytności nie po- 
Bełniono iakich grzechow, Za ktoreby Bo: 
SU odpowiedzieć: powinni. 


SZWACZKA. 


Ale Mc. Pani, fą rożne potrzeby, ktore 
koniecznie przymufzaią wyiechać; i kiedy 
trzeba poyść do kościoła, nie mogę dożwo» 
IĆ aby wfzyftkie moie robotniczki chodziły 
Przez tydzień do kościoła, gdyż potrzeba 
M oty pilnowąć; qie mogę ich też zatrzy” 
R N3 mać 
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mać przy fobie w Niedziele, bo potrzebui% 
za życia fwieżego powietrza: i utęfkniebić 
przyprawiłoby ich ó śmierć, gdybym 1 
chciała przymufzać, aby zofłały ze ma% 
modlić fig lub czytać kfiążki duchown% 
Niedofyćże to ieft że ich powierzę poc? 
ciwey ofabie, ktora pilnuie i uważa i 

kroki i poftępki? ! 


Bona, 


Ponieważ w tym fzczerze zafiągaf* 
moiey rady, i zdania, moia miła Mc, Pan’? 
powiem ci wcale fzczerze, iż to niedoly* 
Kościołem ofoby ktora ma u fiebię goło” 
de Panienki ieft iey dom, w nim ona p” 
winna odprawiać fwoie pacierze i mod” 
twy, i nie lubiłabym. tego Nabożeńił*% 
ktoreby przefzkadzało pełnienia powinno. 
ści fwoiego fłaau. Co fię żaś tycze N1% 
dziel i świąt, rozumiem iż Mifirzyni P9 
winga młode fwoie Panny prowadzić ” 
Mfzą; i iune obrządki Kościelne, a poty” 
prowadzić na wolne powietrze, i pilnie a 
ten czas tego przelłrzegać, aby nie być zb) 
weęfołego umyfłu, i nie zdawać fię zby” 
im pozwalać, nie wprawiać ie w fkrup™ 
ły nie dobrze ugruntowane, Trzeba im 

pozy 
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Pozyolić śmiać fię, biegać, fkakać, Spie» 
Wąć, byleby nie śpiewały złych piofnek, 
albowiem iak Wc. Pani bardzo dobrze mo- 
Wifz, młode ofoby, potrzebuią rozrywki, 
i przechadzki, po fiedzeniu na mieyfcu ty- 
Sodniowym, 
SZWACZKA. 
Ofoba moiego wieku, potrzebnie czafu 
W czynienie fobie rożnych uwag, Mc. Par 
NI, uważ więc, iż będąc zabawną cały ty- 
dzierí „ nie mam tylko ten czas do modlenią 
€ dłużfzego. 
BONA, 
| Dla czego ma fię czynić uwagi Mc. Pa- 
? oto aby fię nauczyć powinności {wos 
tego fianu. Dla czegoż {ię potrzeba ma- 
dic? oto dla otrzymania łafki do pełnienie» 
dia ich, Uwagi i modlitwy, ktoreby przefz- 
sodziły do wykonania obowiązkow fwo- 
tego fłańu , nie mogłyby być miłemi Bogu. 
Kto wypełni fwoię powinność, niech fig 
Modli, = Niewiafła ktora dla miłości Boga 
Marządzą fuknie męża fwoiego, i dzieci 
Voich, czyni modlitwę,  Służebna ktora 
Prawie fwoię kuchenną powinność ofia- 
Riac to Bogu modli fię. Ileżeli.dla miłości 
N 4 Boga 
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Boga zażywafz przechadzki z twoierni Pan” 
nami. kiedy im. pozwalalz: w obecności 
twoiey. grać w niewiane gry, aby ie lepiej” 


rożwełelić, anódlifz fię; i (pofobem daleko 
dofkonai[zym jak gdybyś była w kościele: 
Przeciwnie, iezeli dla uczynienia dofyć 
fwoiey woli poruczafz ufaniu, fwoie Panny? 


żadney niemafz wątpliwości, iż ciężko 


grzefzyfz, ponieważ Bog bardziey lubi po”, 


fiofzeńftwo fwoiemu prawu, aniżeli ofiary; 
i to ieft nayflrafznieyfza, iż będziefz mufia* 
ła odpowiedzieć przed Bogiem za grzechy» 
ktore popełniaią w twey niebytności. 


SZWACZKA. 


Zebym była przytomną przy moich 
Pannach, albo żebym pofławiła infzą ofobę 
ktorey tak ufam, iak fobie lamey, nie iel 
że to iedno Me. Pani? 


BONA. 

Nie Mc. Pani, nie mafz nic takiego, jak 
oko Pańfkie, mowią pofpolicie; iużem We 
Pani powiedziała, iż Mifrzyni. domu, P9* 
winna bydź trochę niedowierzaiąca, potrzć* 
ba aby. fama wfzyfłko widziała. Rodzić 
nie infzey,. ale Wc. Pani fwoie powierza 
corki: kiedy ich pieczy: zaniechuiefz» P9 
RE winna 
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Winnaś. za 'to-odpowiedzieć. Gdyby krol 
Powierzył Wc. Pani fkrzynię pełną złota, £ 
śdybyś była w tym: pewna iż, by ci fzło 0 
8arło. bez zadnego. politowania, gdyby kto 
wykradł choć iednę fztukę , iefiem pewną; 
z byś iey i na moment niechciała fpuścić z 
Oka, i iadałabyś, i fypiałabyś tuż przy tym 
Ikarbie „ 1 nikomu” z ludzi, nie chciałabyś 
Powierzyć 6 nim pieczy i ftraży. 
SZWACZKA. 
Upewniam cię Me. Pani, i7 bym dała 
€Z opierania fię klucz od tey fkrzyni, tey 
ofobie ktora ieft do dzieci zdatnieyfza, niżeli 
ła, bo ia z przyrodzenia ieflem pofępna, i 
Ofira, Ona wynalazła fpofob, aby ią ko- 
chano i fłuchano. Nieprawdaż Maryfień- 
o-z niey iefłeś: Kontenta 2- 


BONA. 

Pozwol mi We. Pani odpowiedzieć za 
nie, gdyby miała takie użalenie fię przeciw- 
S0'niey, nieśjmiałaby tego powiedzieć, boś 
3 "zawczafu. uprzedziła. + Trzymam“ iż 

yła świętą; iednakby ci nie było. wolno 
pr fię fpuścić na nią, względem pofiępkow 
Ych Panien, abyś fama nie miała czuwać 

d niemi, Już to rok iak była świętą, mo» 
; A E 5 gla 
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gla fig od owego czafu zepfuć, i nie bydź 
tylko zrzędną obłudnicą. Mowię w pow‘ 
fzechności, moia Mc, Pani, wiefz dobrze: 
żem tę ofobę tylka raz w życiu moim wi“ 
działa, o ktorey: mowa, 


ANNA, 

Matka moia zawfze mi mowila, iż kič? 
dy kto młode Damy., przyfławia na fwoię 
mieyfce, w cwiezeniu dzieci, ieft to tak» 
włąśnie, jak gdyby kto pełny imbryczek 
mleka wfławił do ognia, i nayproftrzy 
człowiek wie iż na niego trzeba mieć bacz” 
ność, bo gdy go choć na moment odfłąpifż, 


całę wykipi, i zebrać go nazad nie można 


JONA. 


Porownanie bardzo ieft wyborne, pro* 
fzę cię abyś go na zawfze z pamięci nie 
wypulzczała, 

T DziERZAWCA. 

To ieft rzecz prawdziwa, i nie możn4 
na to fłowka powiedzieć, Corki fą to tow?” 
rem bardzo trudnym do ftrzeżenia. Dzię* 
ka Bogu, nie mam żadney corki, gdyby 
miał ktorą, nie mogłbym fpać fpokoynić 


a co z fynami nie ma tylę zgryzoty i.kło* 
pot 
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Potu, Porucżam ia ich fłraży Bofkiey, 
Wiefz dobtze Mc. Pani, iż byleby fwoie 
ufzy całe do domu przynieśli, więcey od 
uich wymagać nie można, 


BONA. 


Zawodziłz fię moy nędzny Mikołaiu, 
R o tym nic niewiem. Oto przeciwnie ço 
ła wiem, to ięft: iż Bog nie czyni zadney 
łożnicy między dufzą dziewczęcia, i chłop: 
a, i Rodzice zarowno będą potępieni iż 
lie dochowali niewinności fwych fynow, 
lak i za niedochowanię mewinności Panień- 
iey: bo co ieft grzechem dla corek, to ieft 
$rzechem i dla fynow, 


DziERZAWCA. 


Ale Panna nie może poyść do karczmy, 
Riemoże żartow firoić przed kawalerami; 
lak je kawalerowie firoią. przy damach3 
Wyśmianoby takową, ktoraby tak czyniła, 
lak męfzczyzna, wytykanoby ią palcem w 
każdęy Parafii: gdy tym czafem męfczy» 
Zna nie traci bynaymniey honoru, czyniąc 
zeczy takowe, i nie fłaie fię przez to mniey 
Poczciwym człowiekiem, To ięft moda 

iey. nie wnofił, 

BONA, 
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Bona. 


Nie, moy Przyiacielu, wiem dobťz® 
iż to diabol, a nie ty, wniofł tę mode 
Ale to nie ieft moda od Boga aby męfzczy* 
zni chodzili do karczmy, i fłroili żarty 
zy damach. Poczciwi kawalerowie W 
oczach ludzkich, nie fą zawfze takowemł 
w oczach Bofkich; a ponieważ to pofpol* 
cie jelt wina Rodzicow, będą za to iel 
cze, bardziey karani aniżeli ich dzieci. 


DZIERŻZAWCOGA. 


Chcefzże Wc. Pani, aby oyciec trzy” 
mał fwego fyna przyfzytego do fwey fuk* 


ni? dofyć fię mowi aby byli mądremi, aÉ 
oni nie profzą o pozwolenie czynieni% 
głupftw i płochości. 


Bona: 


Wiefzże dla czego Pahie Mikołaiu ? ot9 
iz fię dofyć nafłuchaią fwych Rodzicow 
czyniących żarty, i błuźnierftwaz oto c 
widzą śmieiących fię, kiedy fię kto odkrył» 
oto iż nafłuchaią fię ich mowiących» = 
fkromny kawaler, ieft to męfzczyzna P” 
dły, nikczemny, głupi, oto iż w ich przy” 
tomności częfłe powtarzaią te niegodziwć 
; Żarty? 


+ 
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tarty, sż:dofyć iefi- aby młodzik qwzymiost 
Ufzy. całe do domu, oto iż ich Rodzice fa 
tak nie roftropni , iż w ich przytomności 
Powiedaią iak w fwey młodości używali 
Świata, a nad to chlubią fię i fzczycą z nie+ 
Iządow fwoiey młodości, przez to nako« 
tiec, iż wiele Rodzicow gorfzą (wych fy- 
dow, 'przez fwoie fprawy i mowy wol- 
lieyfze. Otoż to zaludnia piekło fynami i 
Ycami: chcecież aby wafi fynowie docho- 
Wali fwey niewinności? Mieycie wy fami 
Wielki wftręt od zbrodni tak aby ten wfłręt 
Wydawał fię_w wafzych rozmowach, 'a 
iefzcze bardziey w wafzych fprawach „al 
Owiem ieden z celnieyfzych obowiązkow 
todzjcielfkich, ieft dobry przykład. 
WIEŚNIAK. 

Ale Wc. Pani wiefz dobrze iż fię na 
śmiewaią z kawalera, ktory ieft wftydliwy; 
tory nie śmie fpoyrzeć na damy. Chcą 
*go aby byli śmiałemi, wefołemi, i troche 
bez czoła, bez czego, powiadaią, na nic fię 
Miezdądzą , i nie trzeba im dawać fukni. 

BONA, 
e „wiem iefżcze lepiey, iż po nafzey 
terci nic będziemy fądzeni, za głupie 
| mowy 
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mowy ód tych ludzi, ale od Boga; wiem 
iefzcze iż kiedy iet mowa o pofłanowić* 
niu yna, o opatrzeniu mu fpofobu do życi% 
zawize przenofzą fkromnego i mądrego» 
nad bezwityduego, 

Druga powinność Panow ku fwoim do” 
imowym, i ich fłużebnym, jeft poprawie 
ich, kiedy w czym wykraczaią. 

KAROLEK. 

Nie mow Wc. Pani mi o tym, wypeł 
niaią to dofkonale, Panowie, dość wrzelf? 
czą, i ieft to wielkie fzczęście, kiedy m9 
biią. 

BONA. 

Poprawić, nie piorunować i bić należy? 
ale iako ieft wiele młodych ludzi ktorzy 
wcale nic nie warci, i ktorzy byli bardzo 
żle wychowani, dofyć iet, aby ich Pa% 
nie przyzwoicie nie bił, Dziatwa nie p% 
trzebowałaby uderzenia kiedy fig uczy 
początkow, gdyby ich byli Rodzice nie 28% 
niedbywali podcinać, gdy byli malem! 
temu to niedbalftwu trzeba przypifać gtu“ 
ftwa i płochości, ktore czynią przyfzedł 7 
do lat wyżfzych, 


Kar” 
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KAROLEK: 


To fię wiżyfko tak dzieje iak w owcy 
wieści, ktorą onegday czytałem, był to 
Młodzieniec ktory był fkazany na fzubie- 
nitg, Gdy był blifko fzubienicy, po- 
Izęgł matkę fwoię, i powiedział iż ic} 
“ciat powiedzieć iedno fłowko fkryte: 
tdzią zezwolił; ale młodzieniec zamiaft 
Powiedzenia iey fkrytości, uchwycił mo- 
“o zębami za iey ucho i ugryzł. Sg- 
„Za rzekł tedy, złośliwy młodzieńcze: 
ho fię mogł odważyć na to okrucień- 
Wo ku tey, ktora ci Życie dała? Mos 
alie, odpowie nędznik, tać to ieft ow- 
tem, ktora mi firyczek na fzyię włożyła, 
St yby mię -ona była cwiczyła w małości 
X do ktwi, kiedym iey przynofił rzeczy; 
torem kradł w fzkole, byłbym fię popra- 
I, a ona ini zamiałł tego, podchiebiała, 
ta to ieft, ktora mię nauczyła nałogu kra- 
"weś ta ieft przyczyną iż od ręki katow* 

€y mufzę umierać, 


Bó NA. 


od To ieft zapewne rzecz ftrafzna umierać 
tęki katowfkiey, i ugryzać ucho; ale fię 
Patrzycie rzeczy daleko ftrafzliwfzey, w 

j dzień 
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dzień lądu; ponieważ dzieci ktore będą P” 
tępione z winy Rodzicow , fłaną fię ich ka- 
tami, i Bog dopuści, aby ich męczyii przeł 
całą wieczność, Będziemy teraz mowili © 
przykazaniu Bofkim , Ktore. zakazuie męż0* 
boyliwa. 


ANNECZKA, 
Coż to ieft mężoboyftwo Me. Pani? Í 
długi czas iak pragnę fpytać fię.co to zna” 
czy lowo? 


uż 


Bona. 

Mężoboyca ieft ten ktory zabiia człó* 
wieka dobrowolnie, i z umyfłu, lub ktoff 
życzy , aby: go zabito, 

DzIiERZAWCA. > 

Day temu.pokoy, Mc. Pani, Bog: 
dzięka , niemyślemy nikogo zabić, to prze” 
kazanie ściąga fię iedynie do rozboynikow 
po drogach i lafach. 

P BONA. 

To ieft co żamyślamy roztrząlać, P: i 
Mikołaiu; i podobnó daleko więcey 20%) 
dziefz winowaycow w tey materyi, ani?” 
lis rozumiał.  Uważcie moi ladzie, iż ®® 
my wiele rozdziałow życia, to jeft i 
i ciała, i dobrego wzięcia u ludzi; czy”. 

reput? 


dofzy” 
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dary, To zaś przykazanie nam zaka: 
Łuie, nieczynić żadney rzeczy, ktoraby 
Mogła fzkodzić temu troiakiemu rodzaiowi 
Zycia bliźniego, Zaczniemy od tego ca fię 
Wiąga do życia ciała, a zadziwicie fię wfzy» 
tv, gdy wam powiem iż wiele ieft Nie- 
Wiąft, ktore tą winowaycami zaboyftwa, 
MARYSIENKA. 

'To śmiechu godna co mowifz, Me. Pas 
Ni, wiefz dobrze, iż wfzyfłkie niewiafły 
9 ferca miętkiego, i litościwego; iakżeby 
mogły kogo zabić?, co do mnie, kiedy tyl» 
ko obaczę noż zkrwawiony, tak mię to 
chodzi, iż i fpoyrzeć nań nie mogę? 

BONA, 


Przyznaię, moia kochanko, iż mało 
ie niewiafł, <ktoreby fię ważyły czło 
Więką zabiiać nożem; ale o! jak ieft wiele, 
Sore fię ftaig ludoboycami zoflaiąc w cias 
KĘ czyniąc takowe rzeczy ktore zabiiaią 
ch dzieci? jako to nofząc zbytnię ciężary 
Podnofząc zbytnie ramiona — 


> 
F 


NIEWIASTA: 


I ktożby zafląpił nafzę robotę, gdybyśmy 
? zaniechały,, Mc. Pani? Chociaż w ciąe 
‘Mag, Ubog. Tom, IL. Q ży 
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ży iefteśmy, trzebaieść, a więc i pracować 


aby mieć kawałek chleba, 


BONA. 

Lepiey by było profić o iałmużnę, ani 
Żeli dziecie zabiiać, ale bardzo wielka tych 
liczba, ktore fię tego dopufzczaią, wiele 
zaciętych i upartych , ktore fię famo chcąć 
i z umyfłu narażaią na podobne roboty, lubo 
by fię mogły czym infzym zabawiać. Jak 
wiele takich ktore poroniaią , przeto, iż $ 
zagrzały biegaiąc po rynkach, karczmaci 
fkakaiąc i pląfaiąc? Mąż fłaie fię winny! 
mężoboyftwa , nie przefzkadzaiąc fwey ż0* 


nie czynić takowych głupltw, i płochośćh 
albo zwalaiąc na nię przez fwoie leniftwo 
robotę, ktorąby mogł {fam uczynić, zwłalz* 


cza kiedy ieft w ciąży.. Na koniec fłaie fig 
bardzo winmym kiedy dla ofzczędzania kil- 
ku grofzy , nie fprowadza dobrey i biegłey 
, baby, i nie dodaie fwey żonie, ile możność 
pozwoli, rzeczy, ktorych ona potrzebui£ 
w podobnych okolicznościach. 


RZEMIEŚLNIK.. 
Dobrze Wc. Pani mowifz, iż trzeba fV- 
Żyć żonie według możności; pierwfzyc” 


dni ledwie mnie fłać dać iey trochę rofołu. * 


Bora“ 
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BONA. 


Iak twoia żona pierwfzy raz zlęże, bę: 
dziefz bogatfzym , bo będziefz miał pienią- 
„że, ktorebyś był w karczmie przepił, a 
ła irefztę kupifz sey kilka funtow mięfa pi 
% parę butelek wina,  Tak* wiele: ieft"ta< 
ich, ktorzy fię nie. boią' tracić na grę, i 
trzydzieści złotych, co Niedziela, a ktorzy: 
tonie w ciąży będącey lub w prętce maią< 
tey porodzić, i naymnieyfzey frafzki od 
mawiają? ktorzy w czalie połogu, zamiaft 
%0fłać fię w domu-w niędziele; aby iey pile 
Rować,  chodzą-do karczmy” z przyiacioł= 
Mi , i zofławiaią famę, iakoby”pfa nędzne» 
80? ktorzy ią przyniewalaią. wiłać z łożka, 
Brędzey niż potrzeba, z przyczyny iż. iey 
Uiecjicą w żadney rzeczy ratować? Prze» 
“‘tzegam ich, iż ieżeli ich żonie co fię złe- 
e trafi, przez ten niedozor, faig fię vin- 
a iey śmierci. Tak wiele jefzcze jelt 

ich daleko winnieyfzych i_okrutniey- 
tych, ktorzy ie w czafie bolu, łaiąi gło: 
Wy im fufzą? 
W IEŚNIACZKA., 


To iefźcze nie łaiać i fukać, Me. Pani; 
ła znałam co fwe żony, biciem wniwecz 
s „gł 2 Obra: 


ale 
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obracali, i fprawowali od wielkiego bicia 
poronienie. 
BONA. 

Ieft to ftrafzny wyftępek, moia kocham” 
'ko, za ktory mąż zafługuie bydź obwiefzo* 
nym; iakby fię to ftało nie uchybnie, gdy” 
by tego dowiedziono, bo fędziowie fą 0% 
brońcami życia dzieci i matek — Co do 
mnie, gdyby nie było żadnego kata, iaby!? 
fię mu przyfłażyła dobrym fercem: tako” 
wy człowiek mnie fię zdaie nie powinież 
fię nigdy rozwefelić, i naydłużlze życi 
mie ieft zbyt długim, do czynienia pokuty. 
za takowy wyfłępek. 

DziERZAWCA. 

Mowifz dobrze do twego widzimiłić 
Mc. Pani, lecz znayduią fię niektore żony 
iefzcze gorfze nad diabłow, gdyby były tak 
mocne, iak fa złośliwe, zadufiłyby czło” 
wieka, iak iakie kurczę. Zofłaią w ciąży trz) 
ćwierci roku, gdyby wiedziały, iż w owy” 
czafie mąż bić ich nie może, takiego 3) 
hałafu narobiły, iżby potrzeba dom porzuci“ 


IOANNA. 
Powoli; gdyby na wfzyfikich ludzi, 


co 
zafługuią, z rozkazu fędziego pifali wyrok 
pic- 
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Nie byłoby nigdzie dofyć papieru do pifania, 
ale ci to fą co ukuli prawa, oni fą Panami, 
1 pofłanowili, żeś my ich fłachać powinni, 
I znofić wfzelakie bole i przykrości. 


BONA. 


Poprawdzie mowiąc nie fą to ludzie 
torzy wymyślili prawo pofłufzeńftwa dla 
Obiet, ieft to Bog fam, w calem wam zapo* 

Mniała powiedzieć, mowiąc o powinno- 
Ściąch niżfzych ku fwoim fłarfzym. Toż 
amo przykazanie obowięzuie poczciwą ż0- 
ne, kochać fwoiego męża, fzanować go, 
Ydź mu pofłufzną, znofić iego wady, nie 
Narążaiąc fię mu w niczym, nadewfzyfiko 
S€y ieft piiany. 

NIEWIASTA. 


A to przykazanie ftofuiefz fię też do 
Rężow, okryśliwfzy tak dobrze Niewiafty ? 
BONA. 


Przykazuie mężowi kochać fwą żonę, 
Pracować na iey wyżywienie, znofić iey 
Przywary, a nadewizyftko , aby iey nigdy 
de bić, i nie potrącać.  Mufi ten bydź l2- 

aco i fzałaput, co rękę fwoię ściąga na żo- 
nę cały świat mocno pogardza takowym 
03 dzikim 
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dzikim człowiekiem , ktory fię bardzo upo” 
dla, kiedy to czyni, < Ale Bog iefzcze ba” 


dzićy tego zakazuie, aniżeli prawa ludzkie, * 
tym bardziey, w tedy kiedy ieft w gniewić 
bo w ten czas nie uważa, gdzie biie, iż 
może niedołężnym uczynić a nawet i zabić 


P. PERNOT. 


Nie powiefzże i ffowka o złych man” 
„kach Mc. Pani? te niefzczęfne dwoie mb 
dzieci zabiły. 

BONA. 


left ich bardzo wiele, ktore fię faig 
winnemi mężoboyftwa ; podaią fię w to nie 
befpieczeńftwo, każdą razą, gdy biorą 
dzieci nie będąc w fłanie karmienia icht; * 
mienia około” nich baczności i flarania, JU 
kiedy nie maią dofyć pokarmu, lub kiedy 
dzieci niedobrze mogą dopilnować, maiąć 
albo zbyt ich wiele, albo będąc przymufzo* 
nemi porzucać ie fame, a poyść do robot)* 

MAMKA, 

Gdybyś wiedziała Me. Pani, iak malo 
daią do karmienia dzieci, i jak wiele dzieć 
czynią przykrości, poznałabyś iż mam 


dofyć czynią względem tego co wee 
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Upewniam cię iż nie malz gorfzego rze: 
Mmiefła, iako bydź mamką. 


BONA. 


Przyday iefzcze że to ieft rzemiefło wcae 
le niebefpieczne do zbawienia, kochanko, 
nadewfzyfłko dla tych ktore tak myślą jak 
ty, iż dofyć czynią za pieniądze ktore bie- 
Tą, kto cię przymufza podeymować fię 
dzieci? gdybyś nie korzyfłała, podeymo- 
Wałażebyś fię ich? te ktore innych karmią, 
kiedy f3 w ciąży, popełniają wielki wy- 
fiępek, bo ofłabiaią nędzne dziecie, ktore 

armią pierfiami, a nadwerężaią zdrowie 
tego ktore nofzą w żywocie, a czafem po- 
aig w niebefpieczeńftwó śtnierci, iedynie 
2 głodu. 

P. PERNOT. 


| Popełniaią one iefzcze iednę winę, to 

teft, iż obiecuią odfadzić dziecie, ktore ma 
fiedm lub ośm miefięcy , a tym czafem nie- 
Przefłaią mu dawać pokarmu, ze fzkodą 
Rędznego dziecięcia, ktorego im powie- 
Tzają, ktore nie ma więcey nad tó, czego 
tugię nie wyśśie. 
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BONA. 


Przyday iefżcze, iż wiele dla nagtó* 
dzenia niedoftatku fwego pokarmu, daig im 
kafzkę drobną , ktora ieft bardzo fzkodliwa 
dzieciom kazdego wieku, lecz nadewfzyft” 
ko nowo urodzonym. Żołądek ich bardzo 
ieft delikatny do ftrawienia iey, burzy fi$ 
to i robi w ich żołądku, i fprawnie ftrafznę 
kolki, wiatry, łamania, kiedy z tego nie 
umieraią, to prawie iefzczę gorzey, bo tez 
go w całym życiu fwoim doznawać będź 
z zepfucia żołądka, i prawie zawfze fabego 
lą życia. 

NIEWIASTA. 

la żadnemu pierfi nie daię, i ledwić 
moie dzieci wyżywić mogę, bo wcale nić 
mam  fpofobu fprowadzenia i zapłacenia 
mamce, marże im raczey przyfporzyć 
Śmierci przez głod, niżeli im kafzkę dawać? 
Przyznaię iż cierpią wielkie kolki i <wfpić* 
tania, ale to nie moia wina. 

BONA. 

Nie, moia kochanko, nje trzeba 1% 
przez głod prżyfparzać śmierci, ale im tr2® 
ba dawać infże rzeczy któreby im nie fzkó” 
dziły, Rozgotuy chleb w wodzie, pe 
s trz 
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zyj go dobrze; włoż w niego troche cij 
tu, albo faryny, i daway im to ieść za- 
Miaft kafzki. Byłam w iednym kraiu w 
ktorym niema zwyczaiu dawać pierfi dzie- 
ĉiom, karmią ie tą papka, i fiaią fię potym 
Mocnemi i żywemi. ` Z początku czynią ta- 
ową papkę z bardzo świątłego chleba, nie- 
torzy cedzą nawet przeż chufię. ' Można 
Gkże gotować ryż w wodzie, poki fię nie 
Iozgotnie, i nie zgęśnie, przecedzić to i tak 
łanie fię iak nayczyfifza fupka, kładzie fię 
lo .tego troche cukru, i podług miary, iak 
lę dziecie wzmacnia, owę fupkę zgelzczać, 
NIEWIASTA. 

Wfzyfiko może bydź dobrze, ale iedna* 
Owoż rozumiałabyin iż zabiiam moię dzie- 
tię, gdybym mu nie dawała pierfi, ieft ta 
twyczay,i wfzyfcy fię go trzymaią, 

BONA. 

Wiemy dobrze, iż naylepfzy pokftm 
dziecjęcia ieft mleko, ale ktoregoż czafu nie 
Można karmić dziecięcia pierfiami; czyli to 
„Wwojego czyli cudzego?  Frebra, choroba 
Maka, ciężarność, nie pozwalaią tego; ie- 
zeli to jeft dziecie cudze, trzeba czym pre- 

zey dawać znać Rodzicom, aby ż nim to 
O5 uczynili, 


W wM O 
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uczynili, co fądzą przyzwoitego, ieżeli zaś 
ieft twoie, i ieżeli ię mu nie możelz poft? 
rać o infzą mamkę, probuy tego com do" 
piero przepifała, a możelz bydz-pewną, 4 
fię tym przedziwnie karmić i rość będzie 
Mam iefzcze dać przefirogę maimkom, % 
„one uparte iak iakie muły kiedy wam raź 
powiedziały , ie/f to zwyczay, nie odftąpi 
tego czym fobie raz głowę nabiły, nigdy 
choć by im też i świat cały dawano, 


STARUSZKA. 


My ktoreśmy karmiły wiele dziech 
iefteśmy daleko biegleyfzemi w tey mierz 


aniżeli niewiafty mieyfkie, Wc. Pani, kto” 
ra o tym mowifz, iabym fig śmiało założy” 
ła, iżeś nigdy dzieci nie karmiła. Niech 
każdy pilnuie fwego rzemiefła, to wfzyftkie 
lepiey poydą. = Moia fynowa' karmi tera? 
iedno dziecie, ktorego Rodzice także $ 
fkygętni, i uporczywi, iak- i Wc. Pan 
niechcieli oni, aby go powiiano w pielul%* 
ki, widzifz co za piękna moda ? iakoby 
dziefięcioro dzieci ktorem powiiała i karmi 
ła, nie dobrze fię nofiły, a tym czafeł 
uczyniłyśmy według nafzey mody, aż dzie” 
cie przedziwnie fię chowa, i grube, i tłufiee 

Bgn” 
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BONA. 


Gdybym miała ktore, moia kochana, 
Żapewne nie pofzło by na ręce twoie, Tò 
0 Rodzicow należy, miarkować fpofob, 
torym chcą ażeby fię ich dzieci chowały, 
4 do mamek należy , do tego fię ftofować, 


JOANNA. 

To ieft rzecz fprawiedliwa, bo dzieci 
do nich należą; ale powiedz mi Wc. Pani, 
Możnażby trzymać dzieci cale nagie bez 
Powicia ich  pieluchami? 

BONA. 

Nie, kochanko, nie trzymaią fię cale na 
Bie, fłuchaycie z uwagą moi ludzie, z po- 
między was, ktore fię podięły karmić dzie- 
ŻĘ maią dofyć nmartwienia, zgryzoty, nie 
tylko dzieci płaczą wielką część dnia, ale na- 
Wet częflo napełniaią płaczem i wrzafkiem 
Noc całą, i nie dadzą nędzney mamce oka 
Zmrużyć. / Ludzie uczeni roztrząfali pilno 
oby za przyczyna była płaczu, i krzy» 

u dziecinnego, i dofzli, iż to częfło a 
Prawie zawfze pochodzi z fpofobu kto: 
cym ie krępuią. Dzicy ludzie'nie krępuią 
matami fwych dzieci, chowaią ie nagie, 

z tym 
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z tym wlzyfikim nigdy żadnego nie widzi?” 
no kaleki między niemi, fą profłe iak:świć” 
ccs Trzeba przynaymniey nie bardzo 1% 
ścifkać powiiaiąc pieluchami, potrzeba aby 
ich młode członki miały wolność do r% 
chania fię; te to fą więzy, ktore ie wigi% 
i krzyk wycifkaią. 
NIEWIASTA. 


Bardzo dobrze, ia nie iefłem madtb 
ani zdatną, z tym wfzyfikim, dofzłam te 
go, kiedy rozpowiiam dziecie moie, aby 
go inaczey powić, śmieie fię, i wcale ie 
wefołe, wyciąga i rufza nożkami, i rac” 
kami, powiedziałabyś, iż fię fpiefzy abf 
ich zażyło, niżeli ie znowu fkrępuią, 


BONA. 


Wfzyfikie dzieci to czynią kochank% 
moment w ktorym fa. fpokoynieyfze, ie 
ten, kiedy maią wolność gramolenia fię, 1% 
chania, czołgania fię, nie mogą one teg? 
nam powiedzieć, ale tylko fprobuymy? 
niech będziemy pieluchami fkrępowani trzy 
godziny na dzień, a doydziemy tego © 
ony cierpią. 


IOANNA* 
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IOANNA, 


Bardzo dobrze Mc, Pani mowifz, ale 
lak to czynić?  obwięznią ie pieluchami, 
ady je ochronić od zimna. 

BONA, 

„_ Nie byłoby to wielkie złe, gdyby dzie- 
© znofiły troche zimna, to by ich uczyniło 
Mężnieyfzych, i zabartowałoby ich, aby 
dą dalfze życie nie byli piecuchami, i nies 
Mogącemi zimna znofić; co.więkfza po» 
ietrze ożywia członki dziecięce; iedna- 
0woż trzeba ie nakrywać bo tego uczci= 


Wość wyciąga. Powiem wam com widzia- 
i w tey mierze czyniących w Anglii, daig 
Oni dzieciom zaraz iak fię tylko urodzą ko- 
żulki bez rękawow, potym obwiiaią ie 
© pielufzki, iak zwyczay, lecz zamiall żeby 
Bieli z dołu pielufzki podwiiać i krępować 


za zofławuią ie całe fpufzczone, i wyciąg- 
ŚRiope , jak fa długie: tak dalece iż fą iak 
ze iupy, fa to pieluchy o czterech ro- 
Bach, ktore fkładaią iak chufikę do fzyi, i 
adą między dwiema powiiak i wiążą 

wezel tę chufikę, tym powiiakiem, lecz 

“volno, bez ścifkania, obracaiąc w tył węzeł, 
Prowadząc ten koniec między golenia 

dziecię: 


-u 


i 
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dziecięcia, przywięzuią go z przodu, tak 

iż to czyni: naklztałt małych pluderkow 

dziecięciu, ktore go z nifkąd nie ścifkaią. 
MAMKA. 

To ieft lepiey, niżeli ie w pieluchy 
powiiać , ale kiedy fię dziecie pokala, t° 
mufi bydź niewygodno,. polanie fpada 1% 
ziemię albo na mamkę ;iak że go ochędoży* 

BONA. | 

Nic łatwieyfzego, odpinaią (zpilkę kto 
ra utrzymuie te pluderki, i odwięzuią p% 
wiiak, aby włożyć fzmatę fuchą na mieylc$ 
mokrey., Przezto mamce i dziecięciu dat 
leko ieft wygodniey. 

MAMKA, 


Rozumiem dobrze, dziecięciu ieft le” 
piey , ale nie mamce, to ieft rzecz bardz’ 
przykra, i mudząca, trzeba ie ufławnie no 
fić, a tym czafem mamki maig fwoie robot?* 


. 


BONA. 

Uważ dobrze, iż pierwfza zabawa mam“ 

ki ieft fłaranie około, powierzonego fob'* 
dziecięcia, nie powinna fię nigdy pode?" 


mować dziecięcia , ieżeli nie ma czafu cho 
dzenić 
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dzenia koło niego iak potrzeba: ieft grzech 
c 51: 4.: z . y - 1 . . 
iężki kiedy dzieci ponolzą biedę i niewy: 
sodę, z przyczyny mauski. Powinna tes 
80 pilno doglądać , aby dziecie nie było w 
Olebce, tylko w ten czas gdy fpi. 
MaMxka. 
k Trzeba-go więc cały dzień nofić narę- 
F iak -kroguica; a ktoż będzie gotował 
tad mężowi? ktoż go będzie nofił? ktoż 
tdzie miał fiaranie o infzych dzieciach? 
ANNA. 
Powiem*ci jakem ia czyniła, moia fą- 
dko; niiałam także jak ty moie zabawy, 
woie dzieci do wychowania; alem tak 
r a : ` 
n ata, Żem moię robotę pod ten czas czy- 
ita, kiedy ony fpały, ponieważ włoży- 
SORE Diy g trs À st 
„Wie chodzić fpać, i ocneać fię zawfze o 


lą 


e s P RZY 
ley godzinie, więc też o iedney zawfze” 


k Spiały, i nie wfławały tylko do pierfi, 
‘edy nie były chore. 

MAMKA: 
tek Wecealeś była fzczęśliwą ; co do mnie, 
yn "e karmię, pią we dnie, a płaczą i 
Sefzczą w nocy: 


ANNA. 


AE 


= 


s 5 - 5 ya s + 
Zgan ww TG w Oy za 


=: 
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ANNA. 

left to zwyczay: trzymaią ie poł dniś 
w kolebce, nędzne dziecko mufi fpać, ale 
gdyby mu nie pozwalano fpać iedno dwie 
godziny na dzień, fpałyby dobrze w nocy, * 
dałyby czas mamce do fpania, zamiafł iż ią 
iuż fnem zmordowane kiedy ie fpać kładź» 
przebudzaią lie co moment. Przypłaca nė 
ten czas mamka pokoy, ktory miała. W 
dzień: rzekła byś iż fię dzieci chcą mścić 
zato, że ich niewolono fpać dzień cały. 

BONA. 

Nic prawdziwlzego nad to, co movi 
Anna, bardzo wielka ieft liczba dzieci ui% 
wnie płaczących , ale tych ktore co cierpi? 
i ponofzą. - Prześcielaľfz twym dzięcioi 
trzy razy na dzień, przytrafia fię częfto i 
fię kalaią tego zarąz momentu co ie tylko 
ochędożono. A zatym zofiaią kilka godził 
w fwoiey fzpetności, co ich dręczy, z iko 
ry odziera, i przymufza wrzefzczeć, mý 
fame to byśmy czyniły, w podobny“ 
przypadku. 

MAMKA, i 

Potrzeba tedy aby mamka fłała fię mê 
wolnicą, do fzpiegowania momentu 0p% 
trywania dziecięcia. 4 

RoŃ*' 
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BONA. 
Ofiaruię ci fpofob uniknienia tey przy» 
krości. Dziecie powiłe zaraz «można po- 
znać; jeżeli fię fkalało, odmienić fzmatkę, 
%0 fię prętko fłać może. Potym mamka 
Pilna, łatwo fię pozbywa tych trudności 
I mozołu, przyzwyczaia ona dziecie do 
Czynienia fwoiey przyrodzoney potrzeby, 
W godzinę umiarkowaną. _ Napatrzyłam fię ` 

Anglii przez {ześć miefięcy, ktorzy tam 
0 tego wcale fa zdatni; zaraz iak ie tylko 
p 7ięto z kolebki, lub rozpięto z pluder- 

w, czyniły fwoie potrzebę; i to było 
Stery lub pięć razy na dzien. 
NIEWIASTA. 

Przyrzekam , iż fię chwycę rady Wc, 
ani, podobnosto mi przyniefiie moment 
Pokoju, mam dziecie nader fłabe, ktore 

Yrzuça pokarm, trzeba bez przefłanku ko- 
x lać, poki tylko ieft w kolebce, bo ieżeli 
Ie, zarąz wrzefzczy. 
BONA. 
N Niemafz brydfzego zwyczaiu, i fpofo- 

U iak kołyfanie dzieci. Mowifz iż twoię 

Yrzuca pokarm, to fię wfzyfikim przytrae. 
Mag. Ubog. Tom, II. Pp fia 
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fia co ie kołyfzą, i nie podobna, aby t° 
inaczey bydź mogło zwłafzcza z wielkie” 
kiego gwałtu ktorym dzieci kołyfzą, 
polpolicie poruczaią tę pieczą iakiey dziew” 
czynie, ktora -do tego wfzyftkich fi 
fwoich dobywa; co mufi fprawić wyrzuć 
pokarmu. 

| NIEWIASTA, 

Ale ia tego niepoymuię, iak kołyfząć 
dziecie, można mu fprawić wyrzut pokat 
mü? dla czegoź to Mc. Pani? 

BONA. 

A to ief bardzo łatwa rzecz do poięcia3 
gdyby taką mocą |kolyfano ofobę rozum 
po obiedzie, wyrzuciłaby go. 

MATKA IOANNA, 

Przychodzi mi z tey okoliczności „edaś 
xzecz na pamięć ktora mi fię trafiła. PW” 
ściłam fię na rzekę po obiedzie na płyn” 
nie ztąd o tczy mile, powfłał wiatr gwa” 
towny , i prawdziwie byłyśmy kołyfane * 
nafzym baciku. Wiefzže; ia i drugie dY'* 
niewiafły rozumiałyśmy iż iuż pomizem)? 
takeśmy były fłabe, że iuż <wnętrzności á 
nas wyleciały.  leżeli nędzne dzieci to pr 
nofzą , w cale fą' godne opłakania. 

i BONA: 


| 
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BONA. 

Gdyby mogły mowić, powiedziałyby 
Wam wiele nowin; nakoniec zafypiaią, 
ale to pochodzi z mordowania ktore w nich 
Prawiło wyrzucenie, 


MATKA loANNA, 


Wfzyfłko:” fprawiedliwie ,. gdyśmy 
Przyjechały, bardziey byłyśmy zmordo+ 
Wane, aniżeli gdybyśmy były dziefięć mil 
zły piefzo, mufistyśmy zaraz położyć fię 
i zasnęłyśmy cośmy tylko: wleżli w łożka. 

le Mcia Pani jakim fpofobem* tak iefteś 
Zdatna do dzieci? powiedzianoby; żeś ich 
Mufiała ze dwanaście karmić i pielęgnować? 


BONA. 


_ Ponieważ podięłam fię wąs uczyć mol 
Bili należało to do mnie, abym fię fema 
“go wprzod nauczyła, tak więc czytałam, 
% ludzie rozumnieyfi, i biegleyfi niż ia w 
w mierze napifali; ale wiele ieft rzęczy, 
torem fama widziała, i co wfzyfcy ludzie 
kt lak wiele ieft mamek, „piafłunek, 

te połowę dnia trzymaią dzieci w koleb= 
UE wychodzą z domu w ktorym ie za” 
Bykają ? nędzne dziecie, prawie męczen* 


P z nik 
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nik daremnie wrzefzczy, nikt mu nie m0 
że: dać ratunku, albo poruczają ie małej 
dziewczynie fiedm lub ośmi lat mającej» 
ktora niema po temu fil, aby dziecie podnie* 
fła, ieżeliby na ziemie upadło. Tak wiele 
ieft mamek ktore lepfzą bielizną dziecięci? 
cudzega, fwe włafne dzieci okrywaią? tak 
wiele takich, ktore im dopufzczają jeść * 
połykać wwfzelakie robaltwo. 


P. PER NOT. 


To ieft rzecz roftropna, Mc. Pani; ale 
to iefzcze mniey biedy, kiedy ich nie udu 
fzaią, iak- uczyniono iednemu z moic 
dzieci. 

BONA. 

Te ktore maig zły nałog kłaść dzieci 13 
noc do fwego łożka, aby uniknąć przyki0” 
ści wftawania, i wyimowania ich z koleb” 
ki, podaią ie w to niefzczęście. Te ktor 
kładą dzieci przy wodzie, przy ogniu, przy 
plach, świniach , na toż niebefpieczeńitw? 
narażaią fię. 

I iakże Panie Mikołaiu, mogliżeśmy 
opuścić naukę o mężoboyfiwie? 


Dzie 
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DZIERŻAWCA. 


I ktoż ieft ktoby to pomyślił, coś do tych 
Czas mowiła? wiedzą dobrze, iż te rzeczy 
4 złe, ale na to mało zważaią, bo to w 
Zwyczay pofzło tak czynić, i nie fądzą, 
aby w tym było tyle złego, iakoś Wé, Pa- 
Ni dopiero powiedziała. 

BONA. 


Iefzczem nie wfzyfłkiego powiedziała 
Panie Mikołaiu.  Przydaie tedy iż nam nie 


Wolno, tak fiebie famych zabijać, iak i 
drugich. 


DziERżAWCA. 


O zaifte, ieżeli nam Wc. Pani chcefz 
W tey mierze dać nauki, ieft to fłowa na 
Wiątr pufzczać, nie rozumiem aby tu był 
kto, ktoryby miał chęć obwiefić fię. 
BONA, 


Nie trzymam ia, iak mowifz, aby tu 
był kto, ktoryby fię chciał obwiefić, lub 
utopić, a tym czafem wielu bardzo ieft, kto- 
tzy fię zabiiaią, poczęści z wielkiego picia. 

akoż fpytaycie fię tylko fwego fumnienia, 
Riemafz między wami nikogo, ktory by fię 
ie ftat chorym z przyczyny piianftwa, i 
Pz TOzpu: 
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rozpufiyż  Przefirzegam tu w powfzech” 
chności, iż wiele ieft fpofobow przyfporzeni 
[obie śmierci, lub przyfporzenia iey inízyme 
wfzyfcy ci, co kochaią, i lubią obcowanie 
złych niewialł, podaią fię w niebefpieczeń* 
ftwo mężoboyftwa; ieżeli potrzebuielz W 
tey mierze obfzerniey(zey nauki, możelś 
fię poradzić twego duchownego Pafterza: 
Służebna podaie fię w” niebelpieczeńftwo 
przylporzenia: śmierci {wema bliźniemt 
kiedy nie dobrze wymywa i chędoży ná 
czynia. kuchenne, / ofobliwie' miedziane: 
Wiem zapewne, iż wielu ztąd pomarło+ % 


nawet, i famych fłużebnych, a daleko 
więkfza liczba ktorzy ztąd. ciężko cho* 
rowali. 

SłuŻEBNA CHLOPSKA. 


Tak to można umrzeć lub chorować, 7 
niewymytych dobrze ponwi, rądkow, lub 
połmifkow? To ieft bayka. 


BoNA. 
Niewidziałażeś nigdy, kiedyś zofławi” 
ła pomyie w miedzianym naczywiu , iż 83 
około ześniedziało fię? ta więc rdza ie 
trucizną, ktora śmierć fprawuie. Powfzech* 
nie mowiąę nie trzeba nigdy żadnych z 
ta 
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traw zofławiać południowych lub wieczor: 

nych, w garkach miedzianych lub żelaz- 

Rych, alba w cynowych, bo to co fię w 

ynie przechowuie, wielkie kolki, i bole 
prawuie; w. niektorych mieyfcach zażye 

Wąją. wielkiey łyżki miedzianey do czerpą: 

Nią wody, : nię zofławiayże iey nigdy 
Ne cebrze, 

MARYANNA, 

Miałam zawfze baczność na miedź, ale 
Nigdy nie miałam na cynę. Zgrzefzyłam 
Więc zofławniąc W nicy rożne potrawy, i 
Palewki, 

BONA. 

Nie, moia kochaneczko, boś o tym nie. 
Wiedziała. Ale teraz gdy to wiefz, gdy» 
bys przez niedbałftwo zaniedbała tak czy: 
hic,“ grzefzyłabyś. 

MARYANNA. 

Nigdy mi to w myśli nie poftało, aby 
Ružebna mogła fię fiać mężoboycą, A-w 
iafzych rzemiefłach podajefz fię człowięk 

ten grzech? 

BONA. 

L Tak ief, moia kochanka, karczmarz; 
Atążą fię w niebefpieczeńftwo mężoboy: 
Wa, kiedy kładzie w fwoie wino maści, 

P4 aby 
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aby ie uczynić lepfzym , albo go naprawić 
kiedy ieft zepfute: albowiem ieżeli te przy* 
prawy nie mowię na śmierć zabiiaią tych 
ktorzy to wino piią,. powoli iednak nadwę' 
rężaią ich zdrowie. Grzefzy iefzcze kiedy 
miefza wiele razem, bo ta miefzanina bat 
dzo ieft zdrowiu fzkodliwa, * Rzeźnik grze” 
fzy ciężko kiedy przedaie mięfo z bydł? 
zdechłego , lub żchorzałego, to może by% 
przyczyną zarażliwych chorob. 

Grzefzą przeciwko temu. przykazaniu © 
ktorzy w czafie choroby , niechcą fłucha 
lekarza, nie chcą brać lekarftwa, że í 
przykre; kiedy zoltaią długi czas bez iedze” 
nia, gdy.maią gorączkę; pić zimną wod% 
icht także zle kiedy fię kto zagrzeie; 
wfzyftkie te rzeczy mogą przyprawić 
śmierć , lab o wielkie choroby. 


0 


P. PERNOT. 


Z wielkim oporem moim fłuchałać 
Wc. Pani w tyin co fię tycze lekarzow? 
w cale ich nie lubię, i naśmiewam fig z © 
przepilow. Przechodzą czafem tędy ofzułi” 


wie, czyli owi lekarze, ktorzy daleko W | 


cey wiedzą, niżeli tamci; był z nich iede 


si : r 
iuż dwa lata, ktory mi dał profzek, i 
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był i tani, i łacny do wzięcia, i uzdrawia 

lubo go bierą- tak wiele iak dwa iąderka 

Wiśni. O wcale to ieft dobre lekarftwo! 
UBOGA NIEWIASTA, 

Tak ieft: do pofyłania ludzi na tamten 
Świat, Pani Pernot z fwoiey łafki dała mi 
tego profzku, iuż temu dwa lata, nie mam 
ley tego za złe, bo to uczyniła dobrą wo- 

, świadczę fię moim fumnieniem, żem 
ledwie z tego nie umarła; wfzyfłka krew 
wyfzła ze mnie w cale czyfła. 


Bona, 

Nie zażyway tego fłowa, fwiadczę fie 
moim fumniehiem, moia kochana Matulu, 
My ci uwierzemy bez tego.. Zapomniałam 
wam powiedzieć moi mili ludzie, iż to ieft 
bardzo żle brać lekarftwo, lub go dawać 
drugiemu bez rady Lekarza, nadewfzyfiko 
ieżeji to jeft rzecz mniey znaioma, i przeda. 
na od Węgrzyna ofzufła ;ta maść ktora leczy 
W iedney chorobie, dobiia w drugiey. ; 

P. PERNOT. 

Nie to to ieft lekarftwo, Me. Pani, mam 
1a obfzerną kartę drukowaną, w ktorey do- 
wodzi, iż leczy wfzelakie choroby, i to 
leht prawda. 

Bona. 


P5 
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BONA. 

To ieft rzecz nigdy nie podobna Me 
Pani Pernot, day wiarę moim fłowom, 1% 
to lekarftwo bardzo może zafzkodzić wielu 
ludziom. 

P. PERNOT. 

Ale Mc. Pani nie znafz Wc. Pani teg? 
lekarftwa, o ktorym mowię, iakże możefź 
mowić, iż wiele fprawuie złego? 

BONA. 

Przedaiefz w twoim fklepiku pieprz 1 
cytryny Mc. Pani, a powiedziałażebyś mi» 
iż te rzeczy maią iednakowe przymioty ? 

P. PrRNor. 

Nie potrzeba wielkiego rozumu na t$ 
odpowiedź, cały świat wie iż pieprz iel 
grzeiący, a cyttyny. chłodzące, 

BONA. 

Nie możnażby mowić, iż cytryny 7% 
grzewaią iednych, a ochładzaią drugich» 
to ieft iż fą razem i gorące i zimne? 

P. PERNO T i 

To by była rzecz śmiechu godna, jeże 
fą zagrzewaigce, nie mogą chłodzić, ieżć 
fą chłodzącemi, nie mogą zagrzać. | 


BoNA* 
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BONA. 

A gdybyś chorowała na gorączkę ; coż 
tozumiefz, możnażby fię uleczyć pieprzem? 
P. PERNOTI 

I owfzem to by pomnożyło bol, i mo: 
gło by do grobu zaprowadzić, trzebaby ra- 
czey dać rzeczy chłodzących, i według 
Mego miałkiego rozamu, gdyby pochodzi: 
a z zaziębienia, trzebaby rozgrzać; ale 
Możnafz poznać zkąd pochodzi, nie daie 
lẹ widzieć na ciele chorych? 


BONA, 


Dobrze mowifz Mc. Pahi. -Pewna felt 
Tęcz iż nafze choroby pochodzą z gorąca, 
ub zimna, i że my ile z nas nie możemy 
tego poznać, ale lekarz to poznaie, i daie 
Skarftwa przyzwoite chorobom. Słuchay- 
Że teraz dobrze; lekarflwo twoiego oley- 
karza ieft,” lub grzeiące lub ziębiące, bo nie 
Może bydź razem ciepłe, i zimne.  Ieżcli 
Wft zimne , muli fzkodzić tym, ktorzy po 
tzebnią rozgrzania. leżeli ieft gorące, może 
(ych przyprawić o śmierć, ktorychby po- 
Weba ochłodzić, * Poyminiefz wiem to 

obrze, 


P. PER 
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P. PERNOT. 

Teżeli tak ieft Mc. Pani, człowiek 0%* 
ktory mowi iż iego lekarftwo uzdrawia 
wizelkie choroby, ieft prawdziwym m$% 
żoboycą. 

BONA, 

Prawdziwie nim ieft , moja kochankó 
do tego takowe lekarftwa fa bardzo gwa! 
towne, i człowieka delikatnego, mogły y 
w momencie otruć, ieft to więc bardzo 
niebefpieczno zażywać ich, i podawać id 
niepewność fwoie życie lub cudze. 

WIEŚNIAK. 


Mowifz Wc. Pani co ci fię podoba M* 
Pani, ale ia byłem mocno chory, a leka” 
ftwo takowego oleykarza uzdrowiło m$ 
prawda i żem wiele ucierpiał. 

Bon A. 

Nie dobiło cię, bo iefteś miarotwo” 
mocnego, iak koń, ale by było fkrocil” 
życia ofoby delikatney. Regułę powfzech” 
ną powtarzam, iż nie trzeba brać lekarft** 
bez poradzenia fię Lekarza. 

WIEŚNIĄK. 
Mowifz dobrze według twego mniem? 


nia, Me. Pani, wiele to na to potrze” 
pienić 
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Pieniędzy, a kiędy człowiek ieft ubogi, 
żkądże ich weżmie, aby mu mogł zapłacić? 
Zona tego W IrEŚNIAKA. 

. Wolałby raczey aby i fłorazy umarła, anis 
teli żeby miał przyzwać lekarza, bo by mu 
Wzęba dać z dziefięć złotych , ale kiedy mu 
owa zachoruie, nie żałuie i trzydzieftu, 
t ztym, z ktorym fię targuie o nią, po dziure 

l fiẹ trunkiem częfłuią. 
BONA. 

Nie tylko to twoy ieden takowy mąż, 
Moja kochana, ieft to obyczay ludzi wiey= 
kich, a w tym grzefzą przeciwko przykae 
taniom Bofkim. 

MATKA IOANNA- 
Co do mnie, nie zażywam aniod tych 
ani od owych lekarftw, ani dla fiebie, ani 
la moich dzieci, i kiedy iefteśmy choremi, 
Zczęściu fię oddaiemy, a na refzcie wie 
ziemy fię zdrowemi, tak ia iak i one. 
DziERŻAWCA. 

Dla tey ci to też przyczyny dwoch 
twoich fynow, i iedna corka umarła, iż 
ich nie miał kto ratować. Moie dzieci mia- 

Y tęż fame chorobę, Cyrulik ie uzdrowił. 

w cale ielt zdatny na wieś Cyrulik. 

Chopig. 
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Chtopię. 

A tym czafem nie może zagoić moiey 
nogi; i mowi że będę kaleka na całe życie: 
DziERZAWCA,. 

Łatwo temu wierzę; tak-ci ią mocno 
ten konował naciągał, iż ci nogę wyłomah 
znam ja więcey iak fześciu ktorych on K?* 
Jekami poczynił. 

złowiek eden. 

Nie mowcie tego Panie Mikołaiu, wy” 
tamałem ią fam fobie, a on mi ią bardzo 
dobrze zagoił. 

BONA. 

Konowałowie fą także z tych ludzi» 
krorych nie można zażyć, zwłafzcza kie“ 
dy łatwo można dolłać cyrulika, Powie” 
rzacie fię fzyoaczce aby fzaty zrobiła, ł 
daiecie iey materyą do kraiania, nie bojąc PY 
„aby ią popfuła, dla czego? oto iż wiecić 
że przepędziła kilkanaście lat, ucząc fię tego 
rzemiefła, i płacicie jey lubo nie iefłeścić 
bogatemi. „Lekarz i cyrulik, ftrawili także 
kilka lat ucząc fię fwego rzemiefła, nie jelt 
że fprawiedliwa zwierzyć fię mui zapłacie 
mu za trudzenie fię ? 


Wie 


UBOGICH, 


WIEŚNIAK. 

To dla tego, iż częfło choroby fą ta- 
owe, iżby cudu potrzeba, aby ie uleczyć, 
 Tzyznaię, iż mimo wfzelkiey fwey umie- 
£tności ktorey tylko nabydź mogą; częfło” 
toć zawodzą , iak fię może trafić , iż i do- 
Ma fzwaczka zepluie czafem robotę. Ale 
żeli fię to trafia tym, co fwoie rzemiefło 
cy dobrze umieią, to fię mufi daleko czę: 
Ciey przytrafiać tym ktorzy nie wcale nie 
Amieią, iako to fą ci co po rynkach biegaią, 
aby mogli kupić iedno , lub dwa lekarftwa; 
toreby uleczyły z dziefięć ofob, a fłu za* 
zkodziły , bo fię do ich chorob nie ftofuią. 
ft to więc błąd brać te lekarftwa z fwoią 
Tzywdą i fzkodą. Lekarze i cyrulicy pocz», 
tj > maig ukontentowanie nawiedzać ubo- 
Sich z miłości; ĉo ich odraża to ieft, iż ci 
torzy maig pieniądze, do karczmy na tru- 
„CK, lub na kupowanie koronek, nie maią 
ich na zapłacenie im. Czynić fię ubożfzym 
anizeli fa, iaby fig wydrwić od zapłicenia 
x, Ich pracą, i trudy, ief to niefprawie= 
liş ?ość. Nie prżyżwać ofoby aby ofzczę- 
ZIE kilku złotych; gdy fię ie ina, ieft to. 
ięjawać w niebefpieczeńftwo, i fwoie, 
Ne że życie, co fię Bogu żadną miarą po- 

ać nie może, Otoż 
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Otoż iak widzicie, fpofoby fzkodzenić 
życiu cieleśnemu bliźniego ; nie mniey ich 
jeft fzkodzenia życiu dufzy, i dobrey fławy* 
O moi kochani ludzie! jak wielce wykra* 
cza fię w tey mierze?  Sądziemy, potępi?* 
my bliźniego od rana aż do wieczora, ogl% 
fzamy iego wady, pomnażamy ie. Tym 
czafem nie wchodziemy do nieba z fław? 
cudzą, 

KAROLEK. 


. coio ý é 

Ia poznaię, iż nigdy nie trzeba czernić 

fławy bliźniego, ale kiedy fię prawda nio” 
wi, ieftże. to grzechem ? 


BONA. 

Gdybyś uczynił co głupie, moy miły 
przyiacielu, radżebyś był, ażeby o ty” 
świat cały wiedział? Ieftem pewna że nics 
azaż nie trzeba czynić drugiemu takieý 
rzeczy, ktoreybyśmy niechcieli, aby nast 
uczyniono ? 

Możemy fzkodzić dobrey fławie bliźnie* 
go wielą fpofobami. Pierwfzy ief, odkty” 
waiąc iego wady ktore popełnił, i o kto” 
rych nie wiedział, ieft to grzech ciężki, * 
ktory bardziey fzkodzi bliźniemu, aniże 
gdyby go nożem przebito, 

AnNE 
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ANNECZKA. 

Ale kiedy to fą rzeczy takowe, o kto: 
tych świat cały wie, iefłże to grzech gadać 
% tym między fobą, dla przepędzenia czafu? 

BONA. 

Ah! moia Anneczko , ieft to bardzo poó- 
dłe czafu przepędzenie, zabawiać fię gada- 
diem o winach lub wadach bliźniego , na- 
Wet o tych o ktorych świat cały wie, Kie: 

Y napadam ludzi ktorzy fobić naią za uż 
Ontentowanie i rozrywkę gadać o tako: 
Wych rzeczach; zdaie mi figę, iż widzę 
Śromadę świni, ktorych wielkie ukonten- 
towanie walać fię w kałuży; albo ryć w 
noiu, aby z tamtąd wyciągnąć jaką rzecz 
tgniłą, ażeby fię uciefzyć. Potym, te 
tzęczy , o ktorych rozumiefz, iż fą publicz: 
RE, podobno ieft wielu, co-0 tym niewie- 
żą, i ktorych ty tego uczyfz, a to może 
zyfporzyć zgubę lub przynaymniey wiel- 
4 krzywdę nędznemu winowaycy, ktore: 
80 winę rozfławialz. 

ANNA. 

Znałam iednę nędzną Pannę fzefnaście 
at maiącą , ktora popełniła iednę winę, po- 
nieważ aż do owego czafu była arcy mądrą; 
Rikt o niey złego, podeyźrźenia mieć nie 

Mag. Ubog. Tom, II. Q mogł 
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mogł, byłam na ten czas fłużebną u iey 
matki, i widziałam nie raz ową ngdzną D% 
mę płaczącą dzień i noc, rzekłam iey, iż mi 
befpiecznie, może powierzyć fwoiey fkry” 
tości, bez zadnego „obawiania fię , a siaby™ 
fig; ftarała uczynić iey ufługę, ile by mnie 
ftać było: opowiedziała mi fwoie nielzczę” 
ście, i Bogu dzięki, podałam iey fpofob 2% 
wybrnienie. z owey zgryzoty, i kłopotiw 
tak iż o tym: nikt niewiedział,. wyiąw/zy 
podłą iednę niewiaftę, ktora to odkryt% 
kiedy dziecie chrzczono ; po niejakim czalie 
to ,złoślisze ftworzenie pokłociwfzy fie 7 
moig Panią, wyrzuciło iey na oczy , wy” 


ftępek iey corki, i ta matka, taki hałas 
uczyniła, że ię o tym całe miafto dowi” 


działo.. A co była gorfza; ta nędzna Dam? 
tak była przeftrafzona, gniewem fwey mat 
ki, ktora ią zabić chciała, -iż fię: zfchron” 
ła z domu, z iedną obutą a-z drugą bol? 
nogą. Była w mieście, w. ktorym chciał 
przyjąć fłuzbę, ale ponieważ iey nic nie 
odpowiadano, zofłała fię bez Aużby i © 
pufzczorią od. wfzyfikich.-- Zawfzem t 
fądziła iż ta niewiafła ktora odkryła ie) 
matce wyfłępek ow, była przyczyną jef 
zguby, i że gdpowie Bogu za tę ofobę. 
BoR?% 
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BoNA. l 

"Tak i ia myślę iak ty, Anneczko ko» 
Chana, i obaczyfz w dzień fądu, wiele lu- 
zi dla tego potępionych, iż takowe winy 
Wyjawiali. Iak wiele Dam byłyby żało: 
Wały za fwoy grzech , i czyniłyby zań pó: 
kurę, gdyby im nie odięto było fpofobu do 
Opędzenia przyfłoynie fwego Życia, rui- 
Nując ich fławy, i ktore fię na wfzelakie nie- 
tzady oddaią , bo niewiedziały czegoby {ię 
Ghyycić, i iakby fobie pofłąpić? Abyśmy 
Wiknęły tak wielkiego niefzczęścia, przys 
Miefienia firaty dufzy, nigdy. o winach 1 
ędach bliźniego nie gadaymy, nawet o 
tych, ktore iuż fą wiadome. A ieżeliby 
„to chciał o nich mowić, mow ma fzczerze 
i śmiało, iż go fłuchać nie możefz, bo nie- 
Ghcefz obrażać Boga. Jeżeli ieft ciężki 
gtzech gddać:ó winach bliźniego, w pow- 
techności, daleko ieft ciężey odkrywać 
Viny ofob Rogu poświęconych, lub nafzych 
tzełożonych, Są ludzie ktorzy maią zaw 
Ż© o nich naięzyku nie ktore złe powie» 
4, czyli fałfzywe, czyli prawdziwe, na 
Nic nie uważaig, Ieft to także grzech na- 
"Bu w domowych, fzarpią oni fławę tych» 
torych chleb iedzą, a bardzo ieft rzecz 


Q_2 rżadka, 
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rzadka, fłyfzeć ich dobrze o nich mo* 
wiących. 


MARYANNA. 


`- Niefłety! to mi fię kilka razy” przytra* 
fito, Mc. Pani, kiedy czyie ferce jelt zgry; 
zotą ściśnione ta jego ieft jedyna folga. 


BONA. 


Trzeba fię w tym poprawić kochanec?* 
ko, kiedy czniefz twe ferce żafmuconć 
wnidź w fiebie famę, i złoż ten ciężar przeć 
Bogiem. Powiedziałam ci, iż gadać o W” 
nach bliźniego , ieft to ciężki grzech, ktory 
nazywaią obmową, iefzcze daleko ciężfzy? 
ofkarżać bliźniego o winę, którey nie uczy” 
nił, i to fię zowie potwarz. 


"TERESSA. 


la rozumiem Mc. Pani, że gdy mi kto 
mowi, że pewna ofoba złą fprawę uczyni!» 
a gdy to nie ieft prawda, że ten co mi to 
powiedział, potwarz popełnił, ale ia, ktorá 
niewiem czy on jeft kłamcą, i ktory m 
to powtarza, i poświadcza, co raz powie, 
dział, w tym nie wykraczam, nie prawda? 


także? 


Bon“ 
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BONA. . 

Daruy mi moia kochanko, popełniłaś w 
tym kilka grzechow ; nayprzod fłuchałaś 
zlego ktore ci powiedziano o bliźnim; co 
tft grzechem. Powtore uwierzyłaś temu 
złemu, ktore ci powiedziano co ieft rzecz 
lefzcze gorfza. Co do mnie kiedy znay- 

wię ludzi ktorzy źle o drugich gadaią, i 
ledy to fą takie ofoby, ktorym milczenia 
Przykazać nie mogę, iż fą godnieyfze ofo- 
Y, i znakonritfze odemnie; mam ie za 
łamliwe a za tym i fłowka nie wierzę, co 
Ri mowią. 

DzwoTxa. 

Słyfzałam mowiącego nafzego duchow: 
lego Pafterza, iż to ieft grzech, źle fądzić 
Obliżnin: czynifz więc źle, kiedy trzy- 
Malz, iż te ofoby mie mowią prawdy. $3- 

zilz że fą kłamcami, a lEzvs powie- 
Ział; nie fądzcie, a nie będziecie fądzeni, 
BONA. 

Nie rozumiefz dobrze tych fłow moia 
Kochana, fą takie okazyie w ktorych wolno 
» € fądzić o bliźnim, a to iefł naprzykład w 

“n czas, kiedy fię go widzi złą fprawę 
Szyniącego, _ Chwytam kogo za rękę w 
Q3 moicy 
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moiey kiefzeni „i widzę iż trzyma w {wey 
ręce moy worek; a pofpolicie nie bier? 
worka ludziom z ich kiefzeni, aby w ać 
go włożyć pieniądze, ale żeby ie z tamtą 
wyciągnąć, fądzę więc, iż mi ie chof 
ukraść, i mam wielką przyczynę wierzen 
temu, ale fpotykam człowieka na moiey 
drodze , któreanu żle z oczu patrzy, i pf 
dobny do draba» i lądzę że to złodziey, 2% 
pewne źle i niefprawiedliwie pofądzam s bO 
nie mam żadney przyczyny wierzenia temu: 
P. PERNOT. 

Uważ profzę ieżeli cię dobrze roz” 
miem Mc, Pani; kiedy widzę ofobę czynił” 
cą faką rzecz: przeciwko przykazaniom BO” 
fkim, nie grzefzę, fądząc iż źle czym 
bo gdybym fądziła że dobrze czyni, mogl” 
bym toż famo uczynić, i 


BONA. 

W tym iedynie Mc. Pani; widzę kog? 
ktory fobie ma za uciechę gadać źle o bli” 
nim, ktory wfzędzie zbiera opaczne powi 
ści, aby ie od progu do progu chodząc op?” 
wiedał, Choćby, mię zabiiano nie mog” 
bym fię wftrzymać od wierzenia, iż 0w 
ofoba, nie ma żadnego względu na pt% 
; kaza? 4 


y’ 
i « 


„,UBOGICHA, 


Kazania Bofkie, ktora ma ferce złośliwe, pos 
nieważ fię kontentuie źle czynić fwemu 
liźniemu, Więc ponieważ w tym dofyć 
Pokazuie złości, bardzo łatwo może bydź 
tak złośliwym, iż to zmyślił co mowi: 
lie mowicieź tego między wami pofpoli: 
te, zen ktory plecie mały kofzyk, -możę 
Upleść kofz wielki. -Ta zarownie mowię, ten 
Ory nie ieft. pofłufzny Bogu odkrywaiąc 
złe, ktore iego bliźni popełnił, ieft zdolny 
Ydź mu niepofłufznym w zmyśleniu rze 
ty niegodziwych na fwego bliźniego. 
DEWOTKA, 

Otoż com powiedziała: zbywą ci ną 
Biłości ku tey ofobię, trzymaiąc o niey, żę 
ef gorfza, niżeli w rzeczy ieft famey, 

BONA. 

Aht nie miałabym miłości ku tym, a 
ktorych źle mowi, gdybym wierzyła, iż 
Prawdę mowi. Potym niemam żadney 
Przyczyny fądzenia źle o tych ludziach, a 

torych mi iaki zły uczynek powięda, a zaś 
Mam wielką przyczynę myślenią źle o tey 
s Ośnicy„, ktora ich czerni; nię tylko nię 
zlego nie czynię fądząc źle o 'niey, ale 
czynię to co Bog chce, bo na ukaranie tych 


Q 4 cą 
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co maią nałog źle gadać o bliźnim , pozwat 
la, aby byli pogardzani od wfzyftkich. 


ANNECZKA. 


Bardzoby mię to uraziła, gdyby m92 
gardzono, nie mogłabym znieść tego; tak 
więc niechcę nigdy żle gadać o mom 
bliźnim. 

BONA. s 

Trzeba nadewízyftko na to uważać, 79 
fię to Bogu nie podoba. Inaczey ieżeliby* 
rozgłalzała złe. ktore fłyfzyfz o bliźnim 
twoim, byłabyś w niebefpieczeńftwie uczy” 
nienia potwarzy, -wiefz bowiem dobrze; 1 
ieżeli ktora ofoba co złego zrobi na pale 
zaraz to na łokiec mierzaią. 


MARYSIENKA. 

Mowifz iż nie można wniść do nieb 
kiedy kto odeymnie fławę drugiemu, ci któ 
rzy to uczynili będąż więc potempieni? 
BONA. í 

„ left na wizyflko lekarftwo, poki człó” 
wiek żyie na ziemi, Załować mocno 7 
fwoie winy, poprawić fię, czynić pokut$s 
nadgradzaiąc ile możności złe, ktore 1$ 

- uczy” 
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Uczyniło; otoż fzrodki ufirzeżenia fię pie: 

kla „ dla tych ktorzy przez fwoie niefzczę- 

ście tychże fię grzechow dopuścili. 
MARYSIENKA. 


Mle iakże będę mogła nadgrodzić złe 
ktorebym ućzyniłi, gdybym co złego ná 
drugiego zmyślila? Nie uczyniłam tego; 
przynaymniey ieft to tylko domyślenie fię. 

BONA. 


Tak ia trzymam moia kochaneczko, bo 
trzeba bydź od famego diabła, aby wymy- 
Ślić te rzeczy ktore nifzczą i ruianiguiędzną 

DAS 4. JP 
E x 


olobe. PAAR N, 


Poł 
«są 
Nie myśli o tym człowiek kiedy czyni, 
Mce. Pani, ieft na ten czas w gniewie prze- 
tiwko owey ofobie, chce fię zemścić złego 
ktore mu wyrządziła, fłowko prętko fię 
Wymowiło. 


NIEWIASTA. 


BONA. 


To ieft iż metzcha nabywać nałogu ue 
Wodzenia fię gniewem i prędkością ; to ielk;* 
iż trzeba przepufzczać tym ktorzy nam źle 
Uczynili, i nigdy nie fzukać zem/ły. Ieżeli 

to jakowymfi {wym niefzczęściem dopu- 


Q5 ścił 


| 
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ścił fię tego, potrzeba to nadgrodzić, mo: 
wiąc przed temi,. przed ktoremi tę potwarź 
popełnił; kiedym tę lub owę rzecz powie 
dał, nie mowiłem prawdy, rozumiałem 
tak , ale dofzedłem że to był fałlz ; prolzę 
was abyście odwołali przed: temi, przed 
ktoremi roznieśliście moią mowę: kiedym 
to mowił, czyniłem to z zemfły. Daruy? 
cie mi zgorfzenie ktore wam uczyniłen 
uznaię to, 
TERESSA, i 

OF iakby to była rzecz trudna i przykra! 
toby było podać w niefławę fiebie famego: 
Lepiey widzę trzymać za zębami fwoy 
ięzyk, 

BONA. 

Nieuchybnie, maia kochanko, nie r« 
chuiąc tego, iż ci uwierzano, kiedyś po 
wiedziała co złego o iakiey ofobie, a iż cá 
nie uwierzą kiedy pawiefz iż*kłamiefz; 40 
tego tą potwarz ktorąś uczyniła, była opo” 
wiadana! fetnym ofobom, ktorych ty” nie 
znafz, i ktorym nie będziefz mogłą odiąć 
złego wyobrażenia o tey ofobie, ktora W 
rzeczy famey ieft niewinna, Ah! potwarź 
ieft to grzech ciężki, 

Mart 


UBOGICH. 


MAaRYSIENKA. 

Ale kiedyby to była rzecz prawdziwa, 
toram powiedziała przed iaką ofobą, nie 
Mogłabym tego mowić, żem to zmyśliła, 

BONA. 

Otoż niefzcżęśliwość obmowy; czyni 
fię złe bliźniemu, ktorego nie można nad- 
grodzić, i 

MARYSIENKA. 

Na to prawie truchleć potrzeba Mc, Pa- 
ùi, a coż będą mogli czynić, ktorzy tego 
ztego dopuścili fię? 

BONA. 

W rzęczy famey, moia kochanko, ta 
ieft rzecz prawie niepodobna: zła mowa, 
Ktora fię czyni przeciw bliźniemu, ieft to 
lak fztych puginałem ktoryby mu na twa: 
Tzy zadano, można go zagoić, ale blizna 
zawfze zoftławać będzie, i nigdy nię zginie, 
Trzeba całym ftaraniem i ufilnie mowić 
Wiele dobrego o tey ofobie, fłarać fię, 
Uczynić jey w czym przyfługę ; ieżeli ieft 
Prawdziwie urażona o złe ktore iey uczy 
Riono, a Bog ci natchnie do ferca co będziefź 
Mogła uczynić do nadgrodzenia tego, to Zav 


Wio od okazyi, 
MAR ys 
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MARYSIENKA, 
Chcę Wc. Pani dać przykład. 


iedną fłużącą, ktora była wcale uczciwą 
Panienką, ale miała iednę wadę do fiebie 
iż była bardzo niezdatna, pewnego dniż 
gdym fię znaydowała z ofobami, ktore 9 
tey Pannie wfzczęły mowę, powiedziałam 
wfzyfiko, com tylko wiedziała, o iey nie- 


zdatności, co było przyczyną, iż pewna 


ofoba ktora ią fobie zamowiła była, nie” 
chciała iey więcey przyjąć, a takowa nę- 
dzna była przymeśzona trzy miefiące 20% 
ftawać bez fłozby, i wiele ucierpiała , bo 


była ' wcale uboga. Także to mogę nad 
grodzić? 


BONA. 

Trzeba zaraz iak. tylko będziefz mogł» 
uczynić podarunek tey nędzney i ubogiey* 
dla nadgrodzenia jey krzywdy, ktorąś iey 
uczyniła, przez nieoftrożność. 

P. PERNO T. 

la moię fłużącą odprawiam » ponieważ 
jeft złodzieyką , piiaczką, mniey poczciw$: 
Pewna ofoba ktora ią chce do fiebie przyiąć 
przychodziła do mnie dowiedzieć fię, i wy” 
pytać fię mnie fumniennie, ieżeli ieft wiet 

nh 


Znałam. 
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lą, poczciwą, itrzeżwą. „Coż mam czye 
nić? potrzebaż prawdę powiedzieć? 


BONA. 


Nieuchybnie Mc. Pani, ale to trzeba tak 
Okryślić, iak miłość wyciąga, a prawdą 
Pozwala. Gdybyś chciała ukryć iey wady, 
Przed tą ofobą , niemiałabyś miłości ku tey; 
ktora ią na fłużbę przyimnie. Podobnież 
Mowię do czeladnika: fprawuy fię dobrze 
W mym domu, ani miey(ca odmieniay, bo 
leželi mię fię o przyczynę fpytaią , dla czes 
go cię odprawiam, będę obowiązana pra- 
Wde mowić. 

KAROLEK. 

left u nafzego Pana ieden czeladnik, do= 
Roficiel: nieznafz go Wc. Pani; przeto ros 
Żumiem, że ci to będę mogł powiedzieć, 

€z grzechu. Uważa on cały dzień co czy: 
liemy., aby: to Panu doniofł, a nigdy nie 
Powiada rzeczy tak iak fą w famey: rzeczy. 
Żąwfze od iednych z nas do drugich chodzi, 
t donofi im rożne rzeczy, tak dalece iż i 
dnego dnia niemafz bez zwodow , i kłos 
taj z iego przyczyny. la abym fię zemścił, 
Uważam i ia także, i kiedy nie robi, lub kie- 
Y czyni: iakie płochości, przeltrzegam a 
tym 
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tym Pana, według moiey kolei, aby -8° 
połaiano. 


BONA, , 

Poznaiefz fam, moy kochanku, iż nte? 
malz nic podleyfzego, iak | żaufznik, iel 
to iakaś zaraza, czemu więc chcefz naślado” 
wać twego kamrata? Mowifz iż to rzec? 
fzpetna i niegodziwa' bydź zaufznikicum 
czemuż fię dopufzczafz tey rzeczy, idąc 23 
złym iego przykładem?  Poznaiefz © 
dobrze, iż to nie zgadza fię z zdrowy: 
tozlądkiem, ieft to iak gdybyś widział czło” 
«wieka z okiem wypukłym, i gdybyś po” 
wiedział: ieft to rzecz mieć takie oko bać 
dzo fzpetna, więc dla tey przyczyny, cheg 
ida moie. wyłupić, left to grzech ciężki 
donofić, ale choćby tak nie było, trzebź 
fię w tym poprawić, bo fkoro fobie ludzie 
znienawidzą zaufznika, wfzyfcy od nić” 
go uciekaią , wfzyfcy fię nim brzydzą, 2% 
pewne takiego rodzaiu ludzie nie przepuść” 
liby i gorom. Trzeba fię ftarać bydź gł” 
chym, i niemym, kiedy kto zofłaie w d0” 
mu, a ieżeli nie może temu przefzkodzić 
aby niewiedział,i nie ftyfzał; przynaymnicy 
trzeba bydź: niemym, ażeby nie donofić* 
Powiedziałam wain iuż, iż cios ięzyka „4 

e 
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leko może bydź niebefpiecznieyfzy , aniże- 
Veios fzabli, mieymy więc nafz iężyk na 
Oftrożności, abyśmy nie ranili miłości. 
Brośmy każdego rana Boga o łafkę, aby w 
tey mierze iakiey winy nie popełnić, roze 
tząfaymy, co wieczor winy, ktoryche 
śmy fię z nafzey ułomności dopuścili, ażes 
Yśmy profili Boga o odpufzczenie, i nade 
Sradzali według wfzelkiey nafzey moż- 
tości, 


DZIEN OSMY. 


Bona. 
T rzeba nam dzifiay kilka powiedzieć 
fłow o iednym przykazaniu Bofkim, o 
torym wain bardzo krotko powiem. 


KAROLEK. 

A cżemuż to Me, Pani, alboż nie trzeba 
tego przykazania zarownie zachowywać, 
SK infze? ktoreż to ieft prolzę Wc. Pani. 

BONA. 

Swięty Paweł niechciał aby Chrześcia* 
€ nawet i wfpominali imienia grzechus 
tory nam iet w tym przykazaniu zaka: 

zany; 


l 
| 
fi: 
| 


m wo 
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zany,i ia chciałabym fię z całego ferca uwole 
nić, aby o nim nic wam nie mowić, ° 
ah! niefzczęście! bardzo rzecz pofpolita do” 
pufzczać fię go. Gwałci fię to przykaza? 
nie, ilekroć mowi fię lowa fzpetne, nie” 
przyfłoyne, ilekroć śpiewa fię fzpetne * 
niepiękne piofnki, lub ilekroć czyta I$ 
zle kfiążki i gorfzące, Obaczmy co trzebź 
ezynić aby nie gwałcić tego przykazania: 
Nayprzod trzeba fię bardzo fkromnie zacho 
wać: Chrześcianka powinna codzień b; dz 
fkromnie ubraną, mieć chufłkę na fzyi * 
fpodnice długie. 


W IEŚNIACZKA. 


To ieft łatwo mowić Mc. Pani; kiedy 
fię idzie do żniwa, albo do fiana, lec wić 
fię nie umiera od upału, w ten czas dobro” 
wolnie cały fię prawie człowiek obnaza* 
mufi. 

BONA. 

Daleko będzie goręcey w piekle, mo! 
kochana przyiaċiołko, można mieć na 
bie mniey ubrania pracuiąc, niżeli kiedy 
indziey, ale nigdy niewolno wykraczać 
przeciw fkromności. _ Przechodziła; już 
temu nieiaki cżas przez pole iedno, $! A 


o” 
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grabano fiano, widziałam dwanaście dziewek 
W kofzulach tak małych i krotkich, żem by* 
ła przymufzona odwrocić oczy. Nie poy: 
Mnię ia, jak te f} mądremmi, ktore mogą fię, i 
śmią fię tak pokazać przed męfzczyzną, zas 
Pewne te co fą mądremi powinny mieć fpo- 
dnice dłażfze,i chufikę na fzyi, ieżeli ieft go- 
taco, trzeba to ofiarować Bogu i myślić fo- 
bie o piekle, do ktorego poydą ofoby nie- 
fkromne i niewftydne. left iefzcze iedna 
Tzęcz na ktorą tu patrzyć nie mogę, to fą 
Mamki, daiąc fzać dziecięciu, z otwartemi 
Pierfiami przed wfzyfikiemi,. widziałam 
Nawet, iż to niektore w kościele czyniły. 
To mi fię zdała rzecz okropna. > 
WIEŚNIACZKA. | 

I toż byś to wolała, aby dziecie raczey 
Wrzefzczało, niżeli żeby mu dać pierfi 
nayduiąc fię przed kim? 

BONA. 

Nie, moia kochana, alebym chciała, aby 
fig umknąć na ftronę, nie przedaiąc przed 
Wfzyfikiemi (wych pierfi. - Drugi błąd 
tefzcze pofpolity na wfi ieft, pozwalać dzie» 
com biegać bez kofzuli, Mamka rozwiia 
fwe małe dziecie w oczach fwych corek, 

Mag. Ubog. Tom. Il. R weyh 
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wfzyltko to ieft przeciwko przykażaniu BO% 
fkiemu. , Ciała tych niewinniątek fą t° 
członki IĘzusa CHR y s TU sA nie trze” 
ba fię ich tykać, tylko z ufzanowaniem * 
pilnie przefirżegać, aby ie na widok inízy™ 
niewyfławiać. * Napomniałam matki iż pó? 
winny bydź w tey mierze fkrupulatkami, * 
bić te dzieci, ktore fię fame odkrywaią. 


MATRA IOANNNX. 
Powinnabyś więc i na te dzieci mocno 
powfławać, ktore fię co wieczor kapid, * 
biegaią nagie iak świece, po brzegu, tak da” 
lece'iż nie można pofyłać fłużebne do rzek! 


po.wódę , lub wypłukać iaką brudną chufię* 


BONA. 

Uczynię coś więcey nad krzyczenie 73 
nich, Matko Ioannó, bo będę mowiła 1% 
nich przed Panem i Plebanem, i ieżeli tego 
potrzeba, zapłacę ktoremu człowiekow» 
aby czatował na brzegu rzeki z batogiem na 
rozpędżeniż owych bezwftydnikow; Kt9” 
rży będą cżynili podobną fromotę. Cho 
ciażby człowiek był fam; nie trzeba jedna 
obnażać fię, przez wzgląd i ufzanowanić 
obecności Bofkiey, i ieft to grzech nie bydź 
fkromnytm z fobą famym.  Grzelzą iefzcz? 

; prže 
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przeciw temu przykazaniu, ktorzy dzieci 
kładą do fwego łożka na fpanie, nie trze- 
baby nawet, gdyby można, aby oycowie i 
Matki pozwalały fpać im w fwey izbie. 

iemniey i źle czynię, ktorzy: dwoygu dzie- 
ciom dopufzczaią fpać w iednym łożku, 
zwłafzcza ieżeli to inaczey bydź może, ale 
pod iakimkolwiek bądź pretekftem nie trze- 
bą pozwalać fpać chłopcom z dziewczyna: 
mi, jakożkolwiek fą mali, i napomniałam 

odzicow, ktorzy to czynią, iż bynay: 
mniey nie fądzę by tacy byli w fłanie zba- 
Wienia. 

WIEŚNIACZKA. 

"To ieh iż mnie, ktora mam fiedmioro 
dzieci, trzebaby fiedmiu łożek; widzilz 
Wc. Pani że to jeft rzecz niepodobna. Ta 
ledwie dwa mieć mogę, iedno dla dziew= 
czat, drugie dla chłopcow, i to iefzcze nie- 
chcą tak fypiać, znayduie ie co poranek 
Wfzyftkie razem leżące. 

BONA. 


Trzeba ie bić bez tniłofierdzia, kiedy 
lę to przytrafi, lub przynańniey moia ko- 
Chanafgi6 trzeba” ie' klass fpać 'na' iednym 
Rieyfed: Wolałabym aby fypiali w fłayni, 

R 2 pod 
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pod fchodami, w fzpiklerzu, lub w infzys* 
podobnym kącie, trzeba ie rozłączyć cożko” 
wiek to będzie kofztowało , i Bog chce aby 
nikogo nie było, ktoryby wiedział prze” 
fwoie niefzczęśliwe doświadczenie, iak t9 
ieft rzecz potrzebna. 


Grzefzą przeciw temu przykazaniu któ” 
rzy mowią fłowa nieprzyfłoyne. Męfkie* 
go i młodego wieku ludzie powinni na to 
mieć pilną uwagę. Niemniey oni fą obo” 
wiązani aby byli w fwych fłowach oftroż* 
ni, iaki Damy. Ieft takich wiele ktorych 
ufła fą śmierdzącym gnoiem, albo iak m0” 


wią pofpolicie, tlufto w gębie, nie mog? 
iey oni otworzyć, żeby z niey nie wyf? 
co obrażaiące i gorfzące drugich. 


WIEŚNIACZKA, 
Upewniam cię Mc. Pani, iż mi to czę” 
fto wielką czyni zgryzotę, i czafem mię 
wielka chętka bierze plunąć im w gębe, 29 
iak to uczynić ? nie można im gęby zafzyć 
trzeba ich fłuchać, chociaż mimo mey WO% 


BONA. 


Otoż iefzcze iedna rzecz, ktorą Pan iple 


ban pofkromią, i do dobrego porządk” 
przy” 
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przyprowadzą , ieftem tego pewna, kiedy 
pies wściekły przechodzi przez Parafią, 
każdy fię kwapi, zatłuc go kiiem z gory» 
niewiafty i Panny, Ktore nie maią tyle fiły 
aby mu fię oprzeć mogły , i fiebie obronić, 
uciekaią , porywaiąc fwoie dzieci: otoż .to 
famo trzeba uczynić względem tych ludzi 
gorfzących; nie trzeba ich przyjmować na 
Żadne mieyfce. Kiedy wnidą do iakiego 
domu, potrzeba, aby Matrony i Panny u- 
ciekały, iak gdyby ten bezecnik był powie- 
trzem zarażony. 


ProTR, 

O nie, Mc. Pani, nie będą one od tego 
uciekały, one to lubią, ony fię z tego śmie- 
ią, i to nas wprawia w nałog mowienia 
tych plugafiw, i lekkomyślności. 

BONA. 

Bardzo fię na cię gniewam, że tak ga- 
dafz; ale Pietrze poradź fię rozumu, ktory 
cię podobno nie wymowi; gdyby, Niewią- 
fty i Panny nie śmiały fię z głupftw i plo- 
chości, ktore fłyfzą, męfzczyzna nie mowił- 

y tego tak śmiało, i tak wiele, ale cię 
Uupewniam, iż wyrzucą Z kościoła i z Para- 
fi tych ktorzy fię poprawić nie zechcą. 

R 3 MATKA 
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MATKA IOANNA. 
Bardzobyś (ię więc zdumiała, M. Panb 
gdybyś ufłyfzała Panny , ktorych niechce 
wyrnieniać śpiewaiące fzpetne i fromothć 
piofoki, i co mi. taki wftyd czyni, iż cał 
blednieię, ia ktora ieftem niewiafłą, głowę 
bym potłukła mym corkom, gdyby ico po 
dobnego mowiły. 
o BONA. 
. Kiedy fłyfzę o tych ftworzeniach, mam 
ie zaraz za mniey uczciwe Panny, i chroni 
fię takich zawfze, Gdybym była męfzczy” 
zną, wolałabym fię raczey ożenić z Pann% 
Ktoraby jałmużny żebraia, niżeli z Panną 
Ktoraby fzpetne fiowa mowiła; lub ktoraby 
„JQzpetnę piofhki śpiewała, ieft to zńak zepfu” 
tego ferca, i nie można fię wfłrzymać, ażć* 
by fobie pomyślić iż takowa Panna czy” 
niłaby głupftwa i płochości tym famym fer- 
tën ; z jakim ie mowi. 
~ Arzebaby iefzcze. wiele rzeczy w: te) 
mierze mowić, ale ia na tym flane, i wan? 
"dam za olłatnią przeftrogę; iż te ktore chc$ 
dochować fwoiey mądrości , i fławy, PO 
winny chronić fig tańcow,' gry, rw ktoryc” 
2a: pokutę naznaczaią, Panny ścifkać i cało” 
wać, "Powinny fig kochać «w: kompani 
= fv0* 


' drugi, 
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fwoiey matki, lub też fwych krewnych pe: 

Wwnego wieku, i trzeba fię, że tak powiem 

przekfztałcić na ich kopyto. S 
WIEŚNIACZKA. 

Ale Mc. Pani, ieżeliby fię Panny tak 
bardzo chroniły kompanii kawalerow ;.nig- 
dyby nie pofzły za mąż. 3 

Młopx KAWALER, 

Nie bardzo fię otym trofkay moia iko- 
chana. Matko: miło nam ieft zabawić fię z 
Pannami w kompanii, ale fię'z nich naśmie- 
wwamy ifzydziemy. Byłem na tobocie:ro- 
ku przefzłego w pewney wiofce gdzie była 
iedna Panna, ktora z początku zdała mi fig 
wcale przyfłoyną: miała ona 'na pofag 
czteryfła złotych, i dobry porządek piko- 
ehałem ig mocno. To ftworzenie tak było 
polubione odemnie, i omamiońe, iż mię 
Wwfzędzie fzukało. . Niewiem. 'iak fięs to 
wfzczęło, ale zsyzbytku isz fytości z kto 
Tym mię fzukała, i z ktorym dozwałała mi 
Ścifkać fię, moja, chętka pobrania] fię z 
Rią rozefzła fię, lubo fig mi zawfze, zdatną 


"Aprzyftoyną zdawała... Mowiłem (obie na 
„fironiu fam do fiebie;. w iedqym momen- 


ĉie ulubiłem ią fobie, więc ulubi ią fobie i 


Na refzcie porzuciłem ią tam. 
R 4 BONA, 
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Bona, 


Teft ich tu więcey iak czferech, ktory™® 
to famo przytrafiło fię, i ci ktorzy byli tak 
głupi iż fię pobrali z takowemi Pannamy 
nie raz fię w koniec języka ukąfili. Czło* 
wiek mądry, i ktory chce bydź fzczęśl” 
wym z fwoią małżonką, nie tak fię ogląd? 
na twarz Panny, iak na iey mądrość, 


Podźmy do drugiego przykazania BO 
fkiego. ktore fię! wielorako gwałci: a tO 
ieft;ktore nam 'zakazuie brać cudzey rzeczy* 


ANNECZKA, 


Rachowałam fię mocno Mc. Pani; nie 
rozuimiem abym kiedy przęciw temu przy” 


kazaniu zgrzefzyła, wolałabym umrzeć, M 
żeli co ukraść, 


BONA. 


Trzeba podziękować Bogu za takow? 
ferce, moia kochanko, ale podobno nie ie 
fteś tak niewinna w tey mierze, iak (ię byd? 
rozumiefz „ i więcey nad tych co fłuchai4? 
wielu ieft złodzieiow, ktorzy to czyni% 
udaiąc iakoby o tym niewiedzieli. 


Pp. BEE 
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P. PERNOT. 
Ah! moy Boże, co mowifz Mc. Pani? 


s 1 al 4 
Tożumiefzze aby fię znalazł kto taki, ktorý- 


by fwego bliźniego chciał okraść? to by 
była rzecz. firafzna. 


BONA. 

Przyznaję, iż mało ieft złodzieiow ta- 
kich, co na publicznych drogach kradną; ro- 
Zumiem iż ci wfzyfcy co mię fłuchaią wo- 
leliby raczey umrzeć, niż choć ieden talat 
bity z worka ukraść, a tym czafein ieftem pe- 
wnan fiebie, iż tu bardzo mało takich iefł, 
Ktorzyby nie byli winnemi o kradzież, ie- 
dni infzym fpofobem a drudzy infzym. 


Powtarzam iefzcze com powiedziała, iż 
fłażący grzelzy przeciwko temu „przykaza: 
niu, kiedy dopufzcza ginąć, i pfuć fię rze- 
czom fwego Pana, kiedy nie czyni co do nie- 
go należy, fłowem kiedy nie ma o rzeczach 
takiego fłarania, iakoby iego włafne były. 
Nie powiem wam iż fłużebna kradnie kiedy 
Panu fwemu drożey płacić każe te rzeczy, 
ktore kupnie, aniżeli ią kofztuią; to ieft rzecz 
Mk jafna iż cały świat wie o niey, ale to 
€6 nie każdy tak dobrze wie, to ieft; ta 
Ktora fię nie targuie dla tego'iż iey kupcy 
078%) R 5 ofia: 


m 
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ofiarułą iaki fancik, kradnie takze. Ta 
ktora {prowadza Niewiafty obce dla wy 
mycia fłatkow domowych, lub kuchen- 
nych, i iey roboty; a nadgradza im daig 
chleb, piwo; mięfo, etc. bez pozwolenie 
fwego Pana, kradnie także, 


Ta ktora. przez niedbalftwo zofławia” 
Rzeżnikow, piekarzow, kwit w ktorym fig 
zapifuie chleb i mięfo, ktore fię bierze 28 
reiefir, fłaie fię winną kradzieży, ktorą © 
ludzie mogliby uczynić; ta która nie Kol? 
tenta z/chleba i piwa, ktore fię daie do 
kuchni, pie i ie, chleb i piwo wyznacz” 
ne Panom, kradnię także, 


MARYANNA. 


Powiedz mi profzę We. Pani, jefiże 
to` wina, dawać ubogim cząfikę moieg9 
obiadu , albo tego co dla mnie daig? 


BONA, 


"Tak ieft, moia kochanko, jezeli to czy” 
nifz bez pozwolenia twych Panow. Oloba 
ktora pracuie powianabydź żywiona,i two! 
Patńltwo, przez ugodę ktorą z tobą uczym” 
li, obowiązani fa dawać ci rozummnie, co mo* 
żelz wypić lub zieść;. co iefł nad two 

potrze 
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potrzebę do. ciebie więcey: nie należy, i nie 
Niożefz*o tym rozrządzać bez kradzieży. 
MARYANNA. 


Ale Mc. Pani, mam pozwolenie zie- 
dzenia kawałek mięfa, do mnie on należy, 
ieżeli nie iem tylko chleb, iefiem Panią te- 
go mięfa. 

BONA. 

Mylifz fię moja kochanko; ieżeli nię 
iefz twego mięfa, trzeba ci będzie więcey 
chleba, i infzey rzeczy, bo iednakowoż pó- 
tzebą abyś fobie podiadła, więc z. dobra 
twoiego Pana uczynifz: iałmużnę, a to ci 
liewolno. = Jeden fzeląg dany z twoiey 
Kiefzeni daleko Bogu ieft przyiemnieyfzy, 
bo to czynifz z twoiego dobra, i na ten 
Czas prawdziwie: daiefz jałmużnę: Jeżeli 
Mafz . chęć „dania. ubogim: cząfikę twoiey 
Porcyj, proś w tym o pozwolenie twey 

ani, natenczas uczyniz uczynek pofu- 
żeńfiwa,'i umartwienia, ale to powinna 
Ydź rzadko, bo twoia praca wymaga, 
abyś fię dofłatecznie pożywiła, i 
* «Kupiec flaie fię winnytmokradzieży, 
kiedy przedaie fałlzyswą wagą, lub: miarą, 
towary, A 465 ET 

A Rzeź- 
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RZEŹNICZKA. 

Alboż to niewiefz Mc. Pani, iż nafze 
wagi i funty, tak fa wyznaczone, iak kup” 
cow łokcie ? 

BONA. 

Tak ieft, moia kochana, wiem ia o ty™ 
ale też wiem iż ieft fpofob trzymania wa% 
ażeby tyle nie ważyła, iuczynić ią niero” 
wna: Kupcy także bardzo dobrze wiedzą, ” 
ieft ieden kray materyi daleko rzadfzy niże” 
li drugi, i tą ftroną oni mierzą; i jeżeli 2% 
tym korzyftaią, ten co kupnie traci. W: 
działam niektorych tak wyciągaiących m% 


teryą mierząc, iż fię o ledwie nie zerwal% 


P: PERNOT. 
Są niektore towary, ktore mufiem) 
przedawać tą ceną, iak nas kofztuią, iak9 
tofol, tiutoń, Ci'co tylko kupuią, chcą mieć 
dobrą miarę, to ieft trochy więcey nad WY 
ge, obowiązane więc iefteśmy ofzukiw 
ich, aby nie firacić, nie czyniemy. im ża” 
ney krzywdy, bo gdy by te rzeczy wažon0 
jak potrzeba, waga byłaby fprawiedliwa 
jelt to tylko coś nad wagę, czym oczy 7% 
mydlamy, ią rozumiem że w tym nic złe 
go nie mafz. 


BON% 
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BONA. 

Mnie fię ta rzecz zdaie bardzo zła dla 
Wielu przyczyn.  Pierwfza iż ofzukniefz, a 
to iet zawfze złe, czemu. nie mafz«mowić 
udziom nie mogę wam dać fprawiedliwey 
Wagi, i przydać fumiennie: nie mogę wam 
ać ni więcey, ani mniey. 

P. PERNor. 

Gdybyśmy tak czyniły, niktby do nas 
die przyfzedł, rozumieliby, iż infi daią 
epfzą wagę, aniżeli my. 

BONA. 

Proś tych co u ciebie kupuią, aby kupili 
Ot tiutoniu u infzych, i przyfzli zważyć 
go z twoim łotem, na ten czas obaczą.iż ich 
lie ofzukuiefz; a co iefzcze gorfza 0 to, 1ż 
tẹ przyzwyczaiać do nałogu złego ważenia, 

lubo jelt czas jaki w ktory nie korzyfłafz, 
Wiele jednak ieft takich w ktory wiele zyf- 
alz. Nie mowię ia ci, iż zmnieyfzafz, 
Wywafz ukradkiem twoy towar, ale iak 
Wiele jeft fpofobow czynienia tego? Ku: 
Puiecie pofpolicie tiutoń fuchy, kładziecię 
80 na mieyfcu wilgotnym, co mu bardzo 
Wiele przydaie wagi. "Toż famo mowię a 
Arynie cukrowey, i o foli, nie rachuiąc 

tego, 
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tego, iż wielu ieft takowych; ktorzy W t° 
rzeczy: (ypią piafek, kamyczki, co ieft rzec? 


bardzo niegodziwa. 
P. PERNOT. 

Co. fię tycze mięlzaniny  iakiey do 
towar, to fię u nas nigdy nie znaydzie 
Alem zawfze rozumiała, iż w tym nie m4 
wielkiego złego, uiąć małą rzecz jaką ? 
wagi, ieft to bardzo mała dla kupuiąceg? 
tzecz; bo to nie uczyni fetney cząlłki fun” 
ta, a to nam wiele ża rok uczyni, jeft t° 
naywiękfza cząfika nafzego zyfku. 


BONA. 
Upewniam cię, iż to ieft bardzo zł8 
korzyść. Przeday troche drożey, iezeli te? 
go potrzeba, ale nigdy nie fałfzny wagi 
chętka zarobienia, ktora ieft przyrodzone» 
uczyniłaby co dzień twoię rękę ciężfzą, M 
ftuczniey [zą. 

Pi PERNOT. 


Słuchay Me. Pani, niechcę mię pot? 
piać dla dobr tego Świata; $orzucę hande» 
bobym takową miarą wfzyfikich 6d fieb'€ 
odraziła, ge 
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BONA. 

Upewniam cię iż fię mylifz i ofzukuiefz 
Moja Pani kochana, nie powiedziała, iż 
die odrazifz od fiebie nikogo, na początku, 
dle potym to pomnoży twoię fortunę daiąc 
Gi dobre imie, i dobre wzięcie u ludzi, 
łakiey ofoby ktora nigdy nie ofzukuie. To 
łaś dobre wzięcie rozmnaża fortunę kup- 
tow; a do tego, iK bardzo dobrze mo- 
Vifz, lepiey było wfzyfłko porzucić, niż 
gwałcić przykazania Bofkie, i pość do pie- 
Ma: mowifz iż to co uymniefz z wagi, ieft 
tik mała rzecz, iż fzkody bliźniemu zrobić 
lię może, ale gdyby całego roku pozbie- 
tno te fralzki, fialabyś fię obowiązaną 
Wfzyfikim ktorymieś co przedała, luboby 
t pie wyniofło więcćy nad dwadzieścia 
Złotych, nie należy fię to tobie, i nic uwole 
tié cię nie może ód obowiążku wiócenia. 

P. PERNOT. 


Moy Boże! Me. Pani iak wielką iefteś 
tupulatką, A wielzże, iżbyś w zawrot 
glowy wprawiła wfzyfikich temi nowemi 
Pofobami?  Mowifz iżby potrzeba WrOCIĆ 
a komuż? moy Boże, możnałz wfzyfikich 
ludzi poznać code fklepu przychodzą? a 
potym 


zka 
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potym'ia nic nie czynię tylko to co też infi 
kupcy czynią, ci co do mego przychodz% 
fa w cale ze mnie kontenci, nikt fię 73 
mnie nie żali.  Mowifz iż ci, co weg! 
zmnieyfzaią poydą do piekła, ieżeli tak t? 
nie będzie żadnego kupca, ktoryby do mie” 
ba pofzedł. Nie wielkaby to rzecz była» * 
nie trudna fklep trzymać, bo bez tego pie 
możnaby piąciu złotych zebrać. 


BONA. 


Podaiefz mi przydłużfzą do mowie 
materyą Pani Pernot, "mufzę ci na każdy 
punkt zofobna odpowiedzieć. Mowifz nay“ 
przod że ieflem fkrupulatką , ktorabym jr 
dziom głowę mąciła temi memi fpofobam!? 
upewniam cię Pani; że ten fpofob nie *€ 
nowy, iż on nie ieft odemnie wynaleziony 
Bog to ieft ktory go dał, a iako on ieft fpr" 
wiedliwy tak ten fpofob iet dobry. N° 
ma micyfca miłofierdziu, gdzie idzie p 
fprawiedliwość, trzeba ią czynić infzyt% 
bo inaczey, mie trzeba fię fpodziewa* 
nieba.  Mowifz iż wfzyfcy kupcy tak rob 
jak ty, uznaię że takich ieft więkfza liczb% 
tym czafem widziałam wielu inaczey czy” 
niących. . Znałam iednego india rk 
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| harda korzeniami handluiącego, ktory od 
| małych rzeczy zaczął: wprętce. do tey 


pory przyfżedł, iż poftanowił nie zmniey- 
zać więcey wag i wyrzekł fię tey fztuki, co 
Gale nierowne czyniła. Mowię ci to rżea 
telnie, iż zawfze miał po czterech kupczy» 
ow w fwoim fklepie zabawnych wyda- 
waniem korzeni i odbieraniem pieniędzy. 
Nie mowię ważeniem towarow, żona iego 
Nic więcey nie czyniła w tylnym fkiepie 
tylko to, brano nawet całe paki bez żadnego 
Ważenia, tak byli wfzyfcy u fiebie przes 
iwiądczeni, iż w owym domu nie zwykli 
Ofzukiwać, i ci ktorzy chodzili na infze 
Mieyfce do przeważenia, nigdy nie pofzla- 
owali, aby czego i na iedno ziarno nie 
dowazało. Ten człowiek zoflawił wielką 
Ortunę fwym dzieciom. A tym czafem 
Połową mniey od infzych brał zato co prze- 
dawał, ale więcey on przedał przez dzień, 
Mż infi przez cały tydzień. : Mowifz na 
"Oniec iż gdyby to była prawda, nie byłoby 
liednego kupca, ktoryby polzedł do nieba, 
ieftety ! nic prawdziwfżego nad to, iż ich 
die wiele będzie, i trzeba wfzelkiego ufi- 
Owania przyłożyć, aby bydź z tey małey 
czby, 

Mag. Ubog. Tom. TI. S P. PER 


| 
FA 
HAI 
f 
i 


MAGAZYN 


P. PERNOT. 

Ponieważ niewiedziałam że byto był 
grzech tak czynić iak infi kupcy, mam2ć 
grzech, żem tak czyniła? Jeftemże obo* 
wiązaną do nadgrodzenia? a ieżeli iene 
jak to będę mogła uczynić? poniewaz rzec? 
niepodobna znać tych ktorychem ukrzyw” 
dziła? A potym ieżeli przez to miała moj 
handel z gruntu obalić, byłażebym obowię 
zaną do tego. nadgrodzenia? 


BONA. 

Nie maíz w tym przed Bogiem żadnej 
wymowki, żeś przez niewiadomość praw 
jego nie zachowała, boś povinna bya 
mogłaś o tym wiedzieć, ale òdpowiedz 1 
na iedno pytanie, ktore ci zadam. Kie y 
jdziefz do iatek, radażebyś, aby cię rze” 
mik w wadze ofzukał?' Chocciażby to ni 
bylo tylko na poł łota, fądzifz -že iż om do 
brze czyni? 

PF. PERNOT. 

Teżeliby nie kradł więcey jak na łot tak 
rozumiem, iż bym ma darowała, ale ji 
cno doglądam wagi; daie mi dobrą % 
ga, a tym czafem gdy fię wracam do 
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My i ważę fama, zawfze mi czwłartey czę. 
ści nie dofłaie, * Zkłamałabym gdybym po- 
wiedziała że mię to martwi, fądzę iż on 
źle czyni , ale naco by mi fię zdało fukać 
go i łaiać? zawdze to iefł zarowno, 


BoNA. 


Otoż co fię potępia Mc. Pani Pernot, 
gniewafz fię oto. co czyni rzeźnik, fądzi(z 
IŻ to jeft niefprawiedliwość, a więc nie mo- 
Żefz nie wiedzieć, iż źle czynifz, tak dru: 
Sim czyniąc, iak' niechcefz aby tobie czyż 
tiono, Pytafz fię mię iakim fpofobem bẹ- 
ziefz mogła uczynić nadgrodę ?to ieft rzecz 
ardzo łatwa; przez wzgląd na domy kto- 
te ufławnie u ciebie towary te bierą, przez 
Wzgjąd na tych, Ktorym tylko przecho: 
żąc korzenie“ przedaiefz, powionaś to 
Wfzyfiko zachować i roztrząfhąć , coś każ- 
€g0 roku przędała, i zmnieyfzyć ten 
yik niefprawiedliwy , ktorys czyniła; 
+ rozdać po części ubogim owych wio- 
tek, 'ktorym korżeni dodaiefz. ` Ieżeliś 
Mało ceny podriofiła; iak mowifż, wroce: 
Bie nifzczyć cię nie może, a ieżeli to uczy* 

Znaczną fumnię, póczuiefz iefzcze więk* 
2 potrzebę wrocenia, i nie będziefz mias 
i S 2 ła 
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ła za frażkę fzkody , ktorąś bliźniemu po* 
czyniła. A ieżeli ci to będzie trudność czy* 
nić aby razem wfzyfłką fummę rozdać, 
możefz fięporadzić Pafterza, ktorzy podzie* 
li twoie iałmużnę, na rożne czaly. 
P. PERNOT. 

Uczynię to Me. Pani, iedna tylko ieh 
rzecz ktora imię zatrudnia, boię fię aby 
moy mąż nie naśmiewał fię zemaie, i nie 
nazywał mie fkrupulatką, podobno i nie” 
zechce pozwolić mi uczynienia tego naći 
grodzenia ? 

BONA. 


la lepiey o nim trzymam. Nie iefiżć 
moia kochana Chrześcianinem ? Niechceżć 


poyść do nieba? "Tym czafem poniewa? 


otrzeba aby rzeczy na doł pofzły, to ie 
podupadły, ieżeli nie pozwoli tey uczynić: 
nialfprawiedliwości, nie mniey nie powi 
naś twego fumnienia ufpokaiać, i gdybym 
była na twoim mieyfcu , wolałabym moi? 
wlalne rzeczy, a nawet i kleynociki, 48% 
żeli dobro cudze zatrzymać. 
Tracz. 
Co mnie ciefzy » to ieft, że nie jelem 


w tym rzejnieśle, w ktorym kraść możn% 
Ludzić 
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Ludzie ktorzy mi daią przędzę ważą ią, i 
łeftem obowiązany oddać im płotno teyże 
wagi.  Widzifz Wc. Pani iż potrzeba bydź 
bardzo obrotnym aby to oddać w całości i 
fprawiedliwie. 
BONA. 

„la inną rzecz upatruię moy przyjacielu, 
i powiem ci ią. W Pani Pernot widzę 
ofobę, ktora pofzła za złym przykładem, 
przez niedoftłatek uwagi: gdyby była po- 
Myśliła, o tym co uczyniła, byłaby fię te- 
go pilnie chroniła, zaraz iak tylko poznała 
 zgrzefzyła, przeciw iednemu z przykazań 
Bofkich, natychmialt pofłanowiła “popta- 
Wić.fię.  Ręczyłabym śmiało, iż można bę- 
zie kupować w icy fklepie oczy zam- 
nąwfzy, nigdy ona więcey nikogo nie 
Ozuka; przeciwnie upatruią w tobie czło» 
Wieka złego kredytu, ktory fzukafz fpofo- 
„u dać nam poznać, nie tylko iż nigdy i 
dney.nitki nie ukradłeś, czemubym mogła 
„erzyć dla poczciwego człowieka ktoryby 
wady nie zfkłamał, ale nawet iżby tego 
Gobi nie mogł, chociażby chciał. Ia 
topi iż kłamiefz mowiąc mi to, wiem 
È ztuki Tkaczow , i iak fą chytremi; o iak 
ieft fzpetna i podła rzecz, kłamać bo 

S3 przez 
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przez to rozumiefz , że uydziefz za człowie* 
ka aicy poczciwego, iakim nie iefteś, upew” 
niam iż byś mego płotna nie robił chociaż” 
bym iak naywięcey miała przędzy. 


WKAGZ: 


.Słyfząc tę mowę We. Pani, mianoby 
mię, za złodzieja. Tym czalem nikt fig 
nigdy na mnie nie żalił, i na moią robotę: 


BONA. 
.* 
Ponieważ żeś fkłamał mowiąc mi» 1% 
nie można nic ukraść w twoim rzemieśló 


wolno mi myśleć iż iefzczę kłamiefz , m0% 
L 


wjiąc iż fię nikt nigdy na cię nie żalił, a * 
cię upewniam; iż Tkacz ieft zarownie nie” 


befpieczny iak i infzy rzemieślnik. O% 
daiefz więcey nad wagę przędzy, bo fobie 1% 
chuiefz kilka funtow za klii, ktorym ima 
ruiefz płotno, robiąc gó; ale fłoifz kto za t01 
ba, ażeby widział ieżeli czego więcey 7% 
mięlzafz do płotna, czegobyś fobie nie 1% 
chował. 

TKACZ, 


Ale bo to ieft zwycząy powfzecha)* 


caly świat wie o tym, a-nikt fię o to mie 
uraża. Nie przychodząż patęzać kiedy seS 
an 
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dam przędzę na warfztał, aby widzieli wiele 
palm wychodzi na wątek? mafzże co na 
to Wc. Pani odpowiedzieć? 

BONA. 


Iakoby to niewiedziano ; iż założywfzy 
na warfztat robotę , umiecie bardzo dobrze 
odciągnąć znaczną liczbę przędzień. Zna: 
łam iednę niewiafłę ktora fobie pifała liczbę 
pafmow , ktore wyfzły na wątek, i ktora 
nie żałowała fatygi rachować nici; kiedy 
ley przyniefiono płotno; nie doftawało ich 
kilka funtow, ' tak : więc mocno poczęła 
Powfławać, -i grozić Tkaczowi, iż był 
Pzymufzony wyznać {wą kradzież,” i 
wfzyftko wrocić. Przefirzegam cię -moy 
Przyiacielu, iż rzemieślnicy, twego rze- 
miefła, nie wnidą nigdy do nieba, z'temi 
Nicjami ktore pokradli, trzeba ie albo od- 
dać, albo poyść do piekła, bo. niemafź 
zbawienia, bez wrocenia wziątka.” “Ci kto: 
t27 odmieniaią piękną i dobrą: przędzę, kto- 
tą biorą za pofpolitą i podleylzą, fą zarow- 
Nie złodziejami + Jako i ci ktorzy ią kradną ; 
ci ktorzy: nie zbiiaią dobrze płotna robiąc go 
zęby prędzey zrobić, fą także złodzieiami, 
à wfzyfcy fą obowiązani do wrocenia, 

S4 NIE- 
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NIEWIASTA. 


Ale ofoba wcale uboga nie będzie mo* 

gla wrocić, będzież więc potępiona? 
BONA. 

Bog rżeczy nie podobnych nie wycię” 
ga, gdyby fię mi to niefzczęście trafiło, że” 
bym wzięła iaką rzecz, ktoreybym oddać 
nie mogła, pofzłabym fzukać tych ludzi 
ktorymby fzkodę uczyniła, opowiedziała* 
bym im moy fłan, iak w famey rzeczy 
znayduie fię, nie łaiąc, i profiłabym ich aby 
mi darowali z miłości, te rzeczy, ktorepi 
im wzięła; ale wiedz o tym, iż gdybym 
potym przyfzła do grofza, byłabym obo? 
wiązaną wrocićfię, i oddać, bo mi dlug” 
nie odpufzczono , tylko dla tego, żem mê 
miała zkąd oddać, z przyczyny mego ubo” 
ftwa. W tych okolicznościach radziła by?! 
zawfze tym ktorzy fię czuią, iż niaig W 
mnienie obciążone, aby fię radzili fweg” 
duchownego Pafterza , i fzli za iego radą. 

PANNA. 

Gdyby ludzie ktorymby my odnieśli 
wzięte rzeczy, nie mowiąc im nik żeśmy 
ubodzy , niechcieli tego nazad brać, było” 
by to iuż nafzę? 

BoN%* 
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BONA. 


Bez wątpienia; niema nie nąfzego, ies 
dno to co nam daig, byle fię tylko nie czy: 
nić ubożfzym, niżeli w famey rzeczy ięe 
fieśmy. 

ANNECZKA. 


Myślę o iedney rzeczy. - Me. Pani to 
left; iż ci wielkie głupftwo popełniaią, có 
kradną, bo trzeba oddać co wzięli, albo 
też pość do piekła, 

BONA, 


W famey rzeczy, moia kochaneczko, 

ieft to haniebnię ofzukiwać fię. 
Człowiek, 

A ia fobie myślę, iż gdyby Tkacz» 
ktory by fię przyznał iż ukradł, choć iedno 
Palmo, mufiałby umrzeć od głodu, żaden 
Niechciałby mu powierzyć fwoiey roboty. 

BONA. 

Y owfzem przeciwnie moy przyjacielu, 
kiedy fię kto odważy wyznać rzeczy takos 
we, iefł to znak, iż go to mocno trapi, i 
12 tego więcey niechce czynić; a tak nie 
tracą ferca do człowieka, ktory ma delikate 
Ne fumnienie do wracania kradzieży, 
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MŁYNARZ. 

Nie żartuy Mc. Pani, wiefz widzę z grus: 
tu wizyfłkie fztuki, i zdrady rzemieślnw 
kow, iak gdybyś u nich była chowana, 4 
wykarmiona. Nie mafzże co powiedzieć 0 
Młynarzach? 

BONA. 

O gdybyć moy przyjacielu; lecz po” 
wiem, młynarzom, iż maig dwoiaką mta: 
rę nierowną, iednę ktorą przywożą, "4 
mierzenie zboża, drugą na mierzenie mąk! 
gdy ją zmielą. Powiem im iefzcze, if 
kiedy wymiataią kofz, i kiedy im kto 7 
proftoty fwoiey dufa, napychaią go ott$* 
bami, a tyleż maki biorą. , Nikt bardziey 
nikomu nie jelt obowiązany iak Młynarze 
flużcbnym,' ktore chodzą do młyna; alę 
Oto mocno iefteście zmordowane, trzeba ŻE 
byście pofzły-napić fig trochę z moją żon% 
many dobre mleko; będziecież chciały wy” 
pić go z mifę? lub zieść iaiec kilka? Jeżeli 
nieoftrożna i niebaczna owa fługa; odcho” 
dzi, ziarna owego umieią na dobre zażyć 
imłynarze, w iey nie bytności, otręby ktore 
fy pią zamiaft mąki nadgradzaią dobrze mty“ 
narzowi iego: iaia, i mleko. « Iaż to wy’ 
znyśliła moy kumie? lub; raczey zażywać 
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Że tych fźtuk: i. infzych. tym podobnych, 
ktoreby długo było wyliczać? 
MłYNARZ. 

Dofyć Mc. Pani prawdę mowifz, ale 
Mc: Pani zaltap moie mieyfce; ieden młyń 
kofztuie pięć fet lub fześć fet złotych, na 
Tok, trzeba od niego płacić, trzeba: żywić 
żonę, dzieci, fłużących, i bydlęta. " Co 
nam daią od mielenia, toby nam nie wy: 
ftarczyło; ia rozumiem iż gdyby młynarz 
mąki nie kradł, i gdyby chciał, aby mu 
drożey płacono, nikt by do: iego młyna 
nie zayrzał, 

BONA. 

Poznaię prawde tego, co mowifz moy 
kumie i przyfacielu, ieft rzecz pewna; iż 
Wam bardzo drogo pufzczaią. młyny, a iż 
Wam ludzie nie płacą doftatecznie, ( “Nies 
widzę na to lekarftwa tylko coć zaraz pos 
Wiem; na krotki bardzo czas zofłaiemy na 
Ziemi, fpytaymy fię człowieka umieraiąces 
go w ośmdziefiątym rokus+co też myśli>o 
długości fwego życia? Odpowie ci iż to 
upłynęło iako dzień ieden.  Iefł także rzecz 
atey: pewa, iż. potym życiu, ieft infzy ży- 
Wot ktory. będzie nieśmiertęlny , to ieft 
Vzudcl | l ktory 
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ktory fię nigdy nie fkończy, będzie on al- 
bo bardzo fzczęśliwy, albo bardzo niefzczę* 
śliwy, według tego iak żyć będziemy, Źle» 
lub dobrze. .. Kiedy kto myśli otym, byle 
nie był wcale głupim fnadno poznać mo" 
że, iż mało na tym zależy, aby bydź. bo* 
gatym , lub. żebrać o iałmużnę, bylebyśmy 
tylko tak żyli, aby bydź potym fzczęśli 
wemi, w tamtym drugim życiu. Raczej 
tedy ażeby Młynarż żebrał iałmużney, p9 
rzucając fwoie rzemiefło, anizeli go dłużey 
utrzymywać, ieżeli go to wyżywić nie 
może, bez nieczynienia fzkody bliźniemu 
bo na refzcie, to by fię prętko fkończyło. 
MłYNARz. 

Bądź zdrow moy młynie, niechcę moiey 
dufzy. zgubić, bawiąc fiętobą, tego wie” 
czota poydę, podziękuie Panu Margrabiemuw 
i. powiem, aby fobie infzego fzukał mły” 
narza, moia corka i ia, nie będziemy pr% 
cować tylko koło ziemi, z przedfiewzić* 
ciem ; nie ieść tylko chleb, nie pić, tylko 
wodę. 

BONA. 


Bardzo fię rozumnym pokazuiefz, moy 


przyjacielu, i iam fię bardzo zbudowała: z 
dobrey 


| 
| 


UBOGICH: 


2 dobrey twey woli. Ale ieft infzy fpofob 

tory ci powiem; proś: twego duchowne- 
go Pafterza, aby na końcu twego kazania 
raczył zapowiedzieć, iż profifz o darowa: 
nie win wfzyftkich ludzi, żeś fobie brał nad» 
miarki złego zboża, ktore ci do mielenia 
dawano. Przefirzefz ludzi, iż więcey przed 
tym bierał niż należało , ale że iuż przyrze* 
kalz: przed Bogiem, że. więcey mąki i na 
garztkę nie- weźmiefz nikomu. Potym 
wfzyfłkim, fpuść (ię na Boga, ktory żywi 
i naymnicyfze ptalzyny, i ktory przyobies 
cał mieć pieczą o tych, ktorzy wfzyfiko 
poświęcaią na zachowanie iego przykazań, 
a obaczyfz,. iż tak pobłogofławi twoiey: pras 
cy, iż będziefz miał, czym żywić fię i wy- 
pofażyć twą corkę: albo jeżeli ieft rzecz 
Potrzebna dla twego zbawienia, ażebyś zo- 
ftat ubogim, tyle či przyda radości, i po- 
Ciechy; iż czyniíz twoię powinność, że 
daleko będziefz fzczęśliwfzy , niżeli teraz. 


DZIERŻAWCA: 


Słachay moy Młynarzu; ieżeli niechcefz 
Więcey, brać ukradkiem mąki, dam ia 
Przykład więcey ci płacąc, ia na tym nie 
Ztracę, 

Mł vy- 
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Mty NARZ. 

Ponieważ do tego. przyfzłoz potrzeba 
wfzyfiko powiedzieć: ieżelibyś mi tyle 
drugie płacił, cb teraz daiefz,*na tym ko- 
rzyltałbyś, aia bym firacił,. ale ia tyle mie 
wyciągam , poprofzę Pani Bony; ażeby po 
rachówała, ćo mam brać na wyżywienie 
ina fpłacenie Panu;' odeślę mnu dwieścić 
złotych którem” "zebrał "na wypofażenie 
moiey ubogiey Armilli , aby ie" wrocił jak 
będzie rozumiał, Prawda iż Arniilla zofła* 
nie Panną, i nie doftanie żadney znacznej 
fzeczy po moiey śmierci, ale poydę do nie? 


ba, i będę błagał Boga za nią, i za iey 
braci, to im więcey dobrego uczyni, ani“ 
żeli to co bym im żoftawił, 


PIOTR, 

Sama tylko: nędzną Armilla na, tym 
fzkodować będzie, jakże fobie znaydzie 
Małżorika? zatrzymay te dwieście złotych 
ktore chcefz rozdać ubogim, moy Młyna 
rzu, pierwfzemi ubogiemi fą nafze dzieci. 

ARMILLA, 

leftem ci mocno obowiązaną Panie Pie 
trze, ale wolę raczey zofławać Panną c% 
łe moie życie, niżeli brać i pofażyć fiğ 

cudzym 
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«udzym dobrem, fądziłabym, iż te pieniąt 
dze ściągnełyby na mnie, i na moie rzeczy 
przękleftwo Bofkie, moy oyciec dobrze czyć 
Ni, iż to oddaie; nie ieft ubogim kto ma 
całe i zdrowe ręce , będę fłufzyła. 


STARA DziERŻAWCZYNA. 


Nie moia kochana Armillo, nie będziefz 
użyła, fłachzy moy Młynarzu, nafz/Junak 
kocha twoie.corkę; iaż od dawnego czafu, 
diego oyciec,”i fa niechcieliśmy aby fię Z 
dia pobrał, nz przyczyny, że nie niema 
Ale oto w iednym momencie, uczułam iż 
Mi coś mowiło do ferca, weś tę Panienkę, 
tora raczey woli bydź ubogą, aniżeli fię 
żenić, i pofażyć dobrem cudzym, Bog do: 

try, pobłogofławi ci dla niey. 


BONA. 


Zapewne; matko kochana, twoy dom 
fanie fię celem błogofławieńltwa, bo tym 
Pofobem , więcey będziefz fobie ważyła 
0iażrń Bożą aniżeli Bogactwa, Co fię ty: 
żę ciebie, moy przyiacielu, odpowiedam 
1; iż fię twoim dzieciom nie będzie fzczęż 
Gto z temi dobrami źle nabytemi. ` Pizy? 
Owie pofpolite niefie, że co letko przyidzie, 
tko i poydzie, to ieft iż dobra źle nabyte, 

nie- 


c 
c 
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niewiedzieć gdzie fię podziewaią. Znałam 
bardzo wiele ludzi» ktorzy tym fpofobem 
wiele pieniędzy nazbierali, niewiem 78% 
gdzie fię to wfzyfiko podziało, a małe ich 
dzieci iałmużoy żebrały, wfzyfłkie te pie” 
niądze ztopniały, że tak powiem, i w zie” 
mię przepadły. 
DziERŻAWCA. 

Mowią także, iż dzieci takiego oy% 
ktory fię potępił dla kradzieży, fą fzczęśliwe 
znałem takich ktorzy byli zbyt bogatemi: 


BoNA. 


Bądź cierpliwy , czekay końca, nie dlt 
go to będzie, rzecz bardzo rzatka, aby ‘é 
bogactwa na dobre wyfzły. 


MłYNARZ. 


Mc. Pani pozwol mi obłapić kocham? 
matkę Guillot, za łafkę ktorą czyni mey 
corce, Słuchay profzę , powiem Wc. pant 
prawdę iak gdybym iuż blifki był śmierć» 
to ieft, iż Armilla nigdy mi pomoc nie” 
chciała brać ukradkiem mąki: mowiła m” 
moy oycze, to nie ieft dobrze, to BO 
obraża, śmiałem fię z niey, ale teraz widzę 
iż ona rozumnie mowila, Bog iey 92 

grada 
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gradza, i mnie także, bo i na iedno piorko 
Mie mierze więcey; od owego czafu, ia- 
em pofłanowił czynić wfzyfiko wiernie, 
albo wfzyfiko opuścić. 

BONA. 

Bog ieft tak dobrym Panem , iż wiernie 
dadgradza wfzyfiko, co tylko kto dla nie- 
go czyni, ieżeli to nie czyni przez pomno- 
Żenie fortuny , to fprawuie przez pociechę, 
Pokoy, i ufpokoienie dufzy, co daleko wię- 
tey jefł warto, niżeli bogactwa. Karze on 
także częftokroć karami doczelnemi tych 
to iego gwałcą przykazania; przepufzcza 
da ich zboża grady, na ogrody nieurodzay, 
Nifzczy i pluie, wfzelakie ich opatczenia, 

Tzefyła on to na ten koniec aby fię popra* 
Wić, a ieżeli tych kar i utrapieaia nie bierg 
Na dobre, częfto młodo umieraig, i nieo- 
mylnie idą do piekła. 

Krawcy i fzwaczki grzefzą, kiedy bio- 
Tą więcey materyi, aniżeli potrzeba na fuk- 
Mie, kiedy zachownią fobie kawałki, ktore 
IĘ zoflaią, Kiedy więcey rachuią za to co 
„Wego daig, niżeli ich kofztuie, lub kiedy 
ta potrzeby każą fobie płacić więcey iak 

Żiefięć frebrnych grofzow, aniżeli za nie 
Wydali, 


Mag. Ubog. Tom. II. T  SzwACzZ- 


MAGAZYN 


SZWACZKA. 


Dawfzy to Mc/Pani, że plotno prze! 
daie fię po dwadzieścia grofzy , łokieć y 
fklepie u kupca, ia kupuię całą fztukę U 
tych ktorzy ie robią, gdzie mi fię lepiej 
trafi, i nie kofztuie mię jak ośmnaście gro” 
fzy, lub iż kupiec taniey mi pufzcza iż wie” 
le biorę, lub że chcę bym więcey razy " 
niego brała, iefiże to kradzież zarobić: të 
kilka grolzy na tym. płotnie? 

BONA. 

Nie, moia kochanko, ieżeli go daiefz 73 
tę cenę, ktorąby go w fklepie kupiono; ale 
trzeba mieć na iednę rzecz wielką baczno% 
toieft, iż aby go jak naytaniey kupić, nie 
trzeba brać płotna podleyfzego, i wielkiego 
albowiem kiedy ci poruczaią pieczą kupienie 
tego płotna, to czynią pod tym warud 
kiem, abyś za tę cenę iak naylepfze obrala» 
iak fama chcefz, aby ci w podobnym przy” 
padku uczyniono. left to utawa powfzeć” 
na, ktorą powtarzam: w podobnych oko” 
licznościach tak fobie trzeba z drugiemi po 
fiępować, iak chcefz aby z tobą poftęp?* 
wano, 


porot 
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POoBORCA. 


Kiedy idzie płacenie podatku, chciał: 
bym aby mi mniey kazano płacić niżeli 
drudzy płacą, tym czafem iefiem teraz po- 
borcą, nie mogę fobie z niemi tak.poftępować 
iak chcę, aby ze mną pofiępowano , trzeba 
albo wynaleść fummę, albo ią dać moią z 


kiefzeni. 


BONA. 


Wykraczafz w tym, kiedy pragniefz, 
aby ei zmnieyfzono podatku, ieżeli wię- 
cey nie płacifz tylko coś powinien, boby to 
było z ufzczerbkiem twych fzfiadow, na 
ktorychby ten kofzt włożono. Możefz i 
powinieneś tego pragnąć, aby na cię takfy, 
ni więklzey ni mnieyfzey , nie kładziono, 
tylko iak fprawiedliwość wyciąga, więc 
potrzeba, abyś fobie z drugiemi pofłępo- 
wał iak fobie życzyfz, bo fobie nielprawie- 
dliwey rzeczy życzyfz, ale iakoś fobie ży- 
czyć powinien. Bądźcie ofirożni moi mili 
dudzie, ielt to rok wcale niebefpieczny dla 
Zbawienia, w ktorym ieft kto poborcą, chcą 
takowi ochraniać fwych krewnych, fwych 
Przyiacioł, fwego kuma, a chcą fię mścić 
tad tym ktory iamuczynił jaką przykrość, 

T2 lub 
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lub frafunek, niefprawiedliwość, a przez to 
Aobię famym niefprawiedliwość czynią. W 
ten rok w ktory zofłaie kto poborcą, nie 
trzeba mieć | w Parafii ni przyiacioł, %* 
krewnych, ni nieprzyiacioł. 

PRoOSTAK. 

Trzebaż ich wyrzucać za granice Pat? 
fii, tego roku, ktorego kto jeft poborcą? 
takim fpofobem nikt by fię nie zofłał. 

BoNA. 

Nie to ia chcę rozumieć moy miły; 
kiedy wkładaią podatek na ludzi, trzeb? 
ich takfować, iakoby fię ich nigdy nie w* 


ale 


działo , iak gdyby fię ich nie kochało, i nie 
Są ludzie tey ktorzy 1% 
mieli kłotnią z iakim fafiadem, wynayduś 
dekret aby na niego.wyżfzą takfę włożyć 
aniżeli fprawiedliwość każe, fą obowiązam 
wrocić to co kazali więcey nad fprawiedlć 


nienawidziło. 


wość płacić. Są drudzy ktorzy ochf% 
miaią bogatych, nadewfzyfiko, co mog? 
bydź Poborcami, aby też oni fwoią KO 
leig takowych ochraniali, tak "dalece 1” 
wfzyfiłko zwalają na ubogiego chłopk? 
ktory daleko więcey płaci; niżeli pow” 
nien, iefł to kraść tak właśnie, iak gdyby 
te pieniądze z kiefzeni ubogićgo wykńadzi o 
dni 1 


- Dad 
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no, i niema dla tych zbawienia, ktorzy 

umięraią nie nadgrodziwizy fzkody - ktorą 

wyrządzili, według fwego przemożenią. 
MARYANNA. 

Mc. Pani, byłam w iednym domie, w 
ktorym nas było troie fłażących, był tam 
talerz frebrny ktory ukradli, kupiłyśmy za 
niego infzy , tak iż Pan'o tym niewiedział; 
ten talerz iędnym talerem mniey ważył od 
tamtego ukradzionego, byłże to grzech, 
cośmy uczyniły ? 

BONA. 

Tak ieft, kochanko, uczyniłaś fzkodę 
twoiemu Panu na ośm złotych, trzeba to 
Qddać, g i 

MARYANNA. 
Z całego ferca oddam mu z moiey ftro- 
ny, oddam mu poł trzecia złotego, bom Wa. 
ani powiedziała że trzy nas było, infze: 
Zapłacą część fwoie ieżeli zechcą. 7 
BONA. 
_ A ieżeli nie zechcą, Maryfierńka będzie 
Qbowiązaną wrocić talar bity fama iedna. 
MARYANNA: 

Ani myśl o tym Me, Pani, -iakże, ie- 
ltemże obowiązaną płacić za drugie? | - 

i 183 BONA. 
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BoNA. 


"Tak iet moia kochanko, daymy to id 
z pómiędzy was troyga ukradłyście fnvoić* 
mu Panu trzydzieści czerwonych złotych: 
imiałabyś dziefięć na fwoię fłronę. Tym 
czefem fłrofnie cię fumnienie, idziefz i mo* 
wilt dragim dwom ofobom, iż to trzeba 
wrocić, ony fie śinieią z ciebie, i niechcą 
tego uczynie, na ten czas iefłeś obowiązana 
wrocić całą famme, aczkolwiekbyś z niey 
nie miała więcey nad trzydzieści złotych 
dość na tym żeś zezwoliła, i pomoglê 
kradzieży. 

ANNECZKA. 

Gdym była młodą, byłam z moiemi 
towarzy[zkami otrzęfiam orzech włofki tak 
żeśny i czterech nie zoftawiły, więcey 
eśimy ich porzucały na ziemię, aniżeliśmy 
ziadły.. Powinnamże te wfzyfikie orzechy 
zapłacić? nie będę mogła tego uczynić 
nioy Pan nie daie mi zapłaty roczney, M2 
dwadzieścia złotych. 


BONA. 
Nic pewnieyfzego , kochanko, jeżeli 
tyoie Towarzyfki nie zechcą ci dopomo¢ 


w nadgrodzeniu tey krzywdy, ktorąś cza 
. nita 
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niła Panu tych orzechow, powinnaś to fa- 
Ma nadgrodzić: i zapłacić za wfzyfikie: To 
prawo zdaie fię oftre, iam go nie fłanowiła, 
moi ludzie, ale Pan'Bog, 


Tkacz. 


Nie mogę temu wierzyć, aby Bog da- 
wa! tak oftre prawo, chcefz to tylko w nas 
wmowić, Me. Pani. 

WIEŚNIĄK. 

Imć. Pani porozumiewa fię z duchowne- 
mi ofobami, oni lubią aby oddawano co 
kto ukradnie, gdyż do ich rąk addaią pie- 


Nniądze, a oni ie zatczymnuią. 


P; PERNOT, 


Ah! to fałiz, dwie duchowne ofoby 
oddały mi w całości wzięte czyli ukradzio= 
Ne pieniądze, i profiły mię, aby owych 
ludzi z wfzelkiego długu ną fumnieniu 
uwolnić. 
; BONA. 

Zawfze oni na to baczność mieć powin- 
Ni, ale przefirzegam, że tu fą ludzie ktorzy 
Rie nie maig pobożności, i nfiłaią zepfuć ią 
W drugich. Są to ludzie gorfzący , którzy 
laleko więcey w Parafii czynią złego, niżeli 
r. T 4 famo 
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famo powietrze. zdaią fię bydź platni ed 
diabła, aby byli kaznodzieami,  Trzebż 
fię ich moco chronić. 

W IEŚNIAK. 


To bez wątpienia: do mnie Wc. Pani 
mowifz; alg ja fię z tego śmięię, a zarownić 
iz Wc. Pani. Mogłabyś wniść na ambonę 
kaznodzieyfką , tak dobrze każefz, lecz, iĝ 
fyfzałem, iż nie trzeba dowierzać niewia* 
ftom, ktore fię czynią mądremi, i iż takie 
częftokroć fą gorfze niżeli drugie. 

; BONA. 

Ah! co do tego punktu, i żem gorfz8 
od infzych, nie mylifz fię moy przyiacie 
lu, przyznaię fzczerze, żem w cale nic nie 
warta, lubobyś mię pogardził, dziefięć ra 
zy więcey nic byś nie uczynił infzego 
względem mnie, tylko ieft fprawiedliw/% 
Mow więc co tylko imożefz złego na mnie» 
naygraway fię ze mnie, ia cię iednak nić 
mniey kochać będę za łafką Boga; ale 
miey w ulzanowaniu iego fłowa,i iego pr 
wo, lubo. ci jeft opowiedziane przez ofobt 
nic nie wartą. Wroćmy fię do nafzcy 
materyi. 


Każdź 
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Każdą razą ile kroć kto fłał fię ucześnie 
kiem kradzieży, ie obowiązany wrocić do 
naymnieyfzćgo fzeląga, to iefi zapłacić cas 
łą kradzież, jezeli tego drudzy niechcą 
uczynić, obacz przez to iakeś powinien 
chronić fię towarzyfiwa złych ludzi, bo: 
pomagaiąc im do kradzieży, doftałbyś na. 
śpilkę, a trzeba by oddać za parę wołow, 


P. PERNOT. 

Mufzę ci iednę rzecz powiedzieć Me, 
Pani, kiedyś mi mowiła o błędach ktorem 
popełniła -w moin handlu ażeby więcey 
korzyfłać, zdawało mi fię to prawa zbyt 
bardzo'ofire ale teraz zdaie ię mi bardzo 
fprawiedliwe, i łagodne, kiedyś. zalecała 
moiey fłużący, aby na to miała wielką 
baczność; aby nic z moiego fprzętu nie 
Zginęło, i aby mi wiernie fłużyła, kiedyś 
mowiła Młynarzowi, aby niez moiey nie 
brał mąki; Tkączowi, aby moią przędzę da, 
naymnieyfzey. nitki wyrabiał. Gdyby za”, 
chowałi to.przykazanie, a ia na fam przod, 
byliby ludzie arcy fzczęśliwemi na tym: 
świecie , .bo by fię. pozbyli klopotow: z: gło»: 
Wy niedowierzania drugim. 


Ts BONA. 
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BONA. 


To ieft rzeczywifła prawda, ziemia fta“ 
laby fie niebem, takby na niey żyli fpo- 
koynie; bo ieżeli to na pilną weżmiefz uwa 
gg- doydziefz, iż wfzyfikie nafze zgryzoty 
pochodzą z gwałcenia prawa Bofkiego. Ie- 
żeli drudzy wykraczają przeciw temu 
względem nas, to nam czyni fzkodę, i czy* 
ni nas nędznemi, a kiedy my fami przeciw 
temu wykraczamy, mięfzamy pokoy in- 
fzych. 


PE nn NOA 
ROZMOWA SZCZEGULNA, 
ANNECZKA, BONA. 


ANNECZKA. 

Po o wybaczenie Me. Pani, za tę 

śmiałość z którą tu przychodzę, profić 
cię abyś mi dała radę zbawienną. Od owe” 
go czalu iakem wykonała to coś mi Wc. Pa 
ni radziła, tak mi fię wfzyfiko dobrze i po” 
myślnie powodzi, iż nic niechcę na po” 
tym czynić, nie poradziwfzy fię Wc. Pani. 
Trafafię mi wiele Kawalerow ktorzy fię ze 
A mną 
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mną chcą żenić, a ia niewiem, ktorego 
obrać, powiedz mi profzę Wc. Pani za ktos 


| rego z.moich kawalerow pość mam. 


BONA. 


Całym fercem, Anneczko, ale to potrze» 
ba zacząć od wezwania rady i pomocy Bo» 
fkiey, błagaiąc go, aby ci dał wybrać táś 
kowego, ktory by był naypoczciwfzym 
człowiekiem, i z ktorym mogłabyś mu iak 
naylepiey fłażyć, i pość do nieba. i 


ANNĘCZKA. 

Oh! iużem 0 to mocno profiła Boga; 
ale Mc. Pani nie daie mi takiey rady, iak 
bym ia chciała, podobno Wc. Pani tąk uczy- 
àifz faki on? 

BONA. 

Przynaymniey ufiłować będę, poradzić 
ti według świętey iego woli, mow do 
mnie fzczerze, i z podufałością, moie ko» 
chane dziecie, 

ANNECZKA. 

Z pomiędzy tych kawalerow, był ie- 
den ktoregom miłowała, i ktoregobym by- 
ła prędzey chciała, niżeli drugich, nie wie- 
dząc tego czegoś mię Wc. Pani względem 
Niego nauczyła; lecz teraz tego u = ie: 

em 
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ftem zdania, iż więcey za niego pość nie 
mogę , a to nie dla tego, iż tak ieft ubogi 
iako i ia, ale jż'fię naśmiewa z nauk, ktore 
nam z (wey łafki daiefz,kiedy ieft w tyle za 
tobą. ~ Niech to będzie przy tobie, iefł to 
Piotr, nie, ma boiażni Boga, przyobiecał 
on porzucić fzklenicę z fwoim piwem, gdy* 
by fię przyfięgał, nię uczynił tego aż we 
dwa dni. left piiakiem, i obiecał mi 4 
tym fię poprawić, ieżelibym polzła. za niee 
go; lecz ponieważ nie dotrzymał fłowa 
famemu Bogu, nie dotrzymałby go także 
3 mnie. s 
„BONA. 


Tak i ia myślę iak ty, moia kochankoś 
i lepieyby było zofłać Panną całe fwe ży“ 
cie, niżęli brać fię z tym ktory fię Boga nie 
boi, bo z takim małżonkiem trzeba bydź 
wcale niefzczęśliwą ; -ale nie poftrzegłażeć 
to wprzod tego? Zapewne nie uczyniłaś n4 
to uwagi? Dawnoż juž iakeś go poko” 
chała? 

ANNECZKA. 


Prawie od famego dziecińftwa, on mi 
ptafzki z gniazda fpychał, on orzechy ła* 


fkowe zbierał, on dawał mi wfłążki w dzień 
iar- 
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iarmarku, i to fprawiło żem go miała za 
dobrego Junaka, a poki fię ief młodą, nie 
uważa fię na to, ieżeli ieft męfzczyzna boią* 
cy diç Boga; ale od owego czalu, iakem po 
chrześciańiku żyć zaczęła, znalazłam fię 
wcale fzczęśliwą, i mowiłam do Piotra, iż 
potrzeba, aby tak czynił, jak i ia, Ale 
wyśmiał mię, urąga fię ze mnie iż niechcę 
więcey z nim gadaś w kościele, i uważa* 
łam iż fię w nim nigdy nie modli. 
BONA. 


To fię mi nie zdaie dobra dla ciebie cząft- 
ka, moie dżiecie, a do tego wlzyfłkiegó 
coś powiedziała , trzeba przydać ito iż nie- 
ma i iednego grofza w kiefzen.  Aleby 
można na to nie uważać, gdyby był do- 
brym Chrześcianinem., boby Bog pobłogo= 
fawił iego pracy , lecz ponieważ nie chcę 
pracować, aby fię tal dobrym Chrześcianie 
nem, nie poprawi fię w fwych wadach, 
byłoby to zawiązać ci świat dla ktorego 
kawalera, ktory nato nie zafłużył.  lefleś 
1efzcze młodą moaia: Anneczko, przynay= 
mniey iż nie znaydziefz dla fiebie dobrey 
Partyi, nie malz fię przyczyny- fpiefzyć. 
Å iacyż fą infi twoi kochankowież. 
NAA Å NN E- 
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ANNECZKA. 
left fyn, grubego Tomafza, ktory jeh 


bardzo bogaty, ale iego oyciec powiedziały 
iż by mu prędzcy firyczek na fzyię ukrę” 
cil, aniżeliby zniofł aby fię ożenił z ubogą 
pafterką, iak ia. Tunak ztąd mocno płakał, 
i powiedział mi, iżby fię nie brał z infzą 
gdybym chciała czekać śmierci oycowfkiey: 


BONA. 


Nie lubię ia owego lunaka, moia kochane 
ko, życzyłby on fobie śmierci fwego oych 
aby fię z tobą ożenić; zły fyn, nie mogłby 


bydź dobrym małżonkiem. 


ANNECZKA, 


Moia chrzefna Matka powiedziała, iżby 
trzeba zażyć cierpliwości , i tego fortelt, 
aby z nim w tey materyi mowił ten Pan, " 
ktorego Tomafz ieft dzierżawcą, i któryby 
mu tego nie mogł odmowić. 


BONA. 


To ieft, iż twoja chrzefna Matka cht? 
wymodz zezwoleńie' u oyca; mimo ie 
woli, mnie fię to nie zdaie dobrym, mo* 
kochanko. - Gdybyś- wychówała” ktorego 
lunak? 
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Iunaka z wielką pieczą, i ktoryby cię przys 
mufzał aby mu dać żonę, ktora by ci fię 
niepodobała, toby ci fię zdała rzecz arcy 
przykra; więc nie potrzeba drugim tego 
czynić czego niechcemy by nam czyniono 3 
ale mi fię wfzyfłko zdaie, iż kochafz twego 
Tunaka. 
ANNECZKA. 

Nie, Mc. Pani, gdyby nie był bogatym, 
nie trofkałabym fię o niego, ale fprawiłby 
mi złoty krzyżyk, piękne fuknie, obrocił. 
by na mnie w Parafii oczy wfzyfłkich, czy» 
nili by mi ukłon, włzyfiko to mocnoby 
mię kontentowało, | 


BoNAa. 


"Tak ieft, moia kochana, ale iego oy- 
ciec ciebieby nienawidził, krewniby pos 
wiedzieli. tegożeśmy, też chcieli, aby po- 
kryć tego gałgana, infiby więcey rzekli lu- 
dzie, patrzcie iak fię pyfzni, z fwoiego 
krzyża złotego, ta'ktora nie dawno w kur- 
Piach chodziła, i gdyby {ię twoy mąż z tobą 
pokłucił , wyrzucałby ci iżeś mie w dom ie- 
go nie wniofła. Widzifz tedy dobrze iż 
byś nie była fzczęśliwą, trzeba fię pobrać z 
<złowiekiem, ktoryby miał pobożność, wę: 

y 
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By nie był graczem, rofpufinym , piianicą. 
Strzefz fię tego mocno aby nie wchodzić 
w tę familia, ktoraby cię oziębłym i nie” 
dobrym fercem przyięła, nadewizyfłko» 
gdyby taki był oyciec i matka, mąż twoy 
zgwałciłby przykazanie Bofkie, ktore obo- 
więzuie dzieci, aby pofłufznemi byli fwym 
Rodzicom, A mafzże iefzcze infzych ko” 
chankow ? 


ANNECZKA. 

Mam iefzcze Szewca wieyfkiego, kto- 
ry ieft wcale dobry, ale jeft iuż flary, bo 
ma lat czterdzieści, iefł to wdowiec, ktory 
mocno kochał (wą zmarłą żonę, wfzyfcy 
o nim dobrze mowią, mogłby bydź oycem 
moim; nie lubię ftarych ludzi, fą pofpolicie 
zbyt. pofępnemi. 
BONA. 


Człowiek w czterdzieftu leciech nie jef 
fłarym , moia kochanko, kiedy ktora idzie 
ża mąż powinna myśleć że to na zawlzė 
Pofzłabyś za iakiego grubiiana, piianicę» 
ktoryby cię biłiak pfa jakiego,  Ieżeli ten 
człowiek o ktorym mi mowifz nie ma ża* 
dney z tych wad, nigdy ich mieć nie bę” 
dzie, bo człowiek w czterdzieftu leciec 

niee 


| 
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nie odmienia fię, iako lunak, w dwiidzieftu 
lóciech żyłabyś z nim mile, w zgodzie i 
pokoiu, jak niebofzka. Wierzay mi ko- 
chana Anneczko „nie odrzucay tey partyi, 
1 nie pogardzay, proś tego poczerwego 
męfzczyznę, 0 dni kilka, abyś miała czas 
błagania Boga, aby ci dał poznać. fwoię 
świętą wolą, "w tym interefie; ale Panna 
poczciwa nie fłucha *razeny wielu Kawale: 
Tow. Niechcefz poyść za Piotra, poka» 
zuiefz fię bardzo dobrą Panną, chcąc ażeby 
Tomafz dał ci fwego fyna <poniewolnie, i 
mimo fwey woli, bo byś w niofła w. ten 
dom, kłotnie, zwady, nienawiść, i Bog 
Niebłogófławiłbyci. Nie trzeba więc umiz- 
gać fię i łudzić tych dwoch kawalerow: a 
trzeciemu, iężeli po ośmiu dniach nie bę- 
dziefz miała woli pość za niego, trzeba bę- 
zie to powiedzieć, i czekać fpokoynie, po- 
i ci Bog nie zefzle infzego, któryby dla 
Ciebie był zgodny. lefzcze mafz dofyć 
Cząfu, nic cię nie nagli. 


ANNECZKA. 
wWfzyfłko uznaię bydź dobrym co mi 
We. Pani mowifz, i chcę cię ffuchać, ale 
Czemuż cznię w fobie iakąś trudność, do 
Mag. Ubog. Tom. Il. U po- 
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podziękowania tym ludziom, o ktorych 
_ iednak nie bardzo fię trofkam ? 
B ONA.. 

To dlą tego, iż Aneczka troche pozw® 
la: fię nazbyt dniłośńtym powabom i uiz? 
ganiom, iak owe Panny cop Miaftach 
imięfzkaią; lubbona mieć wielu Kochavko% 
ieden icy; dódaie::sody,' dragi iey podaię 
bukiet, fłożą iey iw kompanii, gdy idzie 
dó kościoła, 


- "UOJĄNŃNECZKA. 
22 ITO prawda Mc. Pani, ale iet iefzczć 


infza racya, iz ia to lubię, tø ielt iż: jnfzć 
Pańny ledwie 9 to ż zazdrośći nie kąfaią. 
left z nich iedna, ktora ma pięć fet złotych 
Yktoraby fobie mocno życzyła pość za fy: 
na, grubego Tomafza, czyni Ona wiejkić 
grymafy, Kiedy fię ze ming potka, powie? 
fla żem tak przyiemna, przylłóyna, iak © 
mmie powiedaią, iż mam bardzo okrągid» 
oczy zbyt wielkie iż mi nie dobrze korte 
leży, lecz iak; mogę „wfzyfiko wiedzieć 
co na mnie mowi?  Czynilam to poniekąd» 
ni by. dla iakieyś zemfty, „żem fłuchała t€ 
go lunaka; poznawałami ia iż to nie było 
dobize, -.- 

BORA 


UBOGICH. 


BONA. 

Zapewne, móia kochanko ;' trzeba mo: 
čno podziękować Bogu, iż cite rzeczy od: 
krył, trzeba ma'póświęcić tę chętkę czyś 
nieńia przykrości owey Pannie , trzeba -mű 
także poświęcić'te piękne fukhfe ten krzyż 
złoty, nie będzielz tego nofiła na drugim 
Swiecie. ; à 

AMNECZKA. 

Skłamałabym,. gdybym. powiedziała 
przed Bogiem, iż, nie. kocham wfpomnio- 
nych -rzeczy, moewifz Me, Pani iż mu 
Z.nich trzeba ofiarć. uczynić , ale Mc, Pani, 
la ich nie mam, także ie poświęcić mogę? 
la ledwie fię bez nich obeść mogę. 

soBONA. 

Słuchay Mooii kochanko; pragnąć iakiey 
rzeczy, mimonyok nafzey; nie jeft to grze 
chetń p chociażby” też: ta-rzecz <żła była; 
aleby ten obraził Boga , ktoryby czynił ia; 
kie ufiłowanie do nabycia iey. Pragnąć 
krzyża złotego% żar pięknych, iż te rze- 
czyzdają fię bydź fniłe, i kontentiiące, nie 
ft tosgrzech , telb to niebadzność: i -głup: 


Z żądać rzegzy aby fię "podobać luz 


dziom, lub żeby -rozdraznić: infze Panny 
U 3 wiey- 
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wieyfkie , ieft to grzech , ieżeli fię zezwala 
na tẹ żądze, i ażeby tego dopiąć, idzie fig 
za mąż, za człowieka mimo woli iego Ro- 
dzicow;. albowiem/gdyby gruby Tomafz 
przyfzedł.do.ciebie i rzekł ci; Anneczko0» 
ia fobie tego życzę abyś była małżonką me* 
go (yna, i żebyś nie przypuściła żadney 
złey myśli o tey Paunie,ktora ci fię zdaie te” 
o zazdrościć; nic by złego nie było, wziąć 
co by ci ofiarował, bylebyś tylko z tego nie 
była zuchwałą, i nie nadymała fię. Bog 
nie dopufzcza, aby ten fłary oyciec dał c 
tego Junaka, i ten krzyż złoty. Trzeba 
mowić: Boże moy, wolę raczey obeść fię 
bez tego krzyża, niżeli dawać pochop i 
okazyą, mojemu kochankowi, aby fwoie* 
mu oycu niefmak i nieukontentowanie fpr? 
wit otoż wfzyfłko to, iakobyś miała n? 
dłoni, i iakobyś z tego Bogu uczyniła ofie 
rę, bo fię tegoiedynie wyrzekafz, z przy” 
czysty boiaźni, aby przez to Bog nie by 
obrażony. 
ANNECZKA: 
Szwiec ktory wie iż te rzeczy lubić? 
owiedział mi, iż zebrał fto tynfow.,, ab) 
na iarmarku fkor nakupił, ale gdyby” 
chciała pość za niego, oblzedłby fię M 
tye 
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tych fkor, i mnie by dał te pieniądze, aż- 
bym fobie kupiła co chcę. 


Bona. 

To ieft znak że cię mocno kocha, An- 
neczko, i ty zato przywiązanie powinnaś 
go kochać, ale Panna rozumna, gdy idzie 
za mąż, nie myśli bynaymniey o fukniach, 
cała ieft zatrudniona, profzeniem Boga, o 
łafkę aby mu iak naylepiey fłużyła z Mężem 
ktorego bierze, myśli także o tym iż będzie 
miała dzieci, i iż trzeba fwoich rzeczy ofz- 
czędzać na ich wychowanie, tak Annecz= 
ka, nie weżmie tych ftu tynfow, ktore będą 
potrzebne na towar, i będzie fię kóntentowa: 
ła nową fuknią iedną, a refztę poświęci Bo- 
gu. Tuż nafi ludzie przyfzli, podźmy dą 
fali. 


| 
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HP 
DZIEN DZIEWIĄTY, 


Y 


OSTATNIA NIEDZIELA. 


pa penne; „e 


TTC 


BONA. 


Mowe wam o rzeczach ktorych fię 
trzeba, ftrzec, aby zachować {kros 


zapomniałam 0 iedney z celnicy" 


Na czym profzę przep .ędzacie . wie” 


JDNOŚĆ , 


fzych, 


czory w ziimie, kiedy ieft zimno. 


MłoóDa PANIENKA. 

Schodzą Ge, do fłaien;' aby tam razem 
pracować; bo: w fiayniach ciepło bywa 
maig tam rozrywkę piękną, upewnia 
We, Panią. 

BONA. 

Te fchadzki wieczorne, fą nader niebel- 
pieczne, moie dziecie, Panny tam we (pol 
z męfzczyznami pomiefzane bywaią, śpie” 
waią tam piófaki niepi iękne, mowią flo 
wan iieprzy floyne; ogaduią tam i oczerniaią 
infzych, iednym fłowem Panna ktora chcę 


bydź mądrą, nie powinna tam fię znaydo” 
wać 


zakazuie kłamftwa, 


UBOGICH. ZU 


MATKA młoDEv PANIENKI. 
‘Tak i ia fądzę iak Wc Pani, Mc. Pant 


i nafz Pafterz wfzelkięgo zażywą fłarania i 


f p 2 m ` - - 
| fpofobow aby znieść te wieczorne fchadzki 


na robotę, ale Panny ktorym fię tam pość 
nie pozwała, wielce utyfknią i mocne 'fię te: 
mu opieraią ,* bardzo fię one ©'to* dąfaią, 
płaczą, fzlochaią, i mòia o to` aż. żąchotó- 
wała, + ią wieczora jednego w domu 
zatrzyma 


BoNA. 


Ieft to znak , iż tam chodzić nie powin: 
na, i ty moia matko kochana, powinna: 
byś raczey dopuścić iey płakać i chorować, 
wprętce by ozdrowiała; i z tegoby nie 
umarła, i za to odpowiem, Niech wlzyfi- 
kie na to dobrze pamiętaią , co maią corki, 
iż fię fłaigą winnemi tych grzechow , ktore 
na tych imiey(cach popełnione .bywaią: ie- 
żeli chcą, aby tam corki ich chodziły, po- 
trzeba , ażeby tam i fame pofzły „i aby fię 
natychmiaft wracały „. iak tylko wymowią 
lakową rzecz; ktoraby miłość; albo fkrome 
ność raniła. | 

Mowmy o przykazaniu Bofkim, ktore 
Wbiicie fobie to do- 
U 4 brze 


312 MAGAZYN 


brze w pamięć iż niemafz, zadnego tre" 
funku, w, którymby fkłamać wolno było. 


MłoDA PANIENKA. 
Wolałażebyś. raczey., « ażeby  drugiey 
olobie, . fufzono głowę „, przez dni pietna* 
ście, łajano ją, a częfio bito, aniżeli zeby 
miała- popełnić kłamftwo ? 
BONA. 


Bez wątpienia, moie dziecię , przeto» 
iż kłamfiwo, obraża Boga, lepiey by było 
umrzeć, niżeli kłamftwo popełnić. 

MłoDAPANIENKA. 


Ta uznaję iż nie bardzo dobrze czynię, 
kiedy kłamię, dla wymowki, ale to ieft 
grzech mały , i za niego nie idą do piekła. 

BONA, 

Iako, mały grzech?  Nieftety! moi lu* 
dzie kochani, fłyfząc to fowo nie mogę nie 
zadrzeć na to, gdybym ci powiedziała : moia 
Panienko; mocno cię kocham, i choćbym teź 
świat cały pozyfkać miała; nie ważyłabym 
fię ucinać ci ręki, lub nogi, ale uderzyć cię 
w gebe, potrącić cię mogę, to frafzka, z tego 
nie umieraig, Nieprawdaż iżbyś'mi zaraz 0 

powie 
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powiedziała: kto kogo kocha, nie biie go 
boi fię aby mu w niczym nie uczynić 
przykrości, fłara fię przypodobać fię mu, i 
fprawić mu ukontęntowanie, nawet w rze. 
czach naymnieyfzych; a gdyby jgo trefun- 
kiem w czym uraził, fzczerym fercem pro- 
fi go o wybaczenie, i wyfirzega fię na po- 
tym tego pilno, co by go mogło urazić, i 
niefmak mu przynieść. * Nie ma nikogo 
procz dobrego Boga, ktorego urazić bynay- 
mniey: fię nie obawiaią. -Tym czafem, 
śmieją mu bez; zmarfzczenia czoła, mowić 
iż go kochaią z całego ferca, Ah! ia mo» 
wię iż. kłamią, iż.go zupełnie nie kochaią, 
lub iż go nie długo kochać będą. . "Tak ieft 
moi mili ludzie, mieycie: to zapewne, iż 
ofoba ktora fię nie boi dopufzczać małych 
grzechow ; -( mowiąc tak iak ty) popełni 
wsprętce wielkie, i ciężkie. Powiedz mi 
moia Panienko, gdybyś miała dziecię kto: 
reby ukradło arkulz papieru, iednę igłę, da« 
rowałażebyś mu tę Kradzież  fąfiadowź 
uczynioną? 
MłoDA PANIENKA. 

Co za to Me, Pani, czwiczyłabym go 
różgą, aż do krwie, iak czynią u nas, dzię- 
kuię za to Bogu, wolałabym rozedrzeć 

U 5 moie 
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moiemi rękami dziecko, niżeli .imu dopniz: 
czać . powziąć nałog ktoryby go.na {zubie 
nicę zaprowadził. 


BONA. 


Iefłeś bardzo furowa, moie dziecie, mo- 
Zna obić-dziecię , ktoreby. kradło pieniądze, 
ale za frafzkę , jak ieft igła — km 

Miopa PANIENKA: 

Nie iefłeś ty” tego « zdania u fiebie Mt. 
Pańi;' ci którży fobie ra fzubienicę zarobili, 
od fakowych "rzeczy zaczęli: * Mowiłaś to 
iednego dnia patriętam dobtzez aby prze- 
fzkodzić dziecięciu , žeby nie byłó złodzie 
iem, gdy wyrosnie, trzęba go poprawiać, 
gdy” 'bierże” ńktradkiem' co; maymnieyfzą 
frafzkę, poki ieft młode.” Nie mówiłażeś iż 
ten co! umie kofzyk robić, potrafi i kofz 
ztobić, to iefł któ fię odważa na” małe rżć 
Ezy; łatwo odważy fię nà wiełkie; 


z BONA. 


Tak ieft kochaneczko, mowiłam ia. to 
wfzyfiko , i powtarzam, te; ‘kto popełnia 
anale kłamfitwo, popełni i wielkie, tam to 
ief kolzyczkiem, a to fam całym kofzem: 


WIEŚNI* 
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W:IEŚNIACZ'KA. 

Ta bym rada nigdy. nie kłamać, bo po: 
znaię dobrze iż to rzecz ieft podła, ale. kię- 
dy mufzę. pość na rynek albo do iatek, na 
fprzedanie fwego towaru, ieftem przymu- 
fzona fklamać. Ludzie mieyfcy chcieliby 
mieć darmozeczy , i trzeba ich ofzukiwać, 
aby im można przedać, 

BONA. 

Są to kłamftwa ludzi wieyfkich ; ktore 
ludzi mieyfkich tak bardzo niedowierzaią- 
Przyfięgafz fię iż iakowa 


2 


cych czynią. 
rzecz kofztuie cię'trzydzieści grolzy, i że 
nie możefz icy fpuścić inaczey „a tym: cza- 
fem, targuiąc fię z tobą; daielz ią za-piet- 
maście. _ Znałam iednę niewiaflę ktora prze- 
dawała po ulicach fufzóne grufzki, i infze 
mnieyfze rzeczy; zawfze ona iednego fo- 
wa trzymała fię, <pierwfze było oftatnie, bo 
zaraz pierwfżą razą fłufzną cenę naznaczyłą, 
przeto nie targowano fię z nią, bo wiedzią« 
no, iżby i za całę krolefhyo fkłamać nie 
chciąła. W poł godziny to co przyniofła, 
przedała, i przezwano ią fimierniczka, kto- 
rego fię ona zawfze trzymała.  Naśladtiy 
iey a wprętce obaczyfz „iż cię odłączą ód 
infzych , i wfzyfcy do ciebie cilnąć fię będą. 

MLECZAR: 
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MLECZARKA. 


Bardzo Wc. Pani rozumnie mowifz Mc- 
Pani, pizedaię moie mleko, tróchy. drożey 
iak infi, ale ponieważ wiedzą iż z niego 
nie zbieram śmietagy, i wieczornego nić 
mięfzam do rannieyfzego, nie przynolzę 
do domu z niego i iedney kropli, i w kwa 
dranfie wfzyftko przeda fię, mam dw4 
dzbany , i mowię ludziom ieżeli chcecie £ 
tego, dam więcey, ale was ofłrzegam 1% 
ieft bez śmietany. 

BONA. 

Otoż, iakby potrzeba codzień czynić; n8 
początku mniey fię przeda, ale iak fkoro 
raz dobre o kim wzięcie rozniefie fig; * 
'ugruntuie, nic do domu nigdy nie przynie” 
fie fig, bo wfzyftko fprzeda, gdy tym 
czafem infi będą trawić cały poranek na fa 
mym targowaniu, ow Zaś w godzine 
fkoriczy. 


ANNECZKA, 


Ta fądzę iż fię mię pytaią o rzecz ktor% 
by mogła zafzkodzić bliźniemu, lub fprż" 
wić jakie kłotnie, nie mogęż na ten cze 
fkłamać ? 


BONA: 
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BONA. 


Tużem 'ci to powiedziała: nie trzeba ni: 
gdy kłamać pod iakimkolwiek bądź pretek- 
ftem, zarowno nie trzeba czynić żadnych 
donofin -zwłalzcza gdy fię to z fprawiedli- 
wością nie zgadza, bo na ten czas, ieft czło- 
wiek obowiązany, do odpowiedzenia za to. 
Pytaią cię fię: ta a ta ofoba niemowiłaż co 
złego o mnie? trzeba odpowiedzieć , gdy- 
by tó w famey rzeczy było, roziumiecież 
żebym ia wam to powiedziała, nie byłoż 
byto obrażać Boga? Czemu roicie fobie w 
głowie; iż ta ofoba źle o was gada? nie 
trzeba źle fądzić o fwoim bliźnim. Staię 
fię głachą, kiedy mi chcą źle gadać o in: 
fzym, nie zadaycie ‘imi profzę was podo- 
bnych pytań, bo wam jnaczey nigdy nie 
odpowiem, 


Są iefzcze dwa przykazania Bofkie, o 
ktorycheśmy nic nie mowiły, iedno. zaka- 
zuie złych myśli, i wfzyftkich złych. żądz 
tych rzeczy ktoreby mogły ranić fkrom* 
ność , drugie zakazuie nie tylko nie brać co 
ieft cudzego, alę nawet ani mu zazdrościć 
tegoz, nie. trzeba żądać, ani pieniędzy, ani 
roli bliźniego, ani fugi, ani flużebnicy, ani 

- wolu 
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wołu, ani ofta, iednynt ffowem, nie po- 

trzeba żądać żadney rzeczy, „ktora jego ieh. 
MATKA TOA NNA 

Jeftże to có złego, kiedy widze czło* 

wiek” bogatego $ mowić” w*famey fobie; 


chciałabym też tak bydź bogatą iak on? 


BONA. 


i Jeżeli nie myślifz więcey: tylkó o. tym, 
mie będzie zadnego grzechu, pędzie to. tylę 
ko-ę głupitw o, bo choćbyś tego.1 przez fia 
dat pragnęła, on by przez to ami bo gatlzyną 
ani SARN był by» ale to niębzczność 1 
głupftw 0 iel] nieb elpieczne, bo polpolicię 
nie przefłaie śię na tym. Torzadanie icht 
złączone z frafankiem, zgryzota „'1 zazdro” 
ścią ku tey ofobie ktorey żądamy bogaltw 
a ztąd pochodzą płacze, i narzekania prze- 
ciwko: opatrzności. Czemuż ia nie mam 
dobr, gdy ich'ińfi tak wiele maig? Ten czło” 
wiek niegodzien tych bogactw, ieft oni łat 
końiy; i fknera, a ia gdy byc: była boga- 
tg; tirniałabytm łepicy. fzafów ać woiemi bót 
gactwy. Tyfige infzych pódobtiych czyt 
nią tt wag; ktore'mifię zdają ufkarzać; 'i 38% 
lie na Boga, o niefprawiedliswość, iakoby 
nie miał w tym rozłądku, 60 .€zyhij a tyn 
UW czafem 


UBOGTEM 


czafem kiedy fię kto przyzwyczai żądać i 
pragnąć podobnych bogactw bliźniego; 
przychódzi na koniec do tego iż pożąda 
tych na ktore bliźni nie ma wielkiego oka; 
f gdy by mógł ogołociłby go ż nich; aby 
ig fam opanował i odzierżył. 

P. PERNOT. 

Nie pożądałam nigdy pieniędzy bliżnie- 
go; ale co fię tycze fłużebńicy cudzey, czy- 
niłam coś*więcey nad żądanie, bom iednę 
pogorfzyła, namawiaiąc ią, aby u mnie 
fłużbę przyięła. -Nie mówiłam iey iednak 
oczywiście s <porzuć Pana: twoiego;: alem 
mowila przed nią, o wielkiey zapłacie, ktos 
rąbym dała takiey Pannie jak ona była, co 
fprawiło, iż fię odprawiła. od fwęgo Pana, 
uktorego na ow czas fłużyła, Bog mię.za 
to; nocno. ukarał, bo ta Panna ktorą "mia; 
łam za cud 4'nie-czyniła, i nie umiala: nig 
tego zrobić, (co 'usmnie. popłąca, a od; fies 
dmia lat, czyniła to bardzo dobrze w tym 
domu, gdzie prżed tym była. 


BONA. 
|Zgrzefzyłaś % tym przeciwko”przyke 
zaniu Bofkiemu; i uczyniłaś takową rzEćż 


bliźniemu, ktorey niechciałabyś aby ci czy- 


niono, 
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niono. Podobno wznieciłaś w fercu Pana 
tey Panny,. wielką nienawiść, ktorą nię 
łatwo uleczyć będziefz mogła, zepfułaś bar? 
dzo dobrą fługę , czyniąc tę niewdzięczną 
Panna. dobremu Panu, z ktorego ,. na cię bg? 
dac markotną, bardzo była kontenta. Patrz 
iako ta wina pociągnęła infze za fobą. 
P. PERNOT. 
Ah! moy Boże, ktożby.o tym pomyślał, 


aż do tych czas miałam tę winę za iednę 


frafzkę ! 
BONA. 

Niech to fłaży na potwierdzenie tego, 
com ci iuż powiedziała: fą iedne błędy da: 
Jeko więkfze niżeli drugie, alo częfto ma- 
my za małą winę, co ieft znaczną, 3 

rzez to traciemy łafkę Bofką, lecz daymy 
to, iż to ieft lekka wina, -z tym wfzyfikim 
jeft to choroba dufzy, ktora gdy będzie ża* 
niedbana, 1noże zaprowadzić do.piekła. 


P..PERNOT. 
Wyłoż to iaśniey, profzę Wc. Pani; 
zaprowadzaiąż czalem małe. winy do. pie" 
kła, kiedy fię ich wiele popełni? 


BONA: 


UBÓGICH, 3ai 


; BONA. 

Nie, moia kochanko, żarznie cię kto 
feyzórykiem w rękę, ponieważ to ci cięcie 
uczyniono w ciele, nie możć ci śmierci 
przynieść, ale zarzynaią cię ħa nowo, nie 
prawdaż, -iż cię to ofłabia, z przyczyny 
wyiścia krwi; co więkfza mogłoby fię 
przytrafić, iż owa ofota, ktora cite rznię- 
cia zadaie, trafiłaby w mieyfce fłabe i niebef 
pieczne, i ząbiłaby cię; ale daymy to. 
izby tego nie uczyniła, bol ktorybyś pono. 
fita, fprawiłby ci lekką gorączkę, firacifz 
fen, apetyt, krew twoia fię zburzy, nas 
brzmieie ciało; w tym złym położeniu do. 
fłanie(z zaraz katarowey, albo infzey cho: 
roby, ktora ci nie wiele złego uczyni. jeż 
roby, „nić g żyni, ie 
żeli cię w dobrymi zdrowiu napadnie; ale 
ponieważ cię napźdła iuż ofłabioną, fłaie 
fie ciężką i gwałtowną, i śmierć ci zadaie, 
Nie możnaby mowić, żeś dla owych rznię- 
čia f(cyzoryka umarła, by to było złe po- 
łożetńie'ktoreby te cięcia w tobie fprawiły 
ktore pociągnęły za fobą tę mnogość liwcagi 
row, lub tę chorobę, któraby cię zatłamiła: 

"Toż famo trzeba mowić © tym. co 
małemi grzechami zowiemy ; nię zabiiaią 
ony dufzę, lecz ig powoli ofłabiaig, i 

Mag: Ubog. Tom. IL X przy 
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przyprowadzaią do tego; fianu, iż nie bę« 
dzie zdolną. do. dania odporu wielkiey po- 
kufie, okazyi niebefpieczney, upadnie ona; 
i łafkę Bofką utraci. 

Pe PERNoOT. 


Poczynam to poymować, Nie będżie 
nikt potępiony, za tę gromadę wia małych, 
ktore kto co moment popełnia, ale te małe 
winy będą przyczyną, iż na refzcie popel- 
ni wielką winę, Ktora go zaprowadzi do 
piekła, 

Bona. 

“Bardzo rozumnie. Abyśto tym lepiey 
mogła poiąć, zażyię iefzcze iednego podo- 

bieńftwa, o ktorym iużem wfpomniała, 
iefieśmy fobie od dawnego czalu przy= 
iaciołkami ; pokazy wałaś mi twoię przyiaźń, 
we wfzyfłkich okazyiach, w ktorycheś tyl- 
ko mogła; podięłaś fię pieczy, i fłaranno= 
ści około mnie w moiey chorobie, utrzy* 
my wałaś, moje interefla w handlu, nafię: 
powano na moię ffawę, mowiąc źle o 
mnie, a tyś mię broniła. Byłam w wię* 
zieniu, a tyś mię z niego wyprowadziła 
wypłaciwfzy długi moie, kochałam cię 
więc z całego ferca, i nicem nie opuściła, W 
czymejne 
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„czymemci tylko mogła pokazać moię ku to» 
„bie wdzięczność, i przyjaźń; ale powoli, 
oftygłam, i nie kocham cię, tak iak przed 
tym. ponieważ mam zachowanie z twoię- 
mi: nieprzyjaciolimi, i że fię domagafz ode: 
„mnie niektorych rzeczy , ktore mi fię fprze- 
ciwiaią. Niechciałabym ci fzkodzić, lecziuż 
nie tak fię pilno fłaram 0 to; co by cię ukon- 
tentować mogło, i popełniam wfzelakie 
fralzki, ktore ci fię niepodobaią, bez ża- 
dnego fkrupułu. Nieprawdaż, iż te wfzyft- 
kie rzeczy fprawuią, iż mię iuż. ozięble ka- 
chać będziefz? Będziemy iefzcze przyia- 
ciołkami ieżeli, zechcefz, lecz nafza przy» 
iażń będzie fłaba, i codzień będzie- fię 
umnieylzała, i tylko na nitce trzymać fię 
będzie: na ten czas trafia mi fię okazya na. 
bycia fortuny, z niefmakiem twoim; i z 
przeciwieniem fię przyjaźni twóiey; pozna- 
ielz iż ta przyiaźń tak bardzo zmnieyfzona, 
niebędzie zdołną do utrzymania mnie przy 
twoim'ku mnie przywiązaniu, 

Bog obfypał cię fwoiemi dobrodziey= 
ftwy iakeś fię tylko urodziła, i zaraz dozna: 
wałaś iego dobrodzieyftw, dufza twoia ktaa 
ra była iefzcze niewinna, miała na ten czas 
wielki wftręt do złego, ale powoli, pobra- 

X2 tałaś 
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tatas fię z małemi winami, i niedofkonałó* 
ściami, zarzuciłaś Boga, i niemiałaś tego ni- 
‘gdy na pamięci, że mu niefmak fprawuiefz3 
miłość ktoras miała ku niemu, óftygła; 
"kochafz go atoli iefzcze, lecz ta miłość, jelt 
"uk ifkierka inž; ktorą naymnieyfzy wiś 
trek zgafić może ; pokaże ci fię grzech jaki, 
"Ktory ża niewielki mieć będzielz, ponieważ 
twoie fiimnienie zaczyna fię zatwardzać, 
"zawiedziefz fię, ftraci(z łafkę Bofką , i nie- 
znacznie będziefz połykać grzech iako wo” 
dę, bez żadnego porufzenia, bez żadney 
ferca zgryzoty, i umrzelz w tym niefzczę” 
Śliwym fłanie, albowiem Bog ktorego opu- 
ścifz, opuści cię wzaiemnie, 
ANNECZKA. 

A coż czynić, aby uniknąć tego nie” 
fzczęścia ? albowiem to rzecz ti udna, popel 
nia fię co dzień tyfiączne winy i niedofko 
nałości, mimo, nafzego poftrzeżenia,i uwag 

BONA. 

Wroćmy fię do nafzego podobieńfiwa: 
jetes moig kochanką, i mafz wielkie pra 
gnienie przypodobać mi: fig; mimo dobrej 

twey woli i przywiązania, fiłuczefz mt 


fzklankę daiąc mi napoy; ząpomniawfzy 
dobrze 


U.B.0.G I CH, 


dobrze iey trzymać; rozleiefz pomyie w 
moiey izbie ktoram pięknie wychędożyła, 
boś fię bardzo włożyła 'w nałog zapominania 
fię, zepfuie(z moy rofoł przelalaiąc go na- 
zbyt, wfzyfikie te fprawy bez wątpienia nie 
podobać fię mi będą, ale kiedy obaczę iż” 
cię to obchodzi i mocno trapi, gdy ci fię te 
małe trafią przypadki, i kiedy mnie prze- 
prafzafz , kiedy czym prędzey. kupifz infzą 
fzklankę na mieyfce owey fiłuczoney, kie- 
dy wielkiego przyłożyfz fłarania na.oczyfz: 
czenie podłogi, ktorąś zlała, nie będę cię 
mogła dla tych rzeczy kwitować z moiey 
przyjaźni, rzekła bym fobie: nędzna! mą 
dobrą wolą, ale nie umie fłużyć, niebacz= 
naielł, i nieprzezorna, alboż fię z czafem, 
poprawi, i odzałuię fatygi i cierpliwości do. 
pomocy iey, aby fię lepiey, fprawowała, 
{erce iey_nie grzefzy, kocha mię. 
Otoż tak właśnie Bog,. poftępuie fobie 
z tym ktory ma dobrą wolą fzczerze mu 
fużenia; popełnia onwiny w iego fłużbie, 
nie przeto iż ie lubi, lecz że ieft fłabym; 
Załuie za to, profi go o wybaczenie, obie- 
cuie mieć lepfzą baczność koło fiebie na 
potym, błaga go o łafkę, ażeby (ię popra- 
wił, czyni co może na nadgrodzenie fwoich 
X3 win, 


zam Z I OE 
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win, a ten dobry oyciec ktory przenika 
fkrytości ferea, lituie fię, nad nafzą fabo- 
ścią, i krewkością; daie nam czas do po- 
prawy, i fam nas uczy, iakby mu lepiey 
fłużyć. 

P. PERNOT. 

Poymuię , iż to nie fą winy ktorych fię 
mimo baczności 'dopufzczamy, ktore nas 
odrywaią od Boga, lecz miłość ktorą mae 
my do tych win, 

BONA. 

"Tak ieft, Mc. Pani, miłośćktorą mamy dó 
iednego tylko grzechu, czyni nam więcey 
daleko złego , i bardziey fię podoba Bogu, 
niżeli tyfiąc win, z krewkości popełnio- 
siych; a więc powinniśmy drżeć, ile kroć 
w'fercu nafzym uczuiemy tę miłość do ie- 
dnego tylko grzechu, ktorey poprawić nie- 
chcemy, pod pokrywką że to ieft iedna 
frafzka; powinniśmy temu dać wiarę, iż 
to przywiązanie podaie nafze zbawienie w 
niebefpieczeńftwo : ieft to znak. iż nas nie- 
bardzo obchodzi, niepodobać fię Bogu ; na- 
fza miłość ku niemu nie utrzymnie fię tyl- 
ko na iedney nitce, ktora fię przerwie i po- 
targa, za pierwfzą okazyią. 

MATKA 
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MATKA IOANNA. 


Aby to dofkonale wykonać, co mo» 
wifz Wc. Pani, nie trzebaby © niczym my- 
śleć infzym, na ten czas fłałby fię czło- 
wiek świętym. 

BONA. 

Y dla tey citeż iedynie prżyczyny Bog 
nas pofławił na ziemię, abyśmy byli świę- 
tómi.  Myślcie o tym dobrze, mioi ludzie 
kochani, nie macie tylko ieden interef, 
ktory dla was ieft wielkiey wagi, a co nas 
ciefzyć powinno, to iefi, iż nam {praw na- 
fzych porzuczać nie każę, i owifzem na 
tym zależy , aby ie tak czynić, iak fię nalę- 
ży, to ieft dofkonale. Niebo darmo nie 
przychodzi, fam IEzus powiedział, iż 
droga, ktora do nieba prowadzi ieft ciafna, 
nie fama z fiebie, ale iż iefteśmy obłado- 
wani łancuchami, ktore nam przefzkadzaią i 
hamwvią nas na drodze: więc trzeba łamać i 
targać te więzy, ktore nam fą na przefzko- 
dzie do zachowania tych świętych przy- 
kazań, a tym czafem trzeba ie albo zacho- 
wać, albo też poyść do piekła, Rozbierz 
dobrze te fłowa; poyść do piekła, to ieft: 
bydź na wieki nielzczęśliwym, zawfze męki 


X4 nies 
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nieznośne cierpieć, bez żadney na zawfze 
ulgi, i nadziei, 


DzIiERZAWCA. 


To nieomylnie rzecz arcy fłrafzna, cier- 
piałem raz w życia moim bol zębow ták 
okrutny, że od wielkiey boleści biłem gło» 
„wą o mury;. byłem gorfzy nad fzalonego. 
Gdyby mi był kto powiedział, iż to złe,-i 
bol tea miał trwać choć rok ieden, rozu- 
miem, iżbym był wolał bydź obwiefza- 
mym, albo też utopionym. 


BONA. 


Przyday do bolu zębow; łamanie w fta 
wach, kamień, boleści ktore niewiafła po- 
nofi. przy- rodzeniu, pragnienie ktore mf 
chory w - gwałtowney gorączce, nie mo- 
gac uprofić kropli wody. . Przyday do tego 
rany nieżnośne, od głowy aż do fłop lą 
mych, ktoreby ogniftym żelazem wypala 
no, i octem polewano.. lednym fłowem 
zgromadź wraz wlzyfłkie, złe, i nielzczę” 
ścia, ktore ponofzono od początku świata 
to wlzyfłko jedną frafzką i cieniem będzie» 
w pórownaniu mąk piekielnych. 


MATKA 
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MATKA JOANNA. 


Chociażby tam nie było infzych bolow; 
tylko ten,. ktory niewiafła ponofi przy ro- 


„dzeniu, toby dofyć było, na uczynienię 


piekła arcy nieznośnym. 
BONA. 


To niczym ieft w porownaniu czega in: 
fzego, moia kochana, przyday iefzcze, że fię 
to nigdy nie fkończy.. Daymy to, niech pta- 
fzek iaki co tyfigc lat przylatuie, i bierzę 
ieden profzek piafku, a przenofi go na dru- 
gi świat, iakobyto wiele potrzeba lat, aże- 
By całą ziemię przeniofł? tę przynaymniey 
co ieh w. tym mieście, z tym wizylłkim 
gdyby ten cały czas przepłynął, męki -po> 
tępionych będą iakoby fię dopiero zaczęły, 
i kwadranfa nie ubędzie z wieczności. A 
dla czegoź będą ponofić te męki tak flrafz. 
ne? dla tego że fię niechcieli zwyciężyć, 
lub przykrości fobie iakiey zadać i momeh- 
tu iednego w tym życiu; piianica, iż fię 
niechciał „pozbawić nałogu chodzenia dą 
karczmy ; młoda Panna, iż uczęlzczała na 
jarmarki, na (chadzki, na tarce, na ochoty 
nocne; ubogi, iż fzemrał przeciw fwoiemu 
uboftwu, iż zazdrościł, złorzeczył bo» 

X5 gatymi 
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gatym; leniwy, iż fięniechciał ocucić i za- 
chęcić do pracy; oyciec i matka, iż zanie* 
dbali wychowania fwych dzieci, iż im zły 
przykład dali$ dzieci iż nie były pofłufzne* 
mi fwoim Rodzicom; domowi iż nie byli 
wierni fwoim Panom; Panowie, iż dali po- 
gorfzenie {wym domowym, iż im zatrzy- 
mali ich zapłatę, lub iż zaniedbali ftarania o 
ich zbawienia; kupcy iż przedawali fałfzy- 
wą wagą, robotnicy, iż uczynili fzkodę 
fwym Panom, nie dobrze zażywaiąc (we- 
go czalu; wfzyfcy zaś iż nie myślili o tym, 
że dla tego fzczegulnie na świat przyśli aby 


Boga kochali, i iemu fłużyli, 
Patrz że teraz dla czego potępieni fą w 


piekle. Ah! gdybyś mogła fłyfzeć ich 
krzyk, ich płacze, narzekania, z famego 
ftrachu powinnabyś umrzeć. Niezafłużyli- 
Żeśmy bydź także w ich towarzyftwie? 
Jak wielu tu fię zaayduie, ktorzyby nię 
uchybnie byli potępieni, gdyby byli tey 
przefzłey nocy pomarli? Ah! niech drżą 
od ftrachu, i niech fię fpiefzą do błagania 
miłofierdzia Bofkiego. 
To wfzyfłko com dopiero powiedziała 
o piekle, ieft rzecz okropna bardzo, i firafz- 
na, moi ladzie kochani, ale to iefzcze 
niczem 
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niczem ieft w. porownaniu niefzczęśliwości, 
bydź odrzuconym na wieki od iego wi- 
dzenia, bydź celem iego nienawiści, ies 
go gniewu „izemfty. lużem wam o tym 
mowiła, lecz nie mogę wam wfzyfikiego 
wymowić, co fądzę w tey mierze, a ie- 
dnakowoż nie dochodzę tego tak jak po- 
trzeba. 
ANNA. 

Zdaie mi fię/Mc. Pani, żem tego raz 
w życiu moim miała podobieńftwo, czyli 
raczey wyobrażenie, Zawfzem mocno ko- 
chała matkę moig; gdym była małą, ieżeli 
fię choć trochy na mnie rozgniewała, nie 
mogłam fpać całey nocy; coż za tym? 
gdym była czafu iednego na wfi trzy mile 
ztąd, przyfzedł ieden człowiek złośliwy, i 
powiedział iey, żem gadała z iednym Pra- 
wnikiem, względem iednego małego ka- 
wałka ziemi, ktory ona fprzedała, lubo on 
do mego oyca należał, iam o tym ani po- 
myśliła, tym czafem ona temu uwierzy- 
ła. Gdym powrociła ze wh, i chciałam ia 
przywitać, rzekła mi, idź precz odemnie, 
niefzczęśnico , niechcę cię więcey, widzieć, 
i wyrzekam cię fię, za moię corkę. Ta 
ktoram fię rzuciła do nog tey nędzney 


Matki, 
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i ktoram rozumiała, że mi ie wol- 
no będzie obłapić, byłam tak dalece — — 
ale iakże to mam wypowiedzieć! Ah! nie 
mogę ci tego wyrazić, com ma ten czas 
myślała, ieilem pewna, iż w dzień mey 
śmierci, więcey gorzkości nie będę cierpia- 
ła, tak mię to przeraziło, żem więcey iak 
przez trzy godziny trupem ftała. Od tego 
czafu częftom fobie na pamięć przywodziła, 
iż w moment mey śmierci, moia dufza 
wyleciałaby ku Bogu z więkfzą daleko go- 
rącością, i rączością, niżelim z ktorą ku 
mey matce leciała, a iż, gdybym iakowym 
niefzczęściem w grzechu umarła, byłabym 
od niego odpędzona i odrzucona z niefły* 
chariym przerażeniem. - Ta myśl krzepi, i 
zaftanawia krew we mnie, z wielkiego 
firachu, i częfto mowię: Moy Boże! wiem 
żem zarobiła na piekło, karz mię, iak tylko 
chcefz, bo to ieft fprawiedliwa, ale mię 
nie odrzucay, iako mię matka moia ode 
rzuciła, 

BONA. 

Nie byłaś zapewne na ten czas bcz po* 
ciechy, wiedziałaś ześ była niewinna, i ze 
o tym wprętce fię matka dowie; ale grze- 
fznik nie będzie miał tey ulgi, będzie mufiał 

przy” 
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przyznać, iż Bog iefł fprawiedliwy w ic- 
go odrzuceniu, iż u niego będzie na, całą 
wieczność w nienawiści, i w zgardzie. O 
niefzczęśliwość ! o rozpacz bez nadziei! ufi- 
łuycie fię moi ludzie chronić tego. 
MARYSIENKA. 

O iak mię Mc. Pani firafzyfz! i coż trze- 
ba czynić, aby tego niefzczęścia uniknąć ? 
BONA. 

Wypądź z ferca twoiego grzech, przez 
fzczere nawrocenie. 
ToMASZ. 


Otoż iuż koniec, chcę fię nawrocić, ale 
Mc. Pani, gdybym teraż umarł, pofzedłbym 
prolło do piekła, Teftem ieden nędznik, ie- 
ftem pies, i piianica ktorym nic nie czy- 
nity tylko złe. O iak inoia nędzna żóna 
będzie fzczęśliwa, ieżeli tak nagle nie 
umrę! ani ją więcey bić ,, ani fię z nią klo- 
cić będę, moi Panowie, także z tego ko- 
rzyfłać będą, bo nie pożytkuią z tych pie- 
niędzy i połowy, ktore mi daig. lefiem 
leniuch, żarłok, i grubian, fam fię fame- 


go fiebie lękam. 


PIOTR. 
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Pro TR. 


Jamci nie lepfzy od ciebie Panie Toma- 
fzu, atym czafem nie czuię w fobie tego 
porufzenia i zgryzienia, iż zły iefłem: po” 
wiedz mi Wc. Pani, czemu Bog tego mi 
nie daie, iak owemu? 


BONA, 


To nie do nas lichego ftworzenia iakim 
my iefteśmy, fzperać należy przyczyny 
fpraw Bofkich, z tym wfzyfikim, możemy 
fię domyślać, iakiey rzeczy. Tuż temu 
czas niejaki iak Tomafz łafce Bofkiey był 
wierny; Bog podał mu do ferca tę myśl do- 
brą, aby więcey nie chodził do karczmy, 
był on pofłufzny temu porufzeniu, i Bog 
w nadgrodę tego pofłulzeńltwa, daie mu 
co raz więcey pragnienia do nawrocenia 
fię. Spodziewam fię, iż z tego pożytko- 
wać będzie i zupełnie ftanie fię dobrym. 

TOMASR. 

Sadżifz mnię Wc. Pani bydź lepfzym, 
niżeli w rzeczy famey ieftem, ieżelim nie 
był w karczmie, alem miał do niey chętkę 
ile razy przechodzę koło drzwi tey.gofpo" 
dy, bierze mnie niezmierne pragnienie, i 

co 
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eo mię dobiin, iż karczmarka woła na mnież 
iuż fię kończy beczka, a Tomalza nie wi 
dać, radon widzę fłucha fwey nabożnicz» 
ki i fkrupulatki; ale mufzę wfzyftko opo- 
wiedzieć; obiecałem iey. mężowi, poyść 
tego wieczora wypić z kwartkę, a utaić 
przed Wc, Panią, lecz ieżeli nikt więcey 
tylko ia ieden nie dopomoże im tey beczki 
wyprożnić, za dziefięc lat będzie iefzcze peł 
na, upewńiiam Wc, Panią w tym,. na moie 
ftowo, chociażbym miał z wielkiego pras 
gnienia, wywiefzać ięzyk „jak pies, nie 
poydę nigdy podawać fię ma. obrazę Bofką, 
i na potępienie, za iednę lichą kwartę, 
PiorR. 

O wielki nierozum ! nie bywa nikt po» 
tępiony za kwartę, chyba dla upicia fię. 
leżeli wċdle nikt pić nie będzie, trzeba 
będzie karczinarzom pozamykać fwoie' got 
fpody, i z głodu poumieraią. Nieprawdaż 
Mc. Pani? wfzak można poyść do karez. 
my , byleby fię nie upić. 


TOMASZ. 


la niewiem jeżeli to drudzy mogą czy? 
nić, ale co dla mnie, to ieft rzecz niepodo» 
bna, zaraz diaboł czyli karczmarka (bo ta 
ieft 
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ieft iedno) daig mi do picia kwartę trun- 
ku; mowią mi iak ty mowifz.. Panie Piotrze 
to nie ieft żadnym grzechem, iakoż wiem 
to dobrze iakó i Oni, iż trzeba pić, albo 
umierać z pragnienia, ale fzynkarka diabol, 
ity Panie Piotrze wiecie bardzo dobrze, iż 
bylebym raz tylko wlzedł do karczmy, ies 
dna kwarta pociągnie drugą i trzecią, kie* 
dy ufiędę na tey przeklętey ławie , łokcie 
wfparfzy na ftole niefzczęśliwym do piwa; 
a widząc fzkłanki przed fobą, zdaiemi fię 
geim do nich nie fako przykowany y wypiia 
fię pierwfza koley, gaworzy fię, tym cza- 
fem nadchodzi druga koley, kwarta fię wy- 
prożnia, nalewa infzą fżynkarka, głowa 
fię, zawraca, i.dolewa fobie człowiek, ia" 
koby beczkę, otoż kwarta ktora fię piie 
moy Panie Piotrze do czego przychodzi, 2 
tym. czafem, świtać zaczyna, przyfięga fię 
człowiek ir przeklina, biie fię fwa żonę: 
kłoci: fię z fąfiadami, niema co dać ieft dzie“ 
ciom, bo Pan oyciec wfzyfłko przepił, 2 
potym fię ftęka i choruie, naofłatek prze” 
klina fię i (zemrże na ubofłwo, a powinno” 
by fig raczey fwoie piiańftwo przeklinać , ! 
fitofować fiebie famego, iż tego na fobie 
mie mogł dokazać aby. był trzeźwy. 
BoN% 
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BONA. 

Tomafz bardzo rozumnie mowi, kiedy 
kto ma zły jaki nałog, nie powinien fię z 
nii targować, bo zawfze przegra, ieżeli 
mu fię dzina krok ieden pozwala, on iutro 
cztery fobie przyczyni, lecz Piotr powie, w 
cale człowiek ieft nędzny , 1 niefzczęśliwy, 
ieżeli fię i trochy z fwemi przyiaciółmi: na- 

ié nie może? Niech fię napiia u fiebie, 
nie chodząc do karczmy, dokąd człowiek 
poczciwy nie powinien wfłępować, chyba 
w podroży,. karczma iefł to mieyfce; gdzię 
diaboł fwoie pańftwo. ugruatował, i gdzię 
zafławia fwe fieci, na złowienie ` ludzi 
i przyprawienie ich o grzech. 
NIEWIASTA. 

Dałby to Bog, aby moy mąż mogł 
Wc. Pani ufłuchać, trzeba mu iefzcze mos 
wić, aby nie piiał na iarmarkach, Kiedy 
mamy ktorą fztukę bydła na przeday, ci 


h co chcą u niego kupić, mocno ufiłuią , aby 


pół darmo przedaie, 
BONA. 
W powfzechności, karczma naymniey 
ż połowę ludzi pracuiących  potępi. Bo 
laprzod ieft to grzech ciężki upić fię, a.po: 
~E Mag. Ubog. Tom, II. Li tym, 


go wprzod npoić,„ bo kiedy iefł piiany, na, 
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tym, coż może bydź okropnieyfzego iak 
tracić rozum, i fławać fig podobnym fzaleią* 
cym i dzikim beftyom? Uważcie wfzyfłkie 
nieprzyzwoitości, ktore popełnia piiak, 
trzeba, by z famego wfłydu i ochydy umarł, 
ale to iefzcze nie wfzyfiko, zaczynaią pić 
ve fpoł po przyiacielfki, a kończą na zwa 
dach, fwarach, i biciu fię. Co za nie 
fzczęścia naftępuią potym za piciem, tracą 
zdrowie, a częfłokroć i życie; kiedy go- 
rączka porwie człowieka trzeźwego, jeft 
nadzieia iey uleczenia, lecz ieżeli piiaka, le* 
karze wątpią o nim , ieft to nakfztałt beczki 
oleiu ktora gdy fię zapali, nie podobna iey 
ugafić. Co za przyfięgi, przeklęftwa, blu 
źnierftwa, nie daig fię fiyfzeć w karczmie? 
left to prawdziwy obraz piekła; uważ ielz- 
cze iż obywatel ktory chce fwoie dobra na- 
iąć, albo zaciągnąć rzemieślnika na robotę 
mie obiera bynaymniey piianicy, tak dalece 
iż ten, ktory ma tę przeklęta wadę, potę* 
pia fwoię dufzę., nadwątla zdrowie, gubi 
fwoy maiątek, ieżeli go ma, nie zbierze go 
zaś ieżeli ieft ubogi, prowadzi nędzną * 
niefzczęśliwą fłarość, żebrząc iałmużny» 
przeklinaią go dzieci, ktore także, iak 08 
żebrzą iałimużny. Pomyślcie o tym doba 

mo 
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moi ludzie kochani, nie mafz nawrócenia 
dla piianicy ieżeli fię karczmy nie wyrzeczę 
zupełnie, 

MIESZCZKA. 

Uważ profzę Mc. Pani, iż cały tydzień 
zamknięte iefteśmy ; wychodziemy w nies 
dziele na przechadzkę, zgrzeiemy  fię, 
wfłępuremy do karczmy, mąż, żona, dzie» 
ci, fłużalcy, myślemy fię' trochę otrze- 
źwić, tym czalem zapominamy fię, po- 
wracamy z wefołą miną, ale wfzyfcy ra- 
zem, coż tu w tym złego? 

BONA. 

Bardzo wiele złego, kochana Miefzcze 
ko: niedziele fą to naznaczone na fłużbę 
Bofką, a nie na rozpufłę, tracicie wiele 
pieniędzy w takich mieyfcach, na ktore nie 
chodzą tylko pić, i ieść, a potym trzeba 
pościć cały tydzień, i chodzi fię bofo, dla 
niedofłatku botow, narzekacie, nieprawdaż, 
iż fię i talara bitego na potrzebę niema, jeże» 
li przypadnie choroba, albo iaki przypadek; 
kiedy fię człowiek upiie w niedziele, nie 
prawie w poniedziałek nie robi. Znaydo» 
walam fię raz trefunkiem na drodze tychże 
fzaleńcow w niedziele w wieczor, mufiaż 
łam obfite łzy wylać; upewniam cię: wii 

Y2 działam 
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działam męfzczyzny ,. niewiafty, a nawet 
dzieci; dla ktorych droga ciafna była, ie- 
den: fię taczał, drugi w cale upadał, ta ro* 
biła wfzelakię głupftwa; i płochości, infza 
wytzucała: to: nazad/piwfko ktore wypiła, 
„wfzyfcy: zaś byli bez wftydu, bez fkromno* 
ści... "Wolałabym fpotkać fię z diabłem nie 
żeli. z pianą: niewiafłą "popełnia tyfiączne 
lekkomyśluości, znofi, odsinfzych rozmai- 
te urągania, i jelt fromotą i ochydą infzych 
niewiaft. 
MiESZCZKA. 

Słuchaiąc tego, Me. Pani, to by fię roz- 

umiem, tiigdy nie było wolnó rozerwać? 


BONA. 


laka rozrywka! azaż nie możefz. prze” 
fzedifzy fię, z domowemi, wifłąpić do ktor 
rego z krewnych |zieść fałaty, i napić fig 
czego trochę, i wrocić fię do domu? Kiedy 
fię piie u fiebie, tyle fię piie ile fię chce 
czyli ile potrzeba wyciąga.  Izaliż za nic 
fobie  poczytwiefz grzech, „przyzwyczajać 
fwe dzieci, i fwych fłużących do karczmy? 
gorlzyć póczciwych ludzi; ktorzy was, wie 
dzą powracaiących i. czyniących tyfiącznić 
nieprzyzwoitości*  Zalicie. fię, iż bogaci 
wan. 
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wami pogardzaią, a iak tego nic maig ëzy- 
nić, widząc takie-wafze poftępki + Myślcić 
6 tym dobrze, iefzcze powtarzam, 'aże* 
bym na przyfzły rok miała tę pociechę, gdy 
fię powrocę na wieś, nauczenia fię, i do- 
wiedzenia, iż ci wlzyfcy, co' fię tu zefzii, 
poprawili fię, w tym tak ochydliwymi wye 
ftępku,  wafz” dobry < przykład “poprawi 


infzych. 
pn I 
ROZMOWA OSOBNA 


y ;zamknięcie tego dzieła. 


BONA, ANNECZKĄ,. JAKOB, SZEWC. 


SZEWC, 
cia, Pani przychodzę tu podziękować 
Wc. Pani za zbawienne rady , ktoreś 
dała Anneczce; powiedziała mi ona, żęś 
ig Wc. Pani, zachęciła, aby fzła za mnie, 
bardzo Wc. Pani za to icem obowiązany, 
bo qna ieft. do mego ferca nayzdatnieyfza 
ze wfzyfikich Panien wieyfkich. "2 tyn. 
wfżyfkim upe wniaim We. Panią, ze nie to 
tylko w niey fię' znaydnie, iefi cóś więk-- 
Y3 fzego 


242 MAGAZYN 


fzego co ia w niey. upatruię, to ieft dobroć 
jey ferca, ktora mi fię naybardziey podoba, 
jeft miła, łagodna, i będzie bardzo dobrą 
Matką dla moich nędznych dzieci. 

BONA, 

Anneczka mi nic nie powiedziała, że 
malz dzieci, to czyni wielką rożnicę moy 
miły przyiacielu. © Mafzże ie czym żywić, 
nad to iefzcze i żonę, nie rachuiąc infzych 
dzieci, ktoremi cię Bog, nieuchybnie z nią 
udaruie ? 

SZWIEC. 

Nie ieftem bogaty, Me. Pani, wyiąw- 

fzy mały kawałek roli ktory mi zboża do» 


daie, ale ten kawałek „ieft „po niebofzces 


ktora go w pofagu wniofła, będzie należał 
do iey dzieci, a tym co mi fię urodzą da 
Bog, dam kawałek winnicy, ktory ieft 
moy, a Pani Anneczce oddam gdy umrę 
wfzyfłko, cokolwiek u mnie fię znaydzie, 
bo iey cnotę przyznam, za iak naywiękfzy 
pofag. 
BONA. 

To ieh moy przyjacielu, iż. odfądzifz 
od dziedzictwa dzieci pierwfzego łoża, £ 
przyczyny tych co będą z drugiego, kto 

rym 
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rym dafz wlzyfłko, a pierwfi nie będą mie- 
li maiątku fwey matki, ktorego im odiąć 
nie możefz; to uie ieft dobrze , moy kocha- 
ny, i Anneczka iefł bardzo poczciwa, aby 
ten targ miała czynić, byłaby to kradzież, 


ANNECZKA, 

Ia rozumiem, aby każdy był Panem 
fwego dobra, Mc. Pani; gdyby wprzod 
umarł, niżeli ia, zofłałabym fię, zbyt ubo- 
ga; tym czafem niechcę kradzieży po- 
pełniać. 

SZEWC. 

Spodziewam fię, iż zoftawifz po fobie' 
kawałek chleba, 'Anneczko, dzięka Bogu 
mani dobre u kupuiących wzięcie, bo main 
dobry towar, nie tak iak Tilbot fzewc dru- 
gi, iego boty nic nie warty, bo złe fkory” 
kupuie, a tak wfzyfikich odraża od fiebie, 


BONA. 

Ale to bardzo źle, moy przyjacielu, mo- 
wić źle o towarze fwego bliźniego, obrażafz 
Boga, i trzeba mieć na to wielką baczność: 
mowifz iż niebofzka wniofła w dom twoy 
fztukę roli? Anneczka nic niema, wiefz 
o tym dobrze. 


Y4 SZWIEC, 
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SZWIEC. 
Wiem6 tym dobrze Me. Pani, ale mi 
to przefzkódzić ie może, uczynić ią Panią 
przyfłoyną; iakby ią był uczynił infzy; 
gdyby byłą zechciała; mufiałbym był, nie 
chodzić tego roku na iarmark, ale mi po- 
wiedziała; żeś icy Wc. Pani radziła aby mi 
uftąpiła tych pieniędzy. - Nie iefiże to ie= 
dno, iakby ię wniofła? 
dy l, gBONA. 

Tak ieft, moy kochany; więc powie 
nieneś iey przyznać fło tynfow., ktore ci 
ochrania, duczynić iey jnfzą nadgrodę za 
trofkliwość,. ktorą będzie podeymowała. w. 
wychowaniu twych. dzieci: poradzifz, fię 
w,tym pilarza, ieft to człowiek. poczejwyś 
da .on ci: zapewne. zbawięnną radę. 

SZWIEC. : 

Nie mogęż iey dać fzat Niebofzki? fą 
iakby nowe; potym dwie moie corki fą 
bardzo małe, a tym czafem molcby ie 
ziadły niz przyidą do tego wieku, aby 


je mogły nofić, miała także piękną bieliznę 


i pierścionki. 
BONA. 


Spodziewam fię, iż Anneczka tak do+ 


pz wychowa twe corki, iż fięz nią zaw- 
l fze 


UBOGICH. 345 


{ze dobrze obchodzić będą, ale iednakowoż, 
trzeba fię zawfze trzymać tey oflrożności, 
niby fię obawiaiąc, iakoby iey nie kochały ; 
chciałabym więc aby otakfowano te fuknie, 
ktoreby fig chowaniem popfuły , i bieliznę 
ktorą mafz dafz Anneczce, tym koncem, 
abyś mogł oddać tym corkom, co te rzeczy 
kofztować będą, gdy poydą za mąż, bo lu- 
bobyś ie dał za bity talar, powiedzianoby 
żeś ie przedał za dziefięć., -A przy tey 
oftrożności nic nie będą mogły wyrzucić na 
oczy Annecze: dobrzeć fię tak widzi moie 
dziecie ? 
ANNECZKA. 

Ia, Mc. Pani, to wfzyfłko chcę czynić, 
co We. Pani zechcefz , wolałabym wpraw- 
dzie fuknie, wcale nowe, ale We. Pani 
wiefz lepiey: niżeli ia, co mi przyfłoi, i 
przynależy. 

BONA. 

Widzę iż. Anneczka. ieft wcale dobrą 
Panną, i chcę ci to przy niey. powiedzieć, 
iż ci daleko więcey przyfporzy dobrego, ni- 
żeli ta niewiałła, ktoraby, wiele pieniędzy 
w dom twoóy waniofła, bo ona ściągnie z 
nieba błogofławieńftwo , Bofkie, na dom 
twoy. „Abyś był w fłanie przyjęcia tego 

PE bło- 
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błogofławieńltwa, trzeba żebyś fię gotował 

rawdziwie po. chrześciarifku do przyjęcia 
Dezedtu małżeńftwa, nie potrzeba o czym 
infzym myśleć wfłępuiąc w ten fłan, tylko 
© fłużbie Bofkiey, o wychowaniu dzieci, 
ktoreby fię mogły dofłać do nieba, kochafz 
Anneczkę imoy przyiacieln,i fądzi(z u fiebie, 
iż z nią będziefz mocno fzczęśliwy; wolno 
fzukać takowego fzczęścia, Bóg tego nie za- 
brania, ale chce abyś o tym pomyślał, iż 
od niego to fzczęście pochodzi, daymy to 
niechbyś mi uczynił podarunek iaki, chciał- 
byś abym ia rada była temu podarunkowi? 
alebyś chciał oraz, żebym zań obowiązaną 
była, żebym za niego podziękowała, iak 
to ieft rzecz fprawiedliwa? podobnież Bog 
dobrotliwy daie ci dobrą żonę, a daie ci ią 
dla tego, żeby cię fzczęśliwym uczynił, 
ale chcę żebyś go z przyczyny tego daru, 
ktoryć daie, kochał, i dziękował mu. Tož 
famo: mowię Anneczce, kto bierze męża, 
bierze Pana, moia kochana Panienko; i po- 
nieważ to Bog jet, ktory ci da tego Pa- 
na, kochayże go z przyczyny tego, ktory 
ci daie, i ilekroć profić cię o co będzie, 
bądź mu pofłufzną iakoby Bogu. 


SZEWC. 
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SZEWC: 

Ah! co fię tego tycze Mc. Pani, Ane 
neczka zawfze będzie Panią, wfzyfcy o 
tym bardzo dobrze wiedzą, iż niebofzka 
wfzyfikiego Panią była, mowili nawet, iż 
w tey mierze nad to wiele fobie pozwalała, 
była to Niewiafła ze wfzyfikich naylepfza3 
ale lubiła mocno rozchod, i wydatek ; miał= 
bym wiele pieniędzy, gdybym fię był ods 
ważył czałem fię iey zprzeciwić, kiedy 
nie kiedy mowiłem iey ftpwko, lecz ponie- 
waż fię z tego śmiała, dałem“ pokoy, aby 
rzeczy tak fzły iak mogły. 

Bona. 

Zle bardzo czyniłeś moy kochany, ą 
niewiefzże, iż mąż będzie mufiał odpowie- 
dzieć za niedofkonałości i przywary, ktore 
iego żona popełniła? Jeżeli twoia żona 
czyniła głupie, i nierozfądnie, wydaiąc 
pieniądze, powinieneś ią był, z łagodno- 
ścią napomnieć, i do tego iey przefzkodzić, 
mocnobym fię gniewała, gdybyś dał wol- 
ność Anneczce, czynienia głupftw takowych. 

ANNECZKA: 

Iako Me. Pani, radzifz mu Wc. Pani 
aby fię iefzcze gorzey ze mną obchodził, 

niżeli 
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niżeli z pierwfzą fwa żoną ? to nie ief do- 
brze, nie fpodziewałam fię tego po Wc. Pani. 


BONA. 


Nędzna Anneczka zapomniała o wizyt 
kim. cośmy już tyle razy mowiły. zali 
pie powtarzałamwięcey iak fło razy, iż 
inaczcy nie można doftać fię do nieba, iedno 
zachowuiąc przykazania Bofkie? - gdybyś 
chciała utopić fię w rzece, abo wyfkoczyć 
oknem, chcjiałazebyś, aby twoy mąż ze- 
zagolił ci to:czynić? 

ANNĘCZKA.. 


Nie, Me. Pani, i owfzem byłabym kon- 
tenta, żeby mi do tego przefzkodził, alć ta 
chętka nigdy mię' nie wezmie, <ipewniam 
We. Panią. 

BoNa. 


'Tak ia trzymam, moia.-kochaneczko, 


lecz Podat; wezmie. cię; kiedy. chętka 
zgwalcenia przykazań Bofkich, „co ieft dalen 
ko więkfze głupftwo, niżeli; fię, rzucać 
oknem, niepomy śliwfzy o tym, rozumiefz- 
że to? ma ten czas, ieżeli.twoy mąż prawe 


dziwie cię Kocha, to trzeba koniecznie, aby 


cię ad tego wfitzyńnał. 
ANNE* 
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ANNECZKA. 


A gdyby też moy: mąż chciał.ie gwal- 
€ić ,. bez wątpienia powinnabym mu tego 
także zabronić ? 


BONA. 


Sluchay pilno moja kochana Anneczko, 
kiedy Panna za mąż idzie, bierze na. fię 
wiele obowiązkow : ktore trzeba zachować, 
a te obowiązki nie fa iedne dla męża, i dla 
zony. Kapłan ktory wjąze cie z mężem, 
każe ci przyrzec, bydź pofłulzną fwema 
mężowi, i kochać go, każe oraz przyrzec 
twemu mężowi żeby cię kochał; żywił, 
opatrywał twoie potrzeby; ale nic, niemo- 
wi, aby ci był pofulzny, poniewaz pofta- 
fzeńltwo ieft to powinność „żony y a nie 
męża, Jeżeli: więc chcefz co złego czynić, 
mąż twoy powinien cię nay przod profić po 
przy jacielfku, abyś tey winy nie popełniała, 
a gdyby to nie było dofyć, powinien by ci 
zupełnie zakazać to czynić, ma on po fobie 
prawo, a zaś żona nie ma prawa po fobie, 
rozkazowąć fwemu mężowi, może go tyl 
ko profić, a iezęli niechce ufłuchać,' po- 
trzeba fię iey cierpliwością uzbroić. 


ANNE» 
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ANNECZKA. 


Ponieważ to tak ieft, Panny gdy idą za 
mąż wcale fię fłaią beftyiamy , wolałabym 
raczey iefzcze fię zofłać na fłużbie, ieżeli 
nie ieftem kontenta z moiego Pana, mogę 
go opuścić, a pość do infzego; ale kiedy 
mąż iet Panem, ktorego nie można opu- 
ścić, czyli on to dobry, czyli zły, to fię 
inaczey rzecz ma; iam nie dla infzey przy- 
czyny chciała poyść za mąż, iedno aby nie 
czynić cudzey woli, a czynić moię włalną, 


SZEWC. 


Moy Boże, niemogłażebyś obiecać An» 
neczce moiey Me, Pani, iż będzie zawfze 
Panią, lubobym iey tego nie przyrzekł, 
byłoby to za iedno, gdybym ią widział 
choć trochę zakwafzoną , pozwoliłbym iey 
wfzyftkiego czego by chciała. 


ANNECZKA. 


O ieżeli tylko tego potrzeba, przyrze- 
kam ci, iż będę fię zawfze dąfała, ile kroć 
mi rzeczy iakiey przeczyć będzielz, 


Bona. 


Nie, moia kochanko, to nie ze wfzyfł- * 


kim rzecz łatwa, kiedy ktora ieft dobrą, i 
poczcie 
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poczciwą żoną, bo ona kocha fwego męża, 
a kiedy go kocha, famaby fię na fię 
gniewała, gdyby mu choć naymnieyfzą 
zgryzotę i przykrość uczyniła. Ale Annecz- 
ko malz widzę wielką chętkę do czynie- 
nia złych i nieprzyfłoynych. rzeczy. 
ANNECZKA. 

Nie, upewniam Wc. Panig, Mc. Pani, 
możefz fię Wc. Pani fpytać mojego Pana, a 
on iey powie, żem nie ieft wcale uparta, 
to iedno fowo pofłufzeńftwo mnie obcho- 
dzi.  Gniewam fię `na to, iż uftanowiona 
modę, aby żony były pofłufzae mężom, ia- 
bym chciała, aby wfzyfiko zarowno było. 

BONA. 

A wiefzże kto pofianowił tę modę, kto» 
ra cię tak bardzo obchodzi „ i dokucza mota 
kochana Anneczko? left to Bog, ọn to 
pierwfzy powiedział, aby żona była pod. 
dana fwemu mężowi, zechefzże fzemrać, 
przeciw rozkazowi Bofkiemu? I owfzem 
trzeba fię mu poddać, i mowić, Panie tyś 
iet moim Panem, rofkazałeś aby żona była 
pofłufzna fwemu mężowi, przyrzekam tedy 
przed tobą, iż temu-będę: podległa, ktory 
mym Panem będzie, i to dla miłości twoiey, 

będę 


SZ 


> = 
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będę.mu pófłufzna: "Tym czafem mąż twoy 
fprawi ci pofłufzeńltwo miłe; łagodne, mo~- 
wiac:do-ciebie zawlze z. łagodnością, i to 
ci uczyni daleko łatwieyfzą powinność do- 
brey żony , ktora ieft kochać fwego męża, 
mieć ku niemu pofzanow anie, i fzacunek, 
iednym fłowem aby- go przenofić nad 
wfzyfłkie męfzczyzny , to ci nie będzie tru- 
dno Anneczko , bo wiem że iefieś dobrego 
ferca, a więc gdy fobie będziefz myślała, iż 
cię nad wfzyflkie Panny bardziey kocha, i 
iż cię fobie obrał, lubobyś infzey niemiała po- 
budki, dla tey famey przyczyny, kochaćieś 
go powinna. 


ANNECZKA. 


Chcę We. Pani wfzyfłko wypowiedzieć 
wz iego bytności, Me. Pani, teraz go iefzcze 
nie bardzo mocno kocham, a:z tym wizy ft 
kim, mam przyjażń ku niemu; to iedna» 
kowoż nie pochodzi z przyczyny, tey przy- 
jaźni, iż fie z nim biorę, lecz iż iefł tago- 
dny, iż codzień uczęfzca na mfzą, iż żyie 
dobrze „,i dobrze fię obchodził z: niebofzka, 
i iż chciał mi fprawić piękne fuknie, nie 


biorę ich iednak ,-boś mi We. Pani powie - 


działa, / iżbyto „nie. było „dobrze; co, mi 
bg ; iednak 


Te. 


iednak nie ieft przefzkodą, 'abym mu ńie 
była za to obowiązaną.  leżeli fię dobrze ze 
mna obchodzić będzie, wiem' dobrze, iż 
go iefzcze mocniey kochać będę, bo 'ko- 
cham tych wfzyfłkich, co maig ze mną 
przyiaźń — -Ale kocham go iefzcze dla 
iedney rzeczy”, to iefł iż mi obięcał fprawić 
piękne wefele , przyidziefz Wc. Pani na nie, 
nie prawdaż? Ah! jak fkakać, i tańcować 
będę! 


BONA. 


Ponieważ Anneczka pożytkowała z tego 
wfzyfikiego;' eom iey mowiła, chciała- 
bym iey iefzcze iednę rzecz- powiedzieć, 
Ale fię rozgniewa. 


ANNĘCZKA. 


Mogłabyś mię Wc. Pani bić, a iabym 
fię nie rozgniewała, Me. Pani, upewniam, 
iż ci będę pofłufzna. 


BONA. 


left to wielka fprawa wniść w ślubne 
zwiąfki , moia kochana Anneczko. wfzyft- 
ko fzczęście tego życia od nich zawifło; a 
częftokroć i drugiego życia niefzczęśliwość. 
«> Mag. Ubog. Tom. Il. Z Nie: 
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Niemożna dofkonale pełnić obowiązkow te- 
go fłanu bez łafki Boga, ta łafka bywa dawa- 
na przy przyięciu Sakramentu, 'ieżeli fię go” 
„dnie przyjmnie, i żeby go godnie przyjąć 
trzeba fię do niego gotować.  Chrześcianki 
ta iedynie powinna bydź zabawa, maiącey 
pość ża mąż, i nie powinna więcey myśleć, 
ani o wefelu, ani o tańcu, iakoby tam nie 
miało być ani radości, ani fkrzypcow , ani 
żadnego infłrumentu mużycznego. Dzień 
w ktory fię biorą, ieft w famey rzeczy 
dniem radości, ale radości Chrześciańfkiey» 
di ktora fię nie zgadza z płochościami, i głu- 


phwy, ktore wow dzień popełniaią. 


ANNECZKA. 

I toż Wc, Pani niechcefz, aby fprawia= 
no wefele? Iefiże co w tym złego? Ie- 
żęli tak, niechcianoby fię i żenić? 

BONA. 

Nie mowię ci że to jeft grzech, moia ko» 
chanko, ale jelt to głupftwo, ktore iefł źro” 
dłem wielu grzechow, Słuchay, kochana 
Anneczko ,  cobym uczyniła; gdybym by- 
ła na twoim mieyfcu, zaczynałabym od 
proźby, błagaiąc mocno Boga, aby rozer 
wał moie imałżeńltwo, ieżeliby nie miało 

bydź 
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bydź z iego chwałą, a moim zbawieniem ; 
ufiłowałabym wziąć na fię łafkę Bofką, i 
zachowałabym fię w fkromności, i ofobno» 
ści, aż do dnia owego. 

Profiłabym moich Rodzicow, i moich 
przyiacioł, aby mi uczynili honor; i byli 
przytomni' na moim ślubie, i dałabym im 
kilka plackow, i z flafzkę wina, wyfzedłfzy 
z kościoła; aleby to iuż było wfzyfiko, i 
zamiaft wydania wiele pieniędzy na -obiad i 
wieczerza, na trunek, dałabym rzecz iaką 
ubogim, miałabym wielką baczność, aby 
nie było u mnie żadnych muzykow, bo to 
ieft źrodłem wielu grzechow; zwad, kłot- 
ni, potwarzy, procz tego, iż piią, fkacząc, 
i tańcuiącz iż fię upiiaią, iż wiele lekko- 
myślności popęłniaią , nie wfpominaiąc cò 
mowią — Widzę żeś fmutna nędzna 
Anneczko? 

ANNECZKA. 


Oto, bo mię to mocno martwi, co mi 
Wc. Pani mowifz, z tym wfzyfłkim ftu- 
chać cię będę; ale coż będę czyniła cały 
dzień? ofzaleię od tęfknoty, bo pracować 
w dzień wefela nie pięknie, ieft to iak iaka 


uroczyfłość. 
Z 2 BONA. 
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BONA. 


Poydziefz ze mną na obiad, i twoy Pa- 
fierz czyli Pleban także, potym poydziemy 
do twego 'domu, ułożemy wfzyfłko, ia 
przyprowadzęPifarza,i zapfzemy wfzyfłko, 
dla tego iż gdybyś utraciła fwego męża, nies 
mowiono ci więcey, żeś go znalazła. Poy* 
dziemy trochę na przechadzkę, trochę do 
kościoła, i cały dzień nieznacznie przeydzie. 
Wieczor Opatrzność Bofka przyrządzi ci w 
domu wieczerzą , przyprowadzę tam Panią 
Margrabiną , będzie to honor ktory całe go* 
dy zafłąpi, i nadgrodzi. Zapomniałam ci 
powiedzieć; iż będzie potrzeba małe dzieci 
do mnie zaprowadzić na wieczerzą, będą 
ony twoiemi, kochana Anneczko, trzeba 
Bogu przyobiecać kochać ie, dać im wy: 


chowanie Chrześciańfkie ; i tak fobie z nie=* 


mi pofłępować, iak ze fwemi, ieźli ci ich 


Bog da. 
ANNECZKA., 


Ale icżeli będę miała dzieci, bez wat 
pienia iż ich mocniey kochać będę, nie bę: 
dę fię mogła wftrzymać od tego. 
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BONA. 
Ieżeli tym -dzieciom dafz dobre wycho- 
wanie, będą łafkawemi, i kochać cię będą 


* jak fwoią matkę, a w tym razie będziefz ie 


mocniey kochała niżeli teraz fądzifz, żeś to 
czynić powinna, widziałam kilka matek w 
cale dobrych i poczciwych w tym trafun- 
ku, nie będę ci byńaymniey mowiła, że nie 
będziefz eżuła więkfzegó porufzenia ku 
fwoim dzieciom; nie ma nie w tym złego; 
aleby było coś złego, gdyby fię to wyda- 
walo oczywiście, gdyby były lepiey kar- 
mione, lepiey odziewane, i gdybyś w 
zwadkach pofpolitych dzieciom, utrzymy- 
wała w brew przeciw rozumowi, fłronę 
twych dzieci, naprzeciw tamtych. 
ANNECZKA, 

"To bardzo dobre.rzeczy ktore mi Wc. 
Pani mowifz; lecz ani fłowka o tym, co 
ma czynić moy mąż. Męfzczyzna nie maż 
także obowiązkow fwoich żeniąc fię? 

BONA. 

Tużem o iego obowiązkach mowiła,moia 
kochanko, będzie obowiązany kochać cię, 
znofić twoie niedofkonałości, ftrofować cię 
z łagodnością, i żywić. 

3 SZEWC, 
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Szewc. 


Otoż fprawa bardzo łatwa. Co fię ty- 
cze kochania iey, inż to czynię od dawne- 
go czafu, co' zaś należy do znofzenia 
jey niedofkonałości, i wad, nie ma ona 
żadnych. 

BONA. 


Mylifz fię moy przyjacielu, wfzyfcy 
ludzie maią fwoie wady, i Anneczka ma 
fwoić, iak i drudzy. - -Iefteś teraz miłością 
zaćmiony,*ieft to choroba: ktora pfuie 
wzrok, i ktora przefzkadza widzenia rzeczy, 


iak faw famey rzeczy; ale ta choroba nie 
trwa więcey. iak- fześć miefięcy po wzię: 
tym ślubie? 


ANNECZKA. 


Iako Mc. Pani, nie będzie mnię kochał 
tylko przez fześć miefięcy, gdybym temu 
wiarę dawała, nigdybym za mąż nie pofzła, 
ia chcę, aby mię całe życie kochał. 


BONA. 

Ciefzę fię z twoiey żywości, Annecz: 
ko, ieft to znak iż go mocniey kochafz, ani- 
żeli fama rozumiefz , będzie cię on kochał, 

całe 
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całe fwe życie, tak przynaymniey iak. cię 
teraz kocha, ale to będzie infzym fpofo: 
bem, ktory mu nie będzie na przefzkodzie, 
żeby widział twe wady. Więc ponieważ też 
raz rozumie, iż nie mafz żadnych przywar, 
mogłby tego: nieco żałować, że fię ofzu- 
kał.  Zebystedy zabiec temu wfzyfikiemu, 
potrzeba. żeby: teraz wiedział, że mafz 
fwoie "przywary, iako ie fam ma także, 
Szczęśliwość i pokoy małżeńftwa na tym 
zawifł, aby ie fobie wzaiemnie wybaczać; 
a więc gdy Anneczka, pofłrzeże że iey 
mąż, ktory ieft do tegosfkłonny, iefł ow 
gniewie, animu fłowa niech nie odpowia- 
da, chociażby też wielka iq chętka do te: 
go brała, i niech tylko mowi w fobie, Bo- 
że dla twoiey iedynie miłości zachowam 
milczenie. 
ANNECZKA. 


Ale Mc, Pani ieżeli mu nie odpowiem, 
przywyknie gniewać fię, łaiać mię, i mięć 
imię za nic. 

BONA. 

lużem ci powiedziała, że twoy kochanek 
ieft porywczy, bom fię o nim wypyty wała, 
ale mię upewniono, iż bynaymniey me ieft 
z Z 4 dziki, 
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dziki, ani grubian, a więc.gdy go pierw- 
fzy gniew minie, powie fam w fobie, o 
jak to ieft dobra kobieta, wykroczyłem, wi- 
dzę to dobrze; tym czafem ona mi ani 
fłowka odpowiedziała. Coż uczynię aby 
iey za to nadgrodzić? trzeba przynaymniey 
powiedzieć kilka fłow, "pełnych łagodno- 
ści, obłapić ią, i oświadczyć fię przed nią, 
żem fię  uniofł" gniewem.: « Anneczka z 
fwoiey ftrony: nie. będzie mu tego na: oczy 
wyrzucała, gdy fię on fam pierwfzy obwi- 
ni, daruie «mu 'z całego ferca , aby też on 
wzaiemnie darował iey wady stym fpofo- 
bem będziefz naylzczęśliwizą na świecie, 
będziefz żyła w pokoiu. 


ANNECZKA. 


Ktoż będzie zawiadował pieniędzmi 
Mc. Pani, mnie fię zdaie iżby mię to mo- 
cno cielzyło , gdybym ia ie trzymała. 


BONA. 


Zaden ich trzymać nie będzie, moia ko* 
chanko, będą one w fzafie, albo w fkrzyn- 
ce, od ktorey oba mieć klucz. będziecie, 
kiedy z was ktore będzie ich, na. co potrze: 
bowało, poradzi fię drugiego,  Możelź 

| przy* 
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przyzwoicie fwe życie opędzać moy przy: 
jacielu, lecz niedalekim iefłeś fłarości, a 
ten czas nie ieft fpofobny do wielkich rze- 
czy. Potrzeba więc żebyś fię w każdey rze- 
czy piędzią mierzył, i na potym ofzczędzał, 
korzyfłafz day to dziefięć złotych na dzień, 
otoż trzeba fobie rozumieć, iż tylko pięć 
zyfkafz, ktore na fwoie potrzeby obracafz, 
to chcę mowić, iż potrzeba na ftronę od- 
kładać połowę tego, co zyfkuiefz, a tey 
połowicy nie trzeba tykać, pod iakimkol- 
wiek pozorem. Anneczka będzie umiała 
bardzo dobrze ofzczędzać, będzie fię ona 
zabawiała przędzeniem, i będzie uczyła 
prząść małe dziewczęta, nie będzie miała 
chętki, co do kupienia za rzecz potrzebną 
ofądzi, a nie nigdy nie kupi, nie poradziw= 
fzy fię wprzod fwego męża. Będzie mia- 
ła fłaranie, aby fię nofić chędogo i czyfło, 
i nie będzie fię bardzo trofkała o piękne i 
wytworne (uknie, porachowawfzy to, zo- 
ftanie wam znaczna fumka, przy korcu 
każdego roku , obrocicię ią na jaki towar, to 
was mocno ufzczęśliwi, to wam wiele pocie- 
chy doda; zwłafzcza gdy wam Bog pobło- 
gofławi, ieżeli przy każdey rzeczy będziecię 
fię ftarali wiernie mu fłużyć i dobrze. 

Mag. Ubog. Tom. II. Aa Szewc. 
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SZEWC. 


Bądź. Wc. Pani łafkawa Mc. Pani nau- 
czyć nas, ca trzeba będzie czynić, ażęby 
Bogu dobrze fłużyć i wiernię. 


BaNą. 


"Trzeba zaczynać dzień każdy |od mos 
dlitwy poranney , ktorą będziecie czynili z 
fwoiemi dziećmi, i czeladzią, Będziecie 
od czafu do czafu ofiarowali Bogu wafzę 
pracą. Będziecie mieli pilne oko, aby nie 
śpiewano przy warfztacie fzpetnych pieśni, 
ale pieśni nabożne. Gdybyś miał ktorego 
czeladnika wolnego w mowie, i w {pras 
wach, przyfięgaiącego fię czętło, i przes 
klinaiącego, lub ktoryby mowił nieprzy» 
ftoyne fłowa, napomniawfzy go, ieżeliby 
fię niechciał poprawić, odprawifz go od fie- 
bie, bo choćby był nalepfzym robotni- 
kiem w świecie, nie trzeba tego cierpieć 
aby Bog był w twym domu obrażany, ta- 
kowy człowiek ściągnąłby na fię, i na dzie- 
ci twoie przeklęftwo Bofkie, Nie ofzukuy 
nigdy kupwiących u ciebie, daiąc im zły to- 
war, bo to iet kradzież popełniać, ani 
im obieguy boty na czas pewny, bo s 
f iel 
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ieft kłamać, zwłafzcza gdy wiefz że ich nie» 
będziefz mogł na czas wygotować, ponie» 
waż to daie kupującym u ciebie okazyą 
przeklinania cię, żeby fzemrali na cię, i w 
niecierpliwość wpadali, 


SZWIEC, 


Gdybym im nie obiecał, pofzliby do 
drugiego, ktoryby im za tym zawfze bor 
ty robił, bo wcale nie ma roboty, 


BoNA. 


Y dla iakieyże przyczyny niechcefz mu 
zoftawić niektorych? gdybyś był na iego 
mieyfcu, radżebyś był, aby ei z gęby chleb 
wydzierano? chciey fię więc poprawić w 
tey złey woli, ktorą mafz kochanku, po- 
trzeba aby wfzyfcy ludzie życie fwe utrzy» 
mywali, Powtarzam ci, com iuż powie- 
działa, kiedy będziefz przyciśniony robotą, 
i gdyby potrzeba całą noc nie fpać, zwłafze 
cza, gdyby to była noc z foboty na nies 
dzielę, bo naymnieyfzey rzeczy nie trzeba 
robić po poł nocy na Niedzielę. Annecz- 
ka z fwoiey ftrony, nie będzie biegała świer= 
gotać do fwoich fąfiadek. Będzie nie iako 
przywiązana w fwoim domu, i będzie miąłą 
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ftaranie , aby fię wfzyfłko dobrze działo, i 
aby małe dziewczęta, nie prożnowały, w 
niedzielę poydziście razem na mfzą i 
obrządki kościelne, po: ym będziefz fię! mo- 
gla przeyść , lub zagrać trochy, w kręgle, 
lub w infzą grę iaką z twoiemi czeladnika- 
mi, fąfiadami i fafiadkami, ale trzeba grać 
o małe rzeczy jakie, fako naprzykład, o 
flafzkę wina, a jakie owoce lub też orzechy. 
der a fig potym fpokoynie fpać, zmo- 
wiwłzy iednak wprzod pacierze, dziękuiąc 


Bogu, żeś wypełniła fwoię powinność, i 
żeśgo w niczym nie obraziła. 


